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ALTERNATYWY WZORÓW EDUKACYJNYCH

Wychowanie towarzyszy losom ludzkie] egzystencji od narodz in. Nie
mam jednak pewności, czy jest ono niezbędnym czynnikiem rozwoju czło­
wieka, czy tylko warunkiem pożądanym? .Szanse i perspektywy rozwojo­
we są przecież następstwem realizowania potrzeby aktywności, Nie dla­
tego człowiek jest a!kiY1Wny, że zachodzi w nim proces rozwoju, lecz od­
wrotnie :_ podlega rozwojowi, ponieważ musi być aktywny. Przejawy
tej aktywności są niezwykle zróźnioowane. Talk na przykład obserwu je­
my ją w zabawie, gdzie aktem twórczym staje się wynajdywanie nowej
gry, nowej zabawki; jest nią podróż archeo1ogów w świat bohaterów spod
Troi; trudna sztulka pisania, gdy triumf sprawności ręki objawia się w po­
staci zapisania własnego imienia; jest nią także praca, w której satysfa­
kcja jest mierzona pokonywaniem oporu materii, ,,gdy wozy jechały na
Zachód", ale przejawem owej aktywności jest również maszyna śmierci -
supernowoczesny myśliwiec bombardujący „F-111" i zanieczyszczenie
środowiska, itp. .
Rzecz jednak nie zawiera się w przykładach. Istnieje bowiem nieskoń­

czone bogactwo odmian aktywności, które determinują możliwości roz­
wojowe ludzi. Problem polega na tym, że wychowanie porządkuje i orga­
nizuje - wedle różnych ww-rów - formy tej aktywności. Dochodzimy
zatem do stwierdzenia, że edukacja współwyznacza szanse rozwoju. Mó­
wiąc jeszcze inaczej, od ideałów wychowania, modeli kształcenia i spo­
sobów ich realizacji zależy w znaczmym stopniu wybór wartości oraz
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dróg żyda. Tak rozumiana .edulkacja stanowi jednocześnie gwarancję
· i wyzwanie do poszukiwania wielu możliwych odmian kształtowania wła-
snej przyszłości w świecie tworzonym przez ludzi i dla ludzi. .

W „Ręlkop&ch ekorromiczno-Iiloeoficanych" K. Marks napisał, że „bo­
gaty człowiek jest zarazem człowdekiem potrzebującym pełrn przejawów ·
ludzkiego życia, człowiekiem, w 1którym jego własne urzeczywistnienie
istnieje jako wewnętrzna iko:nieczn~ść, jest człowiekiem w potrzebie".
W obliczu bogactwa potrzeb oraz konfliktów między nimi edukacja jest
tym, co ma sprzyjać zachowaniu ludzkiej godności. Trud egzystencji łą­
czy się bowiemnierozerwalnie z wyprowadzeniem na jaw tego, co w czło­
wieku ukryte, ale własne, i tyle znaczy słowo edukacja (,,educere").
Człowiekowi współczesnemu jest to bardziej potrzebne 111!iż komukolwiek
dawniej. Dzieje się talk dlatego, że jest -0n coraz mocniej uwikłany w rze­
czywistość swego życia. Równocześnie coraz silniejprzeciwstawia się tym
wzorom i stylom istnienia, w których mógłby pozostać na zawsze za­
mknięty. Być równym innym ludziom, a przecież podporządkowanym, być
wolnym, a przecież ·związanym organizacją zespołowych działań, zyskać
możliwość osobistego doświadczania życia, a. jednocześnie uczestniczyć
w wielkich wspólnotach społecznych -oto trudne zadania nasze] cywili­
zacji,
Czy można odnaleźć drogę między tymi biegunami? Czy można mark­

sistowslciemu przekonaniu, że ludzie twarzą warunlki swego życia, a jed­
nocześnie warunki tworzą ludzi, nadać sens wolny od złudzeń i pedago­
gicznego optymizmu?
Wychowanie stabilizuje rozwój ludzi; pozwala talkże zdobywać umie­

jętność wałlk.i o swoje miejsce w biegu ZJdarzeń. Jest On!O szansą dla „czło­
wieka w potrzebie"; czyni go bogatym w możliwości twórczego uczestni­
czenia w różnorakich zakresach ludzkiej aktywności, ale... właśnie, jest
to ale. Czego dotyczy wątpliwość? Tego przede ,wszystlcim, iż wychowanie
jest coraz mocniej splecione z egzystencją człowieka na dobre i na złe.
W tym miejscu lcończy się zatem tradycyjny, pedagogiczny optymizm.
Wyrażał się on główmie w przekonaniu, że ilekroć mówimy o wychowa­
niu, to jego silrutlki. są oceniane pozytywnie. Łączyło się z tym również .
przeświadczenie, że poprzez wychowame można osiągnąć wiele korzy­
stnych zmian w zachowaniu ludzi. i w zgodzie ze społecznymi oczekiwa­
niami. Tymczasem edukacja jest coraz doskonalszym „naT°"zędiiem" spo­
łecznych przeobrażeń. Wykorzystanie tego „instrumentu" może być róż­
ne, a społeczna i jednostkowa aprobata dla jego· użyteczności nie bywa
wyłącznie pozytywna. '

Światowej sławy psycholog J. Piaget, po pięćdziesięciu latach swojej
pracy nad szansami rozwojowymi dzieci, napisał książkę pod tytułem
,,Dokąd zmierza edulkacja?" Nde są to jedynie wątphiwości uczonego. Po­
dobne rozterki przeżywa młodzież, a kryzysy oświaty stają się pa:-zedmio­
tem społecznej troski, następstwem czego są rozliczne „vapoirty" o sytu-
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acji edukacyjnej na świecie. Te wątpliwości mają równocześnie swój wy­
miar jednostkowy, gdy poprzez -wychowame wprowadzają człowieka na
rozdroża wyboru między życiem „urządzonym" a życiem wartościowym .

..
Człowiek nigdy nie jest tak uwikłany w wychowanie ani ta!k. wolny od

niego, jak sobie wyobraża,

•
Orientacje: kim być, aby być sobą?
Początek wychowania to świat bajek, Czarodziejskie opowieści, fanta­

styczne przygody, mądre baśnie i wielkie legendy, mity oraz inne, nie
kończące się bajki z tysiąca i jednej nocy. ,,Pokarm" dla dziecięcej wy­
obraźni, Lecz nie wyłącznie o zawładnięcie wyobraźnią tu chodzi. Waż.­
niejsze jest, aby poprzez wzbudzone uczucia do bohaterów - ich iklęsk
i zwycięstw, łez i radości, karr i nagród, lęków i miłości; samotność i bli­
skość dnnych, kłamstw i prawdy, dobra i zła - kształtować w dziecku
określone orientacje ku różnym sposobom i wartościom życia.

„Lolkomotywa Tootle" (tekst G. Crarnpton, ilustracje T. Gergely) to
jedna z takich bajek. Wydana w serii „Małych złotych książeczek" stano­
wi uroczy tomik, w którym pełno jest przestróg, choć na pozór wydaje
się jednym z wielu opowiadań o uczłowieczonych ciężarówkach, ho1owni­
kach, wozach straży ogniowej itp. - które mają udzielać dziecku lekcji
prawdziwego życia.

Tootle jest jeszcze mała i chodzi do szkoły, gdzie pobiera dwie pod­
stawowe nauki: ,,Zatrzy~uj się na sygnał czerwony" i „Zawsze trzymaj
się szyn, bez względu na to, co się dzieje". Pilność <w nauce wynagrodzo­
na ma być przekształceniem się młodej maszyny w wielką, aerodynamicz­
ną lokomotywę. Tootle przestrzega przez pewien czas reguł posłuszeń­
stwa, po czym pewnego dnia odkrywa, jak cudownie jest zboczyć z torów
i zbierać kwiaty na pachnącej łące. Tego pogwałcenia przepisów nie da się
jednak utrzymać w tajemnicy, powstają bowiem ślady na zderzaku. Tym
niemniej zabawa staje się coraz silniejszą pokusą i pomimo ostrzeżeń
Tootle powtarza swe wyprawy na kwietne łąki. Wreszcie kierownik szko­
ły wpada w depresję. Szuka porady u burmistrza małego miasteczka,
w którym mieści się szkoła; burmistrz zwołuje zebranie mieszkańców,
o czym Tootle na razie jeszcze nie wie. Zebranie postanawia przyjąć od­
powiedni plan działania i gdy następnym razem Tootle podczas samo­
dzielnej wyprawy zbacza z tom, wjeżdża na czerwoną chorągiewikę i za­
trzymuje się. Zwraca się w innym kierunku, ale wszędzie napotyka przed
sobą czerwone sygnały. Gdziekolwiek się zwróci, z trawy wyskakują
czerwone chorągiewki, gdyż mieszkańcy miasta dq;telnie wzięli się do
wspólnego deieła, Zdumiona" i przerażona 'I'ootle spogląda ku torom, gdzie
dostrzega zapraszający- clio powrotu gest zielonej chorągiewki, dawany
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przez czekającego tam nauczy~iela: Oszol~miona odrr_u~h~wą reaikc~ą na
czerwone sygnały, z radością biegnie ·za zielonym, wjeżdża na tor 1 pła­
cze ze szczęścia. Przyrzeka, że już nigdy się nie wykolei, i powraca do
parowozowni. Witana jest radosnymi okrzyk~mi ~aucz~cieli i mies~ań­
ców oraz zapewnieniami, że na pewno zostanie wielką 1 aerodynamiczną
lokomotywą 1•

Współcześnie oddziaływanie bajek zostało zwielokrotnione. Radio, ko­
miksy, a przede wszystkim telewizja z coraz większą łatwością, z coraz
większą skutecznością wciągają dzieci w świat fikcji i wychowawczych
manipulacji. Wartość opowiadań dziadka „z kręgu ciepła naftowej lam­
py" nie wytrzymuje kon!kurencji z postaciami, które na przykład prze­
wijają się w telewizyjnym „jadłospisie" kilku tysięcy godzin, [akie zo­
staną skonsumowane przez dziecko, nim pójdzie do szkoły, Może ono te-:­
raz w sensie dosłownym zobaczyć wielość ról, lktó~e będzie mogło cdgry­
wać jako człowiek dorosły, a równocześnie przymierzać się do nich w wy­
obraźni, Jest to nowy sposób orientowania się w świecie ..Każde z tych
utożsamień prowadzi go w szeroki świat - w znaczeniu ~eograficznym
i społecznym. Masowy przekaz łączy się z apelami i ambicjami rodziców
względem losów dzieci, lecz skutki oddziaływań wychowawczych rodziny
wydają się coraz mniejsze. Kto z rodziców, śmiejący się obok własnych
dzieci z przygód Bolka i Lolka, zwrócił uwagę na falkt, iż schematem ich
zabaw jest najpierw czynienie różnych psikusów czy krzywdy, a potem
icb naprawianie? 'I'aka ma być modelowa prawda o życiu?
Swiat produkujący miliony samochodów i płyt długogrających skoń­

czył z postaciami ze starych bajek, 1kitórym zazwyczaj los nie sprzyjał -
brzydkim kaczątkiem, wieśniakiem bez wykształcena i majątku, Kop­
ciuszkiem- stworzył zaś bogatą galerię bohaterów spod znaku osobiste­
go sukcesu. Wszystko dla zwycięzcy. Uwagę dzieci zaprząta przede wszy­
stkim lkwestia, kto wygrał, a lkto przegrał. Tootle znaczy rw języku angiel­
skim „gra". Lecz zwycięzcami są dorośli, oni bowiem swoimi manipula­
cjami doprowadzają małą Tootle do przystosowania się zgodnie z reguła­
mi, które ustalili sami. Wizja własnego sukcesu, gdy zostanie wspaniałą
lokomotywą, czyni ją szczęśliwą i pozwala zapomnieć o kwiatach; jakże
dziecinne i niepoważne są kwiaty wobec wielkiego,· dorosłego, poważnego
świata maszyn, sygnałów i torów. ·
Dorastające dziecko uświadamia sobie, że istnieje 'kilka współzawodni­

czących wzorów wychowania oraz kilka dróg życiowych, pomiędzy któ­
rymi może dokonywać wyboru. Oczywiście cele i ideały są ukazywane
dzieciom w konfrontacji z celami i ideałami rodziny, jakkolwiek rodzice
zdają sobie sprawę z tego, iż nie mogą być pewni, jaki sposób życia obiorą
w przyszłości ich dzieci. Równocześnia podejmowane przez nich próby -
mniej lub bardziej uświadomione - zmierzają ku orientacjom społecznie

1 Opowiadanie jest przytoczone z książki D. Riesmana „Samotny Uum". Warsza­
wa 1971, 11. 144-146.
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uznawanych wartości, których wagę zwielokrotniają obrazy kultury ma­
sowej. Łatwo zgodzić się, iż orientacje młodych nie są prostym odzwier­
ciedleniem warunków, w jakich żyją, oraz rodzinnych przekazów wzma­
cnianych społecznymi oczekiwaniami. Można uznać, że kh wybory celów
i sposobów życia są zindywidualizowaną formą manifestowania się skut-
ków wychowania. ·

Młodość· jest tym okresem życia, który w wychowaniu kojarzony jest
z dojrzewaniem, z „otwieraniem się" ku światu. Dokonuje się :yrówczas
podwójny akt odkrycia: zewnętrznego świata i jego dramatycznych kon­
fliktów, zaciemniających jasność dotąd posiadanego obrazu życia i obo­
wiązujących wartości, oraz 'świata wewnętrznego, własnego ja, nie mniej
skomplikowanego, trudnego do rozszyfrowania. To własne ja jest za­
wieszone między .marzeniami i tęsknotą a potrzebą 'Przystosowania się,
znalezienia konkretnej drogi, ,,ustawienia się" w życiu. Dopiero w tej
podwójnej perspektywie ukazuje się młodemu człowiekowi prawda o ży­
ciu i jego własne szanse. Uświadomienie sobie tych wszystkich możli­
wości, jaikie ukazuje świat zewnętrzny, staje się źródłem odkrycia boga­
ctwa i pełni realnego życia, a równocześnie jest podstawą wyznaczającą
wybór drogi ku własnej przyszłości. Za pomocą kolejnych poszukiwań
i prób dokonuje się nie tyle jeszcze wybór zawodu czy pozycji społecznej,
realizacja jakiegoś 'Powołania, ale przyjęcie pewnego stylu - na razie
w skali wyobraźni - zapewniającego najlepszy poziom uznania dla włas­
nego ja. Te konfrontacje i „przymiarki" .są właśnie procesem orientacji.
Co jednak stanowi wzorzec, według którego określają młodzi swoje szan­
se i perspektywy rozwojowe? Czy wychowanie nie jest swoiście rozu­
mianym podatkiem, 'który muszą oni zapłacić za sztukę nauczania ich bez­
kolizyjnego wejścia w świat ludzi dorosłych? A przecież jest to świat,
w którym nie każdy model 'Odpowiedzi na pytanie, kim być, aby być sobą,
zyska jednakowe uznanie. Wobec tego, kim być?
Można być „wspinaczem-zwycięzcą". We współczesnym świecie za­

znacza się bowiem szczególny rozkwit motywacji osiągnięć, a zatem tylko
rywalizacja wiedzie ku najwyższemu ,,,podium". Współzawodnictwo jest
często bezwzględne, lecz równocześnie współzawodniczący nie mają żad­
nych wątpliwości ani jeśli idzie o swój udział w wyścigu, -ami jeśli idzie
o sam wyścig. Jeśli czują się winni, to wtedy, gdy przegrywają, a nie
w chwili zwycięstwa. Nacisk społeczny na osobistą odpowiedzialność jed­
nostkl i jej własną inicjatywę, 'na niezależność decyzji i działania w grze
o sukces - wszystko to sprzyja popieraniu dążeń „wspinacza-zwycięzcy".

W podtrzymywaniu takich aspiracji mają swój udział różne orientacje
wychowania, ale także decyduje aprobata „grup . odniesienia" - tzn,
ludzi, u których młodzi szukają wskazówek, jak postępować. Lecz co
skłania jednostbkę do wyboru właśnie takiej, a nie innej grupy odniesie­
ni::i? Wydaje się, że w procesie tym zasadniczą rolę odgrywa identyfika­
cja. Zjawisko identyfikacji łatwie] opisać niż wyjaśnić. Ma ono związek
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z silną tendencją człowieka do wzorowania siebie oraz swych aspiracji na
kimś illlnym. Oczywiście owa tendencja jest następstwem preferowania
określonych wzorrów wychowania oraz wzmacniania ich obrazami osób
znaczących w kulturze masowej (kariery postaci filmowych, zwycięzcy
list przebojów, gwiazdorzy sportu itp.). Kiedyś w badaniach nad aspira­
cjami młodzi eży mieliśmy do czynienia z wyborem „modelu", który był
składanką obrazu własnej osoby z cudzych elementów; ze sprawności ·
fizycznej braci Kubiców (gimnastyków), dowcipu i poczucia humoru
K. T. '.Doe-plitza, mądrości T. Kotarbińskiego, urody L. Teleszyńskiego,
sukcesów i popularności S. Krajewskiego. Młodzi czerpią inspiracje i przy­
jemność z faktu „upodoibniania się" do osoby, z którą identyfikują się.
O tyle, o He przedmiot identyfikacji jest „społecznie określoną osobą" ·­
przodownik pracy, polityk, uczony, piosenkarz czy sportowiec - to zna­
czy- daje się zaliczyć do jakiejś grupy czy kategorii osób, uczucia lojal­
ności młodych przenoszą się z danej osoby na całą grupę odniesienia.
W rezultacie identyfikacja dotyczy rrie tyłka jednostek, ale również spo­
łeczności, którą uznają oni ZJa atrakcyjną.

Dążenie i aprobata do wspinania się do góry znajduje uzasadnienie
w rozlicznych nagrodach. Równocześnie poprzez obrazy kultury masowej
tworzy się przekonanie, że dobry jest ten, kto zwycięża. Bohaterowie gry
,,wszyafilrn za wszystko" nie tylko mają rację, ale zdobywają sławę, pie­
niądze, władzę, pozycjęj-są ludźmi z pierwszych stron gazet, triumfatora­
mi plebiscytów, ulubieńcami telewidzów, koszulki z ich wizerunkami
noszą młodzi, śniąc na jawie o własnych sukcesach. Dla „wspinaczy-zwy-·
cięzców" dopiero być kimś innym. oznacza być sobą. W ten sposób stają
się oni niewolnikami konieczności bycia wyróżnionymi, czego następ­
stwem jest bezkompromisowa i bezpardonowa gra o rezultat porównanńa
siebie z innymi . Dopóki idą do góry i nie przegrywają, cena się nie liczy..
Czyżby?
Model „wspimacza-zwycięzcy", mimo znacznej atrakcyjności, częściej

jest lans owany i podziwiany niż wybieramy. Dlaczego? Dzieje się chyba
tak dlatego, iż dla większości jest to obraz ludzi wyniosłych, ale prze­
pełnionych strachem. Po drabinie można się wspinać, ale i można· z niej
spaść. Opinia publiczna żywo interesuje się zjawiskami „choroby dyrek­
torskiej", nerwicami czy depresjami, patologią życia codziennego i prze­
stępstwami „ofiar" sukcesu. Nawet wtedy, gdy stanowią one margines,
to trudno o zawodność pamięci ludzkiej. Żródłem nigdy nie zaspokojonej
do końca ciekawości pozostanie to, jak wiele jest konfliktów utajonych czy
tłumionych, aby nie myśleć już o rozczarowantach i· goryczy tych, którzy
zdaniem O. Wilde'a przeżywają prawdziwą trageddę osiągając to, czego
chcieli. Równocześnie ludzie mają świadomość ograniczonej liczby miejsc
„na podium" zwycięzców. Starają się zatem unikać czy minimaliwwać
okazje do znalezienia się w sytuacji, w 1k1tórej występuje konieczność
przystosowani, siebie do reguł g,ry „parcia do góry". Nie zachęcają ich
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także doświadczenia ludzi, którzy podjęli ryzyko „wspinacza-mvycięzcy",
ale rsierzadko przypominają jedynie Syzyfa; bardziej się trudzą, niż coś
osiągają. W „Śniadaniu mistrzów" Kurt Vonnegut Jr., ironiząjąc z takich
ludzi, przedstawił dla nich propozycję nagrobka:

TU. LEŻY
KTO$

ur. pewnego (dnia
urn. {Pewnego dnia

•
Starał się

Wobec tego, kim być? Można być „poszukliwaczem aprobaty". Opłaca
się to w świecie, _.w którym z równą siłą dąży się do wytwarzania rzeczy,
jak. i wytwarzania układnych stosunków między ludźmi. Dzieje się tak
dlatego, iż Istotnym elementem współczesności jest wzrastający przepływ
ludzi przez nasze życie; podróżujemy, bywamy na przyjęciach, chodzimy
do szkoły, pracujemy w określonych zakładach, jesteśmy członkami sto­
warzyszeń i organizacji, kibicami sportowymi , wyjeżdżamy na urlopy,
składamy wizyty itd. Kontakty te charakteryzują się różnym stopniem
trwałości i są następstwem zarówno sytuacji zamierzonych, jak nie za­
mierzonych. Ich różnorodność, a także wzrastające tempo nawiązywania
i zrywania wielu kontaktów wymaga od ludzi określonego wzoru zacho­
wań. Socjolog amerykański D. Riesman nazwał to zachowaniem „rada­
rowca", którego egzystencja zależy od sprawności pobierania „sygnałów"
przekazywanych przez innych, a kapitałem obrotowym jest zdolność
uzyskiwania aprobaty.

„Poszukiwacz aprobaty" na szlakach swojego życia jest bardzo uważny
i szybko reaguje na odstępstwa od zasad gry, których reguły ustanowili
inni, a on je tylko uznał. Zrobił to, zgodził się, aby być w kursie obowią­
żujących norm i aby zostać zaaprobowanym. Czyżby sama zgoda była
ważniejsza od jej treści? Dla niego tak. Wyznaje on strategię „wielu twa­
rzy", które zmienia zależnie rod okohiczności. Z czasem osiąga nie tylko
doskonałość, lecz także pewną „specjalizację". Jest zorientowany na ukła­
dy i osoby znaczące: NIEKTÓRZY przełożeni, NIEKTÓRE decyzje spo­
łeczne, NIEKTÓRE mody, NIEKTÓRE grupy towarzyskie, NIEKTÓRE
;,przyjaźnie", NIEKTÓRE wzory kultury masowej itd. Żyje w cieniu
tego, co jest uenawane, i · tych, którzy wyrażają aprobatę. Dla niego
w tym modelu są zawarte określone korzyści. Dzień, w którym „poszu­
kiwacz aprobaty" zostaje pasowany na NASZEGO CZŁOWIEKA, jest
najważniejszym dniem w jego życiu. Potem już nie tyl'ko zmn!iejsza się
jego lęk związany z możliwością braku aprobaty, potępieniem - czarna
owca, odszczepieniec, innowierca, dziwak, egoista - lecz preede wszyst­
kim może robić swoje. A filozo fia jego życia i działania jest bardzo zmy­
ślna, powiada on:
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,,Boże, daj mi pogodę ducha,
abym godził się z tym, czego zmienić nie mogę,
odwagę, abym zmienił to, co zmienić mogę, i
mądrość, abym zawsze potrafił odróżnić jedno od drugiego".

Znów Kurt Vonnegut Jr. w „Rzeźni numer pięć" szydzi z „modlitwy"
ludzi, którzy pogodz ilt się z tym, co mogą, a czego nie. Żadnej pasji dla
spraw wielkich, nowych czy trudnych. Oni me będą pon'Osillli ryzyka
bycia pionierami.

„Poszukiwacz aprobaty" żywi niełatwe przekonanie, że są tacy, którzy
mają więcej racji niż innli. Równocześnie wie, iż 'aprobata nie jest ani
dziedziczna, ani nie trwa wiecznie, wobec tego .jest w ciągłym pogotowiu.
Jednak będąc szarym obywatelem, przeciętnym, .nijakim, robiąc wszyst­
ko plus minus średnio, ma świadomość, że zmniejsza poczucie swojego
zagrożenia w kontaktach z otoczeniem. Zobawiąza:ny do manipulowania
i godzenia wielu potrzeb oraz inicjatyw innych ludzi, spostrzega i ob­
chodzi się z nimi. jak z klientami, którzy zawsze mają rację. Ten handle­
wy punkt widzenia i sposób działania musi zostać wliczony w koszty jego
życia. Po stronie zysków jest natomiast „rpogoda ducha-odwaga-mądrość"
człowieka, który dobrze siedzi w siodle, Może właśnie ta dobra pozycja
jest powodem, dla którego można zrezygnować z bycia kimś innym, albo­
wiem wystarczy być sobą, oczywiście za aprobatą mających rację. Lecz
czy można się na to zgodzić?
Wobec tego kim być? Można być „skutecznie zdziwionym". Autorem

tego określenia jest wybitny psycholog amerylkański J: Bruner, Ideę owe­
go sposobu spojrzenia na życie zawarł w książce „O poznawaniu" (War­
szawa 1971), która ma jednocześnie intrygujący podtytuł: ,,Szkice :na le­
wą rękę". Już w wyjaśnieniu owego podtytułu znajduje się ciekawa per­
spektywa poznawcza. Prawda badaczy - a może tylko mit rodzaju ludz­
kiego - głosi, iż ręka prawa rozwinęła się dlatego, że musiała bronić -
maczugą czy mieczem - życia, które zawierało się w biciu serca, osła­
bianego tarczą trzymaną przez rękę lewą. Znaczyło to, iż ręka lewa -
mimo swej słabości, a może właśnie dzięki niej - jest bliższa źródeł ży­
cia. Ale ponieważ nrikt samą tarczą nie mógłby go chromć, znaczyło to, iż
ręka prawa pozwala zwyciężać wrogą rzeczywistość 2• Symbolika prawej
i lewej ręki fascynuje Brunera poprzez jej związki z marzeniem i dzia­
łaniem człowieka. Według niego nauka jest sięganiem po wiedzę prawą
ręką. Ale wielkie hipotezy naukowe są daearni niesionymi w lewej ręce.
Zrezygnowanie z intuicji i wyobraźni w dociekaniach naukowych pro­
wadzi, do sterylności i zubożenia. Lecz co znaczy Brunerowskie określe­
nie: ,,być skutecznie zdziwionym"?
W jego przekonaniu znakiem rozpoznawczym twórczego przedsięwzię­

cia będzie takie działanie, którego wynikiem jest skuteczne zdziwienie.

1 Wyjaśnienie podtytułu książ'ki J. Brunera jest przytoczone ze wstępu tej pracy
który napisał B. Suchodolski. '
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Treść zdziwienia może być tak rozmaita, jak rozmaite są ludzkie przed­
sięwzięcia. Może się wyrażać w sposobach uprawy ryżu na polach tra­
sowych, chwytach reklamowych, postępowaniu „dzieci kwiatów", trenin­
gach kosmonautów, sztuce wychowania czy miłości. Nie jest łatwo nato­
miast zdefiniować istotę zdziwienia. Mówiąc jeszcze inaczej, zdziwienie
jest takim sposobem reagowania ria różne sytuacje, w których jego „wy­
buch" bywa trudny do przewidzenia; nagła reakcja typu „aaa!", wyraża­
jąca oryginalność artystyczną, reakcja typu „aha!", charakteryzująca cie­
kawość poznawczą, odkrycia naukowe 'czy wreszcie reakcja typu „cha,
cha'", odzwierciedlająca natchnienie komiczne, dowcip, żart. Co jednak
oznacza skutecznie zdziwiony? Czy być tylko zdziwionym to za mało?
Co ma być miarą skuteczności? Bruner wysuwa twierdzenie, że wszystkie
formy skutecznego zdziwienia są następstwem działalności kombinatorycz­
nej. Ustawieniem spraw w nowej perspektywie. A jednak, aby to osiąg­
nać, nie wystarczy rzucić zn.ane elementy w wir przekształceń. To moż­
na zlecić komputerowi. Skuteczność owego kombinowania polega właśnie
na tym, by nie tworzyć „wzorów" zbytecznych lubi powtórkowych, lecz
aby konstruować kombinacje nowe i istotnie użyteczne. One niestety sta­
nowią znaczną mniejszość pośród efektów działalności kombinatorycznej
ludzi, przy całym bogactwie form ich aktywności. Dla Brunera człowiek
skutecznie zdziwiony to człowiek twórczy. Czy ta prawda może spełnić
się także w życiorysach ludzi „zwykłych", czy tylko „wielkich"?

Warto, abyśmy spróbowali własnych możliwości - nie nosząc na so­
bie piętna geniusza - w· poszukiwaniu takiej szansy. Jest to zupełnie
realne, jeśli się zgodzimy; że nie stanowimy ofiar własnego życiorysu
oraz nie rozumiemy twórczości tylko przez duże T. Pierwszy warunek
oznacza, iż biografie ludzi nie są biernym odbiciem zdarzeń, losem czło­
wieczym, z którym raczej się trzeba pogodzić niż mu przeciwstawiać.
Smutnym i głębokim westchnieniem, pełnym wątpliwości „cóż ja mogę?"
Człowiek może i powinien aktywnie uczestniczyć w przekształceniu świa­
ta. Konstruktywna ingerencja w bieg zdarzeń oraz poczucie sprawstwa -
ode mnie także coś zależy ....:_ dają mu przekonanie, że to zaangażowanie
jest równocześnie „pisaniem" własnego życiorysu, kształtowaniem życia
w konfrontacji z tyrri, co jest, ale na miarę swoich nadziei. Drugi waru­
nek dotyczy rozumienia twórczości. W potocznym ujęciu jest ona zwią­
zana wciąż jeszcze z działalnością niezwykłej miary, która prowadzi do

· tworzenia dzieł wielkich, zwłaszcza artystycznych. Twórczość wydaje się
zjawiskiem rzadkim i wyjątkowym. Można jednak postawić pytanie, czy
takie rozumienie twórczości jest jedyne i wystarczające? Czy chodzi wy-

. łącznie o tworzenie dzieł niezwykłej miary i tylko o to? Pytania te sta­
wia B. Suchodolski, autor „Wychowania dla przyszłości", wybitny peda­
gog i filozof, wielki humanista. Oto jego odpowiedź: ,,Twórczość to nie
tylko wybitna działalność geniusza, ale i taki sposób życia, szczególnie
wartościowy, który chociaż nie prowadzi do tworzenia dzieł o charakte-
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rze trwałym i wyjątkowym, jest pełnym zaangażowaniem się ludzi
w samodzielną działalność, przekształcającą rzeczywistość w jej różnora­
kich zakresach i w różnoraki sposób. Postawa twórcza, jakkolwiek w pew­
nej mierze zależna od warunków, jest równocześnie swoistym rozrachun­
kiom człowieka . z nimi, jest wyrazem życia na własną rękę. Działalność
twórcza jest bowiem tą działalnością, która nie jest wyznaczona całkowi­
cie ani przez wewnętrzne, osobowe doświadczenie i rutynę; . ani przez
zewnętrzne schematy i wzory. Działalność ta nie będąc ani powtarzaniem
samego siebie, ani powtarzaniem innych, jest działalnością, która idzie
w nieznane i która zwycięża na tej nie przetartej jeszcze drodze, jest
działalnością pełną niepokoju i uwagi, działalnością, w której splata się
wiedza i bystrość postrzegania z czujnością wobec tego, co nieznane,
z ryzykiem podejmowanym świadomie. Dla tej działalności świat okazuje
się bogaty zarówno w fakty, jak - bardziej jeszcze - ~ możliwości,
a decyzje są w równej mierze oparte na racjonalnym poznaniu oraz na
wizjach tego, co mogłoby być za naszą sprawą powołane do istnienia.
Właśnie dlatego jest to działalność pociągająca i angażująca, działalność,
dzięki której życie staje się ważne i interesujące. Takie rozumienie twór­
czości - powszechne i powszednie - pozwala w nowy sposób określić
charakter udziału ludzi w socjalistycznej cywilizacji" 3•

Tą odmienną i bogatą interpretacją pojęcia twórczości otwiera Sucho­
dolski nowe perspektywy. Dowodzi szans włączenia w kreowanie nowej
rzeczywistości nie tylko wybrańców, lecz coraz szerszych kręgów ludzi.
Bajkowy cud dezorganizacji i reorganizacji miliardów „szarych komó­

rek" w kombinowaniu nie kończącej się mozaiki zdarzeń wciąż stanowi
nie tylko wyzwanie rzucone naszemu rozumieniu, jak to się dzieje, lecz
jest także wyzwaniem dla możliwości ludzi. Podjęcie takich szans wyraża
właśnie.orientacje człowieka „skutecznie zdziwionego". Dla niego źródła
twórczego 'życia tkwią w nieskończonej, losowej, wielocŻynnikowej grze
k o m b i n a c j i, sterowanej przez wielkie dążenia, aspiracje i śmiałe

. pasje. Im bardziej odważnie przekracza swe własne osiągnięcia i swe
własne granice, tym pełniej odsłaniają się przed nim nowe horyzonty ży­
cia wartościowego, a jego egzystencja zyskuje sens prawdziwego istnie­
nia. Dzieje się tak dlatego, albowiem człowiek „skutecznie zdziwiony" jest
KIMS poprzez to, że s t a j e s i ę s o b ą.
Rozdroża człowieka wychowanego polegają na tym, że wybór orien­

tacji, kim być, aby być sobą - choć w znacznym stopniu samodzielny -
dokonuje się w sytuacjach, których początek został „zaprogramowany"
określonym kodem edukacyjnym. Jeśli nie wdawać się w rodzinne od­
miany wychowania, lecz oceniać strategie ogólne, to można wyodrębnić
dwa punkty widzenia.
Pierwszy z nich zakłada, że wychowanie jest przede wszystkim zorga-

• B. Suchodolski: Rozwój kultury i wykształcenia a model konsumpcji, (w:) Per­
s.pe-ktywiczny modei konsumpcji. W!rocław 1970, s. 62-63.
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nizowanym i względnie uporządkowanym sposobem stosowania możli­
wych wariantów adaptacji człowieka do biegu zdarzeń. Oczywiście kie­
runek procesu adaptacji jest zdeterminowany układami i osobami spo­
łeeznie znaczącymi; na przykład dyrektorzy, intelektualiści, wolne zawo­
dy, budowniczowie wielkich kombinatów, bohaterowie seriali, sportu,
młodzieżowej podkultury itp. Z tej perspektywy edukacja jest wyborem
MODELU, który będzie odwzorowaniem charakterystyki osoby lub osób
mających wysoką lokatę u innych. Na podstawie tej orientacji wychowa­
nia człowiek buduje drogę własnego rozwoju na zasadzie kształtowania
swojego „portretu" jako odbicia wymagań otoczenia. Wzrastająca zgod­
ność efektów edukacji z przyjętą „matrycą" jest oceniana pozytywnie.
Wychowanie oparte na· MODELU UKŁADÓW I OSÓB ZNACZĄCYCH
jest silnie splecione z orientacjami ,;wspinaczy-zdobywców" oraz „po­
szukiwaczy aprobaty". Jeśli myślimy o ukształtowaniu człowieka przy­
szłości, a nie tylko o przyszłości człowieka, to ten wzorzec wychowania
jest wzorem mniejszej szansy. Tak wychowany człowiek jest „najemni­
kiem" oczekiwań innych.

Drugi punkt widzenia zakłada, że wychowanie polega przede wszyst­
kim na tworzeniu układów otwartych, które umożliwiają proces regulacji
człowieka w biegu zdarzeń przede wszystkim poprzez pobieranie i prze­
twarzanie informacji. Te otwarte układy odpowiadają sytuacjom, któ­
rych rozwiązanie jest następstwem wyboru wariantu najkorzystniejszego
spośród możliwych. Kierunek procesu regulacji jest wyznaczany założe­
niem o maksymalizowaniu okazji do rozwoju i kształcenia się człowieka
w jego związkach z otoczeniem. Okazja nie jest tu określeniem przypad­
kowym. Chodzi bowiem o takie jej rozumienie, które po pierwsze -
,,uczy", czego ona wymaga, po drugie - co dzięki niej jest możliwe.
Perspektywa takiej edukacji jest związana z realizacjami wizji celów

i planów życiowych człowieka, których podstawą będzie charakterystyka
własnych możliwości. Wizje takie - oparte na ocenie własnych szans -
optymalizują rozwój określonego indywidualnie, a społecznie ważkiego
ideału doskonałości. Skutkiem takiego wychowania jest ciągłe przekształ­
canie się ludzi, które pozwala im na określony sposób „bycia w świecie",
Wyraża się· on przede wszystkim tym, że aktywność ich nie ma charakte­
ru akceptacji rzeczywistości, lecz ma charakter konstruujący rzeczywi­
stość nową. Świat będąc układem opornym i skomplikowanym, wyma­
gającym odpowiedzialnego i surowego działania, jest równocześnie świa­
tem, który maksymalizuje możliwości i okazje jego poznawania oraz
dokonywania twórczych zmian. Złożoność, niepewność i dynamika zmian
rzeczywistości stwarzają autentyczną szansę dla wychowania opartego na
WIZJACH WŁASNYCH MOŻLIWOŚCI ludzi. Taka edukacja jest mocno
powiązana z orientacjami człowieka „skutecznie zdziwionego". Ona bę­
dzie decydowała o kształtowaniu człowieka przyszłości, a równocześnie
jest wzorem większej szansy w rozwoju ludzi.
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Nakreślano rozne obrazy orientacji ludzi. Jest to jedna z ·,możliwych
propozycji, ale nie jedyna. Poza tym wiemy, że w życiu nie występują
tak ostre przedziały. Niemniej jesteśmy przekonani, iż wzór „wspinacza­
-zdobywcy" jest w naszych czasach silnie lansowany i dla wielu bardzo
atrakcyjny; wzór „poszukiwacza aprobaty" stanowi portret człowieka po­
godzonego z racjami innych w zamian za wygodną prozę życia; wzór zaś
,,skutecznie zdziwionego" odpowiada nasźym nadziejom kształtowania ży­
cia ludzi wedle wymagań prozy, ale także zgodnie z prawami poezji. Dziś
zdarza się to ciągle jeszcze zbyt rzadko, lecz przyszłość powinna prze­
chylić szalę na korzyść orientacji człowieka skutecznie zdziwionego. Rów­
nocześnie ukazano, na ile ludzie są uwikłani w zabiegi edukacyjne pro­
wadzone wokół nich. Wychowanie wiedzie ku różnym rozdrożom, a czy­
telność drogowskazów - modeli i wizji - rozmywa się w codziennym
życiu lub wystawia nas na pokusę kompromisów. Być może ów brak
jasności mógłby stanowić usprawiedliwienie dla zdominowania edukacji
wzorami układów i osób znaczących, lecz muszą tu być pewne granice
tolerancji. Nie jesteśmy przeciwni wykorzystywaniu, dla celów eduka­
cyjnych, biografii ludzi wielkich, ciekawych, niezwykłych czy społecznie
pożądanych, ale równocześnie mówimy: "kopiowanie, naśladownictwo -
nie, inspiracja - refleksja - tak. Im człowiek wyżej ocenia wartości, ku

\
którym wiedzie swoje życie, tym łatwiej godzi się z trudnościami i tym
skuteczniej sobie z nimi radzi. Jednakże punktem odniesienia owych ocen
powinny być wizje własnych możliwości w zgodzie z humanistycznymi
i społecznymi ideałami „człowieka w potrzebie" .

•
Jednak dzisiejsze wychowanie jest najpewniejszą rzeczą dla tego, kto

nie ufa sam.emu sobie.
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WEDŁUG ANTONIEGO BOLESŁAWA DOBROWOLSKIEGO 1

I. PODSTAWOWE PRZESŁANKI PROGRAMU NAUCZANIA

Niezależnie od tego, czy słowo postęp interpretować optymistycznie,
czy rozumieć je ściśle etymologicznie, los człowieka jest - zdaniem Do­
browolskiego - nieuchronnie związany z rozwojem nauki i cywilizacji.
Niezależnie od stopnia, w jakim człowiek potrafi opanować te czynniki,
decydujące o jego losie, każda naukowa doktryna pedagogiczna winna się
opierać na następującej tezie i przyszłe społeczeństwa winny być w sta-

. nie udowodnić, że nauka i cywili zacja będą się rozwijały w szybkim
tempie, że w ich rozwoju będą partycypować szerokie rzesze społeczeń­
stwa. Nauka i cywlizacja powinny być zatem zasadniczymi elementami
wszelkich poczynań w dziedzinie reform edukacyjnych, winny stanowić
integralny składnik całokształtu działalności dydaktycznej i wychowa­
wczej, obejmującej dorastające i dorosłe pokolenie, powinny pomagać nie
tylko jednostkom w opanowaniu sil przyrody i możliwości wykorzystania
jej dla potrzeb człowieka, ale również sil społecznych. Tak zorganizowany
proces edukacji umożliwi człowiekowi racjonalne panowanie nad doko­
nywanymi wyborami i własną działalnością, dopomoże mu do oparcia
jego działalności na przesłankach naukowych, pozwalając tym samym na
dalszy rozwój nauki, nie czyniąc człowieka jej niewolnikiem. Ta myśl
przewodnia przewija się w wielu wypowiedziach i analizach A. B. Do­
browolskiego. Z tegu punktu widzenia starał się on opracować podsta­
wowe przesłanki wykształcenia ogólnego. W jego wersji treść tych prze­
słanek posiada następujące brzmienie: ,,Podać program wykształcenia
ogólnego znaczy to: wiedzieć, co dzisiejszemu inteligentowi (w przy­
szłości - po zaprowadzeniu gimnazjum powszechnego - każdemu oby­
watelowi) potrzeba wiedzieć, a czego nie trzeba. To drugie . bardzo jest
ważne, wobec masowego zaśmiecania głów inteligenckich owym okrop­
nym śmietnikiem - tzw; popularyzacją na różnych »poziomach« - wy­
dawnictw, czasami niezłych, ale wydawanych przygodnie, bez ogólnego
planu (lub z planem niedostatecznie przemyślanym), głównie z punktu
widzenia »poczytności«, czyli zysku wydawców. Jest to śmietnik przeróż­
nych wiadomości modnych i w ogóle »interesujących«, kosztem rzeczy
koniecznych, bez postawienia sobie nawet pytania, jakie wiadomości ogól-

• 1 Antoni Bolesław Dobrowolski (1872-1954), geofizylk i pedagog, opracował pro­
[ekt systemu edukacji narodowej, którego podstawą miała być 10-letnia ogólno­
kształcąca szkoła powszechna; system ten miał zapewnić realizację zasady: po­
wszechności, drożności i szerokiego profilu edukacji, jako podstawy do zdobywania
k_walifi!kacji zawodowych. Jego spuścizna naukowa odznacza się oryginalnością, po­
siada wartość trwałą; odegrała ona inspirującą rolę w rozwoju teorii i praktyki
pedagogicznej.
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ne są dziś każdemu inteligentowi naprawdę potrzebne. Otóż odpowiedź na
te zasadnicze pytania programowe można dać, gdy się wie, czym ma być ·
dziś kształcenie się ogólne, o co w nim ma chodzić, gdy się ma rzetelną
definicję wykształcenia ogólnego. Powtórzmy więc tę definicję.
Być wykształconym ogólnie, w dzisiejszym znaczeniu, według dzisiej­

szych potrzeb, znaczy to: 1) potrafić orientować się bodaj ogólnie w naj­
ważniejszych sprawach życia i jego dorobku: cywilizacji, w szczególności
kultury, zwłaszcza nauki, techniki i sztuki; 2) potrafić objawy życia i cy­
wilizacji wartościować, to jest nie tylko je znać, ale mieć na nie dosta­
tecznie uzasadniony pogląd ogólny, mieć kryterium do oceniania ich ca­
łości i poszczególnych objawów, czyli posiadać własnym wysiłkiem zdo­
byte lub świadomie ze współdziałaniem własnego wysiłku .myślowego
przyjęty światopogląd - normatywny, nieczęsto poznawczy, to znaczy
postawę poważną i zdecydowaną wobec świata i życia. '
Ramy programu kształcenia się, ogólnego, tak pojętego, będą następu­

jące:
1) Należy poznać główne nasze narzędzie życia i kultury; pracę umy­

słową, jej składniki i czynniki, jej warunki. i okoliczności, błędy i wady
oraz kodeks moralności umysłowej, aby nie wpaść w sidła i doły czyha­
jące na człowieka, który pragnie zorientować się w życiu i cywilizacji
i zdobyć kryteria ich wartości.

2) Trzeba poznać cztery wypróbowane przez ludzkość drogi poznania:
mistyczno-magiczną i filozoficzną, przednaukową i naukową.

3) W szczególności trzeba poznać drogę poznania najmłodszą: naukę.
wraz z jej owocem, polem sprawdzania, warunkiem i kardynalnym skład­
nikiem, czyli techniką w najogólniejszym słowa znaczeniu (bez przesą­
dzania o jej stosowaniu) - słowem, poznać nauko-technikę, poznać ją ·
humanistycznie, tj. jako twór człowieka, poznać jej pasjonującą, z niczym
nieporównywalną epopeję i horoskopy jej przyszłości, jej rolę spełnioną
i rolę możliwą, poznać ją jako osobliwą, odrębną, zarazem najważniejszą
czynność człowieka, jako nieustające - a dotąd nie uświadomione -
zdobywanie wszechświata w dosłownym znaczeniu.

4) Poznać starszą siostrę: sztukę, jako drugą czynność człowieka, pu­
krewną nauko-technice, równie osobliwą, odrębną, zarazem najwyzszq
czynność człowieka: jako również nie uświadomione tworzenie światów
własnych, ludzkich światów wspaniałości w dosłownym znaczeniu.
5) Poznać literaturę, w szczególności literaturę piękną, jako umiejęt­

ność wyrażania rzeczy duchowych, mową zwykłą niewyrażalnych lub wy­
rażalnych niedostatecznie (poezje), jako skarby psychologii i socjologii
przednaukowej oraz przekroje konkretne społeczeństw i jednostek w daw­
nym czasie i miejscu, nawet o treści najfa_ntastyczniejszej (nowela, po­
wieść, dramat); literaturę przednaukową, myślową, równoległą do filo­
zofii (esej).
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6) Poznać wysiłki ku stworzeniu nauk niesłychanie ważnych: psycho-
logii i socjologii. _

7) Poznać najważniejsze rzeczy dotyczące gospodarczej struktury spo­
łeczeństw i jej ewolucji jako materialnej podstawy życia i cywilizacji,
wraz z próbami naukowego ujęcia tych spraw.

8) Poznać zagadnienie wywczasów, stające się już dziś ważnym i co­
raz ważniejszym, a które w przyszłości stanie się jednym z najważniej­
szych, jako iż wywczasy będą głównym zajęciem mas ludzkich wobec
skracania czasu pracy wytwórczej i usług społecznych przez wynalazki
techniczne i postęp organizacyjny.

9) Poznać zagadnienia wychowawcze - podstawowe zagadnienia spo­
łeczne, nabierające coraz większej wagi, oraz próby naukowego trakto­
wania tych spraw,

10) Poznać różne światopoglądy normatywne - idee przewodnie ludz­
kości: religie, ideały, ideologie.

11) Nauczyć się stawiania sobie pytań w sprawach życia i cywilizacji
i sposobów dochodzenia do odpowiedzi na nie: nauczyć się rozpatrywać
te sprawy genetycznie, porównawczo i ewolucyjnie." 2

Przytoczony cytat, określający podstawowe przesłanki edukacji ogól- ,
nej, skłania do szerszych refleksji. Dobrowolski wielokrotnie akcentował
w swoich wypowiedziach, że realizowane w ówczesnych szkołach cele
edukacji ogólnej wymagają istotnej rewizji. Jej punktem wyjścia winno
być przyjęcie tezy, że rozwijająca się w szybkim tempie nauka i cywili­
zacja apelują w większym stopniu, niż kiedykolwiek dawniej, do my­
ślącej natury człowieka. Fakt ten stawia go w sytuacjach nowych i zmien­
nych, złożonych i trudnych. Dorosłe i dorastające pokolenie musi się zdo­
być na wnikliwe zrozumienie zachodzących procesów i wynikających
z nich zadań. Wychowanie umysłowe, które tak silnie akcentował
A. B. Dobrowolski, nie może być tylko kształceniem umysłu, lecz przede
wszystkim kształceniem człowieka posługującego się umysłem. Z tego
przede wszystkim względu w procesie edukacji należy zwrócić szczególną
uwagę na rozwój zainteresowań poznawczych, intelektualnych niepoko­
jów i pytań, na rozwój sfery wolicjonalnej w dążeniu do tego, by sfera
umysłowa w osobowości człowieka była dynamiczna i żywa, pobudzająca
w wychowaniu wychowanka do rozwoju nowej cywilizacji. Z tego wzglę­
du wychowanie umysłowe nie powinno się ograniczać do kształtowania
samych umiejętności umysłu i wzbogacania jego wartości, lecz winno
zmierzać do rozwoju u wychowanków inspiracji i aktywizacji tych
wszystkich sił, które w konsekwencji doprowadzą do tego, że ich życie
umysłowe stanie się intensywne i dynamiczne. Te zadania mogą być rea­
lizowane przez szkołę 10-letnią powszechną o profilu ogólnokształcącym.

1 A. B. Dobrowolski: Pisma pedagogiczne t. 1, Ustrój oświatowy. Warszawa 1958.
I, 224-230,
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Dobrowolski pisał ina ten temat: ,,Podkreślamy z naciskiem ten postulat
bezwzględny wyłącznie ogólnokształcącego .charakteru szkoły powszech­
nej, zwłaszcza wobec zakusów zrobienia z .niej, przynajmniej w klasach
wyższych, czegoś w rodzaju szkoły na pół zawodowej, jakiegoś »przygo­
towania do życia praktycznego«, oraz wobec nowych faktów przedłużenia
w niektórych krajach obowiązku szkolnego o jeden rok lub nawet o dwa,
ale zupełnie pozorne, bo z nauką »praktyczną«, nie zaś ogólnie kształcącą'.
Zresztą życie ciągle nas uczy tej ciągle nie docenianej prawdy, że najlep­
szym przygotowaniem do pracy zawodowej jest dobre wykształcenie
ogólne, że najlepszą szkołą życia jest dobra szkoła ogólnokształcąca." 3

Szczególnie mocno akcentował Dobrowolski rolę wykształcenia ogól­
nego. Stwierdzał _on, że ,, ...wykształcenie ogólne zdaje. się wpływać do­
datnio na pracę zawodową, na pomysłowość w tej pracy, na orientowa­
nie się w jej całości, na łatwość i przystosowanie się do zmian w swej
specjalności Itp." '
Przytoczone wypowiedzi A. B. Dobrowolskiego na temat profilu edu­

kacji ogólnokształcącej pozwalają na sformułowanie kilku refleksji na­
tury ogólnej. W pewnym stopniu jego poglądy są zbliżone do rozwijają­
cej się współcześnie opinii, że należałoby mówić nie tyle o wychowaniu
umysłowym, ile raczej o wychowaniu przez naukę 5• Dobrowolski wypo­
wiadał wielokrotnie opinię, że w procesje edukacji ogólnokształcącej na­
leży się odwoływać do różnych stron życia wychowanka; edukacja ta
winna prowadzić u wychowanków do zaciekawienia i zainteresowania,
winna kierować ich działaniem zgodnie z przewidywaniami naukowymi
oraz kształtować u nich zasady wyboru i decyzji na podstawie naukowej
argumentacji. Edukacja ogólnokształcąca winna u wychowanków kształto­
wać nie tylko zdolności umysłowe, lecz także sferę wolicjonalną i emo­
cjonalną, winna integrować nie tylko to, co całkowicie należy do treści
programów nauczania, lecz także to, co znajduje się na styku nauki
i wyobraźni i co wyzwala u wychowanków inwencje myślenia. Ta swoista
próba pogłębienia edukacji umysłowej przez naukę stanowiła istotną dy­
rektywę dla przekształcenia dominującej wówczas koncepcji kształcenia
ogólnego lub wychowania dla przyszłości. W wielu wypowiedziach Do­
browolskiego, dotyczących realizacji 10-letniej powszechnej szkoły ogólno­
kształcącej, dają się zauważyć' pewne elementy utopijności ale tu warto
przypomnieć głęboki sens wypowiedzi F. Engelsa, że to, co utopijne w sen-
sie formalno-ekonomicznym, niekoniecznie musi być utopijne w sensie

a Tamże, s. 39. Z tego punktu widzenia Dobrowolski wypowiedział się ikrytycznie
o rozwijającej się koncepcji 1kształcenia encyklopedycznago, Prąd encyGdopedy­
zmu - pisał on - idzie dwoma piętrami Po pierwsze, chodzi ~u o to aby każdy
dział nauki znalazł miejsce w szkole jaiko osobny przedmiot, po wtóre,'dąży an do
tego, iżby ciągły a szybki postęp dziisiejszy w tych różnych dziedzinach nauki
uwzględniany był należycie, dąży do ciągłego zwiększania wiadomości w każdym
z licznych przedmiotów szkolnych." A. B. Dobrowolski: Pisma pedagogiczne t. 2,
No,wa.dydaktyka. Warszawa 1960, s. 70. .

Tamże, s. 56.
1 Por. B. SuchodO'llki: Swiat człowieka a wychowanie. Warszawa 1967.
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historycznym. Dobrowolski wypowiedział zapewne niejedną myśl pro­
gnostyczną dotyczącą nowej wizji edukacji ludzkości, która w chwili obec­
nej okazała się trafną diagnozą. Ta uwaga dotyczy również koncepcji
kształcenia ogólnego.

Ten wybitny przyrodnik, posiadający rozlegle wiadomości w zakresie
nauk humanistycznych, znał doskonale sformułowane przez Marksa pra­
wa rozwoju społecznego, orzekające, że człowiek jest nie tylko wytworem
całokształtu stosunków społecznych, lecz także twórcą owych stosunków.
Stosunki te zalezą - zdaniem Dobrowolskiego - m.in. od gruntownych
kwalifikacji ogólnych i zawodowych ludzi, od ich inicjatywy, inwencji
twórczej i pracowitości. Uznawał on, iż jednym z najistotniejszych czyn­
ników przygotowujących wychowanków do uczestnictwa w rozwoju cy­
wilizacji jest taka wersja organizacji edukacji ogólnej, która umożliwia
poznanie świata przyrodniczego, społeczeństwa ludzkiego, nauki, techniki
i sztuki, jak również ukształtowanie przekonań naukowych oraz postaw
społeczno-moralnych odpowiadających potrzebom nowej epoki. Z tego
punktu widzenia nie stan, zakres i encyklopedyczne ujęcie wiedzy w ak­
tualnym stanie nauki, lecz wiedza i sprawności umożliwiające racjonalne
funkcjonowanie wychowanków w procesach życia cywilizacyjnego winny
stanowić podstawowy punkt wyjścia przy opracowywaniu programów
i szczegółowych treści kształcenia. A.B. Dobrowolski interpretował treści
wykształcenia ogólnego jako fundament i zarazem element edukacji usta­
wicznej; konsekwencją takiej 'interpretacji profilu edukacji ogólnokształ­
cącej były możliwości stałego poszerzania i odnawiania wiedzy po ukoń­
czeniu szkoły, wskutek czego łatwo się starzejące treści powinny być ze
szkoły wyeliminowane. Konsekwencją wykształcenia winna być nie zna­
jomość erudycyjna oderwanych faktów, lecz wiedza dająca zrozumienie
pewnych struktur, procesów, ich dynamiki i mechanizmów rozwoju, fun­
kcji, które one spełniają w szerszym kontekście.
Scharakteryzowane powyżej dyrektywy dotyczą raczej szerszych uwa­

runkowań doboru treści edukacji ogólnej: A. B. Dobrowolski nie dążył
bynajmniej do opracowania ani zakresów tych treści, ani tym bardziej
przedmiotów nauki szkolnej, zakładając, że to ostatnie zadanie należeć
będzie w przyszłości do nauczycieli; ograniczył się on do opracowania za­
kresów treści, które miały stać się składnikami wykształcenia ogólnego
w najbliższej przyszłości. Sądził on, iż każdy z tych składników jako od­
rębny przedmiot powinien pełnić funkcje ogólnokształcące - winien słu­
żyć osiąganiu celów wykształcenia ogólnego. Postulat ten odnosił się do
wszystkich .grup przedmiotów - humanistycznych, matematyczno-przy-
rodniczych, artystycznych, technicznych i wychowania fizycznego. .

Omówione powyżej dyrektywy i zasady programowe stanowiły trans­
formację zadań 10-letniej szkoły ogólnokształcącej i celów kształcenia
i wychowania na treści programowe.

A. B. Dobrowolski był świadom tego, że człowiek cywilizowany żyje
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w zmiennych warunkach, które powodują różne wpływy otoczenia. Każ­
dy, kto pragnie planowo i skutecznie oddziaływać na otoczenie, musi znać
warunki społeczne, w których żyje i pracuje. Dobra znajomość otaczającej
rzeczywistości jest warunkiem niezbędnym do zorganizowania racjonal­
nej gospodarki człowieka. Definiując intelekt jako główny organ służący
do poznawania najbliższego otoczenia oraz do orientowania się w nim,
uzasadnił, że rola inteligencji . człowieka sprowadza się w zasadzie do
uświadomienia sobie najważniejszych czynników przyrodniczych, tech­
nicznych i społecznych determinujących rozwój cywilizacji, które czło­
wiek powinien poznać i aktywnie uczestniczyć w jej rozwoju. Omówione
powyżej podstawy edukacji ogólnokształcącej obejmowały znajomość pod­
stawowych rzeczy, zjawisk, procesów - słowem, to wszystko, co zwy­
kliśmy określać mianem rzeczywistości.
A. B. Dobrowolski był świadom tego, że poznanie ówczesnej rzeczywi­

stości w ujęciu genetycznym oraz podstawowych trendów jej perspek­
tywicznego rozwoju wymaga wszechstronnego wykształcenia wychowan­
ków oraz ich gruntownego przygotowania do życia. ·
Rozwiązanie tego problemu nie było ani łatwe, ani proste. W owym

czasie dydaktyka oscylowała między trzema stanowiskami: teorią kształ­
cenia formalnego, teorią kształcenia materialnego oraz szeroko rozumianą
koncepcją szkoły pracy ukształtowaną w oparciu o teoretyczne przesłanki
progresywizmu pedagogicznego. W świetle tych tendencji pogląd Dobro­
wolskiego na funkcję edukacji ogólnej był radykalnie odmienny. Wedle
jego poglądów rozwijanie zdolności poznawczych u wychowanków musi
pójść w parze z wyposażeniem ich w odpowiedni zasób wiadomości o ota­
czającej rzeczywistości. Edukacja wiodła do naukowego poglądu na świat.
Nieodzownym elementem naukowego podejścia do rzeczywistości jest

zdolność przewidywania przyszłości. Im bardziej człowiek jest rowinie­
ty intelektualnie, im bardziej świadomy swojej sytuacji i pozycji, tym
wnikliwiej wpatruje się w przyszłość, rozszerzając zarazem swą troskę na
coraz liczniejszą grupę jednostek.
Z dotychczasowych rozważań wynika, że główny i w pewnym stopniu

kontrowersyjny po dzień dzisiejszy dylemat, zawarty w pytaniu - jak.
ma szkoła pracować, aby nadążyć za szybkim rozwojem ekonomicznym,
społeczno-cywilizacyjnym i naukowym - pragnął rozwijać Dobrowolski
samodzielnie, inaczej, aniżeli czynili to inni reprezentanci środowiska pe­
dagogicznego. Jego propozycja rozwiązania tego dylematu jest zbliżona
w pewnej mierze do poglądów współczesnych, orzekających, że zasadni­
czą funkcją szkoły jest ułatwienie rozumienia podstawowych problemów
otaczającej nas rzeczywistości oraz perspektyw jej rozwoju. Myśl prze­
wodnią poglądów Dobrowolskiego można streścić następująco: celem
edukacji ogólnej jest przede wszystkim zrozumienie istoty praw rządzą­
cych zjawiskami oraz poznanie dziejów ich wykrycia, z którymi wycho­
wankowie powinni się zapoznać. A. B. Dobrowolski reprezentował pogląd,
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że równolegle z rozwojem sprawności umysłowej uczniowie powinni zdo­
bywać podstawowe wiadomości; funkcje poznawcze nie są odizolowane
od zdolności, nie są w stosunku do nich autonomiczne, wręcz przeciwnie -
przyczyniają się do kształtowania cech, które nazywamy uzdolnieniami.'
Z tego punktu widzenia zasadniczym celem doboru treści nauczania i or­
ganizacji procesu dydaktycznego jest ukształtowanie u młodzieży nauko­
wego poglądu na świat oraz przygotowanie jej do dalszego - samodziel­
nego - dokształcania się poza szkołą, a także przygotowanie do pracy
zawodowej. Rekapitulując dotychczasową analizę stwierdzić można, że
rozwijanie samodzielności intelektualnej u wychowanków uznał Dobro­
wolski za naczelną dyrektywę. w działalności dydaktyczno-wychowawczej
szkoły. Dyrektywa ta winna ułatwić osiąganie pełni życia osobniczego
i zbiorowego. Takie zadanie można zrealizować jedynie przez wyrobienie
samodzielności myśli, woli i uczuć. Wysiłek intelektualny winien być -
zdaniem Dobrowolskiego - skierowany na rozwój samodzielności inte­
lektualnej oraz opracowanie najważniejszych treści programu, zintegro­
wanych z życiem wolicjonalnym i emocjonalnym.

Zgodnie z poglądem na wszechstronny rozwój wychowanków Dobro­
wolski podkreślał konieczność rozwijania samodzielności zarówno przez
kształtowanie sprawności ogólnej, jak i organiczne połączenie procesów
duchowych z rozwojem fizycznym wychowanków. Młodzież powinna od­
czuwać treści swojej świadomości, powinna być zdolna do postępowania
według własnej woli, podporządkowanej sferze życia intelektualnego
i przez intelekt kierowanej.
Szkoła ogólnokształcąca winna stworzyć optymalne warunki dla roz­

woju u wychowanków pojęć i postaw moralnych. Proces edukacji mo­
ralno-społecznej w wersji A. B. Dobrowolskiego polegał głównie na wpro­
wadzeniu wychowanków w takie infrastruktury stosunków cywilizacyj­
nych, które nie tylko dostarczają wielu wzorów do naśladowania, lecz
jednocześnie stwarzają optymalne warunki dla rozwoju osobowości. Do­
browolski był przeświadczony o konieczności zintegrowania edukacji mo­
ralnej z edukacją społeczną. Geneza jego poglądów na edukację moral­
no-społeczną była niewątpliwie związana z rozwojem nauk społecznych,
a szczególnie historii i socjologii, które w znacznym stopniu przyczyniły
się do zatarcia rozdźwięku pomiędzy normami moralnymi a społecznymi.
Obydwie kategorie norm miały swe podstawy w konkretnym życiu spo­
łecznym. Dobrowolski łączył te dwa elementy wychowania w przekona­
niu, że obie dziedziny są ściśle w życiu zintegrowane.
Realizacja programu w nowej szkole ogólnokształcącej wymagała rów­

nież uwzględnienia wychowania estetycznego. Temu zagadnieniu poświę­
cił on sporo miejsca w swoich pracach i rozprawach. Ten dział edukacji
zajmował w jego koncepcji kształcenia ogólnego poważne miejsce. Cel
edukacji estetycznej sprowadzał się w zasadzie do odnajdywania pier­
wiastków piękna w otoczeniu, szczególnie w życiu przyrodniczym oraz
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w życiu jednostki i społeczeństwa. Młodzież powinna umieć odczuwać
w życiu społecznym piękno oraz odróżniać jego elementy od wszelkich
pozorów.

Dobrowolski nie pominął również roli edukacji technicznej w nowej
koncepcji wykształcenia ogólnego. Rozumiał on rolę przedmiotów tech­
nicznych w rozwoju nowej cywilizacji i z tego .przede wszystkim wzglę­
du często i mocno akcentował konieczność zapoznania wychowanków
z teoretycznymi przesłankami nauk technicznych.

10-letnia ogólnokształcąca powszechna szkoła miała być podstawowym
ogniwem w systemie edukacji narodowej. Te przede wszystkim względy
przemawiały za tym, by w procesie edukacji zwrócono szczególną uwagę
na kształtowanie wszechstronnej umiejętności intelektualnej u wycho­
wanków oraz przygotowanie ich do dalszego kształcenia - ogólnego i za­
wodowego. Dużą rolę w poglądach Dobrowolskiego na treść i znaczenie
edukacji ogólnej odegrały zapewne momenty subiektywne. Sam nie koń­
czył wyższych studiów humanistycznych i w drodze samokształcenia do­
szedł - jak na owe czasy - do wspaniałej erudycji.

II. POGLĄD NA ORGANIZACJĘ PROCESU NAUCZANIA

Dobrowolski reprezentował pogląd, że przy organizacji procesu naucza­
nia należy uwzględnić zainteresowania uczniów, kształtowane pod wpły­
wem najbliższego otoczenia, by następnie przechodzić stopniowo i syste­
matycznie do rozwijania ich zainteresowań teoretycżnych, zwłaszcza przy
pomocy obserwacji, doświadczeń i zajęć eksperymentalnych. Poznawać
najbliższe otoczenie przyrodnicze i społeczne możemy przede wszystkim
w drodze bezpośredniej obserwacji, która polega nie tylko na spostrzega­
niu zmysłowym, lecz również na analizie owego spostrzegania.
A. B. Dobrowolski był zdecydowanym przeciwnikiem nauczania wer­

balnego oraz przyswajania przez uczniów gotowych uogólnień i twier­
dzeń. ,,Nabywanie wiedzy... powinno być możliwie samodzielne, z rnini­
malną pomocą i opieką dydaktyczną wychowawcy, naturalnie bez niepo­
żądanej przesady: gdy wychowanek nie może sobie dać rady, należy mu
pomóc -· ale jak najmniej - dając wskazówkę jak najogólniejszą, nie
tykającą szczegółów dochodzenia, ewentualnie pytanie ogólne mu posta­
wione zmienić na szczegółowsze, ale też pytanie i nie zanadto szczegółowe.
Taka metoda nauczania jest możliwa we wszystkich przedmiotach szkol­
nych." 11 Uczniowie powinni zdobywać „wiedzę ży,wą" przyczyniającą się
do ukształtowania racjonalnego poglądu na świat. Taką wiedzę można
zdobywać m.in. przez obserwacje i doświadczenia, samodzielne studia
źródłowe i porównawcze, klasyfikację nowych pojęć oraz wnioskowanie
szczegółowe i ogólne. ,,Nabywanie wiedzy powinno być możliwie źródło-

• A. B. Dobrowolski: Pisma pedagcglczne t. 2, op. cit., s. 62-63,
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we, tzn. oparte na materiale możliwie z pierwszej ręki., np. wiedza geo­
graficzna i geologiczna - na wycieczkach (na filmach) i na fotografiach;
wiedza o istotach żywych -- na okazach żywych lub przynajmniej za­
'konserwowanych;' rozważania historyczne - na autentycznych (oczywiś­
cie przetłumaczonych) tekstach odpowiednio dobranych i możliwie obfi­
tym i odpowiednim wyborze reprodukcji, wiedza o dziejach kraju ojczy­
stego - na zwiedzaniu autentycznych miejsc i realiów historycznych
i na możliwym sprawdzaniu bodaj częściowym materiału z drugiej ręki,
przyzwyczajenie się wychowanka do zadawania pytań: skąd o tym wiesz;
skąd o tym się wie - nawyk krytyczności jeden z najważniejszych, a naj­
mniej zaszczepionych nawyków." 7

A. B. Dobrowolski reprezentował pogląd, że w procesie nauczania na­
leży zwrócić szczególną uwagę na kształcenie ogólne sprawności nauko­
wej. Uczynić to można tylko przez świadome wykonywanie procesówmy­
ślowych, które pobudzają do zapamiętywania i przypominania określo­
nej kategorii materiału pojęciowego. Podobnie jak dziecko zapamiętuje
mnóstwo własnych obserwacji i doświadczeń, ponieważ je wielokrotnie
w różnych aspektach przeżywało, tak na skutek wielokrotnego powtarza­
nia podobnych procesów myślowych, w związku z realizacją programu
nauczania określonego przedmiotu, uczeń 'przyswaja sobie wiadomości
z zakresu tegoż przedmiotu. Analogicznie rzecz się ma z rozwijaniem
uwagi i innych dyspozycji intelektualnych poprzez częste ich ćwiczenie.
„Nabywanie wiedzy powinno być nie tylko prostym nabywaniem różnych
wiadomości - stwierdza Dobrowolski - ale przede wszystkim, gdzie tyl­
ko można, przy każdej okazji winno być rozszerzeniem horyzontumyślo­
wego. Zdobycze ludzkości przyswajane jako nowe przez wychowanka,
zwłaszcza wielkie zdobycze człowieka w zapasach z Wszechświatem, win­
ny być olśnieniami, głęboko przeżywanymi, a nie zbanalizowaniem czy­
nów ludzkości, największych i najwspanialszych, jakimi są odkrycia i wy- ·
nalazki." 8

Wszelka zdolność - to przede wszystkim łatwość i biegłość w reali­
zacji określonych czynności, każda zaś czynność jest pracą wykonywaną
na określonym przedmiocie natury fizycznej lub duchowej i wprowadza­
j~cą w nim określone zmiany. Z tego wynika ważna konkluzja dla orga­
nizacji procesu nauczania: rozwijanie zdolności umysłowych musi iść
w parze z przyswajaniem określonych - najistotniejszych elementów
wiedzy; są to dwie ściśle ze sobą związane czynności. Zdolność umysłową
można rozwijać w procesie nauczania tylko poprzez dokładne, wszech­
stronne i często sprawdzone samodzielne obserwacje oraz doświadczenia,
a w studiowaniu przedmiotów humanistycznych poprzez bezpośrednie
zetfnięcie ucznia z materiałami źródłowymi. Z tego punktu widzenia nau­
czanie i kształcenie zdolności umysłowych to jeden proces, jednakże pod

7 Tamże, s. 63.
1 Tamże, s. 62.
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warunkiem, że praca nauczyciela sprowadza się w zasadzie do kierowa­
nia samodzielnym przyswajaniem wiedzy przez uczniów. Kształcenie
ogólnej sprawności umysłowej, zależy nie tylko od stopnia aktywności
intelektualnej wychowanków, ale również od rozwoju ich życia uczucio­
wego oraz psychicznego.

A. B. Dobrowolski pozostawał pod urokiem poglądów pedagogicznych
przedstawicieli progresywizmu pedagogicznego i częściowo pod ich wpły­
wem wyrażał pogląd, że o pozytywnych efektach nauczania można mówić
dopiero wtedy, gdy skłania ono ucznia do zajęcia aktywnej postawy inte­
lektualnej.
Koncepcja kształcenia ogólnego. w wersji· A. B. Dobrowolskiego odbie­

gała znacznie od dotychczasowych teorii.I praktyki edukacji ogólnokształ­
cącej, Szkoła ogólnokształcąca w jego interpretacji - to w dużej mierze
szkoła samodzielnej pracy wychowanków - pracy samorozwojowej.

Dobrowolski eksponował diametralnie różną, w porównaniu ze stereo­
typową wówczas praktyką szkolną, pozycję i rolę ucznia w pracy i życiu
10-Jetniej szkoły ogólnokształcącej. Wymagał on, by wychowankowie mie­
li zapewnione warunki programowe i dydaktyczno-organizacyjne do świa­
domego, aktywnego, pozytywnie umotywowanego współuczestnictwa w
procesie edukacji szkolnej. Istotę sensu modernizacji dotychczasowej pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej upatrywał przede wszystkim w procesie
humanizacji tej pracy, upodmiotowieniu w niej roli ucznia - przekształ-

. ceniu go z przedmiotu na podmiot czynnie uczestniczący w życiu szkoły;
dążył on do tego, by wszelkie procesy dydaktyczne i wychowawcze były
silnie wspierane przez procesy samokształceniowe i samowychowawcze.

Wszelkie formy kształcenia na każdym poziomie nauki szkolnej powin­
ny być ukierunkowane na optymalny rozwój zainteresowań i zdolności
wychowanków oraz na kształcenie dyspozycji 'intelektualnych. W zakresie
metod pracy dydaktyczno-wychowawczej zalecał uprzywilejowanie tych
metod, które angażują aktywność i samodzielność. wychowanków oraz są
oparte na pozytywnej motywacji do podejmowania zadań szkolnych.

A. B. Dobrowolski zwracał również uwagę na łączenie teorii z praktyką.
Wypowiadał on wielokrotnie opinię, że do istotnych uwarunkowań pro­
cesu dydaktycznego należy szeroko rozumiana użyteczność wiedzy, moż­
liwość i umiejętność jej wykorzystania 'w dalszej edukacji, samoedukacji
i racjonalnej działalności praktycznej. ,,Do takiej pracy trzeba będzie za­
pewnić niezbędne bodźce: obudzić odpowiednie zainteresowania. Jednym
ze środków, bardzo ważnym, jest usunięcie sztucznego narzucania dzie­
ciom tematów, i w tym kierunku widzimy dziś różne próby. Najciekaw­
sze i najwięcej rokujące nadziei byłyby próby związania nauczania z ży­
ciem; tu tematy nasuwałyby się w sposób najbardziej naturalny, budząc
równie naturalne zainteresowania. Coś podobnego do takich prób widzimy
obecnie w szkołach sowieckich (hasło „politechnizacji" szkoły), cel jednak
tych prób jest raczej praktyczny, zawodowy (usprawnienie przyszłego
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robotnika) niż ogólnokształcący, i to byłby ich błąd zasadniczy: takie szko­
ły nie przygotują ani do samouctwa, ani do samokształcenia. Najbardziej
i najnaturalniej związana z życiem byłaby może nie próbowana jeszcze
ogólnokształcąca szkoła-folwark lub szkoła-fabryka. Najważniejszą przy
tym rzeczą byłoby budzenie zainteresowań duchowych, budzenie głodu du­
chowego, a więc głodu spostrzeżeń i książki, "głodu idei i czynu: najważ­
niejszego bodżca do samouctwa i samokształcenia. W tym zaś wychowa­
wcom niesłychanie będzie pomocne, nawet wprost nieodzowne, organizo­
wanie się życia duchowego wychowanków. Powinni więc oni wszelkimi
środkami pobudzać i popierać (nie narzucać) powstawanie odpowiednich
organizacyj młodzieży. Te jednak mogą być naprawdę poważne dopiero
w owym trzyleciu, którym winna się uzupełnić szkoła powszechna, zwła­
szcza przez dwa ostatnie lata (wiek 15-17 lat). Szczególnie wielki wpływ
wychowawczy, zwłaszcza szczególną zdolność rozwijania umysłu, budze­
nia zainteresowań duchowych i znajdowania swej drogi, mogą mieć -
jak uczy doświadczenie - organizacje samokształcenia społecznego i ide­
ologicznego." 9 A. B. Dobrowolski był świadom tego, że realizacji tego
zadania służy respektowanie zasady łączenia teorii z praktyką zarówno
w odpowiednim doborze treści programowych, jak i organizacyjnych for­
mach ich realizacji. Zasada ta związana była z ideą wychowania przez
pracę; wymagała ona zapewnienia w treściach programowych ogólnej
orientacji w zakresie osiągnięć ówczesnej cywilizacji, nauki i techniki
oraz jej zastosowania w najważniejszych dziedzinach życia ekonomiczne­
go i społeczno-kulturowego kraju. Dobrowolski słusznie stwierdzał, że
różnorodne spożytkowanie nabytej wiedzy - w wielorakich formach
działalności wychowanków - podnosi jej walory kształcące i wycho­
wawcze oraz wzmacnia pozytywną motywację uczniów do nauki.

Głównym celem nauczania, jaki stawiał Dobrowolski przed 10-letnią
szkołą ogólnokształcącą, było przygotowanie wychowanków do dalszego
samokształcenia. Szkoła 10-letnia nie może planować edukacji młodzieży
na cały okres jej produkcyjnego życia; A. B. Dobrowolski reprezentował
konsekwentnie pogląd, że w procesie nauczania należy dokonać selekcji
materiału programowego w celu odciążenia uczniów od nadmiaru dro­
biazgowych informacji na rzecz bardziej gruntownego opanowania pod­
stawowych wiadomości oraz wdrożenia wychowanków do samokształce­
nia. Edukacja ustawiczna w jego interpretacji wymaga nie tylko określo­
nego zasobu podstąwowych wiadomości i umiejętności, lecz także ukształ­
towania pozytywnej motywacji do permanentnego uzupełniania i aktu­
alizowania wiedzy.' W procesie edukacji szkolnej uczniowie powinni opa­
nować" umiejętności samodzielnego zdobywania wiedzy, jej utrwalania
i wartościowania, kształtując zarazem dociekliwość poznawczą i kryty­
cyzm oraz aspiracje do wzbogacania własnego światopoglądu. Ten etap

1 A. B. Dobrowolski: Pisma !pedagogiczne t. 1, op, cit., s. 42-43.
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edukacji przypada w zasadzie na ostatnie klasy !O-letniej szkoły ogólno­
kształcącej. Z tego przede wszystkim względu program nauczania powi­
nien posiadać charakter „otwarty". Program nie powinien być »zaokrą­
glony«, ostatni rok nie powinien być »zaokrągleniem« ani żadną »czapką«:
abiturient nie powinien mieć tego fałszywego przeświadczenia dzisiejszego
abiturienta, jakoby zdobył 'naprawdę jakieś wykształcenie - »wykształ­
cenie ogćlne«, przeciwnie, powinien on wiedzieć, że jest tylko przygoto­
wany do zdobywania wykształcenia - zdobywania zupełnie lub względ­
nie samodzielnego, że więc nic jeszcze naprawdę nie umie, ale wszystkiego
może się nauczyć, co tylko nie przekracza jego naturalnych uzdolnień." 10

Omówione powyżej podstawowe przesłanki organizacji procesu nau­
czania determinują dobór odpowiednich metod nauczania. Dobrowolski
wypowiadał opinię, że dobór metod w konkretnych sytuacjach pedago­
gicznych uzależniony jest od podstawowych celów, charakteru realizowa­
nych treści kształcenia oraz od rozwoju i zasobu doświadczeń wychowań­
ków Spośród wielu metod Dobrowolski akcentował szczególnie te, które
były pozytywnie zweryfikowane w szeroko rozumianym ruchu nowator­
stwa dydaktycznego 11 i które były systematycznie modyfikowane przez
innowacje nauczycieli. Stosując te metody należy uwzględniać różne źró­
dła informacji. A. B. Dobrowolski wypowiadał się w zasadzie za stosowa­
niem metod poszukujących, które obligowały wychowanków do bardziej
lub mniej samodzielnej pracy·. Uczenie się w sytuacjach, kiedy ucznio­
wie gromadzą·materiały za pomocą obserwacji lub prostych eksperymen­
tów, kiedy stawiają odpowiednie hipotezy i weryfikują je, prowadzi do
Intensyftkacji procesów myślenia. Zdaniem Dobrowolskiego takie samo­
dzielne poszukiwanie rozwiązań posiada szczególną wartość z uwagi na
upodobnienie procesu nauczania do procesu badania. Ponadto rozwiązy­
wanie problemów poznawczych wiedzie do rozwoju procesów myślenia,
kształtuje krytycyzm u wychowanków zwłaszcza wtedy, kiedy hipotezy
i wnioski są poddawane weryfikacji. Dobrowolski słusznie sądził, że umie­
jętność rozwiązywania problemów stanowi jeden z najistotniejszych ele­
mentów samodzielnego uczenia się. Zorganizowany w ten sposób proces
nauczania posiada duże wartości kształcące i wychowawcze. Tę wersję
organizacji procesu nauczania określa się współcześnie mianem naucza­
nia problemowego. Uznać można, że Dobrowolski był jednym z prekur­
sorów nauczania problemowego w Polsce. W tym m.in. wyrażają się trwa­
łe elementy jego dorobku pedagogicznego.

Innym istotnym, aczkolwiek nie nowym zagadnieniem była realizacja
zasady korelacji, a nawet częściowej- koncentracji. Wprowadzenie do pro­
gramu nauczania większej ilości i różnorodności przedmiotów nie tylko
przyczynia się do zaspokojenia globalnych zainteresowań uczniów, nie

:: A. B. Dobrowolsk?-: Pisma pedagogiczoe t. 2, op. cit., s. 64.
Por. F. Bereźnic'ki: Nowatorstwo dyda:ktycz,ne w sl'Jkolnictw,ie ogólnokształcącym

w Polsce (1918-1939). Szczecin 1978.
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tylko uro_zmaica sam proces nauczania, ale ponadto ułatwia merytoryczną
integrację treści programowych .

.Omówione powyżej podstawowe założenia organizacji procesu naucza­
nia zilustrujemy na przykładzie niektórych przedmiotów pr_zyrodniczych
i humanistycznych.
Podstawowe zadanie w nauczaniu niektórych przedmiotów przyrodni­

czych to według Dobrowolskiego - przede wszystkim: 1) zaznajomienie
wychowanków z podstawowymi wiadomościami dotyczącymi procesów
rozwoju świata organicznego i nieorganicznego, 2) ,, ...wyrobienie w ucz­
niach stosunku badawczego względem konkretnych zjawisk natury w ogó­
le (kształcenie umiejętności spostrzegania i obserwowania oraz ćwicze­
nie w opracowywaniu wyników obserwacji i eksperymentu ...)",12 3) roz­
winięcie zdolności poznawczych, 4) rozbudzenie zamiłowania do poszuki­
wania prawdy oraz przyzwyczajanie do wypowiadania uzsadnionych nau­
kowo sądów o rzeczach - m.in. poprzez wdrożenie do ostrożności i· po­
wściągliwości w formułowaniu wniosków, by w ten sposób uchronić ucz­
niów od myślenia według z góry przyjętych przekonań. W odniesieniu do
nauczania fizyki z kosmografią i chemią Dobrowolski formułował nastę­
pujące zadania: ,,wyrobienie. badawczego stosunku do zjawiska w jego
postaci najbardziej czynnej - eksperymentalnej; zaprawianie do czyn­
nego, celowego i systematycznego spostrzegania, a więc do inicjatywy
i pomysłowości, do umiejętnego wyodrębniania czynników mechanicz­
nych, fizycznych i chemicznych z ich splotów konkretnych. i wykrywania
praw ich działania, do dokładności i ostrożności w myśleniu i pracy, do
pokonywania trudności i do radzenia sobie." 13

Z poglądów Dobrowolskiego na rolę przedmiotów przyrodniczych
w procesie edukacji wypływały ważne konkluzje: wykłady i zajęcia labo­
ratoryjne powinny być tak zintegrowane, aby wychowankowie znajdo­
wali w nich wiele punktów stycznych umożliwiających im nie tylko za­
pamiętanie niezbędnych treści szczegółowych, potrzebnych do zrozumie­
nia pojęć ogólnych i twierdzeń, lecz także ujęcie wiedzy w jedną -i harmo­
nijną całość.

Zadania edukacji historycznej Dobrowolski upatrywał przede wszyst­
kim w wyjaśnianiu kierunków rozwoju kultury materialnej i duchowej
w ich historyczno-genetycznym ujęciu. Pisał on na ten temat: ,,Na pod­
stawie odpowiedniego doboru faktów o znaczeniu ogólniejszym, pozna­
wanych dostatecznie szczegółowo w postaci możliwie konkretnej:

1)' Wstępne zapoznanie się uczniów z człowiekiem, stosunkami ludzkimi
i twórczością ludzką w czasie i przestrzeni, głównie zaś z przeszłością
i teraźniejszością narodu i państwa polskiego, oraz stopniowe przyswoje­
nie ogólnych pojęć gospodarczych, społecznych i politycznych.

11 A. B. Dobrowolski: Pisma pedagogiczne t. 2, op. cit., s. 129.
13 Tamże, s., 130.
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2) Wyrobienie rzetelności i sprawności myślenia w dziedzinie spraw
ludzkich w ogóle, w szczególności zaś:
a) przyzwyczajanie do rozpatrywania spraw ludzkich w ich genezie, ,

rozwoju i . wzajemnym związku, w perspektywie czasu i porów­
nawczo;

b) przyzwyczajanie do dostrzegania przeszłości w taraźniejszości, do na-
wiązywania do teraźniejszości, jako jednego. z ogniw, do całości pro­
cesu dziejowego;

3) Zainteresowanie sprawami ogólnoludzkimi i narodowymi.Y>14

Historia winna być interpretowana socjologicznie; taka interpretacja
pozwala nie tylko na bardziej wnikliwe ukazanie procesu dziejowego na­
rodu, lecz także do zrozumienia współczesności. Tak określone zadanie
edukacji historycznej nie mogło być realizowane za pomocą tradycyjnych
stereotypowych metod nauczania. Edukacja historyczna miała dopomóc
wyohowankom do lepszego zrozumienia epoki współczesnej oraz najistot­
.niejszych trendów jej rozwoju. Na tym polega istota dydaktycznej i wy­
chowawczej funkcji edukacji historycznej.
Koncepcja edukacji ogólnej w wersji Dobrowolskiego odbiegała znacz­

nie od współczesnych teorii i praktyki kształcenia ogólnego. 10-letnia
szkoła ogólnokształcąca w jego ujęciu - to w dużej mierze szkoła samo­
dzielnej pracy wychowanków, szkoła pracy samokształceniowej.

Te przesłanki legły również u podstaw głoszonych przez Dobrowolskie­
go idei braterstwa i solidarności międzynarodowej w epoce nowej cywili-:
zacji - cywilizacji naukowej. Był on głęboko przeświadczony o tym, że
świat zbliża się powoli i systematycznie do ścisłej oraz braterskiej współ­
pracy narodów i tworzenia nowej cywilizacji. W procesie edukacji ogól­
nej zwracał szczególną uwagę na te aspekty procesu nauczania, które wio­
dły do realizacji celów coraz bardziej rozległych i wyższych, wyrażają­
cych ideał narodu, a w pewnym stopniu ludzkości. Wedle jego poglądów
proces edukacji - to droga wiodąca do uogólnień pojęć, twierdzeń i syn­
tezy.

Tak najogólniej rzecz biorąc prezentował się pogląd Dobrowolskiego
na organizację procesu nauczania. Nie dążył on do szczegółowego opra­
cowania wszystkich zagadnień związanych z organizacją procesu naucza­
nia. Wyrażał pogląd, że dobre przygotowanie pedagogiczne ma dopomóc
nauczycielom i wychowawcom do samodzielnego wypracowania bardziej
skutecznych metod nauczania i wychowania, że proces dydaktyczno-wy­
chowawczy powinien być oparty na podstawach naukowych.
Stwierdzić można, że 10-letnia szkoła ogólnokształcąca w wersji Dobro­

wolskiego miała być nie tylko miejscem, gdzie młodzież przygotowuje się
do życia, ale zarazem częścią jej życia; uwzględniała ona wszystkie strony
osobowości wychowanków. Nauczanie w tej szkole miało stanowić system

14 Tamże, l!. 128.
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samodzielnej pracy wychowanków pod kierunkiem nauczycieli. Proces
edukacji był silnie wspierany przez szeroko rozumiany proces samoedu­
kacji.

W !O-letniej szkole ogólnokształcącej w wersji A. B. Dobrowolskiego
nie było miejsca na edukację wyznaniową. Jej miejsce zajęła naukowa
interpretacja świata. Dobrowolski sądził, że wszelkie elementy irracjo­
nalne związane z szeroko rozumianą edukacją wyznaniową hamują reali­
zację podstawowego celu - kształtowanie naukowego poglądu na świat.



STEFAN SŁOMKIEWICZ
WARSZAWA

SYSTEM KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI ,W UNIWERSYTETACH
I WYŻSZYCH SZKOŁACH PEDAGOGICZNYCH

1. NARODZINY OBECNIE FUNKCJONUJĄCEGO ~YSTEMU
KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

Narodziny obecnego systemu pełnych akademickich studiów kształcą­
cych nauczycieli wiążą się z utworzonymi w 1968 przy uniwersytetach,
a poczynając od roku 1969 z samodzielnymi, wyższymi szkołami nauczy-

. cielskimi. Powstawały one w okresie, gdy przewidywano konieczność
reformy szkolnictwa podstawowego i średniego, gdy myślano o przygoto­
waniu warunków do upowszechnienia średniej szkoły ogólnokształcącej.
W latach, w których podjęto decyzję o wprowadzeniu wyższych szkół
nauczycielskich jako szkół przygotowujących nauczycieli do pracy w szko­
łach podstawowych, w NRD już kształcono nauczycieli dla żreformowanej
szkoły ogólnokształcącej na pełnych studiach akademickich. Kształcenie
nauczycieli na tym poziomie występowało również w ZSRR (instytuty
pedagogiczne i fakultety pedagogiczne µniwersytetów).
Wyższe szkoły nauczycielskie powstawały w okresie krótko trwającej

tendencji do kształtowania studiów wyższych w układzie dwuszczeblo­
wym, podobnie jak na ówczesnych studiach politechnicznych. Szczebel
pierwszy nosić miał charakter studiów zawodowych, pełne studia akade­
mickie dawało ukończenie studiów magisterskich na drugim szczeblu.
Wyższe szkoły nauczycielskie, z okresem studiów trwającym trzy lata,

były studiami wyższymi zawodowymi, po nich absolwenci mogli w prze­
ciągu 2 lat na drugim stopniu studiów dziennych bądź trzech lat na dru­
gim stopniu studiów zaocznych lub wieczorowych uzyskać dyplom peł­
nych studiów akademickich.
Aby zapewnić odpowiedni poziom nowo tworzonym wyższym szkołom

nauczycielskim, w roku 1968 powoływano je jako części składowe uniwer­
sytetów bądź jako ich filie, przyjmując nazwy: wyższe studia nauczy-
cielskie bądź wyższe szkoły nauczycielskie. ·
Były to jednostki składające się z trzech wydziałów: nauczania począt­

kowego, humanistycznego, matematyczno-przyrodniczego. Na tych wy­
działach uruchomiono kierunki studiów dające przygotowanie do nau­
czania dwóch przedmiotów - głównego i pobocznego. Dla zagwaranto­
wania rangi tym nowym placówkom, kształcącym nauczycieli na poziomie
wyższych studiów zawodowych, kierowanie nimi powierzano zastępcom
rektorów uniwersytetów do spraw wyższych szkół lub wyższych studiów
nauczycielskich, czy też zastępcom do spraw filii w przypadku wyższych
szkół nauczycielskich powoływanych poza siedzibą uniwersytetów.
Pierwsza koncepcja programowo-organizacyjna wyższych szkół nau­

czycielskich została opracowana przez grupę pracowników naukowych
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Uniwersytetu Warszawskiego w okresie od maja do lipca 1968 r. Kon­
cepcja ta już zakreślała blokowy układ przedmiotów: -psychologiczno-pe­
dagogiczny i metodyczny, kierunkowy dla specjalizacji głównej i kie­
runkowy dla specjalizacji dodatkowej. Nie występował natomiast blok
przedmiotów filozoficzno-społecznych, jako że przewidziana została w pla­
nie studiów jedynie filozofia marksistowska.

Oparte na tej koncepcji plany nauczania wprowadzono w życie we
wrześniu 1968 r., wtedy bowiem uruchomiono pierwsze uniwersyteckie
WSN-y. Plany nauczania obowiązujące w nich zmodernizowano po upły­
wie 11 miesięcy. Nowe zaczęły funkcjonować· od roku. akademickiego
J.969/70. Modernizacja polegała na zwiększeniu liczby godzin na pedago­
gikę oraz zwiększeniu czasu praktyk pedagogicznych. Od wyżej wspo­
mnianego roku zaczęto powoływać samodzielne wyższe szkoły nauczy­
cielskie oraz zreformowano studia w dwóch istniejących wówczas wyż­
szych szkołach pedagogicznych - WSP w Krakowie i WSP w Opolu.
Reforma ta polegała na utworzeniu w nich studiów pierwszego stopnia
według planów i programów studiów WSN. Przewidywano, że studia dru­
giego stopnia uzupełniejące do poziomu pełnych studiów magisterskich
będą przeznaczone zarówno dla absolwentów studiów I stopnia, jak i dla
absolwentów okolicznych WSN. Studia drugiego stopnia powołano potem
również w uniwersytetach, stwarzając możliwość uzupełnienia wykształ­
cenia absolwentów uniwersyteckich i pozauniwersyteckich WSN.
Wobec tego, że na uniwersytetach utrzymano również stary system

studiów 5-letnich, które również przygotowywały kandydatów na nau­
czycieli szkół średnich specjalizując ich w nauczaniu dwóch przedmio­
tów - głównego i pobocznego, powstała swoista mozaika systemu kształ­
cenia nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących obejmująca:

:i) nowy system dwuszczeblowego kształcenia składający się z
- zawodowych studiów wyższych - WSN _i 1° studiów w WSP;
- dwuletnich studiów drugiego stopnia dających kwalifikacje absolwen-

tom WSN do nauczania przedmiotu objętego główną specjalizacją
w klasach licealnych,

b) dawny system 5-letnich studiów uniwersyteckich,
e:) wygasającego kształcenia nauczycieli w półwyższych studiach nau­

czycielskich,
d) utrzymujące się. półwyższe kształcenie nauczycieli przedszkoli.
Przez dłuższy ob-es funkcjonowało dokształcanie nauczycieli absol­

wentów liceów pedagogicznych do poziomu półwyższych studiów w dwu­
letnich studiach nauczycielskich.
Mówiąc o systemie kształcenia nauczycieli klas początkowych i poszcze­

gólnych przedmiotów do szkoły podstawowej w wyższych szkołach nau­
czycielskich, warto zwrócić uwagę na pewne charakterystyczne jego cechy.

Został rozszerzony zakres psychologicznego i pedagogicznego przygo­
towania kandydatów na nauczycieli, i to nie ty~ko w stosunku do pięcie-
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letnich studiów uniwersyteckich, lecz również w stosunku do planu nau­
czania w dwuletnich studiach nauczycielskich. Dzięki temu wzrósł poziom
przygotowania do zawodu absolwentów WSN. Opinie o nich uzyskane
od dyrektorów szkół wykazały, że lepiej rozwiązują oni problemy peda­
gogiczne występujące w pracy nauczycielskiej, aniżeli absolwenci innych
studiów kwalifikujących do nauczania w szkole podstawowej. ·

W planach studiów w wyższych szkołach nauczycielskich kształcenie
kierunkowe zmierzało do uwypuklenia roli przedmiotów podstawowych
dla wiedzy kierunkowej, chociaż nie zawsze udawało się to w pełni zreali­
zować ze względu na okres kształcenia i dwuprzedmiotową specjalizację.
Ta sytuacja wywoływała w wielu środowiskach negatywną ocenę war­

tości studiów typu WSN. Jednakże, jak wykazała praktyka dalszego
kształcenia absolwentów WSN na studiach drugiego stopnia w uniwersy­
tetach i w wyższych szkołach pedagogicznych, absolwenci WSN opanowy­
wali trudny stosunkowo program studiów drugiego stopnia. Był on opra­
cowany tak, aby w zakresie poziomu przygotowania kierunkowego nie wy­
stępowały większe różnice w stosunku do studiów pięcioletnich na da­
nym .wydziale,
Również absolwenci kierunku - nauczania początkowego dawali sobie

radę na studiach drugiego stopni~ w zakresie pedagogiki. Na osiąganie
stosunkowo dobrych efektów kształcenia między innymi wpływ dodatni
miało blokowe ukształtowanie planów studiów, mimo że korelacje pro­
gramów nie były przedmiotem bliższej uwagi specjalistów opracowują­
cych je. Jest oczywiste, że różnice, które występowały wśród absolwen­
tów różnych WSN, wynikały z faktu, że samodzielne wyższe szkoły nau­
czycielskie nie dysponowały dostateczną liczbą wyżej wykwalifikowa­
nych nauczycieli akademickich.
W dwuletnich studiach nauczycielskich, które były likwidowane, było

mało nauczycieli posiadających stopień doktora, a doktorów habilitowa­
nych prawie w nich nie było. Uniwersytety zaś, tworząc własne WSN,
nie mogły nowo powstającym w wielu miastach dostarczyć wystarczającej
liczby wykwalifikowanych nauczycieli akademickich.
Do osiągnięć WSN,należy zaliczyć również takie ukierunkowanie zajęć

nadobowiązkowych, które sprzyjały rozwijaniu umiejętności niezbędnych
· w pracy przyszłym nauczycielom. .

Wspomnieć tu można o funkcjonujących w wielu WSN-ach instruktor­
skich kręgach harcerskich, studenckich kołach zainteresowań rozwijają­
cych dodatkowe umiejętności potrzebne w pracy pozalekcyjnej w szkole.
Jednak od początku powstania WSN uwidoczniła się ich słabość wyni­

kająca z ograniczenia studiów do 3 lat, co spowodowało trudności takiego
rozbudowania wykształcenia absolwentów, które umożliwiłoby im lepsze' . .przygotowanie metodyczno-merytoryczne do pracy nauczycielskie],
zwłaszcza że nawet jeszcze przed opublikowaniem „Raportu o stanie
Oświaty w PRL" oraz przed powołaniem Komitetu Ekspertów dla jego
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opracowania w kręgach oświatowych i akademickich przewidywano ko­
nieczność szybkiej reformy systemu oświatowego, której podstawę sta­
nowić miała powszechna szkoła średnia. Te niezbyt odległe perspektywy
rozwoju oświaty uwidoczniły niedoskonałość dwuszczeblowego systemu
·kształcenia nauczycieli. Dostrzegano również fakt, iż dla zreformowanej
szkoły ogólnokształcącej nie będą w pełni przydatni nauczyciele przygo­
towani tylko na poziomie wyższych studiów zawodowych, jakie dawały
WSN-y.

Równolegle z pracami Komitetu Ekspertów problemem reformy kształ­
cenia na poziomie szkół wyższych zajmowała się również Komisja Postępu
Pedagogicznego Rady Głównej Min. Nauki Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki. Komitet Ekspertów oraz Komisja Postępu Pedagogicznego wyraźnie
wskazywały, że nie można od szkół wyższych oczekiwać takiego przygo­
towania absolwentów do pracy zawodowej, które zawierałoby ukształto­
wanie wiedzy szczegółowej i umiejętności zawodowych na tym poziomie,
aby umożliwić absolwentowi natychmiastowe podjęcie odpowiedzialnych
działań· w swojej specjalności. Wysunięta została idea ustawicznego kształ­
cenia się, z której wynikało, że wyższe wykształcenie powinno przede
wszystkim wyposażyć studentów w wiedzę fundamentalną i podstawowe
umiejętności zawodowe. Specjalistyczne przygotowanie wystąpi natomiast
w okresie stażu zawodowego absolwentów.

Wiedza podstawowa będzie nie tylko dobrym fundamentem do wyżej
· wspomnianego przystosowania, lecz również do ustawicznego kształcenia
się. Wysunięto tezę, że studia wyższe w takiej sytuacji powinny być

_ pełnymi studiami akademickimi o charakterze jednoszczeblowym. Nie roz­
patrywano natomiast bliżej tego problemu w odniesieniu do kształcenia
nauczycieli, wskazując jedynie, że one również powinny być jednolitymi
studiami akademickimi.: W odróżnieniu od innych zawodów, zwłaszcza
technicznych, absolwenci kierunków nauczycielskich muszą wynieść jed­
nak z uczelni stosunkowo szeroki krąg umiejętności zawodowych, gdyż
od pierwszych dni pracy zawodowej podejmują w sposób samodzielny
odpowiedzialne zadania dydaktycz11:o-wychowawcze i opiekuńcze.
, Komisja Postępu Pedagogicznego Rady Głównej MN SzWiT oraz „Ra­
port o stanie oświaty w PRL" opublikowany w 1973 r. postawiły tezę
o konieczności zreformowania systemu kształcenia nauczycieli przedmio­
tów ogólnokształcących opierając go na pełnych studiach akademickich,
dających absolwentowi stopień magistra. Dlatego już od 1972 roku roz­
poczęto stopniowo likwidować studia WSN-owskie.

Wobec tego, że wysiłek uniwersytetów i nowo utworzonych samodziel­
nych WSN był skoncentrowany przede wszystkim na kształtowaniu
i rozwijaniu zawodowych studiów dziennych, nie rozwinęły się szerzej
studia dla pracujących typu WSN-owskiego. Wobec mniejszego, aniżeli
Początkowo sądzono, zapotrzebowania na absolwentów WSN w wielu
Uniwersytetach i WSP zorganizowano dość szybko studia magisterskie
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drugiego stopnia, na które kierowano absolwentów WSN, umożliwiając
im w ten sposób uzyskanie stopnia magistra w systemie studiów dzien­
nych. Dzięki temu ułatwiono również absolwentom WSN, którzy podjęli
pracę w szkołach, ukończenie trybem zaocznym i wieczorowym studiów
II0, gdyż takie studia były już uruchomione w uniwersytetach oraz dwóch
istniejących wówczas wyższych szkołach pedagogicznych.
Proces likwidacji 3-letnich studiów zawodowych dla nauczycieli wy­

stąpił przede wszystkim w uniwersytetch i w wyższych szkołach pedago­
gicznych. W dalszej kolejności przeskształcono samodzielne wyższe szkoły •
nauczycielskie w wyższe szkoły pedagogiczne realizujące nowy system
pełnego wyższego kształcenia kandydatów na nauczycieli.

2. SYSTEM CZTEROLETNICH MAGISTERSKICH DZIENNYCH STUDIOW
I KmRUNKOW NAUCZYCmLSKICH w UNIWERSYTETACH

I WYŻSZYCH SZKOŁACH PEDAGOGICZNYCH

Obecnie funkcjonujący system kształcenia nauczycieli przedmiotów
ogólnokształcących w uniwersytetach i w wyższych szkołach pedagogicz­
nych narodził się na tle doświadczeń wyższych szkół nauczycielskich oraz
dawnego systemu pięcioletnich studiów magisterskich. Pięcioletnie studia
wyższe, które kształciły nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących dla
szkół średnich, udowodniły · możliwości uzyskania wysokiego poziomu
przygotowania kierunkowego. świadczy o tym przygotowanie maturzy­
stów do studiów wyższych, które mimo częstej krytyki było na dobrym
poziomie. Nauczycielami zaś przedmiotów ogólnokształcących w szkołach
średnich są w większości absolwenci pięcioletnich studiów uniwersyteckich.
Doświadczenie krótko zresztą funkcjonujących wyższych szkół nauczy­

cielskich udowodniło, że:
a) blokowy układ przedmiotów nauczania w ramach studiów może

zapewnić wyższą efektywność kształcenia, gdyż pozwala skorelować treści
zajęć i skoordynować ich zadania dydaktyczne;
b) nawet stosunkowo duża liczba godzin przeznaczonych na przygoto­

wanie pedagogiczno-metodyczne okazała się niewystarczająca i . to było
przyczyną ich zwiększenia w planach nauczania magisterskich studiów
-nauczycielskich;

c) wyższe szkoły nauczycielskie dostarczały swoim studentom zbyt
mało wiedzy filozoficzno-społecznej, która, jak wiadomo, pogłębia rozu­
mienie procesów i zjawisk psychologicznych, pedagogicznych, a nawet
filozoficznych problemów przedmiotów kierunkowych.
Nowy system kształcenia nauczycieli rodził się, jak już wspomnia­

łem, na tle przygotowywanej reformy studiów akademickich po upadku
koncepcji dwuszczeblowego ich systemu. Konsekwencją podstawowego
zadania nowego modelu studiów wyższych, tzn. przede wszystkim ogólnego
przygotowania do zawodu i przygotowania absolwentów do ustawicznego
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kształcenia się, było skrócenie czasu trwania nauki na kierunkach nauczy­
cielskich w uniwersytetach i w wyższych szkołach pedagogicznych do czte­
rech lat. Plany zreformowanych studiów położyły nacisk na rozszerzenie
teoretycznej podbudowy przyszłej działalności zawodowej, a więc na plan
pierwszy wysunęły przedmioty ogólnoteoretyczne. Skutkiem tego zarówno
na kierunkach nauczycielskich, jak i nienauczycielskich w uniwersyte­
tach większość' przedmiotów bloku kierunkowego była wspólna. Przystę­
pując do reformy studiów nauczycielskich przewidywano, że zreformo­
wane powszechne szkoły średnie będą dużymi jednostkami, i to zarówno
w miastach, jak i we wsiach. Było to przyczyną podjęcia decyzji o przy­
gotowaniu studentów do nauczania tylko jednego przedmiotu w przy­
szłej zreformowanej szkole średniej. Taki postulat wysunięty został rów­
nież w „Raporcie o stanie oświaty w PRL", w którym czytamy:

,,Powinno się przechodzić na jednokierunkowe kształcenie. Jednokie­
runkowość nie oznacza wąskiego profilu. Szeroki profil.wykształcenia po­
winno zapewnić gruntowne przygotowanie do nauczania wybranego
przedmiotu wraz z szeroką obudową nauk pokrewnych, nauk pedagogicz­
nych i społeczno-filozoficznych z odpowiednio rozwiniętymi umiejętno­
ściami dydaktyczno-wychowawczymi. W takim układzie absolwent, któ­
remu ·przyjdzie uczyć innych przedmiotów niż ten, w którym się wyspe­
cjalizował, znając strukturę swej dyscypliny naukowej, będzie w stanie
drogą samoksztacenia lub przez udział w kursach przygotować się do pro­
wadzenia innych, pokrewnych przedmiotów".' Ukształtowany obecnie
system studiów opiera się więc na czteroletnim okresie kształcenia, a plan
studiów obejmuje: ·
a) blok przedmiotów filozoficzno-społecznych oraz blok przedmiotów

psychologiczno-pedagogicznych wraz z ogólnym praktycznym przygoto­
waniem do pracy nauczycielskiej realizowanej także w czasie dwóch ro­
dzajów ciągłych praktyk - wychowawczej, obozowa-kolonijnej . oraz w·
czasie szkolnej praktyki asystenckiej (łącznie 5-6 tygodni), blok ten obej­
muje około 2/3 ogólnej liczby godzin zajęć przewidzianych w planie stu­
diów czteroletnich,
b) blok przedmiotów kierunkowych wraz z metodykami nauczania

jednego przedmiotu oraz czterotygodniową praktykę o charakterze przed­
miotowo-metodycznym, a także czterotygodniową praktykę specjalistycz­
ną (np. praktyki językowe na kierunkach neofilologicznych, praktyki prze­
mysłowe w zakładach pracy, fizyka, chemia itp.).
Kierunek nauczycielski na wydziałach uniwersyteckich był wyodrę­

bniony już od pierwszego roku i przeprowadza się na nich odrębną rekru­
tację. Jest do dnia dzisiejszego przedmiotem kontrowersji. Zwolennicy
argu~entując konieczność długiego, przez cały czas. 4-letnich studiów,
wdrażania do zawodu nauczycielskiego swoistością tego zawodu są atako-

1 Raport O stanie oświaty w PRL. Warszawa 1973, •PWN, s. 278-279.
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wani przez przeciwników takiej rekrutacji argumentami, iż wybór kon­
kretnego zawodu na studiach powinien wystąpić wtedy, kiedy student
będzie mógł podjąć decyzję w sposób bardziej dojrzały.

3. OCENA OBECNEGO SYSTEMU KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

Doświadczenia sześciu lat funkcjonowania obecnego systemu kształce­
nia nauczycieli pozwalają dostrzec jego pozytywy, jak i negatywy. Część
zjawisk negatywnych już usunięto, gdyż od pierwszych lat funkcjonowa­
nia obecnego systemu wprowadzano doń różnego rodzaju poprawki i mo­
dyfikacje. Wracając do spraw pozytywnych, można już dzisiaj stwierdzić,
że np. na wydziałach uniwersyteckich, na których funkcjonują równolegle
kierunki nauczycielskie i nienauczycielskie, nastąpiło wyraźne zbliżenie
poziomu efektów kształcenia u studentów obu tych kierunków, mimo że
rekrutowani na kierunki nauczycielskie wykazują się nieco słabszym
przygotowaniem aniżeli kandydujący na . kierunki nienauczycielskie.
Wstępne wyniki ogólnopolskich badań prowadzonych pod moim kierun- ·
kiem 2 nad funkcjonowaniem w zawodzie absolwentów obecnego systemu
studiów nauczycielskich wykazały, że ich umiejętności zawodowe, i to
zarówno związane z przygotowaniem pedagogicznym i kierunkowym
można ocenie jako dobre. Badania testami przedmiotowo-me­
todycznymi oraz psychologiczno-pedagogicznymi wykazały, że umiejęt­
ności rozwiązywania problemów nauczycielskich u absolwentów obec­
nego systemu kształcenia nauczycieli są na podobnym poziomie, jak
i u dobrych nauczycieli z wyższymi studiami dawnego typu i długoletnią
(co najmniej pięcioletnią praktyką zawodową) 3•

Pozytywne rezultaty. obecnie funkcjonującego systemu nauczycieli nie
mogą jednak przysłonić wyraźnych jego mankamentów, które dają o sobie
znać zarówno w trakcie studiów, jak i wtedy, gdy oceniamy ich rezul­
taty. W planach studiów, a jeszcze bardziej w planach nauczania niektó­
rych przedmiotów na kierunkach nauczycielskich, nie jest konsekwentnie
realizowana zasada eksponowania i nacisku na zagadnienia fundamental­
ne dla danych dyscyplin naukowych. Zbyt mało poświęca się również
uwagi na kształtowanie funkcjonalności wiedzy zdobywanej przez stu­
dentów, co, jak wiadomo, może wpływać niekorzystnie na rozwijanie
umiejętności oraz przygotowania do pracy twórczej. Spotyka się jeszcze
w planach studiów na kierunkach nauczycielskich przedmioty wąsko­
specjalistyczne albo podobne ujęcie treści niektórych przedmiotów stu­
diów. Zmniejsza to siłą rzeczy możliwość rozszerzenia walorów obecnego
systemu - szerokoprofilowego wykształcenia studentów - szczególnie
systemu - szeroko profilowego wykształcenia studentów - szczególnie

• Założenia tych badań opublikowałem w artykule: Badania nad funkcjonowa­
niem w zawodzie absolwentów kierunków studiów dziennych. Ruch Pedagogiczny
1979 r., nr 4. ·

1 Raport z wyników tych badań zostanie opracowany w końcu 1980 roku.
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W obecnym systemie kształcenia nauczycieli w uniwersytetach i wyż­
szych szkołach pedagogicznych proces przygotowania ogólnopedagogiczne­
go i metodycznego do zawodu nauczycielskiego jest rozłożony na cały
okres· studiów. Takie rozwiązanie stwarza korzystne warunki ku temu,
aby studenci dojrzewali do zawodu nauczycielskiego stopniowo, przez cały
okres studiów, aby kształtowanie postaw nauczycielskch było procesem
trwającym 4 lata. Plan studiów stwarza jedriak ku temu tylko warunki.
Nie oznacza to, że takie rozwiązanie nie wywołuje zastrzeżeń, że nie ma

. oponentów, i to nie tylko wśród specjalistów kierunkowych, lecz również
i wśród pedagogów, którzy woleliby rozwiązanie poprzednie, a mianowi­
cie na bazie wspólnego kształcenia przez okres 2-3 lat rozdział specja­
lizacyjny, a w tym i specjalność nauczycielską na latach wyższych. Ten ·
powrót do rozwiązania sprzed kilku lat pociągnąłby ze sobą powrót do
dawnego modelu studiów wyższych - przygotowania absolwentów o węż­
szych specjalnościach. Odbiłoby się to szczególnie niekorzystnie na przy­
gotowaniu studentów do zawodu nauczycielskiego. Niepokojące są opinie,
że w istocie chodzi o proste przemieszczenie godzin między poszczególny­
mi latami studiów.

Zwolennicy tej tezy zapominają, że przedmioty bloku pedagogicznego,
· a więc psychologia, pedagogika, dydaktyka szczegółowa oraz ich obudowa
w postaci praktyk pedagogicznych oraz takich przedmiotów, jak higiena
szkolna i techniczne środki nauczania, mają nie tylko wyposażyć studen­
tów w określony zasób wiedzy i umiejętności, lecz ukształtować u nich
postawy nauczycielskie. To zadanie jest przecież nie mniej ważne aniżeli
przyswojenie studentom określonych wiadomości i umiejętności.

Wracając do obecnego systemu kształcenia pedagogicznego studentów
kierunków nauczycielskich należałoby odpowiedzieć na pytanie, na ile
umożliwia on przygotowanie absolwentów do zadań, z którymi zetkną
się oni w swojej praktyce nauczycielskiej. Badania nad systemem oświa­
ty i wychowania, raporty o systemach· edukacyjnych i tendencjach ich
przemian wyraźnie wskazują na to, że zmienia się obecnie rola nauczy­
ciela, Staje się on w coraz większym stopniu organizatorem i inspirato­
rem samodzielnej pracy ucznia. Aby skutecznie realizować te zadania,
nauczyciel musi dbać o to, by kształtować wiedzę stanowiącą fundament
samodzielnego uczenia się, porządkować i układać w struktury rezultaty
samodzielnych i twórczych poszukiwań uczniów, inspirować i korygować
procesy samowychowania.
Postępujący szybko proces upowszechniania coraz wyższych szczebli

kształcenia, a zwłaszcza kształcenia ogólnego, stawia nauczyciela przed­
miotów ogólnokształcących przed nowymi zadaniami wynikającymi ze
zróżnicowania możliwości poznawczych uczniów - stworzeniu każdemu
z nich szans najpełniejszego wykorzystania własnych zdolności, zaintere­
sowań, usunięcia mikrodefektów itp.

Obecna szkoła, a więc i nauczyciele w niej pracujący, muszą coraz czę-
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ście] wykonywać zadania polegające na koordynacji oddziaływań różnych
środowisk wychowawczych, korekcji wyników tych oddziaływań oraz, co
jest równie ważne, realizacji zadań wynikających z rozszerzającej się roli
opiekuńczej szkoły. .
Właśnie do wykonywania tych zadań mają przygotować studentów

przedmioty pedagogiczne.
Bardzo często porównuje się zawód nauczyciela do zawodu lekarza.

Jest w tych porównaniach nieco przesady, jako że lekarze zajmując się
zdrowiem pacjenta ingerują 'zazwyczaj wtedy, gdy występują zaburzenia
w funkcjonowaniu organizmu, a nauczyciel ingeruje w cały proces kształ-
towania się osobowości jednostki. ·
Nauczyciel obecnie, a tym bardziej w przyszości, obowiązany będzie

postępować tak, jak współczesny lekarz, a mianowicie korzystać z orze­
czeń specjalistów przy swoich poczynaniach, i to zarówno korekcyjnych,
jak i indywidualizacyjnych. Aby móc korzystać z tych orzeczeń, musi
opanować trudną umiejętność stawiania pytań specjalistom: przycholo­
gom, pedagogom, lekarzom, a nawet socjologom, a następnie korzystać
z orzeczeń tych specjalistów w organizowaniu i prowadzeniu własnej .
pracy nauczycielskiej.
Przygotowanie studenta do pracy nauczycielskiej w tej sytuacji to ·

nie tylko wyposażenie go w niezbędną wiedzę i umiejętności, lecz do
samodzielnego i twórczego jej wykorzystania. A to zależy od postaw wo­
bec zadań, z którymi zetknie się w czasie pracy zawodowej, od postaw
wobec ucznia i jego środowiska, od postaw wobec zadań stawianych
szkole jako części jednolitego systemu edukacyjno-wychowawczego.
Pedagodzy widząc konieczność przygotowania studentów do pokony­

wania tak trudnych zadań stawiają często pytanie podyktowane troską
o skuteczność pedagogicznego kształcenia, a mianowicie, czy nie zostały
postawione w niekorzystnej sytuacji przy kształtowaniu planów studiów
przedmioty pedagogiczne. Ci zaś specjaliści, którzy nie widząc innych
zadań przed ·nauczycielem współczesnej szkoły poza nauczaniem określo­
nego przedmiotu i jednocześnie pojmując jego rolę tradycyjnie jako ko­
goś, kto jest źródłem wiedzy dla ucznia, chcieliby ograniczyć i tak nie­
zbyt dużą liczbę godzin przeznaczonych na przedmioty pedagogiczne.
Uwzględnienie tych, zresztą pozornie tylko sprzecznych, żądań doprowa-"
dziłoby do znacznego wydłużania studiów i jak można sądzić, nie przy­
niosłoby i tak oczekiwanych korzyści, gdyż z większą siłą zadziałałyby
te negatywne zjawiska, których źródłem jest opóźnienie procesu dojrze­
wania społecznego jednostki w warunkach szkolnych.
Blok przedmiotów pedagogicznych na tle dotychczasowych 6-letnich

doświadczeń można ocenić pozytywnie. Taką opinię głoszą nauczypiele
akademiccy realizujący te przedmioty, a takźe wykazują to wyniki badań
przeprowadzanych wśród absolwentów obecnego systemu kształcenia nau­
czycieli. Sygnały o zasadniczo pozytywnych efektach obecnego pedago-
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gicznego modelu kształcenia nauczycieli uzyskane zostały już 2 lata temu
w wyniku badań nad efektywnością nauczania pedagogiki i praktyk pe­
dagogicznych przeprowadzone w Instytucie Pedagogicznego Kształcenia
Nauczycieli Uniwersytetu Warszawskiego.
Plan i programy przedmiotów . bloku pedagogicznego podobnie jak

przedmioty ; społeczno-polityczne i kierunkowe miały stworzyć mocny
fundament do rozwijania umiejętności nauczycielskich w toku wykony­
wania zawodu. Wiedza i umiejętności pedagogiczne zdobyte w czasie stu­
diów mogą jedynie ukierunkować dalszą pracę· nad sobą, wyposażyć w
niezbędny zasób umiejętności, i to tylko na tyle, aby absolwent uczelni
mógł podjąć pracę nauczycielską i zrozumiał, że od pierwszego dnia swo­
jej pracy w 'szkole musi intensywnie pracować nad rozwijaniem i do­
skonaleniem swoich umiejętności pedagogicznych i szukać w literaturze
pedagogicznej wiedzy kierunkującej jego pracę w wyżej wspomnianym
zakresie.

O tym, że obecny model stwarza tylko ramy strukturalne, przy ist­
nieniu w riim jeszcze wielu mankamentów dających się zresztą usunąć,
świadczą podjęte już próby jego doskonalenia. Jednakże doskonalenie
to nie zmierza bynajmniej do rozbicia ram modelu, którego pozytywa-
mi są: I
a) rozłożenie procesu pedagogicznego kształcenia nauczycieli na cały

czas studiów;
b) poprawna sekwencja przedmiotów pedagogicznych;
c) zagwarantowanie niezbędnego minimum dla praktycznego przygo­

towania studentów do pracy nauczycielskiej.
Źródłem zjawisk negatywnych obecnego modelu pedagogicznego kształ­

cenia studentów nauczycielskich kierunków studiów są przede wszyst­
kich programy przedmiotów pedagogicznych, i to zarówno psychologii,
pedagogiki i metodyk nauczania, a także koncepcje praktyk pedagogicz­
nych, do których dotychczas nie ma nawet ramowych programów. Pod­
stawowym mankamentem obecnych programów jest przede wszystkim
ich nieskorelowanie treściowe oraz nieskoordynowanie zadań. O dalszych
możliwościach poprawy w tym zakresie mówią wyniki III ogólnopolskie­
go seminarium na temat ,1Podnoszenie efektywności pedagogicznego
kształcenia nauczycieli". 4
Zastrzeżenia budził również program pedagogiki na nauczycielskich kie­

runkach studiów. Był on skonstruowany tak, że obejmował fragmenty
podstawowe 3 dyscyplin nauk pedagogicznych: pedagogiki ogólnej, teorii
wychowania i teorii nauczania. Nie ułatwiało to strukturalnego zdoby­
wania wiedzy pedagogicznej studentom.
Nie wykorzystane było w pełni źródło integracji wiedzy psychologicz­

nej i pedagogicznej, kształtowanie umiejętności i postaw nauczycielskich,
4 Komrunikat o problematyce tego seminarium ukazał się w Kronica Krajowej

Ruehu Pedagogicznegn z 1979 !l',, nr 6.
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jakie stanowią ciągłe praktyki pedagogiczne. Jeśli jednak w toku dzia­
łalności praktycznej ma się dokonywać ta integracja, mało tego - mają
się tam również kształtować umiejętności, nasuwa się pytanie, czy może
się to odbywać już po pierwszym roku studiów na praktyce obozowo-ko­
lonijnej. Znacznie większe korzyści wynieśliby z niej studenci bardziej
dojrzali do tej pracy, a więc po zrealizowaniu programu psychologii i hi­
gieny szkolnej.
Należy się również zastanowić nad możliwością lepszego układu prak­

tyk szkolnych. Obecne rozwiązania 2-tygodniowej praktyki asystenckiej
oraz metodycznej praktyki nauczycielskiej mimo stosowanych przez
uczelnie poprawek nie stwarzają dobrych warunków dla kształtowania
umiejętności nauczycielskich oraz rozwijania funkcjonalności wiedzy
pedagogicznej i metodycznej.
Nie wykorzystanym dostatecznie źródłem zdobywania praktycznego

doświadczenia są zresztą również ćwiczenia z metodyk nauczania, na któ­
rych istnieje przewaga biernego uczestniczenia w zajęciach szkolnych za­
miast czynnej pracy nauczycielskiej i wychowawczej.
Innym niedostatecznie wykorzystanym źródłem biernych i czynnych

doświadczeń nauczycielskich są procesy pedagogiczne, w których przy­
szły nauczyciel bierze udział jako student. Obserwowanie tych procesów
może pomagać w konkretyzacji wiedzy psychologicznej, pedagogicznej
i metodycznej. Studenci lat wyższych mogą również wzbogacać swoje do­
świadczenia pedagogiczne poprzez uczestniczenie w przygotowaniu i prze­
prowadzeniu fragmentów zajęć dydaktycznych w uczelni pod kierunkiem
nauczycieli akademickich.
Pomijam, jako rzecz oczywistą, możliwość sprawniejszego kształtowa­

nia umiejętności pedagogicznych na drodze wykorzystania tak zwanego
mikronauczania, rozwiązywania wszelkiego rodzaju zadań sytuacyjnych,
hospitacji zajęć przy zastosowaniu telewizji w· obwodzie zamkniętym itp.
Nasuwa się zatem wniosek, że istnieją jeszcze nie wykorzystane możli­

wości z zakresu praktycznego przygotowania studentów do pracy nau­
czycielskiej, które muszą być wzięte pod uwagę przy pracach moderni­
zujących obecne programy oraz koncepcje praktyk pedagogicznych.
Metodyki nauczania lub dydaktyki szczegółowe stanowią szczególnie

ważny przedmiot w bloku przedmiotów pedagogicznych, niesłusznie chyba
połączony z blokiem przedmiotów kierunkowych wymagających również
modernizacji. W większości nie są one skorelowane ani skoordynowane
z psychologią i pedagogiką. ·
Mimo że w stosunku do liczby godzin innych przedmiotów pedago­

gicznych liczba godzin na metodykę jest dość duża, to jednak, jak wynika
z analizy ich treści, koncentrują się one w zdecydowanej większości przy­
padków na kształtowaniu wiedzy i umiejętności w zakresie sposobów
nauczania danego przedmiotu, pomijając natomiast realizację przez nau-
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czyciela jego zadań wychowawczych. Programy metodyk nauczania w
zbyt małym zakresie uwzględniają również problemy wynikające z nowej
roli nauczyciela, jaka wyłania się na tle rozwoju oświaty równoległej,
problemów kształcenia ustawicznego, indywidualizacji w. pracy dyda­
ktycznej, a przecież właśnie dydaktyki szczegółowe winny te problemy
podjęte w programach psychologii i pedagogiki konkretyzować i dokony­
wać w umysłach dalszej syntezy wiedzy pedagogicznej, psychologicznej
oraz co jest szczególnie ważne, wiedzy kierunkowej.
Jest oczywiste, że mamy obecnie do czynienia z różnym poziomem

rozwoju poszczególnych metodyk nauczania jako dyscyplin naukowych.
Dlatego korekty nie mogą obejmować jedynie programu tych przedmio­
tów, lecz również charakter zajęć, a zwłaszcza stosunek wykładów do
ćwiczeń. Nie w każdym przypadku te propozycje mogą być takie same.
Modernizacja planów i programów przedmiotów pedagogicznych i prak­

tyk na nauczycielskich kierunkach studiów nie rozwiążą do końca ich
skoordynowanej realizacji tak długo, jak długo nauczycieli akademickich
odpowiedzialnych za pedagogiczną stronę przygotowania do zawodu nau­
czycielskiego będą dzielić hermetyczne bramy układów wydziałowych
i instytutowych. Stąd też wynika konieczność ich otwarcia poprzez two­
rzenie takiego organizmu wewnątrzuczelnianego, który powiązałby mery­
torycznie tę liczną grupę realizującą na tle swoistości danej dyscypliny
wspólne zadania. Doświadczenia Uniwersytetu Warszawskiego wskazują,
że można takie organizmy tworzyć nie naruszając w sposób zasadniczy
istniejących struktur organizacyjnych.

·Jednakże nadal są formalne bariery uniemożliwiające takim orga­
nizmom w pełni skuteczne działania, a stanowią je przepisy uniemożliwia­
jące tworzenie dla tego rodzaju organizmów, złożonych z pracowników
różnych wydziałów, rad naukowych, które posiadałyby uprawnienia do
nadawania stopni naukowych. Integracja poczynań dydaktycznych
w uczelniach jest niejednokrotnie związana z charakterem i kierunkiem
prac badawczych, a dla kształcenia nauczycieli szczególnie przydatne będą
te, które właśnie obejmą pogranicze trzech głównych dyscyplin: psycho­
logii, pedagogiki i metodyk nauczania. Przełamanie tej bariery może być
skuteczną drogą do integracji zespołów odpowiadających za pedagogiczne
kształcenie nauczycieli.
Warto jednak zasygnalizować przy okazji omawianego tematu jeden

problem, a mianowicie kwalifikacje nauczycieli akademickich prowadzą­
cych zajęcia z metodyk nauczania. Do dnia dzisiejszego, mimo wytycz­
nych Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej, postulatów Ministerstwa Nauki
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, nie została rozwiązana pomyślnie spra­
wa nadawania stopni naukowych doktora i doktora habilitowanego
zwłaszcza dla specjalistów w zakresie metodyk nauczania przedmiotów
matematyczno-przyrodniczych.
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Nawet silne uniwersyteckie ośrodki nie otwierają przewodów doktor­
skich i habilitacyjnych na wydziałach kierunkowych oraz na wydziałach
(instytutach) pedagogicznych. Argumenty uzasadniające to negatywne
stanowisko nie są na tyle istotne, aby je w tym artykule przytaczać.
Rezultatem takiej sytuacji są słabości zakładów lub pracowni wielu dy­
daktyk szczegółowych, których rola w procesie kształcenia kandydatów
na nauczycieli dokształcania i doskonalenia jest istotna. Ta sytuacja
utrudnia również przyjmowanie do tych placówek uczelnianych wybit­
nych nauczycieli ze szkół. Zdają oni sobie przecież sprawę z trudnej sy­
tuacji, w której się znajdą podejmując pracę w szkole wyższej, a: polega­
jącą na kłopotach ze zdobywaniem stopni naukowych - co jest przecież
podstawą do stabilizacji zawodowej w uczelniach. Jest to jedno ze źródeł
niepełnego wykorzystania szans osiągnięcia jeszcze wyższego, aniżeli obec­
nie, poziomu zawodowego przygotowania absolwentów kierunków nau­
czycielskich.

4. MODERNIZACJA OBECNEGO SYSTEMU
KSZTAŁCENIA NAUCZYCIBLI W SZKOŁACH WYŻSZYCH

Jak już wspomniałem, obecny system .kształcenia nauczycieli od po­
czątku swego istnienia podlegał zabiegom zmierzającym do usunięcia róż­
nych mankamentów.
Można je podzielić- na dwie grupy:
a) modyfikowanie istniejącego systemu,
b) modernizację niektórych kierunków kształcenia nauczycieli.

Do poczynań modyfikujących obecny system studiów można zaliczyć:
a) usuwanie mankamentów w planach studiów,
b) zmiany programów nauczania niektórych przedmiotów, .
c) poprawianie rozwiązań programowo-organizacyjnych praktyk peda­

gogicznych i praktycznego przygotowania do zawodu w toku realizacji
pedagogiki oraz metodyk nauczania.
Modernizacja natomiast polega na zasadniczych zmianach w czasie

i toku studiów nauczycielskich. Poczynania modyfikujące studia na kie­
runkach nauczycielskich objęły w pierwszym rzędzie usunięcie spiętrzeń
w za~esie zaję? obowiązkowych na niektórych latach studiów (w więk­
szośc~ P_rzypad~ow na roku trzecim, i to na kierunkach przyrodniczych),
?a ~Jmunowanm prz~dmiotów wąskospecjalistycznych, a także na wydłu­
zemu czasu.przygotowY':ania pracy magisterskiej z 1 roku do 1½, a na-
WE't ~ale~arue ~ro':"'~dzema tego procesu przez 2 lata. . ·
~~IStmała rowmez potrzeba zmian w charakterze praktyk obozowo-ko­

lomJnych. W toku poczynań modyfikacyjnych zmieniono ją na praktykę
0 cha~akterze wychowawczym i usankcjonowano doświadczenia wielu ·
uczelni wskazując, iż lepiej jest, kiedy studenci odbywali ją po zakończe-
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·,
niu realizacji programu pedagogiki, a więc po II roku studiów. Mogli·
wówczas na obozach i koloniach letnich podejmować trudniejsze i odpo­
wiedzialniejsze zadania pedagogiczne.

Problem ten został m.in. zbadany w Instytucie Pedagogicznego
Kształcenia Nauczycieli UW.5
Zmieniony został również w sposób zasadniczy program pedagogiki

na kierunkach nauczycielskich. Jest to rezultat badań prowadzonych pod
moim kierunkiem nad efektywnością różnych prób modernizacji tego pro­
gramu przeprowadzonych w wyżej wspomnianym instytucie. Cechą cha­
rakterystyczną nowego programu jest zintegrowanie elementów podstaw
pedagogiki, teorii nauczania i teorii wychowania, co umożliwiło uwy­
puklenie zasadniczej idei, wokół której koncentruje się nowy program -
wychowujące nauczanie w warunkach socjalistycznego systemu dydak­
tyczno-wychowawczego.
Również w zakresie innych przedmiotów są prowadzone podobne poczy­

nania. Na przykład obecnie trwają prace nad modyfikacją programu psy-
chologii na kierunkach nauczycielskich. · ·
W roku 1979 rozpoczęto natomiast modernizowanie kierunków nauczy­

cielskich.·
Należą do nich:
a) przekształcenie czteroletnich studiów nauczycielskich na fizyce, che­

mii, biologii i matematyce w studia pięcioletnie.
b) pogłębienie poziomu praktycznego przygotowania do zawodu na

studiach cztero- i pięcioletnich.
Przekształcając na wyżej wymienionych kierunkach studia nauczyciel-

' skie z czteroletnich na pięcioletnie wychodzono z założenia, że przygoto­
wanie do pracy nauczycielskiej nie może trwać krócej aniżeli przygotowa­
nie specjalisty w danej dziedzinie do innej pracy. Sytuacja zaś przedsta­
wia się tak, że na matematyce, fizyce, chemii i biologii studia specjali­
styczne trwają 4,5 roku, a nauczycielskie 4 lata, mimo że studenci więk­
szość wiedzy kierunkowej zdobywają w takim samym zakresie na specjal­
ności nienauczycielskiej, jak i na nauczycielskiej, a ci ostatni mają jesz­
cze przeszło 450 godzin zajęć z przedmiotów pedagogiczno-metodycznych
oraz około 2½ miesiąca praktyk pedagogicznych.
Wprowadzone na nowo pięcioletnie studia nauczycielskie na wymie­

nionych uprzednio kierunkach rozszerzają zakres przygotowania kierun­
kowego oraz metodycznego, w niewielkim stopniu rozszerzając czas prze-
znaczony na studiowanie psychologii i pedagogiki. '
Utrzymane zostało [ednospecjalizacyjne przygotowanie nauczycielskie.

Nadal, mimo że było to przedmiotem uwag krytycznych w wielu uczel­
niach, utrzymano duże liczby godzin zajęć w poszczególnych semes­
trach.

1 Por. IV og61no;polslcie seminarium na temat: Efektywność pra:ktyk pedagogicz­
nych Ruch Pedagogiczny 1980, nr 3.
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Bardzo dobrze n_atomiast na studiach pięcioletnich rozwiązane zostały
praktyki ogólnopedagogiczne -2-tygodniowa asystencka oraz miesięcz­
na - obozowo-kolonijna. Są one usytuowane w 2/3 realizacji programu
pedagogiki po II roku studiów. Stwarza to szansę wykorzystania ich dla
pogłębienia u studentów rozumienia procesów i zjawisk pedagogicznych
oraz dla rozwijania umiejętności rozwiązywania zadań nauczycielskich.
Można je również skorelować z realizacją programu psychologii, na którą
przeznaczono o 30 godzin ćwiczeń więcej i wydłużono realizację z 2 do 3
semestrów.
Zarówno na zmienionych studiach pięcioletnich, jak i na studiach czte­

roletnich, stworzone zostały od 1980 roku lepsze warunki dla podwyższe­
nia praktycznego przygotowania do pracy kandydatów na nauczycieli,
i to nie tylko w sferze kształtowania umiejętności,· lecz również w za­
kresie funkcjonalności wiedzy teoretycżnej. Przekształcone zostały ćwi­
czenia z psychologii, pedagogiki i metodyk nauczania w konwersatoria.
Umożliwia. to, ze względu na zmniejszoną w ten sposób liczbę studentów
w grupach i charakter zajęć, stosowanie metod aktywizujących myślenie,
stymulujących operowanie zdobytymi wiadomościami w procesie rozwią­
zywania zadań. Ponadto część ćwiczeń (30 godz. z pychologii, 30 godz.
z pedagogiki oraz 500/o gadzin ćwiczeń z metodyk nauczania) przekształ­
cona została na zajęcia laboratoryjne prowadzone w szkołach ćwiczeń.
To umożliwia nie tylko rozszerzenie aktywnego udziału studentów w pra­
cach nauczycielskich, nie chodzi przecież o mnożenie jedynie godzin ucze­
stniczenia studentów w obserwacji nauczania i wychowania, lecz o możli­
wość wprowadzenia różnorodnych gier dydaktycznych, których rezultaty
mogą kandydaci na nauczycieli konfrontować z realiami szkolnymi, o sze­
rokie stosowanie prób praktycznych działań- nauczycielskich; a nawet
techniki mikronauczania.
Podobne rozwiązania występują na zreformowanych studiach pięcio­

letnich. Zwiększona została również liczba tygodni przeznaczonych na
ciągłą praktykę szkolną o charakterze nauczycielskim - do 7 tygodni na
studiach czteroletnich i 12 tygodni na studiach pięcioletnich, wprowadzo­
nych od ubiegłego i od bieżącego roku akademickiego. Na studiach pię­
cioletnich, które, jak wspomniano, są jednospecjalizacyjne, wprowadzone
zostały bardzo duże liczby godzin w planie studiów przeznaczone na
metodyki nauczania. Na przykład na fizyce - 285 godzin dydaktyki fi­
zyki, na biologii - 243 godziny dydaktyki tego przedmiotu, na matema­
tyce - 215 godzin. Jest to problem, czy są to rzeczywiste potrzeby, czy
też nastawienie nie na zwiększanie efektywności poprzez intensyfikację
pracy studentów, ile przez liczbę godzin przeznaczonych na zajęcia zorga­
nizowane. Nie zawsze przecież są niezbędne obie drogi. Czasem wystarczy
pierwsza.
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5. NIEKTORE PROBLEMY DALSZEJ MODERNIZACH
\ KIERUNKOW NAUCZYCIELSKICH

Wiadomo dzisiaj, że postęp naukowo-techniczny w kształceniu na po­
ziomie wyższych uczelni będzie wywoływać w sposób ciągły procesy mo­
dyfikacyjne i modernizacyjne. Będą one wynikać ze zmian, które niesie
postęp naukowo-techniczny w pracy zawodowej oraz w kwalifikacjach
niezbędnych do jej wykonywania. Odnosi się to w całej rozciągłości do
pracy nauczycielskiej. W tym ostatnim przypadku na kształt studiów
i procesy modernizujące je wpływa również rozwój nauki, nawet w tym
przypadku, gdy jego konsekwencje nie dotknęły jeszcze bezpośrednio
praktyki zawodowej, a w tym również i praktyki nauczycielskiej.
Procesy modernizacyjne, które obserwujemy obecnie, wynikają raczej

z zauważonych mankamentów występujących w· procesie realizacji pro­
gramów studiów oraz obiegowych opinii nie zawsze opierających się na
całkowicie zobiektywizowanych badaniach lub całościowego spojrzenia na
pracę zawodową absolwentów obecnie funkcjonującego systemu kształce­
nia nauczycieli. Problemy modernizacji studiów wyższych, które odnoszą
się również do kształcenia nauczycieli, omawia Stanisław Czajka we wspo­
mnianym już interesującym artykule „Aktualne potrzeby i perspektywy
przemian procesu kształcenia w szkołach wyższych",
Jednakże oprócz interesujących problemów, jakie omawia w tym arty­

kule Stanisław Czajka, które wiążą się przede wszystkim z postępem
naukowo-technicznym, problemy modernizacji kierunków nauczycielskich
w szkołach wyższych wiążą się zasadniczo z modelem oraz wielkością
przyszłych zreformowanych szkół średnich oraz z wielkością szkół zawo­
dowych, w których również będzie realizowany program powszechnej
ogólnokształcącej szkoły średniej.
Przeprowadzane pod moim kierunkiem badania nad funkcjonowaniem

w zawodzie absolwentów obecnego systemu studiów nauczycielskich z uni­
wersytetów i wyższych szkół pedagogicznych przeprowadzone na terenie
26 województw przez pracowników naukowych czterech uniwersytetów
i 3 WSP wykazały, że jednospecjalizacyjne przygotowanie nauczycieli
utrudnia im start i funkcjonowanie w zawodzie. Prawie powszechne jest
zjawisko nau~zania przez naszych absolwentów 2-3 przedmiotów. Na­
wet po upowszechnieniu średniego wykształcenia przeważać będą szkoły
mniejsze 1-2-ciągowe, a w nich na ogół będzie trudno zapewnić pełny
etat nauczycielowi wyspecjalizowanemu jedynie w nauczaniu jednego

. przedmiotu. Obecne próby rozwiązania tego problemu na drodze zdoby­
wania kwalifikacji poprzez studia podyplomowe wydłużają proces kształ­
cenia nauczycieli. Na przykład dla studentów kierunków nauczycielskich
obecnie reformowanych zdobycie kwalifikacji w zakresie 2 przedmiotów
będzie trwać 6 lat (5 lat studiów+ 1 rok studiów podyplomowych). Wia­
domo zaś, a to wynika z prostej arytmetyki, że nawet w pełnej szkole
lO-letniej o dwu ciągach nauczyciele fizyki, chemii, biologii, geografii
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i historii dla wypełnienia etatu będą musieli uczyć dwóch przedmiotów.
Natomiast w szkołach o jednym ciągu klas, a takie będą przecież w dużym
procencie zbiorcze szkoły gminne, wielu nauczycieli będzie musiało nau­
czać trzech przedmiotów.
Zatem problem innego rozwiązania specjalności nauczycielskich w· sto­

sunku do obecnie funkcjonującego systemu jest sprawą pilną. Studia po­
dyplomowe i kursy kwalifikacyjne będą przez dłuższy czas naprawiać
błąd jednospecjalizacyjnej kwalifikacji nauczycieli, Nie sprawdziła się
opinia „Raportu o stanie oświaty w PRL", że głębokie jednokierunkowe
kształcenie kandydatów na nauczycieli umożliwi im samodzielne przygo­
towanie się do nauczania drugiego przedmiotu. Innego zdania są absol­
wenci obecnego systemu kształcenia nauczycieli, i to tych, którzy ukoń- ·
czyli wyższe szkoły pedagogiczne, jak i tych, którzy są absolwentami re­
nomowanych polskich uniwersytetów.
Drugim ważnym i wymagającym dalszej modernizacji problemem przy­

gotowania zawodowego nauczycieli w szkołach wyższych jest takie skoor­
dynowanie zadań dydaktyczno-wychowawczych i skorelowanie treści
przedmiotów: psychologii, pedagogiki, technicznych środków (a może tech­
nologii) kształcenia, biomedycznych podstaw pedagogiki (a nie higieny
szkolnej), metodyk nauczania oraz praktyk pedagogicznych, które dopro­
wadzi do podniesienia efektywności teoretycznego i praktycznego przy­
gotowania do zawodu kandydatów na nauczycieli. Korelacja treści i koor­
dynacji zadań nie tylko może prowadzić do zintegrowania wiedzy i umie­
jętności związanej z pedagogiczną stroną zawodu nauczycielskiego, uła­
twiając również studentom opanowanie jej struktury, lecz również - co
jest, jak można sądzić, dostrzeżenia węzłowych idei pracy nauczycielskiej
w zreformowanej powszechnej szkole średniej.
Trzecim kierunkiem modernizacji kształcenia jest podnoszenie efektyw­

ności kształcenia na drodze sensownego ograniczania liczby godzin zajęć
na rzecz ich jakościowego wykorzystania poprzez wprowadzanie efek­
tywnych metod zdobywania przez studentów wiadomości oraz umiejęt­
ności nauczycielskich. Weźmy dla przykładu kształtowanie u:(Iliejętności
rozwiązywania zadań nauczycielskich, gdzie prawie nie wykorzystuje się
mikronauczania, wymagającego co prawda magnetowidu, lecz także na­
wet innych metod nie wymagających aparatury technicznej; metody algo­
rytmicznej, gier dydaktycznych. Nie wykorzystuje się również gier decy­
zyjnych w rozwiązywaniu przez nauczycieli zadań zawodowych. Sądzę,
że te niedostatki mają swoje źró~ło w pełnej jednostronności badań nad
zawodem nauczycielskim. Bardziej koncentrowały się one nad podstawa­
mi nauczycieli niż nad umiejętnościami rozwiązywania zadań zawodowyc~-
Nasuwa się jednak pytanie, czy wprowadzenie efektywniejszych, ani­

żeli konwencjonalne, metod kształtowania umiejętności zawodowych roz­
wiąże kwestie podniesienia efektywności przygotowania zawodowego
przyszłych nauczycieli. Dla rozwoju tej dziedziny zadań uczelni wyższych
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jest konieczne rozwinięcie badań empirycznych oraz teorii kształcenia
umiejętności zawodowych.
Po pierwsze - niezbędna jest analiza zadań powszechnej szkoły śred­

niej, programów nauczania i warunków, w jakich będą one realizowane dla
opracowania układów zadań nauczycielskich, których rozwiązania trzeba
nauczyć kandydatów db tego zawodu w czasie studiów. Po wtóre - teorię
kształtowania umiejętności zawodowych trzeba oprzeć na tych teoriach
psychologicznych, które najbliżej przylegają do socjalistycznej koncepcji
kształcenia i wychowania, w szczególności wiążą się w jednolitą i we­
wnętrznie niesprzeczną całość nabywania wiadomości i umiejętności, po­
staw oraz tłumaczą istotę funkcjonalności opanowanej przez jednostkę
wiedzy. -
Teoriami takimi na gruncie polskiej psychologii jest koncepcja pozna­

wcza człowieka wraz z jej odmianą - psychologiczną teorią czynności.
Sądzę, że opierając na tych teoriach koncepcje nowych modeli kształce­
nia nauczycieli w szkołach wyższych, i to nie tylko w blokach przedmio­
tów p~dagogiczno-metodycznych, lecz również kierunkowych, ukształtuje
się taki zmodernizowany system kształcenia na poziomie wyższym, który
nie będzie wymagał wydłużania studiów ponad miarę i nie będzie prze­
rzucać niedostatków własnej efektywności na studia podyplomowe bądź
kursy doskonalenia. Ich zadanie, biorąc pod uwagę szybki postęp nau­
kowy i techniczny, siłą rzeczy będzie inne.
Następnym problemem związanym z dalszą modernizacją obecnego

systemu kształcenia nauczycieli jest indywidualizacja studiów pomyślana
nie tylko w zakresie przygotowania specjalistycznego, lecz również psy­
chologicznc-pedagogicznego, a nawet odbiegająca od danego kierunku
studiów nauczycielskich. Czyż nie można na przykład indywidualizować
nauczycielskich kierunków tak, aby student rozwijał swoje zdolności arty­
styczne, lecz pod kątem przyszłej pracy oświatowo-wychowawczej, nawet
gdy studiuje na kierunkach przyrodniczych, czy nie można pozwolić indy­
widualizować studia kandydatom na nauczycieli, zezwalając im zdobywać •
przygotowanie w zakresie poradnictwa pedagogicznego?
Ważnym problemem, którego rozwiązanie będzie prawidłowym rozwią­

zaniem modernizacyjnym, jest d~pracowanie się takich metod pomiaru
efektywności zawodowego przygotowania kandydatów na nauczycieli, któ­
re będą pomiarem prognozującym funkcjonowanie zawodowe absolwen­
tów, bez konieczności badania ich dopiero w procesie pracy zawodowej.
Sądzę, że nowy nurt tego rodzaju badań, w których (jak mogę z wła­

snych doświadczeń, wynikających z badań empirycznych sądzić) główną
rolę odgrywać będą układy zadań sytuacyjnych, a nie proste tematy wia­
domości i umiejętności, które szeroko wkraczają do wyższych uczelni,
może nawet za szeroko, jeśli weżmiemy pod uwagę niewysoką ich war­
tość prognostyczną, zwłaszcza w sferze późniejszego funkcjonowania za-
wodowego absolwentów studiów. ·
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WYCHOWANIE EKONOMICZNE

Oszczędne i efektywne gospodarowanie zostało uznane przez VIII Zjazd
PZPR jako szczególnie ważne zadanie na obecnym etapie rozwoju naszego
kraju. Powszechne zainteresowanie wzbudzają .szeroko omawiane sprawy
ekonomiczne: potrzeba oszczędności i niestety nagminnie jeszcze występu­
jące zjawisko marnotrawstwa, gospodarność i często zdarzająca się bez­
troska rozrzutność, sprawność działania i istniejąca tu i ówdzie bezwład­
ność organizacyjna, twórcza inicjatywa i nieporadność części osób zarzą­
dzających. Tak otwarte analizowanie problemów gospodarczych stało się
niezmiernie korzystne z punktu widzenia wychowawczego wpływu naspo­
łeczeństwo. Szczególnie duże możliwości stwarza ono dla pedagogicznego
oddziaływania na młode pokolenie Polaków. Pozwala bowiem na wycho­
wanie ekonomiczne oparte na przykładach pozytywnych przedsięwzięć,
przy dostrzeganiu jednak i napiętnowaniu konkretnych przejawów złego
gospodarowania - co dotychczas czyniono rzadko w obawie przed ne­
gatywnymi skutkami tego rodzaju poglądowości. Tymczasem przestrze­
ganie zasady poglądowości, a zwłaszcza świadomego i aktywnego udziału
jednostki w realizacji stawianych sobie celów i zadań może przynosić
dobre efekty nie tylko w nauczaniu, lecz także w wychowaniu, i nie tylko
w odniesieniu ?O uczniów, także w stosunku do całego społeczeństwa.
Toteż wspomniane forum partyjne i expose Premiera w pełni uzasad­
niają potrzebę poglądowej i świadomie prowadzonej edukacji ekono­
micznej społeczeństwa, same stanowią· zresztą pokazową lekcję z tego
zakresu.
Postawa niefrasobliwości w gospodarowaniu mienie~ - obojętne pry­

watnym czy społecznym - charakteryzująca pokażną część członków na­
szego społeczeństwa wychowanego już w Polsce Ludowej (taką postawę
o wiele rzadziej spotyka się wśród osób starszych) nie zrodziła się bez
określonych przyczyn. Jako jedną z nich można uważać - jak sądzę -
niemal zupełny brak wychowania ekonomicznego, które- jak się zdaje-
powinno być realizowane tym bardziej intensywnie, im bardziej zamożne
stawało się społeczeństwo. Nie chodzi tu jedynie O _ być może modną
dzisiaj - ekonomizację ludzkiego działania, ale właśnie o wychowa­
nie ekonomiczne, którego treść zostanie szerzej potraktowana w dalszy~µ
rozważaniach. Z pewnością nie popełni się wielkiego błędu, jeśli uzna s~ę
za prawdziwe twierdzenie, że powyższym zadaniem nie zajmujemy się
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poważnie także dzisiaj. Nie.czyni tego rodzina, nie jest nim zbytnio prze­
jęta szkoła. Ta pierwsza ma w tej mierze niezbyt bogate tradycje, ta
ostatnia jakby nieco zagubiła swe doświadczenia w gąszczu innych, z pew-
nością nie mniej ważnych zadań. ·
W dwudziestoleciu międzywojennym, a nawet w pierwszych latach

powojenych, same warunki bytu zmuszały rodzinę do trudnej ekwilibrys­
tyki ekonomicznej, dzięki której można by swoich członków jakoś wy­

. żywić i ubrać. Nie zmarnowano okrucha chleba, kawałka gazety, naj-
mniejszej szmatki - dosłownie niczego, co jeszcze dałoby się wykorzy­
stać Nawet taka postawa nie zapewniała grosza 'na powszechne uczestni-,
stwo w kulturze, na turystykę i rekreację, na leczenie i wiele innych,
podstawowych potrzeb ludzkich. Ci, którym przypadło żyć w owym okre­
sie, przeszli - jak się zdaje - doskonałą, aczkolwiek nie zamierzoną,
edukację ekonomiczną. Toteż nawet dziś, w zmienionych okolicznościach,
bywają oni do przesady uwrażliwieni na punkcie zapobiegliwości, żal
im jeszcze oddać na złom dziurawego garnka, będą narzekać na brak
punktów usługowych podejmujących się naprawy starego obuwia, na
swych strychach gromadzą istną rupieciarnię. Wszystkiego im jeszcze
szkoda, bo tak zostali ukształtowani przez warunki, w których ongiś we­
getowali. Na szczęście nie· ma już takich warunków. Lecz wraz z nimi
znikły okoliczności tworzące postawy oszczędności i gospodarności. Ich
miejsca nie zastąpiono żadnym innym środkiem. Niezbędne staje się więc
celowo prowadzone wychowanie ekonomiczne, które by zrezygnowało
z kształtowania skrajnych - dzisiejsze stosunki - postaw, graniczących
ze skąpstwem i sknerstwem, alewpajało pewne ich elementy, godne sza­
cunku i upowsżechniania nawet wśród społeczeństw najbardziej zaso­
bnych.

Dzisiejsze, bardziej dostatnie - chociaż dalekie od luksusu - warun­
ki życia wyzwoliły rodzinę od ustawicznych trosk materialnych. Ludzie
potrzebują i nabywają więcej dóbr niż dawniej, a przychodzi im to o wie­
le łatwiej - mimo powtarzanych narzekań i utyskiwań na zaopatrzenie.
Rzeczy zdobyte bez wielkiego trudu i wyrzeczeń (finansowych) nie
budzą dużego szacunku. Po kilku latach wymienia się całe komplety me­
blowe (dawniej wielekroć naprawiało się najzwyklejsze krzesło składane,
kupione na jarmarku), wyrzuca się zwykłą, ale będącą „na chodzie" pralkę
elektryczną, jeśli nie ma jej komu za bezcen odsprzedać. Jej miejsce
musi przecież zająć pralka automatyczna. Dwa razy do roku przeprowa­
dza się remanent obuwia - część się wyrzuca, bo za ciasne, a młodsze
rodzeństwo (nieliczne) nie będzie w nim chodzić, część - bo wyszło
z mody. To samo czeka ubrania, nakrycia, torebki, część podręczników itd.
W dzisiejszej rodzinie nie ma już - na szczęście - warunków zmusza­
ją~ych rodziców do prowadzenia żywiołowej edukacji ekonomicznej swych
dzieci. Trzeba za to myśleć o wychowaniu ekonomicznym jako działaniu
nie wymuszonym okolicznościami, lecz świadomym wdrażaniu do racjo-
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nalnego gospodarowania wszelkimi wartościami materialnymi, i ducho­
wymi, działaniu, którego celem ma być osiąganie coraz wyższego pozio­
mu życia. W społeczeństwie wychowanym pod względem ekonomicznym
nie może być tak, że wzrost stopy życiowej wywołuje marnotrawienie
i niegospodarność, rozrzutność i klęski urodzaju. Odwrotnie- to gospodar­
ność staje się głównym czynnikiem wzrostu poziomu życia. Dlatego szcze­
gólnie takie społeczeństwo, które dopiero zaczyna się zachłystywać pew­
nymi, dotychczas niedostępnymi dla. niego dobrami, trzeba uczyć racjo­
nalnego ich wykorzystywania, jeśli się pragnie, aby dóbr tych starczyło
na długo i dla wszystkich. Jeśli ustąpiły „naturalne" okoliczności sprzy­
jające wychowaniu ekonomicznemu - a bardzo dobrze, że tak się stało -
to trzeba stanowczo podjąć celową działalność w tym kierunku, szczegól­
nie w rodzinie. O takiej potrzebie świadczą bardzo liczne, antypedagogicz­
ne, poczynania dużej części rodziców w kwestiach związanych z wy­
chowaniem ekonomicznym, na co wskazuje sondaż przeprowadzony przez
autora niniejszej wypowiedzi. Wyniki badań są· przynajmniej o tyle godne
zaufania; że pokrywają się ze zjawiskami powszechnie przez nas obser­
wowanymi.

EDUKACJA EKONOMICZNA
· WE WSPOŁCZESNEJ RODZINIE

Sondaż przeprowadzono przy pomocy wywiadu środowiskowego w 162
młodych rodzinach, zamieszkałych w woj. kieleckim. Respondentami były
matki posiadające dzieci w wieku 7-9 lat. Wychodzono z założenia, że
w dalszym ciągu przeważnie matki prowadzą gospodarkę domową i mają
najbardziej doniosły wpływ na wychowanie dzieci, w tym - na ich edu­
kację ekonomiczną. Badaniami objęto 90 rodzin mieszkających na wsi
i 72 w mieście. Reprezentują one zróżnicowany standard warunków ma­
terialnych, a matki należą do wielu środowisk społeczno-zawodowych
i wszystkich możliwych grup ze względu na poziom wykształcenia. Mimo
to sondażu nie można uznać za reprezentatywny nawet dla wojewódz­
twa kieleckiego, a to ze względu na stosunkowo niewielką próbę badaną,
jak też z uwagi na sposób jej doboru uzależniony od możliwości bada­
wczych autora i współdziałających z nim studentów. Poza tym wąski za­
kres treści pytań kwestionariusza, celowo sprowadzający całą sprawę do
wybranych przypadków zachowań matek, umożliwia jedynie postawie­
nie problemu, nie daje natomiast podstawy do wielostronnego rozpatrze­
nia go.
Podstawowe informacje o indagowanych matkach, z których wszystkie

mieszczą się w przedziale wieku od 26 do 40 lat, przedstawia poniższe
wyliczenie:
Ze względu na wykształcenie: podstawowe i niższe posiadało 48 ma­

tek, niepełne średnie i średnie - 94, niepełne wyższe i wyższe - zo.
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W dalszej części grupy te przyjęto nazywać ...:_ dla uproszczenia - jako
posiadająće wykształcenie podstawowe, średnie i wyższe. .
Ze względu na standard warunków materialnych rodziny: bardzo wy­

soki - 11, wysoki - 61, przeciętny - 80, niski - 10.
Wyjaśnienie całej procedury kwalifikowania rodzin do jednego z po­

wyższych standardów zajęłoby tu za dużo miejsca. Wspomnieć jednak­
że należy, że owo kwalifikowanie przeprowadzono na podstawie wcześniej
opracowanych kryteriów, uwzględniających warunki lokalowe, wyposaże­
niowe i żywieniowe. Na ostateczne decyzje w tej kwestii rzutowały jednak
opinie badanych i oceny osób przeprowadzających wywiady, a opierają­
cych· się na dokonanych spostrzeżeniach. Dlatego kwalifikowanie takie .
należy raczej uznać jako szacunkowe, a więc nie pretendujące do dużej
·precyzji. Wywiady zostały przeprowadzone przez studentów kierunków
pedagogicznych WSP w Kielcach w ramach prób badawczych związanych
z realizacją metodologii pedagogiki. Do stawianych matkom pytań, które
wraz z uzyskanymi odpowiedziami autor pragnie uczynić przedmiotem
analizy, należą:

1. Czy Pani dziecko otrzymuje tzw. kieszonkowe i ewentualnie w jakiej
wysokości (przez kieszonkowe rozumiano kwotę pieniędzy, jaką dziecko
otrzymuje miesięcznie od rodziców i może nią dysponować według wła­
snego uznania)?

2. Jaką przyjmuje Pani postawę w stosunku do wydatków dziecka,
czynionych z funduszu kieszonkowego?

3. Czy Pani dziecko jest wtajemniczane w sprawy finansowe rodziny?
4. Czy Pani dziecko wykonuje stale przydzielone mu obowiązki domo­

we lub gospodarcze?
· Wydaje się, że na potrzeby artykułu tego rodzaju pytania powinny
stanowić wystarczającą podstawę dla rozpoznania nie tylko werbalnych
opinii osób . badanych, lecz także ich postępowania wychowawczego
w kwestiach ekonomicznych. Spodziewane odpowiedzi mogą zostać uzna­
ne za stosunkowo obiektywne wskaźniki poglądów i postaw wobec spraw
szerszych, nie objętych wymienionymi pytaniami. Dlatego celowe wy­
daje się postawienie aż trzech pytań związanych z gospodarką finansową
rodziny. Pieniądz jest wartością najbardziej wymierną i podstawowym
środkiem (a nie celem - jak to przyjmują niektórzy rodzice) edukacji
ekonomicznej dziecka. Umiejętność gospodarowania pieniędzmi pociąga za
sobą konsekwencje w postaci umiejętności racjonalnego gospodarowania
wszystkim, co na tę wartość da się przeliczyć. Oszczędność pieniądza
(ale nie chytrość ani sknerstwo), racjonalne wydatkowanie go, rzetelne
i uczciwe zdobywanie itd. mogą stanowić wskaźnik racjonalności gospoda­
rowania materiałami, narzędziami, czasem itp. Zbadanie rodzinnego wy­
chowania ekonomicznego przez pryzmat wytwarzanego u dzieci stosunku
do pieniądza wydaje się więc w pełni uzasadnione. Dla skonfrontowania,
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czy w parze z nim postępuje kształtowanie innych elementów wychowa­
nia składających się na postawę racjonalnego konsumenta iO wytwórcę
dóbr materialnych, postawiono respondentkom 'również pytanie dotyczą­
ce wykonywania przez dziecko stałych obowiązków.
Udzielone przez matki odpowiedzi zostały odpowiednio skategoryzowa­

ne. W związku z pytaniem pierwszym wyłoniono sześć grup odpowiedzi.
Stwierdzają one, że: .
- nie otrzymuje kieszkonkowego, 22 dzieci (10.wieś, 12 miasto),
- otrzymuje do 50 zł miesięcznie 38 dzieci (18 wieś, 20 miasto),
- otrzymuje do 100 zł miesięcznie 55 dzieci (28 wieś, 27 miasto),
- otrzymuje do 200 zł miesięcznie 38 dzieci (31 wieś, 7 miasto),
- otrzymuje do 500 zł miesięcznie 8 dzieci (2 wieś, 6 miasto),
- otrzymuje powyżej 500 zł miesięcznie 1 dziecko (wieś).
Przeciętna wysokość kwoty, jaką dysponuje dziecko uczęszczające do

klasy pierwszej i drugiej, wynosi nieco więcej. niż 100 złotych, ale jej
wielkość waha się w granicach pomiędzy O a 500 zł - jeśli nie brać pod
uwagę pojedynczego przypadku, w którym jest ona przekroczona. Prze­
ciętna ta jest zbliżona dla dzieci wiejskich i miejskich. W poszczególnych
przedziałach różnice bywają jednak istotne. Np. tylko 11,1O/o tych pier­
wszych, a 16,60/o drugich nie otrzymuje pieniędzy do własnej dyspozycji,
do 50 złotych miesięcznie posiada 200/o dzieci ze wsi i 27,70/o z miasta, 51
do 100 złotych - odpowiednio 31,10/o i 36,411/o, powyżej 100 złotych -
37,70/o i 19,30/o. Dane te wskazują, że zróżnicowanie kieszonkowego dzieci
wiejskich jest o wiele większe. Wśród nich mniej niż połowa mieści się
w granicach przeciętnej, podczas gdy prawie dwie trzecie dzieci miejskich
należy do tej kategorii. •
Wszelako warto zwrócić uwagę szczególną na te rodziny, które w ogóle

nie uznają potrzeby posiadania przez dzieci własnych pieniędzy, i te,
które są w tym zakresie aż nadto hojne. Do pierwszych należą przypadki,
w których matki posiadają podstawowe (13) lub średnie (9) wykształcenie,
a zarazem reprezentują wysoki (9), przeciętny (7) i niski (6) standard
warunków materialnych. Nie spotyka się wśród ·nich rodzin, w których
matka osiągnęła wyższe wykształcenie, brak też przedstawicieli bardzo
wysokiego standardu życia. Do drugich, wypłacających dzieciom powyżej
200 złotych miesięcznie, zalicza się jedna rodzina matki legitymującej się
wykształceniem podstawowym, 5 - średnim i 3 - wyższym. Reprezen­
tują one jedynie wysoki (3) lub przeciętny (6) standard warunków ma­
terialnych..W obu tych grupach trudno znaleźć racjonalne wytłumacze­
nie, dla którego jednym dzieciom odmawia się nawet bardzo drobnych
kwot (jest wśród nich 6 rodzin o niskim standardzie i 9 - o· wysokim),
drugim wyraźnie zawyża się te stawki (wśród nich są rodziny o standar­
dzie przeciętnym, natomiast nie ma - o bardzo wysokim). Jedyny wnio­
sek, jaki logicznie wysunąć można w stosunku do tych skrajnych przy­
padków, a po części i do rodzin wyraźnie przekraczających dziecięce
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,,honorarium" powyżej 100 złotych - chociaż trudno tu mówić o usta­
leniu jakiejś jednolitej normy - jest taki: jedni· i drudzy nie doceniają
wartości wychowawczych, jakie tkwią w możliwości samodzielnego dy­
sponowania kwotą pieniędzy, stosowaną do niewielkich jeszcze potrzeb
wieku wczesnoszkolnego. Nie dostrzegają związku pomiędzy gospodar­
nością i oszczędnością dorosłej jednostki a zaprawą do racjonalnego
dysponowania pewnymi wartościami, jaką ona stopniowo i systematycz­
nie - w miarę dorastania - przechodzi. Takich rodzin jest blisko 240/o
ogółu.
W odniesieniu do pytania drugiego, dotyczącego stosunku matek

do kwestii dysponowania pieniędzmi przez dzieci, · proszono respon­
dentki o zakwalifikowanie swej postawy do jednej z następujących
kategorii:
- skrupulatnie rozliczam dziecko z wydatków (postawa 1),
· - pozostawiam dziecku całkowitą swobodę dysponowania funduszami

i nie interesuję się jego poczynaniami (2),
-:- wykazuję zainteresowanie i dyskretnie podpowiadam najbardziej

celowe dysponowanie pieniędzmi (3),
- śledzę, na co dziecko wydaje pieniądze, ale nie ujawniam mu

tego (4).
Nie ustalono dotychczas, jakie stanowisko rodziców w tej kwestii jest

najbardziej prawidłowe, i zdaje się, że wypracowanie ogólnej recepty nie
jest możliwe. Niemniej za najbardziej właściwe należałoby z pewnością
uznać postępowanie oscylujące wokół postawy trzeciej, naganne - wy­
rażone przez stanowisko czwarte, niestosowne - w przypadkach pozo­
stałych. Jak tymczasem wygląda rzeczywistość badania? Otóż:
-- ·postawę pierwszą przyjmują 34 matki (25 - wieś, 9 - miasto;

13 - z wykształceniem podstawowym, 21 - średnim; .11 - żyjących
w warunkach standardu wysokiego, 22 - przeciętnego i 1 - niskiego),
- postawa druga charakteryzuje 24 matki (17 - wieś, 7 - miasto;

7 - wykształcenie podstawowe, 17 - średnie, 1 - standard bardzo wy-
- soki, 7 _...:. wysoki, 13 - przeciętny i 3 - niski),
- postawę trzecią wyraża 61 matek (22 - wieś, 39 - miasto; 12 -

wykształcenie podstawowe, 29 - średnie i 20 _!_ wyższe; 9 - standard
bardzo wysoki, 25 - wysoki, 23 - przeciętny i 4 - niski),

·- postaw,ę cżwartą reprezentują 43 matki (26 - wieś, 17 - miasto;
16 - wykształcenie podstawowe, 27 - średnie, 1 - standard bardzo wy­
soki, 18 - wysoki, 22 - przeciętny i 2 - niski).

Z powyższych wyliczeń wynika, że jedynie 37,60/o postępuje w omawia­
nej sytuacji w sposób, który z pedagogicznego punktu widzenia należa­
łoby w pełni zaakceptować, postępowanie 26,50/o trzeba potraktować jako
antypedagogiczne, do. postaw pozostałych rodzicielek można wnosić mniej
lub bardziej poważne zastrzeżenia. W grupie osób właściwie postępują­
cych znajduje się niespełna czwarta część matek ze wsi i ponad połowa
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z miasta. Tylko co czwarta z nich reprezentuje podstawowe wykształcenie,
prawie co trzecia średnie i wszystkie posiadające studia wyższe. Jest
wśród nich 82'°/o matek z domów· o bardzo wysokim standardzie, 410/o
o wysokim, 28,70/o o przeciętnym i 40'0~o - niskim. Postawę całkowicie
naganną przyjmuje 29'0/o mieszkanek wsi i 23,6°/o miasta, 33,30/o z wy­
kształceniem podstawowym i 28,70/o ze średnim, 90/o osób z rodzin o naj­
wyższym standardzie, 29,60/o - o wysokim, 27,50/o - przeciętnym
i 200/o - niskim. Z powyższego wynika, że ani warunki bytowe, ani wy­
kształcenie, ani środowisko demograficzne nie odgrywają istotnej roli
w przypadku niewłaściwego postępowania. Natomiast czynniki te nie są
obojętne dla wykształcania się postaw pozytywnych. Zarówno z mia­
stem, jak z wyższym poziomem wykształcenia i wzrostem standardu ży­
cia wiąże się narastanie dodatnio ocenianego postępowania wychowawcze­
go Gorzej jest więc pod tym względem na wsi, gorzej w trudniejszych.
warunkach materialnych, gorzej w przypadku, kiedy matki reprezentują
niższy poziom wykształcenia.
Dla edukacji ekonomicznej młodego pokolenia wydaje się mieć zasad­

nicze znaczenie proces wtajemniczania dzieci w problemy finansowe ro­
dziny. Odpowiedzi matek, udzielone na pytanie: czy Pani dziecko jest
wtajemniczane w sprawy finansowe rodziny, dają się sprowadzić do czte­
rech wersji: tak, raczej tak, nie, raczej nie. Przy przyjęciu takich kate­
gorii okazuje się, że:
~ 36 matek nie wtajemnicza dzieci w interesujące nas sprawy (16 -

wieś, 20 - miasto, 9 - wykształcenie podstawowe, 24 - średnie, 1 -
wyższer 1 - standard bardzo wysoki, 12 - wysoki, 20 - przeciętny
i 3 - niski),
- 51 raczej nie wtajemnicza (odpowiednio: środowisko - 22 i 29, wy­

kształcenie - 12, 29 i 10, standard - 6, 25, 17 i 3),
-:- 37 wtajemnicza (odpowiednio: środowisko 29 i 8, wykształcenie -

12, 18 i 7, standard - 4, 15, 17 i 1),
- 38 raczej wtajemnicza (odpowiednio: środowisko - 23 i 15, wy­

kształcenie - 15, 23 i O, standard,- O, 9, 26 i 3).
Można uznać, że w pełni świadomie wykonuje ocenianą funkcję wycho­

wawczą jedynie 22,80/o matek, natomiast 23,60/o czyni to raczej przypad­
kowo. Ponad połowa nie wypełnia tego ważnego wychowawczo zadania.
Nie trzeba udowadniać, że przynosi to oczywiste szkody nie tylko sprawie
przygotowania młodego pokolenia do życia gospodarczego, ale także rzu­
tuje ujemnie na atmosferę rodzinną i efekty wychowawcze w znaczeniu
bardziej ogólnym. Jest rzeczą charakterystyczną, że gorzej przedstawia
się pod tym względem sytuacja w mieście niż na wsi, że wskaźnik wta­
jemniczania nie podnosi się wraz ze wzrostem poziomu wykształcenia
matek, natomiast tym wyraźniej maleje, im wyższą stopę życiową repre­
zentują ich rodziny.
Kategorie odpowiedzi na pytanie ostatnie, dotyczące stale wykonywa-
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nych przez dziecko obowiązków, są analogiczne, jak w przypadku kwestii
poprzedniej:
- tak - twierdzi 46 matek (21.- wieś i 25 - miasto, 7 - wykształ­

cenie podstawowe, 21 - średnie i 18 - wyższe, 7 - standard bardzo
wysoki, 20 - wysoki, 19 - przeciętny i O - niski),
- raczej tak - odpowiada 48 matek (odpowiednio: środowisko - 24

i 24, wykształcenie - 12, 25 i 1, standard - 1, 16, 30 i 1),
- nie - stwierdza 35 matek (odpowiednio: środowisko - 19 i 16, wy­

kształcenie - 14, 21 i O, standard - 3, 12, 20 i O),
- raczej nie - oświadczają 33 matki (odpowiednio: środowisko - 26

i 7, wykształcenie - 15, 17 i 1, standard - O, 13, 11 i 9).
Gdyby rozpatrywać jedynie krańcowe postawy, wówczas okazałoby się,

że mamy do czynienia z zaskakującymi wynikami, bo oto dzieci wiejskie
są rzadziej obligowane do wykonywania stałych obowiązków (23,3łl/o) niż
miejskie (3~,78/o). Natomiast obu grupom nie przydziela się żadnych sta­
łych czynn'ości w jednakowej mierze (wieś - 21,10/o, miasto - 22,20/o).
Bardziej jaskrawo wygląda sytuacja przy uwzględnieniu obowiązków
świadomie (tak) i przypadkowo (raczej tak) nakładanych na dziecko -
z jednej strony, a całkowitym (nie) lub niemal całkowitym (raczej nie)
zwolnieniem ich od udziału w systematycznym wykonywaniu określonej­
pracy - z drugiej. Mamy wówczas 50,00/o dzieci wiejskich i 68,011/o miej­
skich, które w mniejszym lub większym zakresie wykonują pewne stałe
czynności. Odwrotne proporcje charakteryzują grupę przeciwną. Czyżby
więc obiegowe opinie o przeciążaniu pracą dzieci wiejskich były przesa­
dzone lub zdezaktualizowane? Sprawa wymaga dalszych wyjaśnień, ja­
klch nie można w sposób udokumentowany podjąć w tym miejscu. Na­
suwa się jednak przypuszczenie, że pewien wpływ wywiera na ten stan
upowszechnianie zbiorczych szkół gminnych, co niewątpliwie rzutuje na
przebywanie dzieci poza domem przez większość dnia. Trzeba też uwzgle­

. dnić fakt, iż dziecko miejskie posiada bardziej sprzyjające warunki do
stałego wykonywania drobnych obowiązków (zakupy gazet, artykułów
spożywczych, przyprowadzenie brata ż pobliskiego przedszkola). Dziecko
wiejskie było kiedyś wykorzystywane do spełniania czynności bar­
dziej czasochłonnych (pilnowanie bydła na pastwisku). Jeśli obecnie
brak mu na to czasu - często nie udziela się w ogóle w pracy przy gospo-
darstwie. . ·
Jest też rzeczą charakterystyczną, że tylko 14,60/o matek posiadających

wykształcenie podstawowe świadomie nakłada na dziecko stałe obowią­
zki, podczas gdy spośród reprezentantek z wykształceniem średnim jest
takich - 22,30/o, a ~ wyższym 90,0łl/o. Na biegunie przeciwnym (odpo­
wiedź: nie) nie ma dzieci matek legitymujących się wyższym wykształ­
ceniem. Zaskakuje też fakt, że obowiązków nie przydzielają dzieciom mat­
ki z dom9w o najniższym standardzie materialnym. Natomiast 23,81/e
dzieci rodzin żyjących na poziomie przeciętnym, 32,80/o - na wysokim
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i 63,60/o - bardzo wysokim jest zobowiązanych do stałej pracy, dosto­
sowanej do ich możliwości,

Z powyższych danych nie można wysunąć innego wniosku niż ten, któ­
ry sformułowano już odnośnie problematyki, związanej z gospodarką pie­
niężną w rodzinie: część matek posiada po prostu za niską świadomość
wychowawczą i dlatego nie kształtuje u swych dzieci społecznie niezbę- ·
dnych umiejętności, przyzwyczajeń i postaw. Wyraźniej dostrze$a się tę
sprawę, kiedy analizuje się poszczególne przypadki. Uwidaczniają one
bowiem, że w większości te same matki postępują niewłaściwie lub po­
prawnie we wszystkich poddanych badaniu kwestiach. Zauważa się przy
tym wyraźną korelację pomiędzy poziomem ich wykształcenia i stan­
dardem życiowym a postawą wychowawczą. Im wyżej kształtują się te
pierwsze czynniki, tym bardziej pozytywny jest wpływ wychowawczy.
Wyjątek od tej reguły stanowi jedynie wtajemniczanie w sprawy finan­
sowe rodziny, które ma miejsce częściej w gorszych warunkach mate­
rialnych i przy niższym poziomie wykształcenia oraz na wsi. .

PROPOZYCJE

Raz jeszcze należy podkreślić, że zaprezentowane tu wyniki badań nie
mogą być traktowane jako podstawa do szerszych uogólnień. Przeprowa­
dzenie podobnych dociekań na licznej populacji i w bardziej zróżnicowa­
nych środowiskach może doprowadzić do wniosków poważnie różniących
się od tych, jakie tu przedstawiono. Ale też zadaniem niniejszej publi­
kacji było jedynie postawienie problemu i uświadomienie s~bie jego skali.
Problem ekonomicznej edukacji jest poważny - jak to wynika z dotych­
czasowych rozważań - i wiele znaczy w czasach, w których trzeba liczyć
i mierzyć dokładnie, po gospodarsku.
Ogólną tendencję w zakresie przygotowania młodego pokolenia do udzia­

łu w życiu gospodarczym można ocenić dosyć optymistycznie, jeśli się
uwzględni fakt postępującego wzrostu poziomu stopy życiowej społeczeń­
stwa i jego wykształcenia, a także procesu urbanizacji. z drugiej jednak
strony wiadomo, że proces nieuświadamianej edukacji ekonomicznej, wy­
stępujący w trudnych warunkach materialnych, przynosił ongiś o wiele
większe efekty. Im więc społeczeństwo jest bogatsze, tym tego rodzaju
wtajemniczenie jest słabsze, tym bardziej wymaga zastępowania żywio­
łowych, niejako naturalnych procesów - świadomie realizowanym wy­
chowaniem ekonomicznym. Jeśli się go nie podejmuje, wówczas przestają
działać wszelkie warunki zmuszające człowieka do racjonalnego gospoda­
rowania.

Określone zadania muszą celowo i w sposób planowy podejmować
w tej mierze różne czynniki mające wpływ na młode pokolenie - przede
wszystkim zaś rodzina i szkoła. Zaprezentowane wyniki skromnych badań
wskazują, źe - upraszczając sprawę - w przybliżeniu tylko co czwarta



Wychowanie ekonomiczne 727

matka czyni to z pełną świadomością. Wśród ojców sytuacja raczej nie
kształtuje się lepiej. Wynika stąd pierwsze zadanie, warunkujące rea­
lizację innych poczynań. Trzeba, aby rodzice nie tylko sami stwarzali
ze swych domów przykład racjonalnie prowadzonego gospodarstwa, ale
także by podejmowali świadome wychowanie ekonomiczne swych dzieci,
by byli przekonani do pełnienia tej powinności, by umieli i chcieli ją speł­
niać. Dlatego w programie upowszechniania kultury pedagogicznej wśród
społeczeństwa i we wszelkich formach pedagogizacji rodziców, a także
w programie przysposobienia do życia w rodzinie trzeba stanowczo po­
mieścić i tę problematykę. Nie chodzi tu tylko o ekonomizację społeczeń­
stwa, o której jest dzisiaj dosyć głośno, ale o pedagogizację ekonomiczną,
pojmowaną jako proces przygotowania dorosłego i dorastającego pokole­
nia do świadomego i celowego realizowania zadań wychowania ekono-
micznego najmłodszych. ·
Tematyka wszelkich form upowszechniania kultury pedagogicznej nie

może być zbyt ogólna, jaką często jeszcze uprawia się na różnych odczy­
tach i spotkaniach. Nie powinno się głosić referatów o „dobrym wycho­
waniu w ogóle", lecz o tym, jak wpajać dzieciom cechę oszczędności, obo­
wiązkowości itp. Chodzi o taką pedagogizację, która by prowadziła do eli­
minowania złych nawyków: beztroskiego, ale i podejrzliwego stosunku ro­
dziców do pieniędzy w rękach dziecka, obojętnego patrŻenia na dziecię­
cą rozrzutność, ale i brak wyrozumiałości dla zużywania przez dziecko
mnteriałów niezbędnych dla zabawy i. nauki, bagatelizowanego udziału
dziecka w· pracach domowych, lecz i nadmiernego obciążania go obowią­
zkami. Dziecko musi powoli dochodzić do przekonania, że nic nie przy­
chodzi samo, że na wszystko trzeba' zapracować, że wszystko kosztuje,
zużywa się i wyczerpuje. W ten sposób zapoczątkowany będzie proces
kształtowania u niego istotnych cech człowieka - członka społeczności,
obywatela., producenta i racjonalnego konsumenta.
Rola szkoły i działających w niej organizacji dziecięcych i młodzieżo­

wych jest w tym procesie również wielka. Ma ona w tym względzie po­
ważna - co prawda - osiągnięcia. Chociażby wspomnieć o SKO, zbiór­
ce makulatury, oszczędzaniu podręczników, pracach społecznych na rzecz
środowiska itp. Ale też tkwią w niej - jak się zdaje - największe, a jed­
nocześnie najbardziej realne do wykorzystania rezerwy. Małym zuchom 1

i dużym harcerzom często tylko na kilka dni starcza zapału do realizacji
głośno reklamowanych poczynań. Np. w pierwszych dniach września po­
jawiają się na klatkach schodowych ogłoszenia zawiadamiające, że taka,
~ taka drużyna podjęła się zbiórki makulatury, suchego chleba, butelek
: ,,upraszające" lokatorów o wykładanie tych surowców wtórnych o okre­
slonej godzinie przed drzwiami mieszkań. Po kilku dniach nikt tego nie
odbiera, klatki schodowe stają się zaśmiecone, wreszcie cała akcja upada.
~ie staje zapału. Czy tylko dzieciom?
Dzisiejsi rodzice i wychowawcy profesjonalni raczej pozbawieni byli
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tego, co w niniejszym wystąpieniu nazwano wychowaniem ekonomicznym
albo zamiennie - edukacją ekonomiczną (autor zdaje sobie sprawę z ist­
nienia - co prawda delikatnej - różnicy w treści tych pojęć). Warunki
życia uległy w międzyczasie istotnej przemianie. Wymagają one, aby tę
lukę w świadomości dorosłego pokolenia wypełnić. Natomiast do aktual­
nych dzieci należy w samą porę wychodzić z tą problematyką. Jeśli bo­
wiem pedagogizacji w innych dziedzinach nie można rozpoczynać przed­
wcześnie, to ekonomicznej nie powinno się - za późno. Za wysokie mogą
się wówczas okazać społeczne koszty taki~go niedopatrzenia. Nawet" jeśli
się przyjmuje, że wychowanie ekonomiczne społeczeństwa nie stanowi
jedynego ani podstawowego antidotum na dolegliwości natury gospodar­
czej.



KAZIMIERZ WALIGóRSKI
BYDGOSZCZ

ORGANIZACJA ZESPOŁOW NAUCZYCIELSKICH
SZKOŁ PODSTAWOWYCH

1. WPROWADZENIE

W poszukiwaniu czynników sprzyjających optymalizacji pracy szkoły
oraz uwarunkowań jej działalności i osiąganych rezultatów pedagodzy
w swoich dociekaniach badawczych coraz częściej szukają oparcia w do­
robku innych nauk. Wynika to między innymi z przeświadczenia, że tak
złożoną rzeczywistość, jaką jest działalność pedagogiczna, można sku­
tecznie opisywać tylko stosując podejście interdyscyplinarne. Wskazania
nauk pozostających w związkach z pedagogiką pozwalają ponadto szukać
również nowych obszarów poczynań pedagogicznych, analizowania i opi­
sywania ich w aspektach, na jakie nie pozwala opieranie się li tylko na
teorii pedagogicznej.
To właśnie m.in. transponowanie na grunt oświaty teorii organizacji

i zarządzania uświadomiło potrzebę analizowania szkoły jako specyficz­
nej instytucji kształcąco-wychowawczej. i w ogóle instytucji (organizacji)
złożonej z wielu elementów, z których każdy z osobna, a także w powią­
zaniu z innymi, przyczynia się do uzyskiwania pożądanych rezultatów.
Ale jak pisze M. Pęcherski, jak dotąd ,, ... za mało analizuje się - dotyczy
to zwłaszcza polskiej literatury pedagogicznej - wewnętrzną „anatomię"
szkoły. Nie bardzo wiadomo, jakie elementy się· na nią składają, jaka
jest funkcja każdego z nich, na czym polega organizacja tych elementów
w całość, przed którą stawia się określone cele, jak funkcjonuje ta zor­
ganizowana całość i od czego zależy lepsza lub gorsza efektywność jej
działania" t.
Niezwykle zatem pilną potrzebą jest rozwijanie badań nad tymi pro­

blemami, które zalicza się do tzw. teorii szkoły i teorii organizacji szkol­
nictwa. Pierwsza (teoria szkoły) za przedmiot swoich badań uczyniła
szkołę będącą instytucją traktowaną jako „całość zorganizowaną" o swo­
istym charakterze, a więc organizację szkoły jako całości i jej poszcze­
gólnych elementów. Jest to aspekt mikroorganizacyjny badań.
Przedmiotem badań teorii szkolnictwa, a więc badań w aspekcie makro­

organizacyjnym, jest natomiast cały system szkolny.
Stwierdzić trzeba, że o ile dorobek organizacji szkolnictwa w Polsce

Ludowej jest już spory i w ostatnich latach dokonany został w tym
zakresie znaczny krok naprzód, to prac poświęconych wewnętrznej orga­
nizacji szkoły i sprawom kierowania szkołą jest jeszcze zbyt mało.
Zakładając zatem, że struktura organizacyjna szkoły ma wpływ na

sprawność jej funkcjonowania, ważne staje się opisanie tej struktury,
1 M. Pęcherski: Organizacja szkolnictwa jako przedmiot badań. W: Studia Peda­

~gtczne. Tom XXXV pt. Z zagadnień organizacji szkolnictwa w Polsce Ludowej.
rocław 1975, Ossolineum, s. 10.
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poznanie tych mechanizmów, które ją kształtują, oraz stwierdzenie stop­
nia wpływu na realizację funkcji podstawowych i regulacyjnych takich
wewnętrznych czynników organizacyjnych, jak:
- organizacja działań zespołowych (kierowniczych i wykonawczych)

w różnych pionach szkoły, główne zaś rady pedagogicznej;
- organizacja indywidualnej pracy dyrektora szkoły i jego zastępców;
~ organizacja indywidualnej pracy nauczycieli;
- organizacja indywidualnej i zbiorowej pracy uczniów..
Postulat dokonywania diagnozy, analizy i doskonalenia wewnętrznej

organizacji szkoły wynika również i stąd, że oddziaływanie pedagogiczne
występuje nie 'tylko w postaci kontaktów interpersonalnych nauczyciela
i ucznia, ale jest to również oddziaływanie zachodzące w ramach insty­
tucji, co stwarza inne niż tylko wynikające z dwustronnych kontaktów
możliwości pośredniego oddziaływania na_ wychowanka.
Ważnym elementem struktury organizacyjnej szkoły jest rada peda­

gogiczna, organ skupiający praktycznie wszystkich nauczycieli. danej
placówki. Zapewnienie dobrej organizacji działań pedagogicznych nauczy­
cieli i uczniów; stopień integracji tych działań, osiąganie celów szkoły
itp. w znacznym stopniu uzależnione jest - co potwierdziły już częściowo
prowadzone ostatnio badania, głównie J. Poplucza - od · systemu pracy
rady pedagogicznej (zespołu nauczycielskiego).
Przyjmując, że istotny wpływ na efekty szkoły ma m.in. organizacja

i działalność zespołów nauczycielskich, nie wystarczają już więc, choć
w dalszym ciągu są konieczne, dociekania empiryczne nad uwarunkowa­
niami indywidualnej pracy nauczyciela. Trzeba dokładniej spojrzeć na
organizację zespołowego działania nauczycieli. Staje się ona coraz waż­
niejszym warunkiem powodzenia pracy szkolnej. Zespół nie tylko wpływa
bowiem na regulację pracy jego członków, nie tylko konkretyzuje jej
kierunki i w tym sensie do pewnego stopnia określa sposób i efekty
realizowanych zadań, lecz kształtuje także poglądy· nauczycieli i określa
możliwości ich aktywizacji zawodowej.
Powyższe uwagi oraz wyniki analizy piśmiennictwa nad organizacją

szkoły i rady pedagogicznej ujawniły konieczność podjęcia komplekso-
wych badań w tym zakresie. ·

Chodziłoby przy tym o uchwycenie czynników wpływających na
system pracy zespołu nauczycielskiego, scharakteryzowanie poszczegól­
nych elementów tego systemu, a także ustalenie, jaki wpływ ma ten
system na proces kierowania szkołą oraz sprawność pracy nauczyciela
i szkoły.
Ze względu na to, że tego rodzaju badania - jak mi wiadomo - nie

były jak dotąd podejmowane w odniesieniu do żadnego typu szkół, podją­
łem się ich przeprowadzenia.
Zakres treściowy swoich badań sprowadziłem do trzech problemów

naczelnych:
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1. Jaki jest wpływ stylu pracy dyrektora, a zwłaszcza stylu kierowa­
nia zes_połem nauczycielskim na system działalności rady pedagogicznej?

2. Jaka jest zależność między typem systemu organizacyjnego rady
. pedagogicznej (systemu jej pracy) a udziałem zespołu nauczycielskiego
w procesie kierowania szkołą? ·

3. Jaka jest zależność między typem systemu organizacyjnego rady
pedagogicznej a sprawnością pracy nauczyciela?

Z przyjętych problemów naczelnych i hipotez (nie podaję ich tutaj ze
względu na ograniczone ramy artykułu) wynika, że zasadniczym przed­
miotem badań są zależności między zmiennymi: 1) styl, kierowania, 2) sy­
stem pracy rady pedagogicznej, 3) udział zespołu w kierowaniu szkołą,
4) sprawność pracy nauczyciela (niektóre jej aspekty).

2. ORGANIZACJA I METODA BADA~

W oparciu o przyjęte problemy naczelne i hipotezy globalne sformu­
łowałem problemy i hipotevy szczegółowe, wyodrębniłem zmienne, ich
kategorie oraz wskaźniki; Do realizacji zadań wynikających z celów
i przedmiotu badań oraz weryfikacji hipotez zastosowałem metodę son­
dażu diagnostycznego 2• Ze względu na to, że przedmiotem badań są
zjawiska stosunkowo mało uchwytne, starałem się zastosować wiele
technik wzajemnie się dopełniających i kontrolujących 3, przyjmując
obiektywna-subiektywną drogę badawczą 4•

Nie ograniczałem się więc tylko do opisu faktów, lecz gromadziłem
także opinie o nich i oceny. Taki tok postępowania badawczego zgodny
jest z ostatnio wypracowaną procedurą badań w prakseologicznej teorii
organizacji 5• Zasadniczymi etapami takiej procedury badawczej są więc:
diagnoza (zgodnie z określeniem W. Kieżuna, analiza praktyki), uogólnie­
nia teoretyczne oraz zalecenia pragmatyczne.·
Jako techniki badań zastosowałem:
1. Ankietę dla dyrektora szkoły - trzy wersje, w każdym etapie

badań inna wersja.
2. Ankietę dla nauczyciela - również trzy wersje.
3. Kwestionariusz pomocniczy, służący do analizy przygotowania

i przebiegu zebrania rady pedagogicznej.
4. Kwestionariusz pomocniczy, do analizy działalności komisji działa­

jących w radach pedagogicznych.
5. Analizę dokumentów pracy szkoły i rady pedagogicznej:· planów

pracy, sprawozdań powizytacyjnych, protokołów z zebrań itp.

2 Por. A. Kamiński: Metoda, technika, procedura badawcza w pedagogice empi­
rycznej. W: Studia Pedagogiczne. Tom XIX.

3 Tamże, s. 37.
4 J. Popłucz: Organizacja zespołów nauczycielskich w szkole. Warszawa 1975,

s. 76.
1 J. Kurnal: Zarys teorii organizacji i zarządzania. Warszawa 1969, s. 88 i nast.



Kazimierz Waligórski

6. Obserwację pracy rady pedagogicznej:
a) obserwację bezpośrednią - hospitacja zebrań rady pedagogicznej,
b) obserwację pośrednią - analiza nagrań przebiegu zebrań rady peda­

gogicznej.
7. Wywiady i rozmowy z dyrektorami szkół i nauczycielami.
Reasumując, głównymi źródłami informacji były:
1. Wypowiedzi dyrektorów i nauczycieli (zawierające, obok sądów

oceniających, również sądy projektujące) zebrane za pomocą ankiet, wy-.
wiadów, nagrań itp.

2. Analiza dokumentacji: planów pracy szkoły, planów pracy rady
pedagogicznej i jej komisji, protokółów zebrań rady pedagogicznej, spra­
wozdań powizytacyjnych itp.

3. Obserwacja (bezpośrednia i pośrednia) przebiegu zebrań rady peda- ·
gogicznej.
Stopień nasilenia badanych zmiennych i kierunki ich występowania

badałem za pomocą skal pomiarowych: cząstkowych (mierzyły zmienne
jednostkowe), globalnych (mierzyły zmienne o większym stopniu ogól­
ności, np. przepływ informacji, układ stosunków międzyludzkich itp.),
szacunkowych (mierzyły zmienne globalne stanowiące przedmiot badań,
a więc: styl kierowania, system pracy rady pedagogicznej, udział zespołu
w kierowaniu szkołą).
Zastosowanie skal pomiarowych umożliwiło przeprowadzenie różno­

rodnych operacji matematycznych, zmierzających do ujęcia badanych
zjawisk w aspekcie ilościowym (wskaźniki statystyczne).

Cały tok postępowania rozpoczęty został badaniami wstępnymi, które
przeprowadziłem w latach 1974/75 i 1975/76 w ponad 100 szkołach pod­
stawowych miejskich, gminnych i filialnych. Badania właściwe prowa­
dziłem w latach 1976/77 i 1977/78 i objąłem nimi - w wyniku doboru
celowego - 62 szkoły typu miejskiego i gminnego (po 31 szkół każdego
typu). Zasięg terytorialny badań właściwych obejmował województwa:
bydgoskie, toruńskie i włocławskie.
Zdając sobie sprawę z tego, że nie udało się w pełni uniknąć błędów

typowych dla podobnych badań, a dotyczących stopnia reprezentatyw­
ności 9 uzyskanych danych, przyjąć można, że wielkość próby jest wy- .
starczająca, aby wnioski odnosić można do całej populacji,

3. WYNIKI BADA:iq"

W przeprowadzonych badaniach chodziło o:
- dokonanie diagnozy w zakresie stosowanych przez dyrektorów

szkół stylów kierowania zespołami nauczycielskimi, istniejącego w po-

• G. W. Osipow, J. P. Kowalenko, N. I. Lapin (red.): Mietodika i tiechnika sta­
tisticzeskoj obrabotki pierwicznoj socjologlczeskoj informacjl Glawa 8. Moskwa
1968. Izdatielstwo „Nauka", ss, 253--283.



Organizacja zespclćw nauczycleisklch 733

szczególnych szkołach typu systemu pracy rady pedagogicznej, udziału
rady pedagogicznej w kierowaniu szkołą oraz sprawności pracy nauczy­
ciela;
~ wykazanie zależności między stylem kierowania zespołem a typem

systemu organizacyjnego rady pedagogicznej, a także między typem
systemu organizacyjnego rady pedagogicznej a stopniem udziału tego
organu w procesie kierowania szkołą oraz sprawnością pracy nauczyciela.
W oparciu o 'zebrany materiał faktograficzny i przeprowadzone analizy

wyróżniono:
1. Odnośnie st y 1 u kier o w a n i a 7: trzy jego kategorie - styl

integratywny, styl pośredni, styl nieintegratywny. Okazuje się, że w kie­
rowaniu szkołą i radą pedagogiczną dyrektorzy najczęściej stosują styl
integratywny (49,20/o), rzadziej natomiast styl pośredni (36,20/o) i styl

. nieintegratywny (11,3'0/o). Uwzględniając fakt, że szkoła z racji swych
specyficznych funkcji jest najbardziej predestynowana do tworzenia
w pełni integratywnego modelu zarządzania, udział elementów stylów
nieintegratywnego i pośredniego w pracy dyrektorów szkół uznać należy
za zbyt duży. Integratywność stylu pracy kierowniczej w większym
stopniu przejawia się· u dyrektorów szkół miejskich. Dyrektorzy zbior­
czych szkół gminnych koncentrują się na współpracy z niektórymi ogni-:
wami rady pedagogicznej, głównie zaś z kolektywem kierowniczym i ze­
społem wychowawczym. Realizując funkcje dyrektora szkól w gminie
nasrlają oni współpracę z kolegium gminnego dyrektora szkól, prezydium
gminnej rady pedagogicznej, gminną komisją ds profilaktyki i resocja­
lizacji, zaniedbując obowiązki przewodniczącego rady pedagogicznej
szkoły macierzystej.
Integratywność stylu kierowania przejawia się głównie w następują­

cych płaszczyznach pracy kierowniczej: kontroli, analizie i ocenie pracy,
współdziałaniu z kolektywem kierowniczym, organizacji przepływu in­
formacji i troski o zwartość (spólność) rady pedagogicznej. Pozostałe
płaszczyzny pracy kierowniczej realizowane są w sposób zawierający
więcej elementów nieintegratywnych.

2. Odnośnie system u pracy rady pedagog i cz n ej 8, któ­
rego elementami są: przedmiot pracy, formy i metody pracy, komuniko­
wanie się w zespole oraz układ stosunków międzyludzkich - następujące
typy tego systemu: zintegrowany system pracy rady pedagogicznej,
częściowo zintegrowany system pracy rady pedagogicznej i zdezintegro­
wany system pracy rady pedagogicznej.
Wyniki przeprowadzonej analizy wykazały, że najlepiej funkcjonują-

7 K. Waligórski: Style kierowania zespołami nauczycielskiml Nauczyciel i Wy­
chowanie 1979, nr 3.

1 Por. moje artykuły w O§wiacie i Wychowaniu: Współpraca i współżycie w ze­
spole nauczycielskim (1976, nr 6); Płaszczyzny i. zakres działalności rady pedago­
gicz~ej (1977, nr 8); Formy i metody pracy rady pedagogicznej (1977, nr 13); Ko­
munikowanie się w zespole nauczycielskim (1980, nr 17).
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cymi elementami systemu pracy rady pedagogicznej są: proces komuni­
kowania się w zespole nauczycielskim (wskaźnik 2,50), układ stosunków
międzyludzkich (wsk. 2,40) oraz płaszczyzny i zakres działalności rady.
pedagogicznej (wsk. 2,37). Nieco gorzej przedstawia się zróżnicowanie
form organizacyjnych (wsk. 2,01) i metod pracy (wsk. 1,77). Wyraźnie
ogranicza to możliwości pełnej realizacji przyjętego programu. Jego wy­
konanie bowiem, jakkolwiek uwarunkowane jest funkcjonowaniem
wszystkich, pozostałych elementów systemu, jednak w głównej mierze
zależy od form i stosowanych metod pracy, które jak się okazuje, są
mało zróżnicowane i mają niewielką siłę aktywizującą członków rady
pedagogicznej.

Oceniając system pracy rady pedagogicznej według globalnej skali
pomiaru okazuje się, że tylko 43,5'0/o badanych rad pedagogicznych zdo­
łało wypracować zintegrowany system działalności. W zespołach tych
wszystkie elementy tego systemu, pozostając w ścisłej zależności, wyka­
zują tendencję do coraz lepszego funkcjonowania. To harmonijne współ­
granie wszystkich elementów organizacyjnych rady pedagogicznej spra­
wia, że zespół jako całość skupiony jest na osiąganiu możliwie wysokich
wyników w swojej pracy. W zespołach zintegrowanych tkwią ponadto
ukryte możliwości, które mogą być wykorzystane do bardziej wydatnego
podnoszenia poziomu pracy poprzez systematyczne doskonalenia zespoło­
wej działalności rady pedagogicznej.

Częściowo zintegrowany system pracy rad pedagogicznych, charakte­
ryzujący się zróżnicowaniem poziomu funkcjonowania poszczególnych
jego elementów, stwierdzono w 33,90/o szkół. Dość znaczna jest również
liczba zespołów rad pedagogicznych, których system pracy cechuje dezin­
tegracja (22,60/o). Trudno wtedy mówić o jakichkolwiek wzajemnych
związkach (relacjach) między poszczególnymi elementami. organizacyj­
nymi systemu, a poziom ich funkcjonowania jest niewystarczający.

3. Odnośnie u d z i a ł u r a d y p e d a g o g i c z n e j w p r o c e s i e
k ie r o w a n i a szk o ł ą 9 następujące t~zy sytuacje: pełny udział rady
pedagogicznej w kierowaniu, częściowy udział rady w kierowaniu i udział
niewystarczający w kierowaniu.
Z uogólnionych danych dotyczących badanej zmiennej wynika, że

zaznaczają się wyraźne dysproporcje w stopniu udziału rady pedagogicz- ·
nej w realizacji poszczególnych funkcji kierowniczych. W najszerszym
zakresie uczestniczy ona w planowaniu pracy szkoły (średni wskaźnik -
2,30) i kontrolowaniu osiąganych efektów (śr. wsk. - 2,24). W mniejszym
stopniu zaangażowana jest rada pedagogiczna w organizowanie działal­
ności placówki (śr. wsk. - 2,22), a w minimalnym stopniu pełni ona
funkcję pobudzającą (śr. wsk. - 1,72).

• K. Waligórski: Udział rady pedagogicznej w kierowaniu szkołą podstawową:
W: Prace 'Komisji Pedagogiki i Psychologii BTN. PWN Warszawa _ Poznań 1978,
tegoż: Rada pedagogiczna a kierowanie szkolą. Nowa Śzkola 1977, nr 1.
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Rozpatrując zaangażowanie rady pedagogicznej według globalnej skali
pomiaru okazuje się, że tylko w 37,10/o szkół udział tego organu w pro­
cesie kierowania jest pełny. W szkołach tych cały zespół .z powodzeniem
uczestniczy w planowaniu pracy, organizowaniu działalności, pobudzaniu
współpracowników do pełniejszego wykonywania zadań oraz w kontro­
lowaniu, analizowaniu i ocenianiu pracy szkoły, rady pedagogicznej

. i poszczególnych osób. W 38,70/o szkół udział rad pedagogicznych w kie-
rowaniu jest częściowy. W szkołach tych zespoły włączają się wyłącznie
do pełnienia niektórych tylko funkcji kierowniczych, głównie w plano­
wanie i kontrolowanie, a także obejmują tylko pewne elementy tych
funkcji, a nie ich całokształt. Natomiast w 24,20/o szkół udział rad peda­
gogicznych w kierowaniu jest znikomy.

4. Odnośnie s p r a w n o ś c i I? r a c y n a u c z y c ie· 1 a: sprawności
modyfikacyjne, dydaktyczne i diagnostyczne. Uogólniając zebrany ma­
teriał stwierdzić można, że działalność rady pedagogicznej najwyraźniej
wpływa na rozwój sprawności modyfikacyjnych · i dydaktycznych, zaś
w nieco mniejszym stopniu .na rozwój sprawności diagnostycznych
nauczyciela. Wnioski te zbieżne są z wynikami badań innych autorów.
Między innymi J. Jakóbowski dowiódł, że „między sprawnościami peda­
gogicznymi a czynnikami sytuacyjnymi zachodzi zależność wyraźna..." 10•

Skonstatowane hipotetycznie zależności między badanymi zmiennymi
globalnymi zostały potwierdzone. Przeprowadzone analizy pozwoliły na
sformułowanie następujących prawidłowości ogólnych:

1. Mimo istnienia wielu czynników uzależniających działalność rady
· pedagogicznej szczególne znaczenie przypada w tym zakresie dyrektorowi
szkoły. Stwierdzono występowanie wyr a ź n ej korelacji między stylem
kierowania zespołem nauczycielskim a funkcjonowaniem poszczególnych
elementów systemu rady pedagogicznej. Niemniej wpływ tej zmiennej
nie jest jednakowy na wszystkie elementy systemu organizacyjnego rady
pedagogicznej. Zmienna ta koreluje wy s o k o z takimi elementami
systemu, jak układ stosunków międzyludzkich (śr. wsk. - 1,78), proces
komunikowania się w zespole (śr. wsk. - 1,43) oraz przedmiot pracy
rady pedagogicznej (śr. wsk. - 1,18). Z n ac z.n ie zaś koreluje ona
z pozostałymi elementami systemu organizacyjnego rady pedagogicznej,
a więc z formami (śr. wsk. - 1,01) i metodami pracy (śr. wsk. - 0,96).
Najogólniej rzecz ujmując stwierdzić można, że stosowanie stylu inte­

gratywnego sprzyja powstawaniu zintegrowanego systemu pracy rady
pedagogicznej, stosowanie stylu pośredniego - sprzyja rozwijaniu częś­
ciowo zintegrowanego systemu pracy rady pedagogicznej, a stosowanie
stylu nieintegratywnego·- pociąga za sobą zdezintegrowany system pracy
rady pedagogicznej.

2. Typ systemu pracy rady pedagogicznej wyraźnie determinuje udział
10 J. Jakóbowski: O sprawności pracy pedagogicznej początkujących nauczycieli.

Bydgoszcz 1973, s. 130.
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tego organu w procesie' kierowania szkołą. Największy wpływ wywiera
on - korelując z tymi zmiennymi wysoko_ - naproces kontrolowania
(śr. wsk. - 1,29) i planowania (śr. wsk. - 1,27). W odniesieniu do prze­
biegu procesu· organizowania korelacja ta jest z n ac z n a (śr. wsk. :_
0,99), natomiast bardzo mały wpływ ma system pracy rady pedagogicznej
na realizację funkcji pobudzania (śr. wsk. - 0,16).
Pełny udział rady pedagogicznej w procesie kierowania ma miejsce

w zespołach zintegrowanych, udział częściowy - w zespołach częściowo
zintegrowanych, a udział niepełny _:_ w zespołach zdezintegrowanych.

3. Tę samą prawidłowość, jakkolwiek wymagającą dogłębniejszych
badań weryfikacyjnych, stwierdzono w odniesieniu do sprawności pracy
nauczyciela. Analiza literatury i badania własne wykazały, że poziom
sprawności pedagogicznych nauczyciela jest o wiele wyższy w zespołach
zintegrowanych niż w zespołach zdezintegrowanych częściowo lub w zu­
pełności.

Między obu zmiennymi - systemem pracy zespołu a sprawnością pracy
nauczyciela - istnieje wyraźnie dostrzegalny związek. średnie wskaźniki
integracji zespołu w odniesieniu do poszczególnych kategorii określają­
cych silę wpływu rady pedagogicznej na pracę nauczyciela przyjmują
następujące wartości: 2,69 - dla wpływu bardzo dużego, 2,65 - dla ·
wpływu dużego, 1,61 - dla wpływu małego, 1,33 - dla wpływu bardzo
małego.
Tak więc system pracy rady pedagogicznej w sposób widoczny wpływa

na sprawność pracy nauczyciela. W zespołach zintegrowanych, gdzie po­
szczególne elementy systemu pracy funkcjonują prawidłowo, nauczyciel
ma większe szanse właściwego kształtowania swojej postawy zawodowej
zarówno w sferze poznawczej, jak i działaniowo-emocjonalnej. W zespo­
łach tych występuje zarówno większe zróżnicowanie przedmiotu i form
działalności, jak również stosuje się aktywizujące metody pracy, a formy
kontroli skłaniają nauczycieli do samodzielnego analizowania osiąganych
efektów.
W zespołach zdezintegrowanych praca rady pedagogicznej, jak wynika

z badań, ma mały związek z konkretnymi celami nauczania i procesem
dydaktyczno-wychowawczym. O wiele większe są zatem szanse dla
rozwoju twórczych postaw nauczycieli w zespołach zintegrowanych niż
w zespołach zdezintegrowanych. Prawidłowości te wykazał przekonywa­
jąco J. Popłucz, pisząc, że „im bardziej więc organizacja zespołu zmierza
ku integracji, tym postawy nauczycieli wobec pracy pedagogicznej są
wyżej zorganizowane" 11•

11 J. Popłucz: Organizacja zespołów nauczycielskich w szkole. Warszawa 1975,
s. 263.

...
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PROCES U:POWSZECHNIANIA KULTURY PEDAGOGICZJ'llEJ

W ciągu ostatnich lat coraz wdększą wagę przywiązuje się do właściwego kształ­
towania osobowości przyszłego obywatela. Dlatego też wzrasta ranga rodziny jako
fondamentalnej dristytucji , która wywiera ogromny wpływ na socjalizację i wy­
chowanie dziecka. Zagadnienie to znajduje szeroki wyraz wśród różnych przedsię­
wzięć .parti.i i państwa oraz działalności publicystycznej. Duże osiągnięcie w tej
dziedzinie stanowi opracowanie ogólnospołecznego .,,Programu upowszechnienia
kultury pedagogicznej" 1• Program został zaakceptowany przez Prezydium Rządu
i zarekomendowany do powszechnej realizacji. Opracowanie tego programu jest
faktem społecznie doniosłym, świadczy bowiem, iż dobro dziecka i jego przygoto­
wanie do pożytecznego udziału w życiu społecznym jest wyrazem troski całego
społeczeństwa, ,,Program kultury pedagogicznej" jest wielopłaszczyznowy i bogaty
w treści. Wyeksponowanie w nim elementów wiedzy socjologicznej, psychologicz­
nej, etycznej, społeczno-prawnej i biomedycznej pozwoli wdrażającym go na speł­
nienie oczekiwań odbiorów, zapewniając dobór odpowiedniej dla nich problematyki.
Jest programem na wskroś humanistycznym, bowiem wszystkie jego treści skon­
centrowane są wokół człowieka i jego szczęścia. Zakres treści programowych obej­
muje zagadnienia istotne nie tylko dla współczesnej rodziny, lecz także dla szersze­
go zespołu placówek kulturalno-oświatowych i wychowawczych, a także organiza­
cji społeczno-politycznych, które uczestniczą w procesie socjalizacji.

,,Pćrog,ram .kultury ,pedagogicmej" składa się z trzech części:
I. Założenia ogólne; H, TLI"eści programowe; III. Uwagi metodyczno-organizacyjne

o realizacji programu.
W części I uzasadniono cel i ~trzebę opracowania ii wprowadzenia w życie

„Programu kultury pedagogdcznej", Wyruika ona ·z założeń poł<ityki pa:rti;i i państwa
oraz z dynamdcznych przeobrażeń naszego społeczeństwa, które wpływają na prze­
obrażenia sposobów pełnienia fllinkcj!i rodzlnnych. CO'I'az wiiększego znaczenia
nabierają funkcje wychowawcze rodzdny, a szczególnie funkcja ekspresyjno-emo­
cjonalna i socjalizacyjna, ,zaspokajająca podstawowe potrzeby współczesnego czło­
wieka. Bez wiedzy biomedycznej i psychologicznej umożliwiającej poznanie i ro­
Zumieme mechanizmu zachowania się człowieka oraz bez wiedzy socjologicznej
i ,pedagogk,znej o tworzeniu odpowiednich sytuacji i warunków umożliwd.ających
h~oill!ijne współżycie me sposób sprostać tym zadaniom. Współczesne spoleczeń­
stwo jaiko wychowujące oddziałuje 111a jed111os-tkę pl"ze2: wpływy różnorodnych czyn­
ni!ków tak instytuefonalnych, ja!k li. poza,instytucjonalnych. Warunkiem integracji
tych wszystkich ·wpływów !i jednolitego oddzdaływanda wychowawczego jest kultura
Peda,gog!iczna społeczeństwa.
Kultura pedagogiczna wyraża się przede wszystkim:
- odrpowdedz.ialnością (Zeł młode pokolenie, przejawiiającą IS.ię akty;winym stosun­
aem do wszelkich spraw związanych z wychowanśem d rw,prowadzeniem mlod7.iieży
W życie społeczne,
. - uwzględnieniem „pedagogdcz.nego ,punktu wddzenia" we wszelkdch ,przejawach
1 8Y'bllacjach życia społecznego i kulturalnego,

1
Decyzja Prezydium Rządu nr 130 z dnia 20 listopada 10715 r. w sprawie upo­

ll'lzechniania kultury pedagogicane].
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- propagowandem uenawanych społecznie wartości, monm i wzo-rów zachowań,
- ikształtowanliem odporności na wpływy rwzorów niezgodnych z celami wycho-

wania socialdstycznego,
- Wll'iejętnośoią wyilrorzystywaruia dorobku teoretycznego i praktycznego, wiedzy,

poglądów i przekonań d!n!nych ludzi oraz konfirontowania ich z uznanymi przez
siebie .nonmami ii war tośelamd celem- właściwej hderarchid norm i wartości,

Upowszechniienie jej powśnno dokonywać się ,w toku jednolitego i ścisłego współ­
działania różnych środowisk, ,grup społecznych i wnsty.tucji wychowawczych. Zamie­
rzone efekty, jakie pragnie się uzyskać, zależą od całego społeczeństwa. W jedno­
litym froncie wychowania najważndejsza rola 1przy,pada rodzinie i szkole. Są to
środowiska ważne ze względu na powszechność i ciągłość oddzeaływama. Rodzina
jest dla każdego dzdeeka swoistym środowdskiern wychowawczym, do którego ono
należy od chwili przyjścia na świat. Z •niej przyjmuje sposób porozumiewania się,
zwyczaje, obyczaje, podstawowe wzory zachowań obowiązujące w danym społe­
czeństw.ie. Wiadomo równdeż, że ;rod-ziny nie jest w stanie zastąpić nawet najlepiej
zorgandzowana dnstytucja, najlepiej wyposażony dom dzieoka czy zakład opiekuńczy.
Klimat domu rodzinnego, walory moralne do-rosłych, miłość do dziecka najbardziej
S:P!'zyjają prawrdłowemu iks·ztałtowaruu się jego postaw emocjonalnych, formowaniu
jego rozwoju dntelektualnego, a także sprzyjają przygotowaniu się do ,pe!m:ienia ról
społecznych.
Stwarzane w naszym !k:raju warunld umożliwiające prawidłowe funkcjonowanie

rodziny podnoszą jej rangę i zwiększają możliwości wychowacze. Poza instytucjami
socjalnyrnd, wspierającymi rodzinę w wypełniaruu przez mą zadań opiekuńczo-wy­
chowawczych wspomagają ją również różnego rodzaju ,i,nsty,tucje oświatowe .i kul­
turalne, Rodzina jest środowiskiem, w iktórym tkwdą największe możliwości wszech­
stronnego rozwoju człowieka. Aby możliwości te w pełni wyikorzystać, trzeba wie­
dzieć, jalcie są warunki prawidłowego rozwoju człowieka, od jakich czynników
zależy '.ten eozwói, j~e są właściwości i kierunki rozwoju ,w poszczególnych jego
fazach, jaklie są potrzeby fizyczne, społeczne li ,psychicme dzieci, młodzieży i do­
rosłych. Istnieje zatem konieczność ,przygotowania !l',odziny do wypełniania .tych
trudnych ii ,złożonych zadań. Słusznie zakłada się, że powfnno ono obejmować za­
równo dorosłych, już posiadających dzdeca, jalk i dorastającą młodzież, ,kitóra wdraża
laię stopniowo w obowńązlci..związane ,z organizacją tll!kże własnego życia ,prywat­
nego. Temu celowi służy wprowadzony przed ipięc-1u laty do szkół ,ponad,pods-tawo­
wych .przedmiot nauczania „Przy,s,posobienie do życia w ,rodzime". Umożliwiia on
uczniom /la/poznanie się z psychologicmą problematyką ,ro.:llwoju li życia człow.ieka,
wprowadza w zagadmenia wychowawcze, filozofilcz.no-społeczne li .kulturalne. Prze­
kazywana wiedza, bo to w realizacji przedmiotu „Przysposobienie do życia w ro­
d'.Zlinie" jest szczególnie ważne, ;poz.wala na iko.nf.rontację z własnymi dotychczas0•
wymi poglądamd, ,p11Zekonaniami i postawami; z poglądami ,i poi;tawa,mi osób
z: najbliższego otoczenia. Duże są walory kształcące i wychowawcze przedmiotu.
Temu celowd służy również op:racowany „Program kultury pedagogicznej", ilttóry
prze.macwny jest dla całego ~leczeńs,t,wa, w s.zczególnośc,i jednak dla ł'odzdc~"':'
i ludzi młodych ,zakładający.eh rodz.iny. Odbiorcami tego programu będą rówmei
rodziny niepełne, rozbite, zrekonstruowa:ne, zastępcze i adopcyjne.

Druga część prog:ramu zawie:ra zagadnienia, których tematyka koncentruje sill
w pięciu rozdziałach:

1. Człowiek ii rodzi!Ila w społeczeństwde wychowującym.
2. Biomedyczne d psychologiczne ,podstawy wychowania.
3. Społeczne uwa:runkowania funkcjonowania ll'Odziny ja:ko ś,rodo.wdska wycbo•

wawczego.
4. Ochrona prawna rodzi.ny ,i ,pomoc jej udz.ielana pnzez państwo.
ł. Miejsce rodzi,ny w socjalistycznym systemie wychowania.
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Rozdział I zawiera treści ukazujące miejsce człowieka i zodzdny w socjalistycznym
społeczeństwie. W rozdziale nakreślone są zasady i kultura współżycia Iudzi w spo­
łeczeństwie, Ich psychofizyczne potrzeby oraz niezbędne warunki. zaspokojenia tych
potrzeb dla pełnego rozwoju twórczej osobowości ·każdej jednostki. Oto ich treści:
- W.pły,wy psychospołecznych czynników ,i mechanizmów na kształtowanie i re­

gulowanie współżycia między ludźmi oraz przyczyny konfliktów między IIl:imi,
wynikające z braku respektowania zasad współżycia społecznego - poszanowania
godności, tolerancji, życzliwości, zaufania i odpowdedzialności,
- Zadania opiekuńczo-wychowawcze rodziny; zapewnienie prawidłowego rozwoju

psychofizycznego dziecka, stwarza-nie warunków dla pełnego zaspokojenia potrzeb,
-zapoznawande ze społecznie. akceptowanymi zasadami postępowania, kształtowania
postaw patmiotycznych, ,przygotowanie do racjonalnego li. zgodnego z zainceresowa­
mami wyboru zawodu, ,pr-zygotowanie do samodzdelriego życia.
Rozdział II przedstawia biomedyczne i psychologiczne podstawy wychowania

i zawiera następujące treści:
- rozwój fizyczny i psychiczny dzieci i młodzieży począwszy od okresu prokreacji

aż po dojrzałość biologlczną, psychiczną d. społeczną oraz potrzeby dziecka w po­
szczególnych fazach rozwojowych; niemowlęctwie, okresie ,poniemo.wlęcym, pr,i;ed­
szkolnym, szkolnym, dojrzewania oraz młodzieńczym,
- wady i zaburzenia rozwojowe - uwarunkowane genetycznie i nabyte, ich

przyczyny ó. możliwości zapobiegawcze,
- zasady higieny osobistej, metody postępowama z dzieckiem chorym, problem)'.

higieny żywienia, pracy umysłowej, życia.
Wylmenione elementy wiedzy stanowią integralną część ,programu kultury peda­

gogicane], co wyraka z zasady mierozdzdelnośei procesów rozwoju i wychowania
o.raz zdrowda somatycznego i psychicznego, · ·
W rozdziale III zawarte ,z.ostały treści programowe dotyczące społecznych uwa­

runkowań i funkcjonowania rodzdny jako środowiska wychowawczego:
- rodzina jako ,podstawowa grupa społeczna, utrwalająca, przekazująca następ­

nym pokoleniom wartości społeczno-moralne,
- przemiany w życiu rodziny - zmienność form życia 1:odz1nnego d ich 0wiązek

z ekonomiczno-społecznym d kulturowym rozwojem społeczeństw, w;pły.w przeobra­
żeń socjalistycznych na amiany w życiu współczesnej rodziny, pnzejawdające się
w partnerskich stosunkach między członkami J1"od11iiny, równorzędnoścł pozycji
w rodzinie, zmienności wykonywanych zadań oraz sprawiedliwym i ,pr<JiPorcjonal­
nym do rnożliwośca · wszystkich członków podziale obowiązkćw,
- małżeństwo jako ,podstawa rodziny - kryteria jego doboru: więź uczuciowa,

dojrzałość moralna, umrejętlilość utrzymyrw!l!Ilia prawidłowych stosunków między­
ludzkich d stabdlizacja zawodowo-materialna jako podstawa założenia ·związ.Ji;u
małżeńskiego d warunki jego doboru, konflikty !i kryzysy małżeńskie, ich przyczyny,
możliwości rp.rzez.wyaięża!ll!i.a · i zaipobiega!llia oraz dch społeczne i psychologiczno­
-moralne skutki dla współmałżonków i dzieci,
- rodzima jako środowisko wychowawcze - klimat życia w rodzdnie i jego

W.płYlw ,na rozwój ,dzieeika, od,powtledualność rod:lliców za wychowanie dziecka,
PDtmeba tworzenia jednol!itego lIDontu wychowawczego rodziny ze żłobkiiem, przed­
s~olem, szkołą i innymi otytucjami i organiizacjami społecznymi, wzbogacanie
Wiedzy croduców o wycho•waniu jako warunkach prawidłowego oddzli.aływania wy­
chowawczego i świadomego dobierania form i metod wychowania,
- tr,udm.ośoi wychowawcze wynikające :1 md.ikrodefektów i wad wrodzonych, .z błę­

dów ,popełnionych rprze(l. 1:od:ciców w różnych Cikresach życia oraz rz. organizacji
tycia rodz.innego, konflii!kty dorastającej młod:1lieiy z rodzicami. i. ich przyczyny,
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- wpływ tradycji li. zwyczajów rcdzinnych na umacnianie więzj wewnątrz ro­
dziny, a także związków rodziny z otoczeniem i społeczeństwem,
- czas wo:Lny !i aktywny wypoozy:nek jako jeden z warunków tworzenia !i umac­

niania więzi rodzinnej.
Przez elementy wiedzy socjologicznej, pedagogicznej i psychologicznej, zawarte

w tym rozdziale, ukazane zostały główne ,problemy wychowania dziecka w rodzi-nie.
Rozdział IV obejmuje treści zawśerające podstawy wiedzy na temat ochrony

prawnej i pomocy socjalnej państwa dla rodziny, Zadaniem tego rozdziału jest
ukazanie złożoności problematyki ochrony prawnej rodziny i dziecka i jej znaczenia
dla wspierania oplekuńczo-wychowawczych funkcji 1rodziny. Z d·rugiej strony
zawarta w nim treść ma ukazać podstawowe prawa rodziny i dziecka do pomocy
socjalnej w warunkach socjalistycznego państwa. Ponadto na tle różnych forun
pomocy socjalnej program zwraca uwagę na obowiązki, jakie ciążą na dzieciach
w stosunku do swoich rodzdców i całego społeczeństwa. OtQ treści:
- problemy rodziny w świetle Kodeksu Rodzinnego :i Opiekuńczego, dobro

dziecka i rodziny oraz socjalistyczne normy moralne jako podstawy prawa rodzin­
nego, równouprawnienie dzieci pozamałżeńskich, rozwód w świetle kodeksu oraz
najczęstsze ;powody rozwodów małżeństw a dobro dziecka, zmienność obowiązków
dzieci wobec rodziców w miarę dojnzewania dzieci li. starzenia się modziców,
- pomoc rodzinie i jej dobro jako [edna z naczelnych dyrektyw politY1ki spo­

łecznej państwa - świadczenia państwa na rzecz rodziny (opieka zdrowotna, urlopy
płatne i bezpłatne, zapomogi, placówki opieki nad dzieckiem, wychowawczo-opie­
kuńcza działalność szkoły, poradnictwo Itp.), opieka zdrowotna nad matką i dziec­
kiem, placówki opieki nad dziećmi i młodzieżą, opieka nad dzieckiem troskd specjal­
nej, ,placówki i organizacje społeczne współdziałające z państwowymi dnsty1tucjami
opieki :nad dzieckiem i rodziną.
W V rozdziale przedstawiony wstał system oświatowo-wychowawczy, jego zało­

żenia, cele, struktura oraz podstawowe ogniwa jednolitego systemu wychowania.
Program tej części zakłada ipotrzebę uświadomienia rodzicom podstawowych celów
ideału socialistyeznego wychcwania, ukazuje funkcje i zadania ,poszczególnych
jego ogniw; podejmuje problem kształtowania wśród rodzdców przekonania o !ko­
niecznoścd współdziałan:i.a rodziny z różnymi ogniwami tego systemu, ukazuje miei­
sce !i rolę .rodzdny w tym systemie poprzez następujące treści:
- zmienność ideałów i celów wychowawczych ~ ich uwarunkowania historyczne,

ideał i cele socjalistycznego wychowania a rzeczywistość, świadomość celów wY­
chowawczych jako podstawa li. ;pwrukt wyjścia organizacji ,procesu tWYchowania
w rodzinie, szkole i środowisku,
- integracja oddziaływań wychowawczych - potrzeba oddziaływań wychOwaw­

czych rodziny, s2ikoly, organizacji społecznych, zakładów pracy, klubów sportowych,
jednostek wojskowych, środków masowego przekazu wpływających na kształtowa­
nie się .postaw ,i przekonań dzieci i młodzieży oraz upowszechniania !reaLnych,
spójnych ze sobą zasad, ideałów i wzorów,
- funkcje i zadanla - iJnsty,tucji jednolitego systemu oświatowo-wychowawczego,
- modernizacja systemu wychowania oraz jej przesłanki ekonomiczno-polityczne,

demograficzne i kulturalne,
- formy ,i zasady współdziałania rodziców ze szkołą - rozwijanie współpracy

w doskonaleniu organizacji nauczania, pracy wychowawczej w środowisW =:
szkolnym i udział w planowaniu pracy wychowawczej, w organizowaniu środo~lca
wychowawczego w rejonie szkoły.
Podstawowym celem rozdziału V jest: uświadomienie rodzinie jej podstawo~ej

roli w całokształcie poczynań opiekuńczo-wychowawczych w 5połeczeństwie iOCJa-
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listycmym oraz ukazanie jej założeń ideału wychowawczego i przekonanie o po­
trzebie ks.ztałtowa'nia własnego dziecka wg założonego ddeału,
III część „Programu Kiultury Pedagogdczne] zawiera uwagi metodyczno-organi­

zacyine o realizacji, wykaz podstawowych dokumentów i literatury oraz skład
zespołu, który ,go opracował.
Należy podkreślić, !iż założenia: i cele „Programu Kultury Pedagogiczne]" orae

programu przedmiotu „Przysposobienie do życia w rodzinie" korespondują ze sobą.
Zakres treściowy przedmiotu koncentruje się wokół następujących problemów:
- podstawowe problemy współżycia człowieka w rodzinie,
...:... psychospołeczne ,i erotyczne problemy wieku młodzieńczego, ,
- znaczenie domu rodzinnego w wieku młodzieńczym,
- rodzina i jej organizacja życia we współczesnym społeczeństwie,
- współżycie małżeńskie,
- problemy wychowania w rodzinle,
- ochrona: prawna rodziny· i pomoc udzielana jej przez państwo.
Stanowi on dntegralną część ogólnospołecznego 1programu upowszechnienia: kul­

tury. Jest przeznaczony dla węższego •k!ręgu odbiorców. Nie ulega wątpliwości, że
treści programowe przedmiotu służą rozwijaniu ,i wzbogacaniu osobowości ucznia,
uczą zaspokajania· różnorodnych potrzeb i życiowych aspiracji, kształtują aktywny
i twórczy stosunek do otaczającego świata, uczulają na wszelkie przejawy I.Zła i ura­
biają prawego człowieka, postępującego zgodnie ,z socjalistycznym wzorem osobo­
wym. Przedmiot „Przysposobienie do życia" ze względu na to, że obejmuje ;proble­
maty,kę dotyczącą rodziny, która dotąd w sposób fragmentaryczny przejawia: się
wśród tematyki różnych przedmiotów, stanowi niezwykle ważne ogniwo w systemie
dydaktyczno-wychowawczym szkoły, Zarówno przedmiot „Przysposobienie do życia:
w rodzirrie", [ak !i „Program •kultmry pedagogiczne]" w ,pełni odpowiada· zapotrze­
bowaniu społecznemu, chodzi bowiem o podniesienie rangi rodziny, o upowszech­
ndenie jej modelu opartego na normach ,i zasadach socjalistycznego humanizmu.
Upowszechnienie wśród: szerszego społeczeństwa (nie tylko wśród młodzleżv) wiedzy
psychologicznej, biomedyczne], socjologiczne] i pedagogiczne] związane] z .proble­
mami współżycia rodzinnego, sncjalizacji i wychowania, a także z poglądami na
temat modelów małżeństwa stanowi ważmy element w podnoszeniu kultury peda­
gogicznej i kształtowaniu świadomości wychowa:wozej społeczeństwa.

MARIAN GĄSIOROWSKI
WARSZAWA

REFORMA SYSTEMU SZKOLNICTWA
W SOCJALISTYCZNEJ REPUBLICE RUMUNII

Obecny system oświatowy w SRR funkcjonuje na mocy ustawy o kształceniu
i wychowaniu z dnia 21 grudnia 1978 r.1.
System szkolnictwa rumuńskiego tworzą:
- placówki wychowania przedszkolnego,
- szkuły podstawowe (początkowe),
- g,!mnazja,
- dwustopniowe lłcea,
1 Zakon o wospitanii i obrazowańii nr 28 z dnia 21.XII.1978 r. Edltura Dłdactlcł

Si Pedagoglcś. Bucuresti 1978.



'142 Doświadczenia - Próby - :Badania

- szkoły zawodowe,
- szkoły wyższe.
Obow:iązkowli szkolnemu podlegają wszysbkie dzieci, które przed Tozpoc,z<;ciem

roku szkolnego ukońc-zyły 6 lat. Powszechne obowią22kowe nauczanie trwa 10 lat
{obowiązkowe 10-letnie kształcenie wprowadzono już w 1968 r., zgodnie z ustawą
z dnia 13.V. tego roku) i obejmuje 3 cykle: 4-letni podstawowy (klasy I-IV),
4-letnd gimnazjalny (,klasy V-VIII) i 2-letni pierwszy stopień ldceum, Tak więc
w Rumunii działa powszechna obowiązkowa szkoła dziesięcioletnia, której wdra­
:i:anie ,zaklończono w roku szkolnym 1976/77.
Wprowadzana obecnie w życie reforma syst ·mu edukacji cio~'yczy zarówr ", :nraian

lltrukturaLnych, ja,k i programowych.

WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE

Można wyróżnić kilka typów tych placówek: prżedszkola s-godztnne, calodztenne,
· całotygodniowe. Istnieją również przedszkola specjalne (dla dzieci z różnymi ro­
dzajami upośledzeń). Najczęściej są to przedszkola całotygodniowe. Wychowaniem
przedszkolnym objęte są dzieci od 3 do 6 roku życia. W ostatnich latach nastąpiło
znaczne upowszechnienie przedszkoli (obecnie uczęszcza do nich około 800/o dzieci),
dąży się do całkowitego ich· upowszechnienia. Ma to istotne znaczenie, gdyż zada­
niem przedszkola jest właściwe przygotowanie dzieci do nauki szkolnej.
Placówki wychowania przedszkolnego, ściśle współpracując z domem rodziciel­

skim, dążą do zapewnienia dzieciom wszechstronnego rozwoju fizycznego, urny­
słowego i społecznego. Główną formą działalności dzieci w przedszkolu jest zabawa,
przez którą uczą się samodzielności i życia w kolektywie. W starszych grupach
wiekowych wprowadza się stopniowo zajęcia ułatwiające dzieciom pomyślny start
w szkole. W nowym programie wychowania przedszkolnego szczególnie akcentuje
się ścisłą więź między wychowaniem w ciągu ostatniego roku pobytu dziecka
w przedszkolu i pierwszą klasą szkoły podstawowej (nauczaniem początkowym).

SZKOł,A PODSTAWOWA I GIMNAZJUM

Wszystkie szkoły podstawowe (nauczanie początkowe) mają jednolity program
plan nauczania. W klasach I. II, III tygodniowy wymiar zajęć lekcyjnych wynosi

23 godziny, w klasie IV - 24 godziny (zmniejszony w porównaniu do wymiaru do­
tychczasoweJ,(o). Na szczeblu J,(imnazjalnym (nauczanie systematyczne) rozpoczyna
się dyferencjacja kształcenia. Dotyczy ona:
- języków obcych; nauczanie pierwszego języka obcego - do wyboru spośród

następujących języków: angielskiego. francuskiezo. hiszpańskiego. niemieckiego,
rosyjskiego, wloskfego - rozpoczyna się od klasy V, drugiego (do wyboru spośród:
angle1skiego, francuskiego, niemieckiego, rosyjskiego) - od klasy VI (dotychczas
nauczanie pierwszego języka obcego rozpoczynało się od klasy II, a drugiego języka
obcego - od klasy V),
- zróżnicowanej środowiskowo (miasto, wieś) obowiązkowej działalności prak­

tyczno-technicznej uczniów (po 2 godziny tygodniowo w klasach V-VI i po 3 go­
dziny w klasach VII-VIII).
- obowiązkowych - z możlfwośclą wyboru - zajęć w kółkach zainteresowań:

technicznych, artystycznych, sportowych.
Nowy program nauczania klas I-VIII (czyli cyklu podstawowego i gimnazjalnego)
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:akcentując zadania szkoły w zakresie wszechstronnego rozwoju: umysłowego, mo­
ralnego, fizycznego i estetycznego dzieci, kładzie nacisk na przygotowanie uczniów
do praktycznego poznawania procesów produkcji, na wdrażanie (wyrabianie pozy­
tywnej motywacji) do dalszej nauki w liceum i pracy.

KSZTAŁCENIE W LICEACH

Czteroletnie liceum stanowi właściwy średni szczebel kształcenia (cykl I - klasy
I-IV i cykl II - klasy V-VIII łącznie są odpowiednikiem naszej szkoły podsta­
wowej). Obecnie wszystkie licea są sprofilowane zawodowo. Zlikwidowano istnie­
jące do niedawna (do 1977 r.) licea ogólnokształcące.
Wszystkie licea mają strukturę dwustopniową. Po ukończeniu 2-letniego (obo­

wiązkowego) pierwszego stopnia następuje selekcja: część młodzieży (około 509/o)
przechodzi do drugiego stopnia liceum, część - do szkól zawodowych bądź bez­
pośrednio do pracy w produkcji (w zakładzie pracy przyucza się do konkretnego
zawodu w ciągu 6-10 miesięcy). Do drugiego stopnia liceum przyjmuje się mło­
dzież na podstawie egzaminu wstępnego. Naukę w liceum II stopnia można kon­
tynuować w formie dziennej lub wieczorowej (dla. pracujących). Okres kształcenia
we wszystkich typach dziennych liceów II stopnia trwa 2 lata, a w wieczorowych -
3 lata. Kształcenie w klasach IX-X (I stopień liceum) odbywa się tylko w formie
dziennej.
Wyróżnia się 10 typów liceów specjalistyczno-zawodowych: przemysłowe, che­

miczno-przemysłowe, przemysłowo-rolnicze i leśne, ekonomiczne i prawa admini­
stracyjnego, medyczne, matematyczno-fizyczne, nauk przyrodniczych, pedagogiczne,
filologiczno-historyczne, artystyczne. W typie liceum wyróżnia się kilka 'profilów,
np. w liceum nauk przyrodniczych są dwa profile: chemiczno-biologiczny i fizyczno­
-chemiczny. W każdym z profilów z kolei prowadzi się kilka kierunków przygoto­
wania zawodowego, np. w profilu chemiczno-biologicznym absolwent liceum otrzy­
muje zawód operatora w przemyśle chemicznym bądź laboranta biochemii.
W zasadzie już w VIII klasie (ostatniej gimnazjalnej) uczeń musi się zdecydować

na wybór określonego typu liceum specjalistycznego (w gimnazjum istnieje szeroko
rozbudowany i właściwie traktowany przez szkołę i rodziców system orientacji)
po X klasie można jednak dokonać zmiany profilu. Zgodnie z ustawą nie ma
egzaminu do I stopnia liceum, ale w przypadku, gdy liczba kandydatów do okre­
ślonego liceum przekracza limit miejsc, można organizować egzamin wstępny.
Reforma liceów w Rumunii zmierza do zapewnienia młodzieży wielostronnego

przygotowania o charakterze ogólnokształcącym (na obu stopniach nauczania)
i O szerokim profilu zawodowym. Równocześnie chodzi w niej o jak najlepsze sty­
mulowanie różnorakich uzdolnień młodzieży.
Już pierwszy, dwuletni obowiązkowy cykl nauczania licealnego uwzględnia pewne

elementy specjalności zawodowej, charakterystyczne dla danego typu liceum. Dla­
tego oprócz wspólnych - w zasadzie - wszystkim liceom przedmiotów ogólno­
kształcących dużą wagę przywiązuje się do praktycznego przygotowania uczniów,
które umożliwiłoby im szybką integrację ze środowiskiem pracy, w które wkracza
znaczna część młodzieży (kolo 1/3) po ukończeniu 10-letniego nauczania. Taka kon­
cepcja programowa tego cyklu ma też na celu umożliwienie zmiany obranego kie­
runku kształcenia przez młodzież pod warunkiem złożenia egzaminu dodatkowego
z przedmiotów o charakterze zawodowym (w przypadku gdy uczeń pragnie obrać
inny profil kształcenia). W ten sposób w szkolnictwie rumuńskim dąży się również
do zadośćuczynienia postulatom orientacji szkolnej zgodnie z zainteresowaniami
uczniów i ich uzdolnieniami oraz stosownie do potrzeb rynku pracy.
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Dyferencjacja kształcenia odpowiednio do typu i profilu liceum jest jeszcze moc­
niej akcentowana na drugim stopniu nauczania. Oczywiście dotyczy to głównie
dyscyplin specjalistycznych, specyficznych dla wybranego profilu i zawodu oraz
działalności praktycznej. Program kształcenia praktyczno-technicznego w tym- cyklu
jest bardzo rozbudowany i ma na celu umożliwienie uczniom zdobycia konkretnej
specjalności zawodowej - zgodnie z zapotrzebowaniem gospodarki na 'kwalifiko­
waną kadrę o pełnym średnim przygotowaniu technicznym.
Treści kształcenia ogólnego w liceum stanowią ok. 500/o ogólnego wymiaru godzin

nauczania, drugie 500/o przypada na dyscypliny specjalistyczno-zawodowe i prak­
tyki. Praktyki obejmują: w połowie zajęcia w laboratoriach szkolnych (pracownie
szkolne mają swoje plany produkcyjne - materiały i surowce zapewnia opiekuńczy
zakład pracy), w połowie zaś - pracę w zakładach produkcyjnych. W klasie · IX
na praktyki przeznacza się 11 tygodni w roku szkolnym, w klasie X - 10 tygodni,
w klasie XI - 13 tygodni i w klasie XII - 11 tygodni.
W polityce oświatowej mocno związano naukę w szkole z pracą produkcyjną.

Oświata współfinansowana jest przez zakłady produkcyjne,
Klasa X {I stopień liceum) kończy się tzw. certyfikatem zawodowym. Absolwent

I stopnia liceum ma zawód robotnika wykwalifikowanego grupy pierwszej okr~­
ślone] specjalności i może pójść do pracy. Każdy absolwent I stopnia otrzymuje na
świadectwie potwierdzenie (wraz z oceną), do jakiego zawodu zdobył przygotowanie.
Klasa XII {Il stopień liceum) kończy się maturą. Absolwent II stopnia liceum
jest znacznie wyżej kwalifikowany (otrzymuje tytuł robotnika wykwalifikowanego
grupy drugiej), a wraz ze świadectwem maturalnym uzyskuje dyplom zawodowy.
Egzamin maturalny obejmuje 2 przedmioty: język rumuński (dla mniejszości naro­
dowych również język ojczysty) i 1 przedmiot specjalistyczny. Oprócz tego uczeń
musi przygotować pracę o charakterze teoretycznym i praktycznym, związaną
z jego specjalnością zawodową.
Ukończenie II stopnia liceum daje prawo przystąpienia do egzaminów wstępnych

na wyższą uczelnię, a także do pracy w określonym dyplomem zawodzie.
Analiza obecnego rumuńskiego szkolnictwa szczebla średniego wskazuje, że jest

ono silnie powiązane z produkcją i nastawione przede wszystkim na zaspokojenie
potrzeb kadrowych rozwijającego się, w szybkim tempie przemysłu.

Obowiązkowe kształcenie 10-letnie realizowane jest w różnych strukturach insty­
tucjonalnych. Funkcjonują szkoły z klasami I-IV, I-VIII, .I-X, I-XII, IX,-XII.
Ta wielość organizacyjna nie sprzyja integracji różnych szczebli kształcenia, nie
ułatwia też właściwego zharmonizowanego programowania zajęć w zakresie. przy­
gotowania zawodowego na danym terenie. Dlatego też projektuje się ,zorganizowanie
zintegrowanych kompleksów szkolnych w poszczególnych okręgach administracyj­
nych Rumunii, które obejmować będą placówki oświatowe od przedszkola po drugi
stopień liceum z pełnym wyposażeniem dydaktycznym i kulturalno-rekreacyjnym
(prowadzi się już takie eksperymentalne kompleksy w dwóch okręgach). W Rumunii
uważa się, iż integracja różnych szczebli edukacji i różnych jej kierunków pozwoli
na likwidację progów dotychczas występujących w kształceniu oraz między kształ­
ceniem a pracą zawodową. Koncentracja instytucji oświatowo-wychowawczych i ich
integracja mają sprzyjać podwyższeniu i wyrównaniu poziomu pracy poszczególnych
placówek. Zintegrowany kompleks szkolny powinien stwarzać młodzieży szersze
niż dotychczas i bardziej różnorodne możliwości kształcenia się w różnych specjal­
nościach i wybrania zawodu, a także przekwalifikowania się. Jest to istotne za­
równo z punktu _?lidzenia rozwoju jednostki, jak i ze względu na właściwe przy­
sotowanie kadr pracowniczych dla gospodarki narodowej 2.

• M. Zelazkiewicz: Rumunia - zintegrowany kompleks szkolny. Nowa szkoła.
1978, nr 12, s. 33.
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SZKOLNICTWO ZAWODOWE
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Licea przygotowują kadrę kwalifikowanych techników oraz specjalistów z pełnym
średnim wykształceniem do różnych dziedzin gospodarki narodowej i życia spo­
łecznego. Natomiast na bazie 10-letniej szkoły obowiązkowej (I stopnia liceum)
organizowane są szkoły zawodowe, które zajmują się przygotowaniem robotników
kwalifikowanych różnych specjalności. Do szkół zawodowych przyjmuje się młodzież
na podstawie egzaminu wstępnego. Kształcenie w tych placówkach (dziennych jak
i wieczorowych) trwa 1-1,5 roku (w zależności od kierunku kształcenia). Szkoły
zawodowe mogą posiadać wspólną bazę materialną z liceami o podobnym profilu
kształcenia zawodowego.
Na zakończenie szkoły uczniowie zdają praktyczny egzamin ze specjalności, do

której się przygotowywali. Po pomyślnym złożeniu egzaminu młodzież otrzymuje
dyplom uprawniający do podięcia pracy w wyuczonym zawodzie. Absolwenci szkół
zawodowych nie mają prawa wstępu na wyższe uczelnie, gdyż szkoły te nie mają
statusu pełnych szkół średnich.
Najlepsi uczniowie ze szkół zawodowych mogą dalej kształcić się w tzw. ,.szkołach

mistrzów", przygotowujących średni personel kierowniczy dla organizacji procesów
produkcji. Szkoły mistrzów stanowią więc rodzaj przedłużonych szkół zawodowych,
dają takie same uprawnienia zawodowe, jak licea, ale nie udostępniają studiów
wyższych.
Nauka w tych szkołach trwa 1-1,5 roku w formie dziennej i 2 lata w for­

mie wieczorowej. Przyjęcia do szkól mistrzów odbywają się na podstawie egzami­
nów wstępnych. Nauka w tych szkołach kończy się również egzaminem w formie
projektu lub pracy dyplomowej z zakresu nauczanej specjalności. Absolwenci
szkoły - po złożeniu egzaminu z wynikiem pozytywnym - otrzymują dyplom

· uprawniający do podjęcia pracy na stanowisku mistrza określonej specjalności.

STUDIA WYŻSZE

Przyjęcie na studia wyższe uwarunkowane jest posiadaniem matury oraz pozy­
tyWnym wynikiem konkursowego egzaminu wstępnego. Studia trwają od 3 do 6 lat
(w zależności od typu i kierunku kształcenia). Organizowane są w formie studiów
dziennych i dla pracujących (wieczorowych i zaocznych). Czas trwania studiów
wieczorowych i zaocznych jest dłuższy o rok w porównaniu ze studiami dziennymi.
W reformowanym szkolnictwie wyższym w Rumunii zaakcentuje się rolę dyscy­

plin podstawowych (m.in. w planach studiów wzrosła liczba godzin na nie prze­
znaczonych), zapewniających przygotowanie specjalistów o szerokim profilu w celu
umożliwienia im szybkiej adaptacji do wymogów związanych z postępem społeczno­
-gospodarczym, naukowo-technicznym i kulturalnym. Ta szeroka ogólna podbudowa
naukowa (wspólna część przygotowania dla wszystkich specjalności w ramach każ­
dego profilu studiów) realizowana jest w pierwszych latach studiów w okresie
2-3 lat na kierunkach 4--6-letnich a w okresie 1-2 lat na kierunkach 3-letnich.
Stanowi ona bazę dla · dalszych studiów, w czasie których pogłębia się wiedzę
w specjalistycznych dyscyplinach nauki.
W Rumunii obserwuje się ścisłe powiązanie działalności wyższych uczelni z po­

trzebami resortów gospodarczych w zakresie kształcenia wysoko kwalifikowanych
kadr dla gospodarki narodowej. Utworzono np. techniczne wydziały uczelni w fa­
brykach lub przy fabrykach i dużych organizacjach gospodarczych. Studenci
Pierwszych lat studiów zobligowani są do odbycia praktyki - zgodnej z kierunkiem
studiów - np. w produkcji, instytucjach działalności kulturalno-oświatowe], wy­
chowawczej i trwającej bez przerwy od 8 do 12 tygodni (w zależności od kierunku
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studiów). Praktyka odbywa się w warsztatach uczelni oraz w zakładach pracy.
Warsztaty produkcyjne wyższych· uczelni mają plany produkcyjne.

Studenci ostatnich lat studiów na studiach trzyletnich oraz IV-VI na studiach
o dłuższym okresie kształcenia wykonują czynności badawczo-projektowe jako
pełnoprawni członkowie komórki badawczej lub żespołu projektowego określonego
zakładu pracy. Pod kierunkiem opiekunów naukowych z uczelni oraz inżynierów
z fabryki wykonują konkretne prace badawcze dla potrzeb przemysłu oraz czuwają
nad ich wdrażaniem.
W wyższych uczelniach Rumunii prowadzi się badania naukowe własne (pod­

stawowe) - około 15'/o oraz na rzecz gospodarki narodowej - około s5a/o.
Tak więc plany produkcyjne wykonywane są wyłącznie przez studentów lat

programowo niższych, natomiast w badaniach na rzecz gospodarki i przemysłu
uczestniczą wszyscy pracownicy uczelni i studenci lat programowo wyższych.
Badania te (finansowane przez przemysł) ustalane .są na wniosek resortów gospo-'
darczych; a kontrolowane przez władze państwowe i kierownictwo resortu, na
rzecz którego są wykonywane.
Zatem również na szczeblu szkolnictwa wyższego ma miejsce silny związek teorii

z praktyką, kształcenia (szczególnie w naukach ścisłych) z rozwojem gospodarczym
kraju.

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI

Kształcenie kadry nauczycielskiej dla przedszkoli i cyklu podstawowego (klas
I-IV) odbywa się w liceach o profilu pedagogicznym. Kandydaci do zawodu nau­
czycielskiego muszą ukończyć liceum II stopnia i posiadać maturę. Natomiast
nauczycieli gimnazjów, liceów wszystkich specjalności oraz szkół zawodowych
kształci się w wyższych uczelniach (obowiązuje posiadanie dyplomu ukończenia
minimum czteroletnich studiów). Likwidowane są trzyletnie zawodowe instytuty
pedagogiczne, które dotychczas kształciły nauczycieli gimnazjów.
Zatrudnienie nauczycieli stymulowane jest obowiązkowymi nakazami pracy.

Kadra nauczycielska co roku zatwierdzana jest na swe stanowiska, a co kilka lat
poddawana jest sprawdzianowi (ocenie) z zakresu swych umiejętności wychowaw­
czych i specjalistycznych.

STANTSŁAW HYJEK
Jl1ELEC

KSZTAŁCENIE USTAWICZNE ZAŁOGI FABRYCZNEJ
NA PRZYKŁADZIE WSK „PZL-MIELEC"

I. POTRZEBA KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO
ZAŁOGI PRZEDSIĘBIORSTWA

Postęp naukowo-techniczny i społeczny dokonujący olbrzymich przemian we
wszystkich dziedzinach życia nakłada na człowieka obowiązek ustawicznego kształ­
cenia się. Podkreśla to Fr. Urbańczyk pisząc: .,Wiek XX przyniósł gwałtown~
zmiany, które sprawiają, że wykształcenie wyniesione ze szkoły w młodości tra~e
swą wartość ł nie może na długo wystarczyć" oraz „Jeśli bowiem człowiek n\
kształci 1lę. lecz poprzestaje na zdobytej w młodości wiedzy, zaczyna się cofać ... ·

1 Fr. Urbańczyk: Problemy oświaty dorosłych. W-wa 1973 r., PZWS.
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Szkoły, choć przygotowują swych absolwentów do wykonywania określonego
zawodu, nie są w stanie wyposażyć ich w wiedzę na cale życie. Szybko postępująca
dezaktualizacja wiedzy oraz „Przemiany w technice i technologii produkcji, wy­
wołane postępem nauk, sprawiają bowiem, że w gospodarce wiele zawodów zanika,
inne zmieniają swą treść, pojawiają się nowe".2
Przemysł potrzebuje coraz lepiej wykształconych i kwalifikowanych pracowników.

zwraca na to uwagę M. Godlewski twierdząc: ,,Wzrasta bowiem nieustannie zapo­
trzebowanie na robotników kwalifikowanych o wysokim poziomie kultury ogólnej".'
System•, kształcenia ustawicznego pracujących musi więc być dostosowany do

bardzo różnorodnych potrzeb oświatowych ludzi pracy. Zakłady pracy spełniają
w tyrp. systemie szczególną funkcję. Są one zainteresowane przenikaniem najnowszej
wiedzy i nauki do produkcji, praktycznym wykorzystaniem badań naukowych
w produkcji. Przedsiębiorstwa widząc w kształceniu pracowników czynnik przy­
spieszający postęp biorą aktywny udział w organizowaniu systemu kształcenia usta­
wicznego swojej załogi.
Dostrzega ten problem W. Okoń stwierdzając: ,,Opracowanie i stworzenie systemu

kształcenia ciągłego jest współczesnym zadaniem nauki i ludzi nauki".'
Kształcenie ustawiczne (ciągle) polega więc na tym, że „człowiek współczesny

musi się uczyć przez cale życie" 5, ,, ... obejmując odnawianie, poszerzanie i pogłę­
bianie jego kwalifikacji ogólnych i zawodowvch","
Przedsiębiorstwa spełniają w związku z tym funkcję nie tylko centrów kształcenia

ustawicznego, ale są również miernikiem: potrzeb oświatowych, są czynnikiem sty­
mulującym wzrost wykształcenia kadr pracowniczych. Stwarzają one swoim pra­
cownikom coraz lepsze warunki do· uzyskania odpowiednio wysokich kwalifikacji.
Wzrastająca funkcja dydaktyczno-wychowawcza zakładów pracy znajduje niejedno-
krotnie równie wysoką pozycję obok funkcji produkcyjnej.
Na przykładzie kształcenia ustawicznego reaiizowanego w WSK „PZL-Mielec"

poprzez Ośrodek Szkolenia Zawodowego zostanie ukazany system kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia zawodowego pracowników oraz przemiany zachodzące
pod wpływem kształcenia ustawicznego.

II. STAN KWALIFIKACJI ZAŁOGI W WSK „PZL-MIELEC"
W LATACH 1970-1978

Zachodzące na przestrzeni ostatnich lat zmiany w strukturze produkcyjnej i or­
ganizacyjnej przedsiębiorstwa oraz realizowane poprzez służbę szkoleniową usta­
wiczne kształcenie, dokształcanie i doskonalenie zawodowe pracowników zmieniały
strukturę kwalifikacji załogi.
Korzystne zmiany, jakie zaszły w poziomie wykształcenia załogi w ostatnich

lata.eh, stawiają WSK „PZL-Mielec" pod tym względem na jednym z czołowych
miejsc wśród zakładów produkcyjnych naszego kraju. Udział pracowników z wyż­
szym wyksztalceniem w mieleckim przedsiębiorstwie jest wyższy od przeciętnej
W przemyśle naszego kraju o 3,20/o. Pozytywnym zjawiskiem jest fakt uzupełniania
kwalifikacji przez pracowników z wykształceniem podstawowym, przy czym należy
stwierdzić, że wskaźnik udziału pracowników o tym poziomie wykształcenia jest

: T. Nowacki: ·Podstawy dydaktyki zawodowej. W-wa 1973 r., PWN.
, Praca zbiorowa: Szkoła i edukacja permanentna. W-wa 1975 r., PWN.

d W. Okoń: Podstawy wykształcenia ogólnego. W-wa 1976 r., Wyd. Szkolne i Pe­
agogiczne.
: W. Okoń: Słownik pedagogiczny. W-wa 1975 r., PWN.

d W. Okoń: Podstawy wykształcenia ogólnego. W-wa 1976 r., Wyd. Szkolne i Pe­
agogiczne.
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Tabela nr 1
STRUKTURA KWALIFIKACJI ZAŁOGI W LATACH 1970-78

(WG POZIOMU WYKSZTAŁCENIA) - W '/o

Lat a Ol
t>

tLP, Wyszczególnienie

I I I I
·a

19'10 1972 1974 1976 1978 •N-o~

1 Wyższe 3,6 4,0 4,4 6,2 6,2 + 2,7
2 Średmi e zawodowe 21,4 23,1 23,7 22,6 23,2 + 1,8
3 Sred,nie ogólnokształcące 6,2 4,6 4,2 · 3,3 3,0 - 2,2
4 zas. zawodowe 20,4 23,1 26,6 25,1 33,4 +13,0
6 Podstawowe 42,3 39,3- 36,7 40,2 32,1 -10,2
6 Niepełne -podstawowe

'
7,2 6,9 4,6 3,6 2,1 - 6,1

jeszcze zbyt wysoki. W grupie pracowników zatrudnionych na stanowiskach nie­
robotniczych w roku 1970 zaledwie 8,10/o posiadało wyższe wykształcenie, a w roku
1978 zatrudnionych było już 27,50/o pracowników z wyższym wykształceniem.
Analizując strukturę zatrudnionych z wykształceniem wyższym wg wieku i kie­

runków studiów należy stwierdzić, że najwięcej pracowników z wyższym wy­
kształceniem technicznym mieści się w -przedziale wieku do 35 lat - gdyż 39,60/o,
-przy czym mężczyźni stanowią 32,40/o. Najwięcej kobiet posiada wykształcenie wyż­
sze ekonomiczne - 7,80/o. Uderza niski procent pracowników-ekonomistów, którzy
stanowią zaledwie 1,80/o.

Tabela n r 2
STRUKTURA ZATRUDNIONYCH Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻSZYM

(WG WIEKU I KIERUNKÓW STUDIÓW) - W 1/1

techniczne ekonomiczne inne ogółem
Wykształcenie

I Kl Ml Kl I Kl I IWiek M R R M R M K R

do 35 lat 32,6 7,t 39,7. 1,8 7,8 9,6 3,6 5,8-. 9,4 38,1 20,6' 68,6
36 do 45 1. 17,8 0,7 18,6 1,2 0,6 1,8 1,2 0,6 1,8 20,2 2,0 22,2
powyź. 45 1. 13,3 0,1 13,4 2,5' 0,6 3,1 2,1 0,6 2,6 17,9 1,3 19,3
Razem D/o do ogółu 153,7 7,9 71,6 5,6 9,0 14,6 7,0 6,9 13,9 76,2 28,8 100,0.

M - mężczyźnt, K - kobiety, R - razem.

Choć istniejącą sytuację w zakresie poziomu wykształcenia załogi kierownictwo
administracyjne i polityczne przedsiębiorstwa ocenia jako zadowalającą, to jednak
dokłada wszelkich starań, aby w strukturze wykształcenia załogi zachodziły dalsze,
korzystne zmiany.

nr, FORMY PODNOSZENIA KWALIFIKACJI
ZAŁOGI PRZEDSIĘBIORSTWA

Całością spraw związanych z kształceniem, dokształcaniem i doskonaleniem za­
wodowym pracowników zajmuje się w WSK „PZL-Mielec" Ośrodek Szkolenia
Zawodowego.
Działalność szkoleniowa Ośrodka realizowana jest w czterech podstawowych ko­

mórkach organizacyjnych, a mianowicie:
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nr 3

1. Dziale Szkolenia Wyższego,
2. Dziale Szkolenia Wewnątrzzakładowego,
3. Wydziale Szkolenia Warsztatowego,
4. Ochotniczym Hufcu Pracy.
l. Dział Szkolenia Wyższego prowadzi działalność w :zalkresie studió.w wyższych

w czterech zorganizowanych punktach konsultacyjnych:
- Politechniki Krakowskiej - studiuje aktualnie 329 pracowników,
- Politechniki Rzeszowskiej - gdzie studiuje 133 pracowników,
- AWF - Warszawa - studiuje 44 pracowników,
- UMCS - Lublin - studiuje 84 pracowników.
Organizuje również kształcenie pracowników skierowanych na studia magisterskie

{63 osoby), podyplomowe {18 osób), doktoranckie {5 osób) oraz na inne uczelnie, jak:
Politechnika Warszawska, Akademia Górniczo-Hutnicza {w sumie 9 osób). Łącznie
studiuje -zaocznie 685 pracowników przedsiębiorstwa. Dział Szkolenia Wyższego
organizuje ponadto praktyki wakacyjne i dyplomowe dla ok. 250 studentów studiów
dziennych rocznie. Dział ten organizuje też kursy doskonalące III stopnia dla pra­
cowników z wyższym wykształceniem, jak też kursy dla kadry kierowniczej i re­
zerwowej. W 197.8 roku na kursach tego rodzaju podnosiło swoje kwalifikacje
406 pracowników.
Dział Szkolenia Wyższego współpracuje też z innymi uczelniami, placówkami

szkoleniowymi {SIMP, PTE, TOOiK) i Instytutami Naukowo-Badawczymi w zakre­
sie przygotowania kadry pracowniczej - szczególnie wąskich specjalności. W 1978 ·
roku doskonaliło się w tej formie 256 pracowników. Ponadto 149 pracowników
przedsiębiorstwa wzięło udział w różnego rodzaju kursokonferencjach. W roku 1978
wprowadzono w przedsiębiorstwie zgodnie z Zarządzeniem Nr 14 MPM z dnia
3.05.76 r. możliwość uzyskania specjalizacji zawodowej przez inżynierów, jako
szczególną formę oceny osiągnięć zawodowych pracowników z wyższym wykształ­
ceniem zatrudnionych w przedsiębiorstwie. W roku 1978 Resortowa Komisja
ds. Specjalizacji Zawodowej przyznała 12 inżynierom w przedsiębiorstwie dyplomy
specjalizacji zawodowej I stopnia. Aktualnie w zakładzie jest 65 inżynierów po­
siadających ten stopień specjalizacji.
2. Dział Szkolenia Wewnątrzz"akładowego prowadzi kształcenie praco:w1Il!i!k6w na

poziomie średnim i niższym oraz dokształcanie i doskonalenie kwalifikacji zawo­
dowych kadry średniego dozoru oraz robotników. W roku 1978 w szkołach średnich

t b" ł k 577 'bmzszego s opma po iera o nau ę oso.

Tabela
WYKAZ PRACOWNIKÓW W WSK „PZL-MIELEC"

UCZĄCYCH SIĘ W ROKU 1978 W SZKOŁACH SREDNICH, ZAWODOWYCH
I PODSTAWOWYCH

ILp.1 Wyszczególnienie I Ilość osób

1 Technikum Mechariiczne - 366
Wydl'Jiał dla Pa.-acujących

2 Sredn.ie Studium Zawodowe 60

3 Liceum Ekonomiczne 80

4 Techndikum Elektrycame 61

5 lnne szkoły średnie 30

Razem I 67'1 I



750 Doświadczenia ...:... Próby - Badania

W szkołach na terenie Mielca pracownicy pobierają naukę we wszystkich pod­
stawowych specjalnościach niezbędnych dla przedsiębiorstwa. Dział Szkolenia
Wewnątrzzakładowego współpracując ze szkołami dla pracujących podejmuje na
bieżąco działania zmierzające do maksymalnego dostosowania kierunków i specjal­
ności nauczanych w szkołach dla potrzeb przedsiębiorstwa.
Drugim rozdziałem działalności szkolenia wewnątrzzakładowego jest szkolenie

kursowe. Prowadzone jest ono głównie systemem wewnątrzzakładowym, a w szcze­
gólnych przypadkach zlecane wyspecjalizowanym ośrodkom szkolenia kursowego
i stowarzyszeniom naukowo-technicznym.
Działalność kursowa działu skoncentrowana jest na realizacji następujących

zadań:
a) realizacji Zarządzenia Nr 10 MPM z dnia 4.04.1973 r. w sprawie obowiązko­

wego doskonalenia pracowników zatrudnionych na stanowiskach inżynieryjno­
-technicznych. Ogółem zgodnie z Zarządzeniem z zakresu najnowszych · zagadnień
i osiągnięć postępu techniczno-ekonomicznego przeszkolono w 1978 roku 121 pra­

ocowników;
b) podwyższaniu kwalifikacji pracowników inżynieryjno-techniczpych oraz bez­

pośrednio i pośrednio produkcyjnych. Działalność ta jest bardzo zróżnicowana
i obejmuje następującą tematykę:
- zdobywanie tytułów kwalifikacyjnych. W 1978 roku Państwowa Komisja Egza­

minacyjna działająca przy Zespole Szkól Technicznych w Mielcu nadała 54 pra­
cownikom tytuły kwalifikacyjne, w tym mistrza dyplomowanego 30,

- przygotowanie do zdobycia drugiego zawodu ok. 100 pracowników rocznie,
- przygotowanie do obsługi nowoczesnych maszyn i urządzeń ok. 70 pracowników

rocznie,
- przygotowanie do prac wymagających wysokich· kwalifikacji specjalistycznych

ok. 180 pracownik ów,
- przyuczenie do zawodu organizowane dla pracowników nowo przyjmowanych,

zmieniających pracę w zależności od zmian profilu produkcyjnego lub ze względu
na stan zdrowia. Rocznie tą formą szkolenia obejmuje się ok. 200 pracowników,

- podnoszenie kwalifikacji pracowników w celu poprawy jakości i wydajności
pracy - 100 pracowników,

- szkolenie w zakresie obsługi i eksploatacji wyrobów produkowanych przez nasze
przedsiębiorstwo - ok. 50 pracowników,

- podnoszenie kwalifikacji pedagogicznych wykładowców i instruktorów szkoleń -
50 pracowników, ·

- organizowanie kursów specjalistycznych zlecanych wyspecjalizowanym ośrodkom
i stowarzyszeniom naukowo-technicznym - 141 osób.

W ramach powyższej działalności w 1978 roku zostało przeszkolonych na kursach
845 osób.

c) obowiązkowym szkoleniu masowym obejmującym:
- szkolenie w zakresie bhp. Łącznie w 1978 roku szkoleniem bhp objęto 5882 pra­

cowników,

- szkolenie w zakresie powszechnej edukacji ekonomicznej. Dokształcaniem tym
zostali objęci pracownicy średniego dozoru technicznego, aktywu społeczno­
-gospodarczego oraz pracownicy pośrednio i bezpośrednio produkcyjni. Ten
rodzaj szkolenia rozpoczęty w 197~ roku realizowany jest zgodnie z wytycznymi
KC PZPR oraz wewnętrznymi aktami normatywnymi. w 1978 roku przeszkolono
251 pracowników,

- szkolenie w zakresie jakości produkcji. Zgodnie z Uchwałą RM Nr 122 z dn.
3.08.1970 r. wprowadzono w zakładzie szkolenie mające na celu poprawę jakości
produkcji. Szkoleniem objęto wszystkich pracowników bezpośrednio i pośrednio



Dośwladczerua - Próby - Badania 761

produkcyjnych, których praca ma wpływ na jakość produkcji, W 1978 roku
przeszkolono 1344 pracowników,

- szkolenie w zakresie ochrony przeciwpożarowej. Szkoleniem tym objęto w 1978
roku 920 pracowników,

- szkolenie w zakresie Zakładowych Oddziałów Samoobrony, gdzie w 1978 roku
przeszkolono 692 osoby.
Szkoleniem masowym w przedsiębiorstwie w roku 1978 zostało objętych 9089 pra­

cowników.
d) szkoleniu międzyzakładowym. Ze względu na szeroką kooperację z innymi

przedsiębiorstwami zakład prowadzi szkolenia pracowników z innych przedsię­
biorstw - użytkowników naszych wyrobów. W 1978 roku przeszkolono 96 polskich
i 36 zagranicznych użytkowników.
Dział Szkolenia Wewnątrzzakładowego objął ogółem w 1978 roku procesem kształ­

cenia, dokształcania i doskonalenia zawodowego 10 187 pracowników.
3. Wydział Szkolenia Warsztatowego prowadzi szkolenie zawodowe uczniów Za­

sadniczej Szkoły Przyzakładowej. Wydział ten kształci i przygotowuje młodzież
w zawodach, na które istnieje w przedsiębiorstwie największe · zapotrzebowanie,
jak: ślusarz, tokarz, frezer. W roku 1977/78 ogólny stan uczniów wynosił , 1363,
z czego 330 podjęło pracę zawodową w WSK. W wydziale tym było zatrudnionych
54 pracowników przedsiębiorstwa jako instruktor praktycznej nauki zawodu.

4. Ochotniczy Hufiec Pracy prowadza działalność ,zorgainia.owaną w dwóch zasad­
rriczych kierunkach:
- szkolenie kursowe roczne dla młodocianych w wieku 16-18 lat, którzy przy­

gotowują się do zawodów: ślusarz, frezer, tokarz w wydziałach produkcyjnych
WSK. Praktyczną naukę zawodu junacy pobierają przez cztery dni tygodniowo.
Zajęcia teoretyczne odbywają się dwa razy· w tygodniu. W roku 1978 naukę w Huf­
cu jednorocznym pobierało 162 junaków,
- dwuletni stacjonarny Hufiec liczył w 1978 roku 256 junaków. Pracują oni

w przedsiębiorstwie, zdobywając zawód uczą się w szkole zawodowej dla pracu­
jących oraz odbywają zasadniczą służbę wojskową.

Łącznie w OHP w roku 1978 zdobyło kwalifikacje zawodowe 418 junaków.
Doskonalenie kwalifikacji pracowników w WSK odbywa się głównie w oparciu

o własne filie wyższych uczelni oraz szkoły dla pracujących. Swiadczy o tym fakt,
iż 800/o zatrudnionych w przedsiębiorstwie pracowników z wyższym wykształceniem
zdobyło dyplomy dzięki zorganizowaniu punktów konsultacyjnych wyższych uczelni
oraz 66°/a pracowników ze średnim wykształceniem ukończyło naukę systemem za­
ocznym lub wieczorowym w WSK „PZL-Mielec".
W roku 1978 różnego rodzaju kształceniem, dokształcaniem i doskonaleniem za­

wodowym realizowanym poprzez Ośrodek Szkolenia Zawodowego objęto 13 464
pracowników.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego współpracuje z placówkami oświatowymi w Miel­
cu, głównie ze szkołami dla pracujących w zakresie:
- wykonywania w ramach prac dyplomowych przez pracowników zakładu uczą­

cych się w szkołach pomocy dydaktycznych, których wartość w skali rocznej
szacowana jest na ok. 200 OOO zł. Pomoce te wykonywane są z materiałów odpa­
dowych,
- pomocy w wyposażaniu szkól w inny sprzęt, wykonywany np. w ramach egza­

minów mistrzowskich względnie przekazywanie sprzętu będącego własnością przed­
siębiorstwa, który nie był w pełni wykorzystany,
- organizowania spotkań nauczycieli szkól dla pracujących z kierownictwem

administracyjno-politycznym przedsiębiorstwa celem zapoznania nauczycieli z pro­
blemami zakładu i warunkami pracy słuchaczy szkól,
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- kontaktów z samorządami szkolnymi i klasowymi,
- załatwiania wszystkich zgłaszanych problemów.
Pomoc zakładu pracy dla pracowników uczących się jest jednym z bardzo waż­

nych odcinków działalności szkoleniowej, która decyduje m.in, o efektach i wyni­
kach nauczania.
Podstawowymi formami pomocy dla pracowników uczących się są:
- udzielanie świadczeń zgodnie z Uchwałą RM Nr 64 z dn. 23.03.1973 r., a w

szczególności:
a) wcześniejsze zwolnienia z pracy,
b) urlopy szkolne,
c) zwrot kosztów dojazdu do szkól pozą. terenem Mielca,
d) przyznawanie nagród pieniężnych w przypadku dobrych wyników uzyskiwanych

w nauce i pracy zawodowej. W roku 1978 przyznano nagrody 28 pracownikom
uczącym się na ogólną kwotę 70 800 zł;
- interwencji u kierowników komórek organizacyjnych w przypadku zatrudnia­

nia pracowników uczących się w sposób utrudniający kontynuację nauki,
- organizowanie dodatkowych lekcji dla pracowników mających trudności 'w

nauce,
- bieżąca kontrola wyników nauczania,
- pomoc przy wykonywaniu na terenie przedsiębiorstwa prac dyplomowych,
- udział w egzaminach semestralnych w celu zapewnienia obiektywnej oceny

wyników nauczania.
Ośrodek Szkolenia Zawodowego dużą wagę przywiązuje do unowocześnienia

procesu szkoleniowego. Dysponuje szerokim wachlarzem środków audiowizualnych,
jak: rzutniki (przeźrocza, pisma), magnetofony,_ epidiaskopy, projektory filmowe.
Jedna z sal dydaktycznych wyposażona jest ponadto w układ telewizji w obwodzie
zamkniętym, magnetowidy. W Ośrodku zgromadzono do prowadzenia różnorodnych
szkoleń ok. 150 filmów oświatowych, 40 fonoprzeźroczy, 2500 przeźroczy, 50 taśm
i płyt z nagraniami oraz wiele innych pomocy, jak: plansze, modele, eksponaty itp.

Osiągane przez Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-Mielec" duże efekty
techniczne i ekonomiczne są m.in. wynikiem dobrze zrozumianej i realizowane]
w przedsiębiorstwie idei kształcenia ustawicznego załogi. Zmierza ona do zabez­
pieczenia przedsiębiorstwa niezbędnej kadry kwalifikowanej i jest wyrazem pro­
wadzenia właściwej polityki kadrowej w tym zakresie.

ZOFIA JOPOWICZ
TADEUSZ WIECZOREK
WARSZAW.A

MODEL NAUCZYCIELA PRZEDMIOTÓW ZAWODOWYCH
W SZKOŁACH ROLNICZYCH

Ponieważ o jakoki dydaktycznej i wychowawczej szkoły zawodowej decyduje
w głównej mierze nauczyciel, nieodzowne są badania nad nowoczesnym modelem
osobowo-zawodowym nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej.
Na podstawie badań empirycznych w technikach rolniczych i zasadniczych szko­

łach rolniczych dało się ustalić rzeczywis ty (realizowany) model nauczyciela.
Badania były przeprowadzane za pomocą takich metod i technik badawczych, jak:
Inwentarz Osobowości H. J. E71encka, ankieta wjr6d nauezyclell, wywiady z przed-
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stawicielami nadzoru szkolnego (dyrektorzy szkół; wizytatorzy-metodycy przedmio­
towi), wypracowania uczniowskie, analiza· dokumentacji i obserwacja zewnętrzna.
Badania diagnostyczne· posłużyły jako punkt wyjścia do opracowania postulo­

wanego modelu nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkołach rolniczych oraz
sformułowania wniosków normatywna-praktycznych tyczących się systemu kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli.
Przystępując do badań staraliśmy się stwierdzić:
1. Jak uczniowie szkół rolniczych wyobrażają sobie ideał nauczyciela, jakie cechy

są przez nich uznawane za najbardziej lub najmniej pożądane?
2. Jakie wymagania należy stawiać nauczycielom, by ich wychowankowie spro­

stali wymaganiom współczesnego rolnictwa, które przy zmniejszającej się liczbie
zatrudnionych musi osiągać lepsze wyniki, tak by wyżywić wzrastającą liczbę
ludności przy zmniejszającym się ciągle areale gruntów przypadających na jednego
mieszkańca? ·

3. Jaka rola przypada nauczycielom przedmiotów rolniczych w dziedzinie roz­
woju kultury, kształtowania 'stosunków międzyludzkich, zaangażowania: w życiu
środowiska?

4. -Jak daleko odbiega model empiryczny nauczyciela od normatywnego; jaki
zatem powinien być model optymalny nauczyciela przedmiotów zawodowych w
szkole rolniczej i jak dokonać zbliżenia modelu empirycznego do normatywnego?
Określenie cech współczesnego nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole

rolniczej oraz skonstruowanie modelu takiego nauczyciela stanowiło zasadniczy
problem niniejszych badań.
Hipotetycznie przyjąć należało, że nauczyciel szkoły rolniczej powinien:
1) spełniać takie wymagania kwalifikacyjne, jak:
- wykształcenie zawodowe na poziomie magisterskim,
- przygotowanie pedagogiczne, sprawdzone drogą kilkuletniej praktyki,
- staż 'produkcyjny w rolnictwie;

2) wyróżniać się wysokim poziomem etycznym i ideowym niezbędnym do wy­
konywania funkcji nauczyciela i wychowawcy oraz silną osobowością, zdolną
oddziaływać twórczo na swoich wychowanków. Powinien więc posiadać takie cechy
osobowości, jak: duży zasób wiedzy zawodowej i ogólnej, umiejętność przekazywa­
nia wiedzy, stawiania wymagań, budzenia zainteresowania przedmiotem, rzetelny
stosunek do pracy dydaktyczno-wychowawczej, do rolnictwa, wysoki poziom inte­
ligencji, znajomość psychiki młodzieży, życzliwy do niej stosunek, obiektywizm,
bezstronność i wyrozumiałość, chęć niesienia pomocy itp.

1. PRZEDMIOT I ZAKRES BADA!'l

Badania dotyczące nauczycieli uprawy roślin prowadzone były w 19 wojewódz­
twach: elbląskim, częstochowskim, kaliskim, katowickim, krośnieńskim, opolskim,
poznańskim, pilskim, przemyskim, rzeszowskim, siedleckim, suwalskim, szczeciń­
skim, wrocławskim, warszawskim, tarnowskim, tarnobrzeskim, zamojskim i zielo­
nogórskim. Objęto nimi 223 nauczycieli 138 szkól, w tym 75 techników rolniczych
i 63 zasadnicze szkoły rolnicze. Opinie o badanych nauczycielach uprawy roślin '
Wyraziło 86 dyrektorów i wizytatorów oraz 1862 uczniów.
Badania dotyczące nauczycieli hodowli zwierząt prowadzone były w 15 woje­

wództwach: kaliskim, krośnieńskim, poznańskim, pilskim, przemyskim, rzeszowskim,
siedleckim, suwalskim, szczecińskim, wrocławskim, warszawskim, tarnowskim, tar­
nobrzeskim, zamojskim i zielonogórskim. Objęły one 175 nauczycieli w 80 szkołach,
w tym w 75 technikach i 5 zasadniczych szkołach rolniczych. Na temat badanych
nauczycieli wypowiedziało się 59 dyrektorów i wizytatorów oraz 1-670 uczniów.
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Badania dotyczące nauczycieli mechanizacji rolnictwa prowadzone były w 14 wo­
jewództwach: bialskopodlaskim, bydgoskim, chełmskim, częstochowskim, katowic­
kim, krośnieńskim, lubelskim, przemyskim, radomskim, rzeszowskim, siedleckim,
tarnobrzeskim, wrocławskim i zamojskim. Objęły one 637 nauczycieli zatrudnionych
w 518 szkołach, w tym w 270 technikach i 248 zasadniczych szkołach rolniczych.
Opinie pochodzą od 151 dyrektorów i wizytatorów oraz 2524 uczniów..

Badania dotyczące nauczycieli . ekonomiki i organizacji rolnictwa prowadzone
były we wszystkich województwach kraju i objęły 202 nauczycieli pracujących
w 130 szkołach, w tym w 125 technikach rolniczych i 5 zasadniczych szkołach rol­
niczych. Opinie o tej grupie nauczycieli pochodzą od 63 dyrektorów i wizytatorów
oraz od 1957 uczniów.

Ogółem badaniami objętych było 1237 nauczycieli przedmiotów zawodowych,
358 dyrektorów i wizytatorów oraz 8013 uczniów 1•
Przedstawiony wyżej przedmiot i zakres badań unaocznia tabela:

Przedmioty zawodowe
Przedmiot

I I mechanizac.l ekonomikai zakres badań uprawa hodowla
roślin zwierząt rolnictwa i org. roln.

Zasięg teryto:rtialiny badań:
liczba województw 19 16 14 49

Liczba: ,i !I'o.d,zaje szkół: 138 80 518 130
w tym TR: 76 75 270 125
i ZSR: 63 5 248 6

Liiczba nauozycielii. przedmło-
tów zawodowych 223 175 637 202

Liczba badanych dya:ektoTów
i wizytatorów 86 69 161 63

Liczba badenych ucmiów 1862 1670 2524 1957

2. MODEL NORMATYWNY
NAUCZYCIBLA PRZEDMIOTOW ZAWODOWYCH

Na podstawie badań dało się skonstruować normatywny model nauczyciela
przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej. Posłużyły do tego wypracowania
uczniów, wypowiedzi dyrektorów szkół, przepisy władz szkolnych odnoszące się
do kwalifikacji nauczycieli, wzory zaczerpnięte z pedagogiki socjalistycznej i zało­
żenia marksistowskiego systemu moralno-etycznego.
Analiza materiału empirycznego dała odpowiedź, jak uczniowie szkoły rolniczej,

nauczyciele przedmiotów zawodowych oraz nadzór pedagogiczny wyobrażają sobie
ideał nauczyciela przedmiotów rolniczych. Warto tu zwrócić uwagę na cechy,
które młodzież ceni najbardziej, które uznała za te, jakie winny charakteryzować
Idealnego nauczyciela teoretycznej nauki zawodu rolniczego. Oto charakterystyczne

1 Dane te mogą wykazać pewne nieścisłości, ponieważ niektórzy nauczyciele
przedmiotów zawodowych prowadzili więcej niż jeden przedmiot wizytatorzy· zaś
sprawowali nadzór szkolny czasem również w zakresie większym'niż jeden przed­
miot.
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rysy owego wzoru: człowiek młody, mężczyzna (zwłaszcza nauczyciele mechanizacji
oraz ekonomiki i organizacji rolnictwa), cieszący się dobrym zdrowiem, o żywym
temperamencie. Powinien posiadać następujące . cechy, które wymienione wg czę­
stotliwości odpowiedzi ułożyły się w poniższy szereg: wysoki poziom inteligencji,
postępowość, zrównoważenie, wysoka kultura osobista, stanowczość, wesołe
usposobienie, wyrozumiałość, życzliwość dla młodzieży, pracowitość, umiłowanie
zawodu, zdolności" mówienia w sposób wychowawczy, dobre przygotowanie zawo­
dowe .

.Czynnikiem zapewniającym wpływ wychowawczy nauczyciela jest jego autorytet,
który w oczach młodzieży zależy od poziomu inteligencji i kultury osobistej, ży­
czliwości, pogody, wyrozumiałości i równowagi w postępowaniu z nią, jako współ­
partnerami procesu nauczania i wychowania. Należy zakładać, że im bogatsza jest
osobowość nauczyciela, tym pełniejsze, skuteczniejsze i bardziej wszechstronne jest
jego oddziaływanie na młodzież. Dlatego też postulowany przez uczniów wzór
wydaje się być prawidłowy. Przewaga, jaką uzyskuje nauczyciel nad nimi na tym
szczeblu kształcenia, a która jest konieczna dla wypełniania zadań organizacyjno­
-kierowniczych, powinna być przewagą intelektu, równowagi charakteru, życzli­
wości i aktywności wobec otaczającego świata, a nie przewagą adminis tracyjnej
siły i wyższości w stosunku do uzależnionych.
Zebrany na ten temat materiał ankietowy od nauczycieli przedmiotów zawodo­

wych został poklasyfikowany wg określonych kategorii , a mianowicie: wieku, płci,
stanu cywilnego, cech fizycznych i temperamentu, cech intelektu, walorów świato­
poglądowych, cech charakteru i zainteresowań, zdolności i umiejętności oraz przy­
gotowania i doświadczenia nauczyciela. Omawiając kolejne kryteria otrzymamy
normatywny wzór nauczyciela przedmiotów zawodowych skonstruowany przez nich
samych.
Okazało się, że wiek średni został oceniony jako najbardziej odpowiedni dla

pracy pedagogicznej. Zdecydowana większość wyrażała pogląd identyczny jak mło­
dzież, iż mechanizacji, jak też ekonomiki i organizacji rolnictwa powinni nauczać
mężczyźni; że powinni być raczej w stanie małżeńskim, cieszący się dobrym zdro­
wiem i o żywym temperamencie. Za niezbędny warunek przydatności zawodowej
uznano wysoki poziom inteligencji, wnikliwość i samodzielność myślenia. Koniecz­
nym walorem światopoglądowym był skrystalizowany pogląd na świat i postępo­
wość. Jako nieodzowne i istotne cechy charakteru wymieniano najczęściej zrówno­
ważenie, stanowczość i wyrozumiałość. Wśród cech osobowych nauczyciela zwią­
zanych ze stosunkiem do pracy badani zwracali uwagę na takie właściwości, jak:
poważny stosunek do pracy, sumienność i systematyczność. Najczęściej postulowaną
cechą było zamiłowanie do zawodu. Postulowano też posiadanie różnokierunkowych
uzdolnień i umiejętności interesującego mówienia. Jako .konieczne uznane zostało
gruntowne wykształcenie, bogate doświadczenie pedagogiczne i życiowe nauczy­
ciela.
Porównując postulowany model nauczyciela dwóch ekstremalnych badanych śro­

dowisk należy przyznać, że wyniki nie są ani krańcowe, ani rozbieżne, a wręcz
P\ldobne, z tym że model nakreślony przez samych nauczycieli jest bogatszy i bar­
dziej wszechstronny, co wydaje się zrozumiałe. Tym niemniej format intelektualny
Pozostaje analogiczny. Akceptacja cech charakteru wykazuje również duże zbież­
ności Walory intelektualne nauczyciela to bardzo istotna strona jego osobowości,
a zainteresowanie i zamiłowanie do zawodu ma ogromne znaczenie dla skuteczności
Pracy dydaktyczno-wychowawczej, dla lepszej realizacji celów dydaktycznych:
Poznawczego, kształcącego i wychowawczego. Pozwala uniknąć rutyny i szablonu.
Wyzwala chęć do pracy nauczycielskiej, która - jak żadna inna - nie może być
Wykonywana na skutek nacisku wewnętrznego przymusu, Bardziej jeszcze szkodliwa
Pedagogicznie byłaby sprzeczność między postawą ideową nauczyciela a celami
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wychowawczymi, którą zgodnie wykluczają obydwie badane zbiorowości - ucznio­
wie i nauczyciele.
Dla zweryfikowania powyższych wyników i uzyskania doda~kowych infor~~cji

dotyczących modelu osobowego nauczyciela przedmiotów _ro!mczych p~słu~yll~my
się wynikami plebiscytu, przeprowadzonego wśród nauczycieli, dyrektora:" l· wizy­
tatorów metodyków przedmiotowych. Zbiór cech podzielony został na kilka grup,
a wyniki tego glosowania zostały opracowane według następujących kategorii
porządkujących:

1. Cechy zewnętrzne nauczyciela
2. Cechy intelektualne
3. Usposobienie
4. Cechy woli
5. Postawa ideowo-polityczna
6. Postępowanie nauczyciela
7. Uzdolnienia pedagogiczne.
w ten sposób uzyskaliśmy sylwetkę osobowo-zawodową nauczyciela szkoły rol­

niczej., którą można by opisać jak poniżej:
1. Wygląd zewnętrzny stanowi ważną cechę osobowości nauczyciela. Staranny

wygląd oraz estetyczny ubiór przesądza o atrakcyjności nauczyciela i ułatwia mu
nawiązanie kontaktu z uczniami. Dlatego też najwyżej oceniono dbałość o własną
powierzchowność i schludność. Poza tym wysoko zostały postawione takie cechy,
jak zdrowie i poczucie ładu oraz porządku, co w zasadzie wspiera poprzednie
walory.

2. Za pozytywne cechy intelektualne badani nauczyciele uznali inteligencję, mą­
drość, oczytanie. Wysoką punktację uzyskały też określenia dotyczące postawy
intelektualnej - szerokie zainteresowania i samokształcenie. Sumując te poglądy
można powiedzieć, iż współczesnego nauczyciela winny cechować duże uzdolnienia
intelektualne (inteligencja i mądrość), bogata wiedza (wysoki poziom wiedzy, oczy­
tanie) oraz gotowość do ciągłego zdobywania dalszej wiedzy (samokształcenie
i szerokie zainteresowania). Wszystkie te poglądy są słuszne zważywszy, że zawód
nauczyciela jest typowym zawodem intelektualnym. Od nauczyciela oczekuje się
wysokiego poziomu wiedzy i dużej sprawności intelektualnej. Wymagania te po­
dyktowane są przez aktualne zadania szkoły, Nauczyciel stoi wobec konieczności
zdobycia maksymalnych kwalifikacji intelektualnych i ciągłego uzupełniania zasobu
swych wiadomości. Poziom intelektualnych kwalifikacji przejawia się w ilości
problemów niepokojących daną osobę, w sposobie przystępowania do ich rozwią­
zywania oraz w umiejętności pokonywania trudności.

3. Usposobienie nauczyciela ma duży wpływ na samopoczucie uczniów w szkole
i na atmosferę pracy i współżycia. Ogólnie cechy, za· pomocą których określano
usposobienie nauczyciela, można podzielić na takie, które dotyczą nastroju i atmo­
sfery, oraz takie, które określają stosunek człowieka do człowieka i stan bezpie­
czeństwa. Do pozytywnych cech nauczyciela, które wpływają na nastrój w ,klasie,
zaliczono następujące właściwości: dowcipny, z poczuciem humoru, wesoły. Dodatnie
cechy określające wzajemne stosunki i stan bezpieczeństwa to: opanowany, entu­
zjasta, serdeczny, optymista, przyjazny.
4. Cechy woli to te wszystkie przejawy osobowości, które mówią o energii, zaso­

bie sił i dążeniu do celu oraz wytrwałości. W charakterystyce woli można wyróżnić
4 zasadnicze cechy: żywotność, ambicja, wytrwałość w dążeniu do celu i tempo
działania. Pozytywnie oceniono takie cechy nauczyciela, jak: aktywny, energiczny,
ambitny, konsekwentny, stanowczy, zdecydowany, umiejący pokonywać trudności
i wymagający. Od nauczyciela wymaga się silnej woli, stałości postępowania, wy­
trwałości w dążeniu do celu, przy czym nie bez znaczenia jest ambicja oraz chęć
wyróżniania się w pracy.
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5. Nauczyciel ukazuje młodzieży nie tylko horyzonty wiedzy, ale wprowadza
ją zarazem w świat idei i wzorów ludzkiego postępowania. Od tego, co nauczyciel
aprobuje wewnętrznie jako swój nakaz moralny, zależy w dużej mierze skuteczność
jego oddziaływania na uczniów. Istotne są nie tylko kwalifikacje naukowe nauczy­
ciela, ale również jego ideologia, poglądy i przekonania. Szkoła uczy i wycliowuje,
ale z poznawaniem rzeczywistości łączy się nieodzownie kształtowanie stosunku
do tej rzeczywistości, formowanie określonej postawy wychowanka. Nauczanie
zintegrowane jest ściśle z wychowaniem . i nie można jednego od drugiego oddzie­
lać. Zrozumiałe więc, że z najwyższą oceną . u badanych nauczycieli wszystkich
szkól spotkały się takie postawy, jak: patriota, postępowy i angażujący się.

6. Niezależnie od tych postaw, które cechują wszystkich ludzi, można wyróżnić
jeszcze specyficzną postawę pedagogiczną, określającą stosunek do młodzieży. Naj­
ważniejszym warunkiem postawy pedagogicznej jest umiłowanie zawodu i szkoły.
Nie można być nauczycielem, jeśli nie kocha się swojej pracy i szkoły.
Respondenci-nauczyciele wysoko cenili cechy podkreślające wkład samego nau­

czyciela, jego wysiłek w pracy nad samym sobą oraz pewne cechy wrodzone,
tzw. talent pedagogiczny, jak też instynkt rodzicielski i opiekuńczy. Pozytywni e
oceniono także cechy osobowościowe, które niejako podnoszą walor pracy nauczy­
cielskiej, zaznaczając, iż dobry nauczyciel powinien charakteryzować się umiejęt­
nościami prowadzenia innych i przekazywania wiedzy oraz skromnością.

7. W postępowaniu wyraża się charakter człowieka, jego trwałe cechy zachowa­
nia się w różnych sytuacjach życiowych. Jakie zachowanie uważane jest przez
nauczycieli za wartościowe, jakie jest wzorem i przykładem dla wychowanków,
wyrażają przymiotniki występujące najczęściej w plebiscycie cech i postaw, tj.:
bezstronny, cierpliwy, koleżeński, odważny, obowiązkowy, pracowity, skromny,
subtelny, uczciwy, ofiarny i szczery.

8. Uzdolnienia pedagogiczne to te walory, które pozwalają nauczycielowi sku­
tecznie wykonywać swoją pracę zawodową. Coraz silniejsze staje się przekonanie,
że efektywność pracy nauczyciela zależy bardziej od jego wysiłków aniżeli od
predyspozycji wrodzonych. Na uzdolnienia pedagogiczne nauczyciela składa się
szereg umiejętności wypracowanych solidnie w p1rocesie kształcenia i doskonalenia
zawodowego. Badani nauczyciele wymieniali wiele pożądanych cech, które można
ująć w 4 grupy umiejętności:
a) umiejętności organizacyjne i kierownicze,
b) sztuka postępowania z ludźmi,
c) umiejętności dydaktyczne,
d) umiejętności techniczne.
Dla pełności tego obrazu brakuje jeszcze opinii nadzoru szkolnego: dyrektorów

szkół oraz wizytatorów-metodyków. Uzyskane od nich materiały poklasyfikowane
odpowiednio do przyjętych kategorii opisowych osobowości {których kolejność nie
wyznacza ich rangi) stworzyły następujące zestawienie postulowanych cech nau­
czyciela:

1. "Cechy osobiste - zewnętrzne
Nauczyciela powinno cechować zdrowie, dbałość o wygląd zewnętrzny. Powinien

odznaczać się wysoką kulturą życia codziennego i pracy zawodowej.
2. Cechy intelektualne, właściwości umysłu
Dobrego nauczyciela cechuje wysoki poziom wiedzy ogólnej, poważny zasób

wiedzy z zakresu przedmiotów rolniczych oraz szerokie oczytanie, poza tym inte­
ligencja i rozsądek.
3. Usposobienie nauczyciela
Nauczyciel powinien być zrównoważony i opanowany, usposobiony życzliwie do

młodzieży, pogodny, posiadać radość życia oraz wierzyć w skuteczność wychowania.
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4. Cechy woli
Nauczyciela powinna cechować stałość woli , stanowczość, wytrwałość. Musi być

on wymagający w stosunku do siebie i umieć pokonywać trudności.
5. Postawa Ideowo-moralna
Nauczyciel powinien być przede wszystkim patriotą. Jego postawa moralna win­

na opierać się na prawdziwości wewnętrznej, na zgodności słów i czynów, na po­
stępowaniu zgodnym z głoszonymi hasłami i zasadami. Doskonały wzór nauczyciela
powinien cechować się ponadto ogólną· kulturą, wyrobieniem; ideowością i nauko­
wym· poglądem na świat, jak też przekonaniem do idei socjalizmu.

6. Postępowanie i charakter nauczyciela
Nauczyciel powinien być prawdomówny, słowny, mieć poczucie ładu i porządku;

być obowiązkowy, sumienny, uczciwy oraz zdyscyplinowany; w stosunku do in­
nych - sprawiedliwy, życzliwy, przyjazny i szczery; 'zaś w stosunku do samego
siebie - skromny, ambitny, opanowany, zaradny i praktyczny.
7. Pos,tawa pedagogiczna
Dobrego nauczyciela powinno cechować zamiłowanie do pracy pedagogicznej,

winien on przejawiać ambicję zawodową i inicjatywę. Prawdziwy pedagog łatwo
nawiązuje kontakt z młodzieżą, odnosi się do niej życzliwie; okazuje takt pedago­
giczny, utrzymuje żywy i twórczy kontakt ze środowiskiem, rozwija aktywność
społeczną; stale pracuje nad uzupełnieniem I pogłębieniem swej wiedzy, przejawia
chęć I ambicję doskonalenia metod i organizacji swej pracy, śledzi postępy nauk
pedagogicznych I stara się stosować w praktyce nabytą wiedzę.

8. Uzdolnienia pedagogiczne
Z uzdolnień pedagogicznych wymieniano przede wszystkim: spostrzegawczość

pedagogiczną, skłonność do oddziaływania na innych, umiejętności pedagogiczne,
techniczne, organizacyjne oraz umleietnoścl zaciekawiania i zainteresowania nau­
czanym przedmiotem. Ponadto ważny jest autorytet nauczyciela, jako podstawowy
warunek skutecznego działania, który zasadniczo jest wypadkową wszystkich wy-
mienionych cech. ·

Sylwetka nauczyciela nakreślona przez władze szkolne nie odbiega od modelu
postulowanego przez samych nauczycieli I młodzież. Przedstawiciele nadzoru szkol­
nego nieco bardziej wyeksponowali tylko takie cechy, jak: kultura pracy zawodo­
wej i praktyczność, doskonalenie metod i organizacji pracy, jak też radość życia,
wiara w skuteczność swoich zabiegów wychowawczych, kontakt ze środowiskiem
I aktywność społeczna.
Podztał na funkcje, postawy i cechy nauczyciela ma charakter porządkujący.

Wprowadzony został ze świadomością, że tak jak. osobowość nauczyciela stanowi
niepodzielną całość, tak I różne dzlatanla, jakle nauczyciel podejmie -na terenie
szkoły bądź poza nią, pozostają we wzajemnej zależności.
Model osobowo-zawodowy nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole rol­

niczej, jaki stworzony został na podstawie opinii licznej grupy nauczycieli wielu
badanych szkól, nłe jest gotowym wzorem do naśladowania. z pewnością w życiu
nieczęsto spotyka słę ludzi cechujących się tymi wszystkimi zaletami. Wydaje się
jednak, że jest wielu nauczycieli , którzy posiadają przynajmniej część tych cech.
Każdy nauczyciel musi stworzyć sobie własny obraz swej osobowości na tle

warunków ł sytuacji zawodowej, w jakiej się znajduje. Samowiedza taka pozwoli
nauczycielowi w sposób świadomy I kontrolowany określić swoje dążenia, co bardzo
sprzyja Ich urzeczywi stnieniu.
Idealny model nauczyciela przedmiotów rolniczych postulowany wyżej może po­

służyć Jako narzędzie analizy I samooceny. Ułatwia on stworzenie optymalnego
modelu nauczyciela, którego cechy osobowoścl I cechy kwatlflkacjl wykazują zbleź•
nolć z cechami, jakłe nakreśla pedagogika socjalistyczna.



Dośwladczenla - Pr6by - Badania

3. MODEL RZECZYWISTY
NAUCZYCIELA PRZEDMIOTÓW ZAWODOWYCH

'169

Materiał badawczy poklasyfikowany został wg tych samych kryt eriów, co i przy
analizie postulowanego modelu nauczyciela przedmiotów rolnlczych..
Uczniowie określili swoich nauczycieli na ogół jako ludzi o dobrym zdrowiu,

słuchu i żywym temperamencie; o wysokim poziomie intelektualnym, spostrzegaw­
czości i samodzielności myślenia; jako patriotów, ludzi postępowych, uspołecznio­
nych i ustawicznie dokształcających się.

Z ogólnych cech charakteru przez nich posiadanych wymieniali: zrównoważenie,
wysoką kulturę osobistą i umiejętność czucia się młodymi. Z cech charakteru
określających stosunek do samego siebie podkreślali: stanowczość, wysokie ambicje
i wesołe usposobienie, a także brak nałogów. Z cech charakteru przedstawiających
stosunek do innych ludzi wymieniali: wyrozumiałość, cierpliwość i życzliwość dla
młodzieży. Z cech charakteru ustalających stosunek do pracy zauważyli: dokładność,
pracowitość, poważne traktowanie zawodu i wysokie wymagania. Akcentowali
u swoich nauczycieli zamiłowanie do zawodu, jak też zainteresowania naukowe.
Ze zdolności wyliczali: umiejętność mówienia w sposób interesujący, prawidłową
wymowę i uzdolnienia -różnokierunkowe. Ich przygotowanie zawodowe oceniali
bardzo wysoko, a doświadczenie życiowe uznali jako _nader bogate.
Mimo wielu cech młodzież zwróciła uwagę również na właściwości negatywne,

z których największą częstotliwością występowania wykazały się następujące:
lekceważący stosunek do uczniów, porywczość, niesprawiedliwość, zarozumiałość
i zmienność humorów oraz niekonsekwentne postępowanie w stosunku do uczniów.
Sporządzone przez uczniów opisy nauczycieli przedmiotów zawodowych dowodziły.

że najwięcej jest nauczycieli o osobowościach przeciętnych, a mniej o osobowościach
wzorowych czy nieodpowied_nich.
Rzeczywi sty obraz nauczycieli przedmiotów rolniczych w opinii samych nauczy­

cieli przedstawiał się jak poniżej:
· Motywem wyboru zawodu było głównie zainteresowanie, następnie przypadek
l niewdzięczne warunki pracy w produkcji. Przypadkowo§ć wyboru Jednak. jak
zaznaczali, nie wykluczała dobrego wykonywania zawodu i polubienia go. Dużą
przewagę motywów typu intelektualnego należy uznać jako ijawisko społecznie
korzystne. -
Na ogół co najmniej połowa kadry nauczycielskiej teoretycznej nauki zawodu ma

pełf\e kwalifikacje zawodowe: wykształcenie wyższe na poziomie ma,ristersklm.
Znacznie mniejsza liczebność posiada ukończone studia wyższe I stonnia. a tylko
przeciętnie do jednej czwartej . całości badanego grona nauczycielskiego - ukoń­
czone SN bądź tylko szkołę średnią,
Z przygotowaniem pedagogicznym jest przeciętnie trzy czwarte nauczyeiell przed­

miotów zawodowych. Zważywszy wpływ poziomu kwalifikacji nauczyciela na
efektywność pracy dydaktyczno-wychowawczej jest to stan przydatności, który
można uznać za dobry.

O wynikach pracy nauczyciela nie decyduje jedynie jego przygotowanie, jego
zapał i ideowe zaangażowanie. Muszą być ponadto spełnione inne warunki nie­
zbędne do dobrego wywiązywania się z nałożonych obowiązków i uzyskiwania
optymalnych efektów pracy dydaktyczno-wychowawczej. Potrzebne są w każdej
11zkole należycie urządzone i wyposażone pracownie lub klasopracownie przedmio­
towe, a w szkol~ rolniczej przede wszystkim także wzorowo prowadzone gospo­
darstwo rolne, spełniające funkcję pracowni dydaktyczno-wychowawczej. Dlatego
też ważne było sprawdzenie, w jakich warunkach prowadzą zajęcia dydaktyczno­
-wychowawcze badani obecnie nauczyciele przedmiotów zawodowydt . Z danych
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wynikało, że nie były to warunki najlepsze, że w wielu szkołach brak jest odpo­
wiedniego warsztatu pracy nauczycieli , że do ideału - którym byłyby pracownie
(gabinety) z bardzo dobrym wyposażeniem w środki dydaktyczne, nawet nie naj­
bardziej nowoczesne - jest jeszcze daleko. Podobnie zaopatrzenie w podręczniki
jest raczej skromne. Stan taki z pewnością utrudnia w dużym stopniu pracę dy­
daktyczną nauczycieli.
Nauczyciele realizując program nauczania prowadzonych przedmiotów napotykają

wiele trudności, które można bi wymienić wg częstotliwości występowania: brak
dobrego podręcznika, niedobór pomocy naukowych, jak też niestosowanie podziału ,
na grupy ćwiczeniowe; brak poradnika metodycznego, dostępu do nowości, podręcz­
ników w ogóle i trudności w uzyskaniu danych do ćwiczeń. '
Przygotowanie nauczyciela do lekcji, jako _niezbędne, pracochłonne i wymagające

samodyscypliny, jest czynnością twórczą, od której w największej mierze zależą
wyniki nauczania. Jak się okazało, w zakresie tej czynności nauczyciele nie są
doskonali . Mniej niż polowa zastanawia się zawsze nad celami dydaktycznymi
poszczególnych jednostek metodycznych, jedna trzecia - czasami, a jedna czwarta -
tylko przy tematach trudniejszych. Realizacja tychże celów zależy przede wszyst­
kim od doboru odpowiednich metod nauczania. Połowa badanych nauczycieli pro-

. wadzi zajęcia metodą wykładu, połowa metodą problemową. Inne metody naucza­
nia występują w mniejszym nasileniu, jak: dyskusja, pogadanka heurystyczna, ćwi­
czenia wdrażające i praca z podręcznikiem, mimo że nauczyciele są przeświadczeni,
iż metody poszukujące dają najlepsze efekty nauczania przedmiotów zawodowych.
Dla ustalenia sylwetki osobowej nauczycieli tych przedmiotów respondenci mieli

podkreślić cechy niezbędne do skutecznego wykonywania zawodu. Na podstawie
analizy dało się wyodrębnić z zebranych list cech te właściwości, które otrzymały
najwyższe noty, a mianowicie: dobry stan zdrowia, żywy temperament, wyrazu- ·
miałość, zrównoważenie, powaga, stanowczość, uczciwość i sumienność.
Niskie noty w ocenie samych nauczycieli otrzymały takie kategorie cech osobo­

wości, jak: cechy intelektualne, walory światopoglądowe, zamiłowania i zaintereso­
wania, zdolności i umiejętności oraz przygotowanie i doświadczenie. Ogólny poziom
samooceny zależy zazwyczaj od oceny tych dziedzin, które są dla człowieka naj­
ważniejsze. Trudno uwierzyć, by niski poziom samooceny . tych cech świadczył
o niedocenianiu ich przez nauczycieli w swoim zawodzie, w którym wydają się
niezbędne. Być mote właśnie dlatego, że są nieodzowne, nie wymieniano ich i nie
podkreślano traktując ich posiadanie jako rzecz normalną i zbyt oczywistą.
Na podstawie oceny dyrektorów szkół, jak też wizytatorów-metodyków można

scharakteryzować nauczycieli przedmiotów zawodowych jako osoby: o dość dobrym
przygotowaniu teoretycznym i zawodowym, uzyskujących dostateczne i dość dobre
wyniki w pracy oraz wykazujących tendencje do ich ulepszania. Są to nauczyciele
zaangażowani w pracy szkoły. Systematycznie podnoszą wyniki nauczania i własne
kwalifikacje, a ich postawy nie budzą. zastrzeżeń.

Ocena nauczycieli przez nadzór szkolny jeszcze raz potwierdziła regułę, iż naj­
więcej jest tzw. nauczycieli przeciętnych lub wyżej przeciętnych, nie ma zaś peda­
gogów idealnych ani zupełnie nieodpowiednich, którzy zasługiwaliby na zdyskwa-
lifikowanie wskutek nieprzydatności do tego zawodu. '
Dla pełni obrazu rzeczywistego nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole

rolniczej należałoby dodać, że jeśli chodzi o pochodzenie socjalne, to jest ono
przeważnie chłopskie, w mniejszym stopniu robotnicze, a w minimalnym - in-
teligenckie. •
Uzupełniając dane o badanej zbiorowości nauczycieli o wiek trzeba stwierdzić,

iż najwięcej liczebnie jest młodej kadry do 30 roku życia. w przedziale wieku
31-40 jest ich również niewiele mniej, znikomy natomiast odsetek nauczycieli
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starszych. Zarysowuje się też wyraźna tendencja w kierunku sfeminizowania za­
wodu nauczyciela w zakresie przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej.
Większość nauczycieli dopełniła warunku odpowiedniego stażu pracy w rolnic­

twie i legitymuje się stażem co najmniej kilkuletnim, mniejszość stażem do 10 lat,
niewielu zaś tylko większym. Na ogól około 500/o nauczycieli należy do PZPR i tyleż
samo jest bezpartyjnych. Niewielki odsetek jest członkami ZSL.

4. PROBA OKRESLENIA
OPTYMALNEGO MODELU OSOBOWO-ZAWODOWEGO

NAUCZYCIELA PRZEDMIOTOW ZAWODOWYCH
W SZKOŁACH ROLNICZYCH

Model optymalny nauczyciela oznacza najlepszy w dartych warunkach, najko­
rzystniejszy, najbardziej sprzyjający realizacji celów nauczania i wychowania.
Jest on wynikiem upodobnienia się modelu empirycznego do modelu normatywnego.
Cechy charakteryzujące model normatywny- są często teoretyczne, wygórowane, zbyt
doskonałe, przeważnie więc nierealne.
Model empiryczny przedstawia rzeczywistość aktualną, realizowaną. Charakte­

ryzują go cechy pozytywne i negatywne. Jest to model konkretny i aktualny,
model dnia dzisiejszego. Każdy jednak dzień następny powinien wnosić zmiany do
modelu empirycznego w dążeniu do urzeczywistnienia modelu optymalnego. Dlatego
też model optymalny ma charakter dynamiczny, zakładający zmienność, rozwój
i doskonalenie proponowanych założeń i wymogów, uwzględniający całokształt
zjawisk i warunków pracy nauczyciela w konkretnych zmieniających się sytu­
acjach. Jest więc w pewnym sensie również perspektywiczny.
Model optymalny nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej (upra­

wy roślin, hodowli zwierząt, mechanizacji rolnictwa oraz ekonomiki i organizacji
rolnictwa) charakteryzują cechy odpowiadające wymogom współczesnej pedagogiki.
W pierwszym rzędzie powinny być spełnione wymagania w zakresie kwalifikacji.
Każdy nauczyciel powinien posiadać ukończone studia rolnicze i przygotowanie
specjalistyczne do nauczania tych przedmiotów. Poza tym - studia lub kursy
pedagogiczne· oraz odbyty staż bezpośrednio w produkcji, w nowoczesnych fer­
mach hodowlanych, gospodarstwach i przedsiębiorstwach rolniczych.

W opinii wizytatorów optymalnego nauczyciela przedmiotów rolniczych cechuje
przygotowanie pedagogiczne, bogata wiedza zawodowa, teoretyczna i praktyczna,
wiedza ogólna, jak też umiejętności praktyczne w dziedzinie prac uprawowych,
hodowlanych, eksploatacji urządzeń mechanicznych oraz organizacji i planowania
gospodarstw rolniczych i ogrodniczych :- indywidualnych i uspołecznionych.
Jest on przygotowany do ustawicznego kształcenia się i samodoskonalenia. Nie­

ustannie uzupełnia wiedzę teoretyczną i umiejętności praktyczne. Wyposażony jest
w podstawowe wiadomości ogólnorolnicze, zna ponadto szczegółowe zagadnienia
prowadzonego przedmiotu zawodowego. Optymalny nauczyciel śledzi na bieżąco
doniesienia krajowe i zagraniczne z zakresu nauczanych przedmiotów. Wszystkie
nowości wprowadza do programów lekcyjnych. Wykazuje się też umiejętnością
łączenia teorii z praktyką.
Optymalny model nauczyciela przedmiotów zawodowych charakteryzuje głęboka

wiedza pedagogiczna, psychologiczna i socjologiczna. Nauczyciel jako dobry dy­
daktyk zna cele, metody, zasady, treści i brganizację procesu nauczania przedmio­
tów rolniczych. Stosuje aktywizujące uczniów na lekcji metody nauczania. Uwzględ­
nia korelacje między przedmiotami. Umie zainteresować uczniów przedmiotem
nauczania i przyszłym zawodem. Optymalny nauczyciel powinien posiadać umie-
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jętnoścł organizacyjne i kierownicze. Musi być wymagający, sprawny w działaniu,
operatywny, systematyczny itp.

Optymalny nauczyciel zna doskonale socjologię wsi. Wychowuje młodzież pocho­
dzącą najczęściej ze środowiska wiejskiego, ma do czynienia z ludnością wiejską,
musi więc znać jej mentalność, sposób myślenia, reagowania i postępowania.
Ułatwia mu to jego pochodzenie socjalne, w większości chłopskie.
Nauczyciel, jeśli chce zdobyć autorytet I szacunek, musi imponować wiedzą.

Optymalny nauczyciel posiada talent pedagogiczny, umiejętność łatwego nawiązy­
wania kontaktu z uczniami I jego rodzicami, dar poznawania I rozumienia uczniów.
Dopomoże mu w tym znajomość psychologii , zwłaszcza "rozwojowe] i wychowawczej,
stosowana w praktyce pedagogicznej.
Z analizy porównawczej bogatego materiału . empirycznego wynika także, że opty­

malny nauczyciel dba o estetykę swego wyglądu, o zdrowie, jest w pełni sprawny
fizycznie, zdatny do wykonywania niezbędnych umiejętności w zakresie każdego
z przedmiotów zawodowych.

Charakteryzują go· takie cechy intelektualne, jak: inteligencja, mądrość, spostrze­
gawczość, oczytanie, zrozumiale wypowiadanie się, logika myślenia, szerokie zain­
teresowania, samokrytycyzm itp. Dzięki poczuciu· humoru, pogodnemu usposobieniu,
serdeczności, opanowaniu, życzliwości i entuzjazmowi tworzy milą i pogodną atmo­
sferę w szkole.
Optymalnego nauczyciela cechuje silna wola. Jest on zatem aktywny, energiczny,

konsekwentny, sumienny, zdecydowany, stanowczy I wyt rwały, zrównoważony, za­
radny, prawdomówny ł zapobiegliwy. Poza tym musi być obowiązkowy, punktualny,
pracowity, zdyscyplinowany, dokładny, cierpliwy, uczciwy ł szczery.
Reprezentuje on naukowy pogląd na świat, postawę zgodną z etyką zawodową

nauczyciela, racjonalistyczną, jest zdecydowanie postępowy, jest internacjonalistą
i patriotą. Doskonała znajomo§ć i śledzenie przemian politycznych, społecznych,
kulturalnych w świecie, w kraju, we własnym środowisku stanowi składnik jego
kwalifikacji ogólnych. Każdy, kto chce być nauczycielem, musi z góry stać się
społecznikiem. Zawód ten wymaga bowiem zaangażowania się osobistego i aktyw­
noścl w szkole i otoczeniu. Nauczyciel musi być praworządny, sprawiedliwy, am­
bitny, koleżeński, życzliwy, uprzejmy, towarzyski i taktowny.
Cechą specyficzną nauczyciela przedmiotów rolniczych jest miłość do zwierząt,

zamiłowanie do pielęgnacji i uprawy roślin, zdolności politechniczne i mechaniza­
torskie, umiłowanie zawodu rolniczego.
Optymalna sylwetka nauczyciela przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej -

to nauczyciel, który potrafi dobrze uczyć i wychowywać. Skutecznie uczyć treści
tych przedmiotów, wdrażać do rozlicznych umiejętności i sprawności niezbędnych
w łeb zakresie; kształcić zdolności poznawcze potrzebne do opanowania tych treści
oraz zainteresowania ł zamiłowania zawodowe; wykorzystywał! ładunek wychowaw­
czy w nieb zawarty do ukształtowania prawidłowych postaw nowoczesnego rolnika.
Na zakończenie można dodać, Iż model optymalny poza tym, że jest dynamiczny,

ma także charakter uogólniający. Wynikł badań bez względu na typ · szkoły I jej
lokalizację, bez względu na nauczany przedmiot - •były zbliżone. WykazyWały te
same zbieżności I zależności. Nie dało się stwierdzić zróżnicowania w dziedzinie
poszczególnych przedmiotów, jakich§ specyficznych wymogów wypływających
z uszczeg61owlonycb treści programowych. W pewnym stopniu tylko postulowano
pleć czy wiek, stan zdrowia oraz określone umiejętności zawodowe, jak np. prawo
prowadzenia ciągnika, jako niezbędne do nauczania mechanizacji rolnictwa, lecz
niekonieczne do nauczania uprawy roślin.
Dlatego też model mmczycłela przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej: empi•
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ryczny, postulowany czy optymalny, rozpatrywany był łącznie i syntetycznie uogól­
niony.
Po tej syntezie nasuwa· się konkluzja, iż mimo dużego zbliżenia nauczyciela rze­

czywistego do idealnego nie należy sądzić ani wymagać, ażeby nauczyciel optymalny
prezentował jedynie dodatnie. cechy swej osobowości. Powinien tylko posiadać
takie wartości, których nie podważałyby jego wady i niedociągnięcia, a od których
nie jest wolny żaden człowiek.
Precyzując syntetycznie pojęcie sylwetki zawodowej współczesnego nauczyciela

przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej należy stwierdzić, że jest nim:
1) nauczyciel dobrze przygotowany zawodowo i pedagogicznie do prowadzenia

lekcji teoretycznych i zajęć praktycznych z zakresu uprawy roślin, hodowli zwie­
rząt, mechanizacji rolnictwa oraz ekonomiki. i organizacji rolnictwa;
2) osoba inteligentna, posiadająca wszechstronną wiedzę i szczególne predyspo­

zycje osobowościowe;
3) człowiek nowoczesny uznający postęp i śledzący na bieżąco wszelkie innowacje

i zmiany zachodzące w rolnictwie; .
4) nauczyciel stosujący nowoczesne metody nauczania i wychowania, jak też

sprawnie posługujący się nowoczesnymi środkami technicznymi, a przede wszystkim
posiadający duże umiejętności praktycznej obsługi maszyn rolniczych i pojazdów
mechanicznych, umiejętności uprawowe i hodowlane niezbędne w toku produkcji­
roślinnej i zwierzęcej;

5) osoba o właściwej postawie ideowo-moralnej, odmaczająca się dobrą znajo­
mością zjawisk społeczno-polityczno-ekonomicznych;

6) człowiek o szerokich horyzontach myślowych, twórczej 'postawle, rozmiłowany
w pracy nauczycielskiej, aktywnie uczestniczący w pracy zawodowej i społecznej.

5. WNIOSKI I POSTULATY

Badania nad modelem nauczyciela szkoły rolniczej pozwolily na sformułowanie
następujących wniosków i tez:

1. Zakłady kształcenia nauczycieli muszą kształcić nauczycieli o wszechstronnie
rozwiniętej osobowości, twórczej wyobraźni, zamiłowanych w pracy nauczycielskiej .

.2. Proces nauczania winien być stale modernizowany, wzbogacany o nowe treści
w zakresie nauczania i wychowania. Cel ten może być osiągnięty przez nieustanne
doskonalenie systemu oświaty rolniczej.

3. Na stanowiskach nauczycieli przedmiotów zawodowych w szkole rolniczej
należy zatrudniać w pierwszym rzędzie mężczyzn do nauczania mechanizacji rol­
nictwa oraz ekonomiki i ore:anizacji rolnictwa; do nauczania produkcji roślinnej
i produkcji zwierzęcej - również kobiety. Wszyscy nauczyciele tych przedmiotów
obok przygotowania zawodowego i pedagogicznego muszą być sprawni fizycznie
ł zdolni do zademonstrowania i obsługi maszyn i urządzeń rolniczych w czasie
pracy; obsługi zwierząt domowych, wykonywania różnorodnych czynności związa­
nych z uprawą i ochroną roślin itp.

4. Nauczyciele przedmiotów zawodowych muszą na bieżąco aktualizować swoją
wiedzę zawodową i ogólną drogą edukacji permanentnej, jako że zdobyta raz wiedza
nie wystarcza na cale życie i że kto chce iść z postępem, musi stale doskonalić
swoje umiejętności. Jest to konieczność narzucona przez rewolucję naukowo-tech­
niczną. Aktualizacja wiedzy może odbywać się poprzez studia podyplomowe, kursy
nauczycielskie lub samokształcenie.

1
5. Wpływ na zmianę osobowości nauczyciela przedmiotów rolniczych mają takie

czynniki , jak:
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- rozwój nauki i techniki,
- rozwój oświaty i szkolnictwa zawodowego,
- przemiany społeczno-gospodarcze kraju,
- przemiany polityczne i ideologiczne,
--system kształcenia i doskonalenia nauczycieli.

6. Dla uzyskania pełnej charakterystyki współczesnego nauczyciela przedmiotów
zawodowych w szkole rolniczej należy nie tylko analizować jego cechy osobowe,
ale także warunki pracy, w jakich musi nauczyciel realizować zajęcia programowe
z tych przedmiotów.

7. Należy ulepszać nadal system kształcenia, dokształcania i doskonalenia zawo­
dowego i pedagogicznego .nauczvcleli szkoły rolniczej, wzbogacać ich wiedzę zawo­
dową, pedagogiczną i społeczno-polityczną z uwzględnieniem nowoczesnych środków
i metod nauczania oraz kształcenia ustawicznego.

8. Władze szkolne winny zadbać o właściwe wyposażenie szkół w techniczne
środki nauczania, co jest niezbędnym warunkiem dla tworzenia nowego modelu
szkoły. Przyzwoite warunki pracy nauczycieli pozwoli!yby lepiej spożytkować zapal
i ofiarność kadry nauczycielskiej. Jej energia wkładana w zabiegi wokół rozwią­
zywania spraw materialnych szkoły czy warsztatu szkolnego bądź gospodarstwa
mogłaby być wykorzystana dla poprawienia efektywności nauczania, dla lepszego
przygotowania się merytorycznego i pedagogicznego, dla doskonalenia się w za­
wodzie.

MIKOŁAJ ŁUKASZ LIPOWSKI
WARSZAWA

MODUŁY FUNKCJONALNE W PRZYGOTOWANIU
"KANDYDATÓW NA NAUCZYCIELI

DO STOSOWANIA NOWYCH TECHNIK KSZTAŁCENIA

W ramach tzw. bloku przedmiotów pedagogicznych, który znajduje się w progra­
mach studiów magisterskich dla nauczycieli, istotne miejsce przypada przygoto­
waniu nauczycieli do wykorzystywania środków dydaktycznych. W, obrębie całego
bogactwa środków dydaktycznych, z jakimi się spotykamy we współczesnej szkole,
znajdują się 'techniczne środki ksżtałcenia. Techniczne środki kształcenia wyma­
gają od nauczycieli osobnych umiejętności związanych z ich eksploatacją. Należy
przy tym pamiętać, że techniczne środki kształcenia to tylko urządzenia techniczne,
które pozwalają na stosowanie takich środków dydaktycznych, jak film, audycja
dźwiękowa lub telewizyjna itp. Wynika stąd ścisły związek funkcjonalny między
wymienionymi środkami dydaktycznymi a technicznymi środkami kształcenia. Mia­
nowicie, niektóre środki dydaktyczne bez zastosowania technicznych środków
kształcenia nie posiadają swoich walorów dydaktycznych. Stąd też często takie
środki dydaktyczne nazywane są materiałami dydaktycznymi i dopiero w połą­
czeniu z technicznymi środkami kształcenia nazywamy je środkami dydaktycznymi.
Rozwaźania powyższe dotyczą terminologii, która jest mało istotna dla problemu,
który chcę poruszyć w niniejszym artykule. Na marginesie warto odnotować, że
używana w literaturze pedagogicznej terminologia dotycząca środków dydaktycznych
oraz ich podziałów jest daleka od jednoznaczności, spoistości i przejrzystości.
Jak już napisałem, techniczne środki kształcenia wymagają od nauczycieli odpo­

wiednich umiejętności związanych z ich eksploatacją. Chodzi o umiejętności tech-
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niczne związane z prawidłową obsługą tych urządzeń, a także umiejętności wyko­
nywania zabiegów konserwacyjnych oraz prostych napraw. Przyszłych nauczycieli
należy więc odpowiednio w tym zakresie przygotować. W programach nauczania dla '
przyszłych nauczycieli znajduje się przedmiot „Techniczne środki nauczania". Speł­
nia on istotną rolę w osiągnięciu zamierzonego celu, tj. przygotowaniu przyszłych
nauczycieli do eksploatacji i stosowania technicznych środków kształcenia. w osta­
tecznym rozrachunku najistotniejsza jest efektywność kształcenia tego przedmiotu.
Efektywność ta w głównej mierze zależy od doboru treści nauczania i metody
realizacji. przyjętego programu nauczania. Uzależniona jest ona także od wiedzy
i umiejęności technicznych wyniesionych przez studentów ze szkoły średniej, w
głównej mierze dotyczy to takich przedmiotów, jak fizyka i wychowanie techniczne.

Z drugiej strony należy podkreślić rolę umiejętności obsługi i eksploatacji tech­
nicznych środków kszałcenia dla ogólnopedagogicznego przygotowania przyszłych
nauczycieli do wykonywania zawodu. Trudno sobie bowiem wyobrazić współczesny
proces dydaktyczny bez stosowania środków dydaktycznych, w tym tych, których
stosowanie wymaga technicznych środków kształcenia. Aby stosowanie technicznych
środków kształcenia przez przyszłych nauczycieli stało się powszechne i jedno­
cześnie efektywne, kandydaci na nauczycieli powinni mieć do perfekcji opanowane
umiejętności obsługi i eksploatacji technicznych środków kształcenia. Ograniczenia
czasowe oraz inne trudności obiektywne, o których będzie jeszcze mowa, w odnie­
sieniu do realizacji przedmiotu „Techniczne środki nauczania" nie pozwalają na
perfekcyjne opanowanie umiejętności obsługi ( eksploatacji technicznych środków
kształcenia w trakcie procesu ·edukacyjnego. Nie jest to zresztą celem kształcenia
tego przedmiotu, który można krótko określić jako wstępne przygotowanie do
obsługi i eksploatacji technicznych środków kształcenia. Proces perfekcyjnego opa­
nowania umiejętności obsługi i eksploatacji technicznych środków kształcenia po­
winien dopiero nastąpić na drodze samokształcenia w trakcie pracy zawodowej
przyszłego nauczyciela. Aby powyższy proces mógł nastąpić, należy tak przygotować
przyszłych nauczycieli w ramach przedmiotu „Techniczne środki nauczania", by
zdobyta wiedza i umiejętności praktyczne miały strukturę otwartą. Należy w tym
miejscu podkreślić wagę oddziaływania na ewolucję technicznych środków kształ­
cenia rewolucji naukowo-technicżnej, znamiennej dla dzisiejszej rzeczywistości.
Powyższy. związek ma w tym przypadku na pewno nie mniejsze znaczenie, niż to
ma miejsce w innych dzledainach ludzkiej działalności zawodowej. Prostą kon­
sekwencją tego jest fakt następujący. Realizując przedmiot „Techniczne środki
nauczania" (w ściśle określonym czasie) posługujemy się urządzeniami technicznymi,
które aktualnie są dostępne. Nie ma żadnej gwarancji, że przyszły nauczyciel roz­
poczynając pracę zawodową będzie miał do dyspozycji właśnie te urządzenia,
z którymi zetknął się w trakcie zajęć z przedmiotu „Techniczne środki nauczania".
Wszystko wskazuje na to, że będą to urządzenia o nowszych rozwiązaniach kan- _
strukcyjnych i technologicznych, co może mieć wpływ na ich obsługę i eksploatację.
Są to wspomniane wcześniej trudności obiektywne związane z procesem kształcenia
przyszłych nauczycieli z przedmiotu „Techniczne środki nauczania".
Można na tej podstawie powiedzieć, że umiejętności obsługi i eksploatacji urzą­

dzeń z rodziny technicznych środków kształcenia to opanowanie odpowiednich
czynności manualnych związanych z uruchomieniem i użytkowaniem danego urzą­
dzenia poparte rozumieniem zasady działania tego urządzenia. Rozumienie ogólnej
zasady działania danego typu urządzeń jest w tym przypadku bardzo istotne.
Bardzo istotne jest także rozwiązywanie sytuacji problemowych wynikających
w trakcie eksploatacji danego urządzenia lub innych urządzeń należących do
rodziny technicznych środków kształcenia.
Rozumiejąc w przytoczony powyżej sposób cel kształcenia przedmiotu „Tech­

niczne środki nauczania", można lepiej lub gorzej osiągnąć odpowiednie efekty
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kształcenia stosując różne metody nauczania. Powszechnie stosowana dla przed­
miotu „Techniczne środki nauczania". metoda nauczania to tzw. tradycyjna metoda
laboratoryjna połączona z metodą podającą o następującym ·przebiegu procesu
kształcenia. Uczący zapoznaje się do każdego ćwiczenia z odpowiednim zasobem
wiedzy, który jest następnie porządkowany przez nauczyciela akademickiego
w trakcie wspólnej dyskusji, a w dalszej kolejności wykonuje on praktyczne dzia­
łania z kolejnymi urządzeniami technicznymi reprezentatywnymi dla danego tematu
ćwiczenia. Zdobyta tą drogą wiedza i umiejętności mają najczęściej strukturę
zamkn iętą, przez co nie są w stanie sprostać rewolucji naukowo-technicznej, która
wymaga otwartego systemu wiedzy i umiejętności. Wniosek powyższy wypływa
z poczynionych przeze mnie i moich współpracowników krótkodystansowych obser­
wacji oraz przeprowadzonych badań 1 na przestrzeni kilku lat w Uniwersytecie
Warszawskim.
Można zastosować inną metodę nauczania zwaną metodą algorytmiczną, która

polega na strukturalnym kształtowaniu umiejętności wg z góry określonego prze­
pisu obejmującego elementarne operacje i kolejność ich wykonania. Przepis ten
prowadzi do bezbłędnego rozwiązania zadania należącego do jakiejś grupy zadań
lub klasy. Zalety i efektywność stosowania metod algorytmicznych znana jest
z literatury 2• Jednak w przypadku przedmiotu „Techniczne środki nauczania"
można przypuszczać, że w ten sposób kształtując umiejętności obsługi i eksploatacji
urządzeń z rodz.iny technicznych środków kształcenia uzyskamy w efekcie szereg
zbiorów umiejętności bez głębszego ze sobą powiązania. Swoje przypuszczenia
w tym zakresie opieram na tym, że od strony technicznej wiedza dotycząca urzą­
dzeń z rodziny technicznych środków kształcenia obejmuje różnorodne dziedziny
nauk technicznych, a wiedza zdobyta podczas zajęć z przedmiotu „Techniczne
środki nauczania" jest z natury rzeczy bardzo powierzchowna i fragmentaryczna.
Istotnym czynnikiem wpływającym na ten stan rzeczy jest tu także to, że szkoła
średnia, jak wykazały wyniki przeprowadzonych przeze mnie badań do pracy dok­
torskiej, przygotowuje studentów wybierających kierunki studiów humanistyczne
i matematyczno-przyrodnicze w stopniu bardzo niskim w zakresie takich przed­
miotów, jak fizyka i wychowanie techniczne. Przedmioty te są podstawą do „
realizacji przedmiotu „Techniczne środki nauczania". Brak u studentów gruntownej
wiedzy w zakresie tych różnorodnych dziedzin nauk technicznych jest poważnym
utrudnieniem przy uogólnianiu i łączeniu w spójną strukturę wiedzy i umiejęt­
ności zdobytych w trakcie kształcenia z przedmiotu „Techniczne środki nauczania".
Należy także przypuszczać, że z przytoczonych powyżej powodów stosując algo­
rytmiczną metodę nauczania trwałość zdobyczy wiedzy i umiejętności praktycznych
będzie niewielka, aczkolwiek na pewno wyższa niż w poprzednio przedstawionej
metodzie nauczania przedmiotu „Techniczne środki nauczania" z uwagi na lepsze
opanowanie umiejętności praktycznych {charakterystyczna zaleta metody algoryt ­
micznej).
Na podstawie skrótowo ujętych powyższych przemyśleń podjąłem w swojej pracy

doktorskiej kierunek badań obejmujący poszukiwanie takiego rozwiązania dla
procesu kształcenia przedmiotu „Techniczne środki nauczania", które byłoby po­
zbawione mankamentów przytoczonych w omówionych poprzednio metodach
nauczania tego przedmiotu. Opracowane przeze mnie rozwiązanie metodyczne
w głównej mierze opiera się na odpowiednim układzie treści nauczania. Wynika
to stąd, że treści nauczania przedmiotu „Techniczne środki nauczania" obejmują

' '

1 Z mojej pracy doktorskiej pt.: Wykorzystanie modułów funkcjonalnych
w kształtowaniu umiejętności obsługi urządzeń technicznych u kandydatów na
nauczycieli, wykonanej pod kierunkiem doc. dr. hab. Stefana Słomkiewicza.
• Pisze o tym między innymi Słomkiewicz S. w książce: Nauczanie algorytmiczne

a psychologiczna teoria czynności W-wa 1972 r., PZWS.
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różnorodne dziedziny nauk technicznych. W związku z tym w dotychczasowej
praktyce, z przyczyn obiektywnych dla tego poziomu nauczania, była zupełnie
pomijana jedna z najbardziej istotnych zasad dydaktycznych - zasada całości.
uwzględniając ideę N. M. Zarieckiego, który (układał program nauczania przed­
miotu „Maszynoznawstwo" dla miejskiej szkoły ogólnokształcącej w Związku Ra­
dzieckim) układając program podporządkował go wynikom uprzednio prze­
prowadzonej przez siebie analizy konstrukcyjno-funkcjonalnej maszyn; ja także
przeprowadziłem na podobnych zasadach, ale nie takich samych, analizę konstruk­
cyjno-funkcjonalną urządzeń z rodziny technicznych środków kształcenia. W mojej
analizie przyjąłem za wyróżnik podziału zespołów funkcjonalnych wchodzących
w skład wszystkich urządzeń z rodziny technicznych. środków kształcenia pojęcie
energia. W wyniku tak przeprowadzonej analizy powstał układ modułów funkcjo­
nalnych (nazwa moduł funkcjonalny została przyjęta przeze mnie i następująco zde­
finiowana). Moduł funkcjonalny to fragment urządzenia technicznego spełniający
w nim ·określoną samodzielną czynność roboczą. Działanie danego urządzenia tech­
nicznego jest zbiorem samodzielnych czynności roboczych. Jednocześnie, z punktu
widzenia energetycznego, funkcjonuje on opierając się na jednym rodzaju energii.
W rozumieniu technicznym moduł funkcjonalny może być, lecz nie musi, równo­
ważny zespołowi lub podzespołowi. Przeprowadzając analizę konstźukcyjno-funkcjo­
nalną, kierowałem się następującymi wytycznymi uwarunkowanymi celami kształ­
cenia przedmiotu „Techniczne środki nauczania" w odniesieniu do układu modułów
funkcjonalnych.

1. Układ modułów funkcjonalnych powinien spełniać zasadę całości
2. Układ ten powinien mieć 'strukturę otwartą
3. Układ ten powinien mieć ścisłe związki z techniką, a jednocześnie być zro-.

zumiały dla osób bez przygotowania technicznego
4. Układ ten powinien mieć takie cechy, aby jego poszczególne elementy utoż­

samiały się z wykonaniem ściśle określonych czynności konserwacyjnych oraz
obsługą ze strony użytkownika.
Utworzony na powyższych wytycznych układ modułów funkcjonalnych uwzględ­

nia aktualny stan wiedzy i tendencje rozwojowe techniki. Pozwala w razie po­
trzeby na rozszerzenie go o nowe rodzaje lub całe grupy. Podział modułów funkcjo­
nalnych przedstawia się następująco:
Grupa I. Moduły funkcjonalne mechaniczne
Rodzaje: 1) zamiany energii potencjalnej w kinetyczną i odwrotnie,

2) przenoszenia i rozdzielania energii kinetycznej,
3) osprzęt techniczny, tzn. wszelkiego rodzaju rozwiązania konstruk­

cyjne, które pozwalają działać dwóm poprzednim rodzajom modułów
funkcjonalnych oraz innym grupom modułów funkcjonalnych.

Grupa II . Moduły funkcjonalne optyczne
Rodzaje: 1) refleksujące (odbijające światło),

2) transferujące (przepuszczające światło),
Grupa III . Moduły funkcjonalne elektryczne
Rodzaje: 1) przenoszące i rozdzielające energię elektryczną,

2) przetwarzające energię elektryczną w energię mechaniczną (dotyczy
układów siłowych, jak silniki i siłowniki elektromagnetyczne),

3) zbudowane w oparciu o lampy elektronowe lub półprzewodniki,
4) przetwarzające energię elektryczną w inne rodzaje energii i od­

wrotnie (przetworniki niskoprądowe).
Na podstawie programu nauczania przedmiotu „Techniczne środki nauczania"

podporządkowanemu układowi modułów _funkcjonalnych przyjęto następujące hipo­
tezy badawcze:
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Pierwsza hipoteza badawcza zakładała, że układ modułów funkcjonalnych zapewni

wyższe efekty kształcenia, niż ma to miejsce przy obecnie powszechnie stosowanej
metodzie kształcenia z tego przedmiotu w zakresie umiejętności prawidłowej bie­
żącej obsługi oraz wykonywania podstawowych czynności konserwacyjnych. Odnosi
się to nie tylko do · urządzeń z rodziny technicznych środków kształcenia.pozna­
nych w trakcie procesu dydaktycznego, ale j innych, tzn. nieznanych z tego
procesu.

Druga hipoteza badawcza zakładała, że stosując układ modułów funkcjonalnych
wystąpi mocniejszy transfer zdobytych umiejętności przy rozwiązywaniu nowych
sytuacji problemowych związanych z techniką w porównaniu z transferem tych
umiejętności występującym przy obecnie powszechnie stosowanej metodzie kształ­
cenia.
Wyniki uzyskane w przeprowadzonym, naturalnym, eksperymencie pedagogicz­

nym potwierdziły słuszność przyjętych hipotez badawczych. Wiele, ściśle określo­
nych w hipotezach badawczych, umiejętności zostało lepiej opanowanych przy
zastosowaniu układu modułów funkcjonalnych. Jednocześnie okazało się, że zajęcia
praktyczne można ograniczyć do najbardziej reprezentatywnych przykładów cha­
rakterystycznych grup urządzeń technicznych z rodziny technicznych środków
kształcenia. Ta ostatnia uwaga odnosi się szczególnie do prowadzenia zajęć wg pro­
gramu podporządkowanemu układowi modułów funkcjonalnych metodą zbliżoną
do tzw. problemowej metody laboratoryjnej. Zajęcia prowadzone tą metodą pole­
gały na samodzielnej analizie budowy i działania kolejnych urządzeń z rodziny
technicznych środków kształcenia prowadzonej w układzie modułów funkcjonal­
nych. Z układem tym studenci zostali wcześniej zapoznani w trakcie zajęć teore­
tycznych. W trakcie zajęć praktycznych pracowali oni samodzielnie, jedynie
w obecności nauczycieli akademickich, których zadaniem było nadzorowanie tej
pracy.
Na zakończenie chciałbym przedstawić najistotniejsze wnioski, które wypływają

z wyników przeprowadzonych badań:
Po pierwsze - układ modułów funkcjonalnych zastosowany w kształceniu

z przedmiotu „Techniczne środki nauczania" to tylko jeden konkretny i spraw­
dzony przykład jego zastosowania. Należy przypuszczać, że zastosowanie układu
modułów funkcjonalnych w innych podobnych przypadkach, tj. w kształceniu
technicznym ludzi bez odpowiedniego merytorycznego przygotowania, powinno także
przynieść lepsze efekty kształcenia. Przypuszczenie to jest uzasadnione stwierdzo­
nym w badaniach wystąpieniem mocniejszego transferu zdobytych umiejętności przy
rozwiązywaniu przez studentów sytuacji problemowych związanych z techniką.
Po drugie - jednym z uwarunkowań mających wpływ na efekty kształcenia
z przedmiotu „Techniczne środki nauczania", jak zostało wcześniej napisane, jest
wiedza i umiejętności techniczne wyniesione ze szkoły średniej, z którymi nie
jest obecnie najlepiej. Wynika stąd nieśmiały postulat, czy układu modułów
funkcjonalnych nie można byłoby zastosować przy realizacji przedmiotu obecnie
nazywającego się „Praca-Technika", będącego odpowiednikiem „Wychowania tech­
nicznego", w szkole średniej. Należy jednak ten problem rozstrzygnąć na drodze
badawczej. I po trzecie - strukturalne układanie treści nauczania znane jest od
dawna i stosowane w dydaktyce. Jego dodatni wpływ na efekty kształcenia też
jest znany. W przypadku modułów' funkcjonalnych należy zwrócić uwagę, że układ ·
ten ma charakter strukturalny o wysokim stopniu ogólności. w ten sposób staje się
on jakby „szybkim kluczem" do techniki dla tych ludzi, którzy nie mają żadnego
wcześniejszego przygotowania technicznego. Ludzie ci bardzo często z tego powodu
prezentują postawy charakterystyczne dla biernych struktur poznawczych lub
nawet zamkniętych wg psychologicznej koncepcji poznawczej człowieka. Jak wy-
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kazały_ badania, układ modułów funkcjonalnych ułatwia przełamywanie takich
struktur poznawczych w znacznie większym stopl)iu,. niż to ma miejsce w po­
wszechnie spotykanych przypadkach konieczności przełamywania takich· struktur
przy zetknięciu się tzw. ,,humanisty" z techniką. Jest to, niestety, zjawisko dość
często spotykane w naszej rzeczywistości.

. JAN MAŚLANKA
ZBIGNIEW ZABOROWSKI
WARSZAWA

SPRAWIEDLIWA OCENA W OPINII NAUCZYCIELI

UWAGI WST.ąPNE

Problematyka sprawiedliwości należy do ważniejszej od strony teoretycznej
praktycznej w naukach społecznych. Podejmują ją filozofowie;-etycy 1;-ekonomiśe:i,

psychologowie 2, socjologowie•, a również pedagodzy. W naukach pedagogicznych
o sprawiedliwości mówi się w związku z analizą selekcji sżkolnych i barier edu­
kacyjnych, stosowaniem metod i środków wychowawczych, np. kar, a szczególnie
w kontekście oceny wychowawczej i dydaktycznej. Poniżej zajmiemy się opiniami
nauczycieli na temat warunków sprzyjających sprawiedliwemu ocenianiu uczniów
w procesie nauczania.
Problematyka oceniania postępów -i wyników uzyskiwanych przez uczniów ma

rozległą literaturę w dydaktyce,i teorii wychowania s. W literaturze tej pedagodzy,
_ wychodząc z ogólnych zasad aksjologicznych, prakseologicznych, dydaktycznych
formułują określone zasady sprawiedliwego oceniania uczniów np. w postaci zasa­
dy obiektywizmu, indywidualizacji, motywowania ucznia do lepszej pracy itp.
Rzadko wszakże studia dotyczące oceniania uczniów uwzględniają socjologiczny i
psychospołeczny punkt widzenia, związany z utrwalającymi się w określonych wa­
runkach i określonym czasie stereotypami sprawiedliwej oceny w sikole. Nie ulega
wątpliwości, że stereotypy te inaczej wyglądały u nas np. w okresie powojennym,
w latach sześćdziesiątych i na przełomie roku 1980. Stereotypy odzwierciedlają róż­
ne kryteria sprawiedliwości, m.in. kryteria związane z wychowawczymi i dydak­
tycznymi zasadami, kryteria społeczne, ekonomiczne i psychologiczne. Np. w nie­
których szkołach, gdzie uczą się wychowankowie domów dziecka, można spotkać
się z opinią wśród nauczycieli, że ze względu na_sytuację życiową i rodzinną tych
dzieci należy je oceniać liberalniej w porównaniu z innymi uczniami. Niektórzy
pedagodzy postulują bardziej liberalne ocenianie w szkole średniej, przynajmniej
w _klasach wstępnych dzieci ze środowisk wiejskich.
Jest niewątpliwie rzeczą interesującą ściślejsze ustalanie na podstawie badań em­

pirycznych, jak współcześni nauczyciele percepują i oceniają adekwatność poszcze­
gólnych kryteriów przy ocenianiu uczniów, jakie wagi (w sensie statystycznym)
przypisują poszczególnym kryteriom i czy takie parametry, jak specjalizacja-i kie­
runek studiów, pleć, pochodzenie, modyfikują wagę danych kryteriów.

W artykule przedstawimy wstępne wyniki badań przeprowadzonych w 1979 roku

1 M. Ossowska: Normy moralne. Warszawa 1970, PWN. _ . _ .
1 Z. Zaborowski: Sprawiedliwość wewnętrzna i zewnętrzna. Miesięcznik Litera­

cki 1980, nr 5.
1 I. Altszuler: Badania nad funkcją oceny szkolnej, Warszawa 1960, PZWS.
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na próbce 265 nauczycieli, uwzględniając tylko niektóre z przedstawionych wyżej
parametrów i aspektów. W badaniach kontynuowanych na szerszej próbce uwzględ­
niamy większą liczbę współzależności, stosując techniki statyczne bardziej „su­
rowe" (m.in . analizę wariancyjną i ścieżkową).

METODA BADAŃ

Ocenianie wiadomości i postępów ucznia w nauce jest postępowaniem złożonym.
W czynnościach wartościowania, jakich dokonuje nauczyciel wystawiając uczniowi
ocenę za pracę, występują wyznaczniki dydaktyczne, społeczne, o· charakterze pro­
ceduralnym· czy· psychologicznym. Ocena szkolna rozpatrywana z punktu widzenia
dydaktyki powinna stanowić informację zwrotną dla ucznia: w jakim stopniu opa­
nował on dany fragment czy zakres wiedzy, umiejętności. Natomiast przy spojrze­
niu na ocenę szkolną z psychospołecznego punktu widzenia dostrzega się jej szersze
uwarunkowania.
Konstruując ankietę staraliśmy się uwzględnić określone kryteria, które mogą być

brane pod uwagę w procesie oceniania wyników ucznia, na przykład zdolności, sy­
tuację rodzinną, materialną; reakcję rodziców, dyrektora ~ władz oświatowych. Na­
sze badania dotyczyły modyfikującej roli kryteriów dopełniających w procesie ocenia­
nia wyników pracy ucznia, a nie wyników jako „czystego" wskaźnika postępów.
Narzędzie badawcze stanowi! kwestionariusz zawierający 38 stwierdzeń, które

ujmują m.in. następujące kryteria wpływające modyfikująca na ocenę szkolną:
a) kryterium społeczne uwzględniające wykształcenie rodziców, sytuację mate­

rialną ucznia, reakcje rodziców i władz szkolnych na oceny ucznia (pytania: 16, 17
20, 21);
b) kryterium dyspozycji intelektualnych postulujące liczenie się ze zdolnościami

ucznia, jego możliwościami uczenia się, osiąganymi postępami (pytania: 12, 19, 26,
33);

c) kryterium motywacyjne, które zawiera wskazania, aby słabszego. ucznia oce­
niać łagodniej, uwzględniać samoocenę ucznia, i to, aby ocena· zachęcała do lep­
szej pracy (pytania: 31, 32, 34);
d) kryterium postaw ucznia wobec przedmiotu nauczania, które ujmuje dyrekty­

wy mówiące, że przy ocenie .należy kierować się głównie włożonym wysiłkiem
i ilością pracy ucznia, tym, na ile systematycznie on pracuje i jaki jest jego sto­
sunek do przedmiotu nauczania i nauczyciela (pytanie: 13, 14, 23, 27);
e) kryterium proceduralne związane z formami ustalania ocen globalnych, u­

względniania ocen cząstkowych, opinii o uczniu itp. (pytania_: 24, 25, 35, 36).
Osoby badane miały możność wyrażenia swego stanowiska w skali punktowanej

od 1 do 5, przy czym 5 - oznaczało - zgadzam się -całkowicie, 4 - zgadzam się,
3 - nie mam wyraźnej opinii, 2 - nie zgadzam się, 1 - nie zgadzam się całkowi­
cie. Zatem liczba punktów od 1 do 2 wyraża niezgodę z treścią stwierdzenia, 3 -
wskazuje brak zdecydowanej opinii, natomiast liczba większa od 3 _ oznacza okre­
ślony stopień (silę) zgodności z treścią stwierdzenia.
Porównując uzyskane wyniki będziemy się posługiwali średnią arytmetycmą dła

całej badanej próby ,i średnimi arytmetycznymi obliczonymi dla poszczególnych
grup specjalizacji zawodowej nauczycieli (specjalność wyuczona). .

Badaniami objęliśmy 300 osób, kierując się założeniem, aby to byli nauczyciele: z
dużym doświadczeniem pedagogicznym (staż ponad 5 lat zatrudnienia w szkole
śre~niej) reprezentujący zarówno kierunki humanistyczne, jak i matematyczno­
-przyrodnicze kierunki specjalizacji. Ostatecznie jako podstawę do obliczania wy­
ników przyjęto 265 poprawnie wypełnionych ankiet przez nauczycieli; w tym nau­
czycieli: biologii - 37, historii - 22, filologii polskiej _ 30, filologii rosyjskiej -
77, geografii -. 34, matematyki - 65. ·
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a. C e c h y s p o l e c z n o - m o r a I n e u cz n i a

Trzy pytania w ankiecie dotyczyły cech społeczno-moralnych, które można u­
względniać w procesie oceniania uczniów. Były to pytania: 22 „Oceniając ucznia w
zakresie konkretnego przedmiotu (a nie jego zachowania) nauczyciel powinien u­
względniać jego aktywność społeczną"; 28 „Przy ocenie wyników nauczania nauczy­
ciel powinien uwzględniać postawy społeczne ucznia, m.in. jego pomoc kolegom,
umiejętność współpracy ,itd."; 29 „Nauczyciel oceniając ucznia powinien uwzględ­
niać jego pozycję i popularność wśród kolegów".
Znana jest praktyka, że ocena np. pracownika w zakładzie pracy uwzględnia, w

mniejszym lub większym stopniu, zgodnie z socialistycznym systemem wartości,
właściwości społeczne i moralne jednośtki. W zakładzie pracy niżej się ocenia pra­
cownika wykonującego normę, lecz pijącego alkohol i agresywnego, niż pracownika
o podobnych wynikach, lecz życzliwego i aktywnego społecznie. Jest rzeczą inte­
resującą, czy w praktyce szkolnej tendencje powyższe również występują.
Tabela 1 przedstawia średnie ocen nauczycieli poszczególnych specjalności w od­

powiedzi na wymienione pytania: 22, 28 i 29.

Tabela 1

Liczba Numer pytania .
Specjalność nauczycieli osób

I Ibadanych 22 28 29
I

Biologia 37 2,0 1,5 2,0
Historia 22 2,3 1,4 2,4
Filologia polska 30 1,9 1,5 2,0
Filologia rosyjska 77 2,5 2,0 2,2
Geografia 34 2,6 2,3 2,1
Matematyka 66 l,~ 1,7 1,9
Sredriie dla całej grupy 266 2,2 1,8 2,0

Przyjmijmy, że w skali, którą się posługujemy, średnią modalną jest 3, wyniki·
lokujące się między 4 i 5 uznamy [ako bardzo znaczące w ocenie dydaktycznej,
między 4 a 3 jako znaczące, między 3 a 2 jako mało znaczące, w końcu rezultaty
plasujące się między 1 a 2 jako nieznaczące.
Kryterium_ postaw społeczno-moralnych, umiejętność współpracy oraz popular­

ność wśród kolegów zostały uznane przez nauczycieli wszystkich specjalności jako
mało znaczące. Widzimy więc, że nauczyciele nie przejawiaią skłonności do uwzględ­
niania w większym stopniu przy ocenianiu uczniów właściwości społeczno-moral­
nych niespecyficznych dla wyników nauczania. Postawy społeczne są brane bezpo­
średnio pod uwagę w ocenianiu zachowania ucznia, natomiast przy ocenianiu jego
wyników w nauce kryteria te nie znajdują, w opinii olbrzymiej większości nauczy­
cieli, akceptacji. Pomiędzy poszczególnymi specjalnościami nie wystąpiły w ocenach
Większe zróżnicowania.

b. K r y t e r i a s p o l e c z n e

W procesie oceniania ucznićw nauczyciele mogą niekiedy uwzględniać czynniki
mniej związane z wynikami w nauce i bezpośrednią pracą ucznia, lecz dotyczące
jego sytuacji rodzinnej, materialnej oraz reakcje rodziców i władz oświatowych
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na uzyskiwane przez ucznia oceny. Czynniki powyższe można określić mianem kry­
terium społecznego. Dotyczą one bowiem warunków, typu rodzinnego, materialnego
i środowiskowego; które mogą oddziaływać stymulująco lub hamująco na_ pracę
ucznia i jego wyniki. Spośród pytań· ankiety „Kryterium społecznego" dotyczyły py­
tania: 16 „Przy ocenie ucznia nauczyciel powinien liczyć się z wykształceniem jego
rodziców" 17 Nauczvciel oceniając ucznia powinien uwzględniać sytuację rodzin­
ną i mate~·ialn~ uczni;", 20 „Nauczyciel oceniając ucznia powinien liczyć się z reak­
cją jego rodziców", 21 „Przy ocenianiu ucznia nauczyciel powinien uwzględniać o-
pinię dyrektora szkoły i władz szkolnych". '

Tabela2

Liczba Numer pytania ankiety

Specjalność nauczycieli osób
16 I

·17 I 20 I 21badanych

Biologia 37 - I 1,4 3,5 1,5 1,9
Historia 22 1,9 3,4 1,8 2,3
Filologia polska 30 1,7 3,1 1,5 1,6
Filologia rosyjska 77 1,6 3,6 1,4 1,9
Geografia 34 1,7 3,6 1,7 2,0
Matematyka 65 1,4

I
3,3 1,5· 1,8

I Średnie dla całej grupy 266 1,6 3,4 1,5 1,8

W powyższej tabeli zestawiane są średnie wyniki odpowiedzi nauczycieli· na py­
tania ujęte jako_kryterium społeczne. Uwzględniając wprowadzone uprzednio ozna­
czenia można stwierdzić, że w odpowiedzi na pytania dotyczące liczenia się z wy­
kształceniem rodziców i ich reakcją na oceny ucznia oraz z opiniami władz oświa­
towych średnie wypadły jako nieznaczące. Można więc przyjąć, że przebadana pró­
ba nauczycieli uznaje, iż ani wykształcenie rodziców, ani ich reakcje i opinie władz
oświatowych nie powinny być uwzględniane przy ocenianiu uczniów.

W odpowiedzi natomiast na pytanie 17, dotyczące· uwzględnienia sytuacji mater­
ialnej, opinie nauczycieli są dość jednoznaczne. Kryterium powyższe bowiem uzy­
skało 3,4 punktu, a więc nauczyciele zgadzają się z tym, że przy ocenie uczniów
należy w stopniu znacznym uwzględniać ich sytuację materialną i rodzinną. Mo­
żna zatem przyjąć, że w środowisku nauczycieli funkcjonuje uznanie czynnika ma­
terialnego i rodzinnego jako kryterium, które należy uwzględnić w procesie oce­
niania. Chodzi tu głównie o pewną wyrozumiałość i danie szansy uczniom, którzy
mają trudne warunki rodzinne i materialne. Np. gdy uczeń pochodzi z wielodziet­
nej rodziny, nauczyciel kierując się wymienionym kryterium może jego słabe wy­
niki łączyć z brakiem miejsca do odrabiania lekcji, brakiem pomocy naukowych .i
nie ocenia go tak samo jak uczniów żyjących w komfortowych warunkach.

c. K r y t e r i a m o t y w a. c y j n e

W procesie oceniania uczniów nauczyciel nie tylko uwzględnia surowe rezultaty,
lecz kieruje się również tym, czy konkretna ocena . będzie miała funkcję motywa­
cyjną, a więc czy zachęci ucznia do pracy, poprawi jego samoocenę itp. Kryterium
motywacyjnego dotyczą pytania: 31, 32, 34.
Z tabeli wynika, że w opinii nauczycieli kryterium powyższe występuje jako zna­

czące w procesie oceniania, szczególnie akceptowana jest zasada oceniania pod ką­
tem motywowania ucznia do lepszej pracy. Wskatnik_ akceptacji (pytanie 34 doty-
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Tabela 3

Liczba Numer pytania
Specjalność naucżycieli osób

I Ibadanych 31 32 34

Biologia I 37 3,2 3,5 4,4
Historia 22 4,0 .3,7 4,3
Filologia polska 30 3,6 3,4 4,2
Filologia rosyjska 77 3,8 3,5 4,2
Geografia 34 3,9 3,8 4,2

· Matematyka 65 3,2 3,6. 4,3 I
średnia dla całej grupy 266 3,5 3,6 4,3 I

ćzące motywowania ucznia) wynosi 4,3 punktu i należy do grupy najwyższych
wskaźników. Nieco niżej uplasowały się: na poziomie 3,5 wskaźnik pytania 31 i na
poziomie 3,6 wskaźnik pytania 32, czyli kryteria motywowania słabego ucznia przez
łagodniejsze ocenianie i uwzględnianie samooceny. Można więc przyjąć, że nauczy­
ciele w przeważającej większości doceniają funkcję motywacyjną oceny szkolnej.

d. K r y t er i u m u z d o 1 n i e ń

Proces dydaktyczny oparty jest na przekazywaniu przez nauczyciela wiedzy i u­
miejętności, a jego efekty zależą nie tylko od umiejętności dydaktycznych nauczy­
ciela, lecz również od właściwości samego ucznia, a w szczególności od jego in-
teligencji i zdolności. · ·
Różne systemy dydaktyczne uwzględniają w procesie nauczania zróżnicowanie

uzdolnień uczniów, np. przez grupowanie uczniów o podobnym poziomie inteligencji
(np. system Sickinger a) 4•

Nie ulega wątpliwości, że również w procesie oceniania nauczyciel, w większym
lub mniejszym stopniu, liczy się z uzdolnieniami uczniów i np. ucznia mniej uzdol­
nionego ocenia łagodniej niż ucznia uzdolnionego.

Tabela 4

I . Liczba Numer pytania·
Specjalność nauczycieli osób

I 19 I 26 I 33J?adanych 12

Biologia 37 4,3 2,9 3,4 3,9
Historia 22 4,3 2,9 3,6 3,3
Filologia polska 30 4,2 3,3 3,6 3,9
Filologia rosyjska 77 4,3 3,5 3,7 3,9
Geografia 34 4,1 3,1 4,0 3,9
Matematyka 66 3,9 3,1 3,5 3,8
średnie dla całej grupy 265 4,2 3,2 3,6 3,9 I
' Cz. Kupisiewicz: Podstawy dydaktyki ogólnej. Wyd. IV. Warszawa 1977, PWN;

T. Lewowicki: Indywidualizacja kształcenia. Dydaktyka różnicowa. Warszawa 1977,
PWN.
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W przeprowadzonej ankiecie pytania: 12, 19, 29, 33 dotyczyły uwzględniania w o­
cenie uzdolnień uczniów i miały następującą treść: 12 „Nauczycięl oceniając uczniów
powinien uwzględniać ich zdolności", 19 „Przy ocenie ucznia należy liczyć się z
tym, czy jest to uczeń słaby, średni czy'wzorowy", 26 „Oceniając ucznia nauczyciel
powinien wystawiać ocenę wyższą tym, którzy robią postępy, i odwrotnie, niższą
tym, którzy nie robią postępów", 33 „Prawidłowe ocenianie wymaga przede wszyst­
kim liczenia się ze zdolnościami uczniów".
Dane w tabeli 4 wskazują, że w opinii nauczycieli kryterium uzdolnień uzyskało

znaczącą akceptację. Wskaźnik najwyższy występuje w odpowiedzi na pyt. 12. Mo­
żna więc przyjąć, że nauczyciele uważają, iż wymagania stawiane uczniom i ocena
efektów ich pracy nie mogą abstrahować od stopnia uzdolnień każdego z nich, a
więc, że akceptują specyficzną zasadę sprawiedliwości związaną z oceną wyników
modyfikowaną przez kryterium dyspozycji jednostki (w postaci odpowiednich uz­
dolnień do określonego przedmiotu .nauczania),

e. K r y t e r i u m p o s t aw u c z n i a w o b e c p r z e d m i o t u

Nauczyciel może w procesie oceniania liczyć się nie tylko z konkretnym · efek­
tem, np. w postaci odpowiedzi ustnej, napisanego. zadania domowego, lecz uwzględ­
niać również postawy uczniów sprzyjające osiąganiu dobrych wyników. W ankiecie
tego kryterium dotyczyły pytania: 13 „Nauczyciel oceniając uczniów powinien , u­
względnić głównie wysiłek i ilość włożonej pracy ucznia", 14 „Nauczyciel powinien
przy ocenie uwzględniać takie czynniki, jak zainteresowanie ucznia i jego. stosu-·
nek do przedmiotu", 23 „Oceniając pracę ucznia należy uwzględnić samodzielność
jej wykonania", 27 „Oceniając ucznia nauczyciel powinien brać pod uwagę to, czv
uczy się on systematycznie".

Ta bela 5

Liczba Numer pytania
Specjalnośćjnauczycieli · osób

I I Ibadanych 13 14 23 27- -
Biologia 37 3,5 4,2 .4,6 4,1
Historla 22 3,9 4,1 4,4 ,4,1
Filologia polska 30 3,8 4,2 4,5 4,3
Filologia rosyjska 77 4,2 4,1 4,6 4,2
Geografia 34 4,1 3,9 4,6 4,4

I Matematyka 65 3,2 3,9

I
4,5 4,0

ISrednie dla całej grupy 266 3,8 4,0 ! 4,5 4,2

Wystawiając ocenę za wykonanie pracy nauczyciel, jako element podlegający
wartościowaniu, przyjmuje nie sam wynik, ale również proces tworzenia i jego
właściwości. Ocena obejmuje w tym przypadku osobowe właściwości procesu pracy,
a więc systematyczność, samodzielność, zaangażowanie emocjonalne.
W opinii większości nauczycieli kryterium uzyskało znaczącą akceptację. Szcze­

gólnie wysokie wskaźniki u wszystkich nauczycieli uzyskało kryterium samodziel­
ności wykonania zadań i systematyczności w pracy, Można więc przyjąć, że nau­
czyciele w procesie oceniania kierują się w poważnym stopniu zasadą wysiłku i po·
staw ucznia wobec nauki, a więc widzą integralność procesu nauczania i wycho­
wania w szkole.

- I
I
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Nauczyciele mają do czynienia z różnymi uczniami i starają się uchwycić ich po­
stawy i zainteresowania wobec przedmiotu i chętnie na ogół otaczają się i nawet
wyró:imiają uczniów, którzy przejawiają bardziej pozytywne postawy i większe za­
interesowanie danym przedmiotem. Mielibyśmy tu do czynienia z funkcjonowaniem
prawidłowości wykrytych przez psychologa społecznego F. Heidera & dotyczących
równowagi w jednostce poznawczej. Zgodnie z tą prawidłowością stwierdzenie po­
zytywnego stosunku do pewnego obiektu kojarzy się z dodatnią oceną.

f. K r y t e r i u m p r o c e d u r a I n e

Proces oceniania wyników uczniów może przebiegać różnorodnie nie tylko ze
względu na zastosowane kryterium treściowe, lecz również. ze względu na różne
procedury oceniania: Procedura stanowi w miarę sformalizowany zestaw czynności
określający ich kolejność, sposoby zachowania nauczycieli i uczniów. Aspektu pro­
ceduralnego dotyczyły pytania: 24 „Wystawiając oceny semestralne lub roczne -nau­
czyciel powinien a. uwzględniać średnią arytmetyczną ocen cząstkowych, b. podno­
sić ocenę do stopnia wyższego, c. obniżać ocenę do stopnia niższego, d, uwzględniać
stosunek do średniej oceny w klasie, e. nie zwracać uwagi na stopnie cząstkowe".; 25
„Nauczyciel wystawiając uczniowi ocenę powinien liczyć się z tym, jaką ocenę
chciałby wystawić uczniowi w końcu roku lub za semestr"; 35 „Uczniowie powinni
mieć wpływ na kryteria oceniania stosowane przez nauczyciela"; 36 „Uczniowie
powinni mieć wpływ na wystawiane przez nauczyciela oceny".

średnie wyniki odpowiedzi zamieszczamy w tabeli 6.

Tabela 6

Numer pytania
Liczba 24

Specjalność nauczycieli osób

I I I I
26 36 36badanych a b C d e

Biologia 37 2,1 2,1 1,3 2,6 1,8 1,7 2,2 1,8
Historia 22 1,4 2,2 1,8 2,2 1,4 2,4 2,4 2,0
Filologia polska 30 3,1 2,4 1,6 2,6 1,5 2,0 2,9 2,1
Filologia rosyjska 77 2,6 2,3 1,6 2,1 2,0 2,2 2,7 2,3
Geografia 34 2,8 2,6 1,6 2,5 2,3 2,1 2,8 2,7
Matematyka 65 2,8 2,6 1,8 3,0 1,7 1,9 2,8 2,2

\ średnia dla całej grupy 2115 2,8 2,4 1,6 2,6 1,8 2,0 2,6 2,2

Dane zawarte w tabeli wskazują, że kryteria proceduralne nie uzyskały znaczą­
cej akceptacji u nauczycieli . w ich opinii kryteria te plasują się na poziomie mię­
dzy oceną „nie mam opinii" a „nie zgadzam się", Może to świadczyć o tym, że as­
pekty proceduralne nie wydają się nauczycielowi godne większej uwagi i że w pro­
cesie oceniania nie odgrywają one istotniejszej roli. Mało jest zapewne nauczycieli ,
którzy stosują sztywno średnią arytmetyczną ocen, porównując ocenę ze średnią

. klasy itp. Wydaje się, że nauczyciele, szczególnie ci, którzy mają większy staż pra­
cy, przejawiają podejście bardziej merytoryczne, a więc dydaktyczne, psychologicz­
ne, a nie formalne wobec procesu oceniania .

• 6 Szerzej na ten temat: z. Zaborowski: Stosunki międzyludzkie. Rozdz. V - Teo­
ria równowagi. Wrocław 1976, Ossolineum.
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Negatywną postawę przejawili nauczyciele wobec sugestii obniżania oceny do
stopnia niższego,· co wskazuje, że kierują się oni zasadami dydaktycznymi w toku
oceniania. Nie jest popularna u nauczycieli zasada włączania uczniów do procesu
oceniania; nauczyciele sądzą bowiem na ogół, że jest to czynność związana specy­
ficznie z rolą nauczyciela.

INTERPRETACJA WYNIKÓW BADAJll'

W świetle przeprowadzonych badań rysuje się pewien model procesu oceniania
_ wyników w szkole. Istotną cechą oceny dydaktycznej wydaje się być uwzględnie­
nie dodatkowych kryteriów modyfikujących ocenę surowego rezultatu pracy.
Przypomnijmy, że badaliśmy opinię na temat oceny szkolnej nauczycieli szkoły

średniej, a więc nauczycieli kształcących w oparciu o zasady łączące proces naucza­
nia z procesem wychowania. Kryteria akceptowane przez nauczycieli odzwiercie­
dlają wiec ich wyższą waloryzację takich czynników, jak postawy ucznia wobec
przedmiotu, motywacji w procesie uczenia się oraz uwzględnienie dyspozycji inte­
lektualnych. Nauczyciele nie przywiązywali większego znaczenia do kryteriów cech
społecznych ucznia, opinii dyrekcji i władz szkolnych, reakcji rodziców, co wska­
zuje na utrwalenie się wśród większości nauczycieli postaw niezależnych i autono­
micznych. Jakkolwiek pragną oni być samodzielni i niezależni w procesie ocenia­
nia uczniów, niemniej nie rezygnują z uwzględniania sytuacji materialej ucznia, co
znalazło wyraz w odpowiedzi na pytanie 17, dotyczące liczenia się z sytuacją ma­
terialną i rodzinną ucznia.
Tak więc z naszych badań wynika, że w świadomości nauczycieli funkcjonuje

specyficzny stereotyp sprawiedliwego oceniania w szkole. Ważną cechą tego stereo­
typu jest uwzględnianie wkładu zaangażowania i postawy ucznia wobec uczenia
się, liczenie się z jego uzdolnieniami i uznawanie, że oceny muszą mieć funkcję
pozytywnie motywującą. ·
Konfrontując przedstawione wyżej wstępne wyniki badań nad opiniami nauczy­

cieli w zakresie sprawiedliwej oceny w szkole ze wspólczesnymi teoriami spr.1wie­
dliwości, np. teorią Homansa, Walstera i Lernera 9, można zauważyć że w szkole
współczesnej funkcjonują specyficzne kryteria sprawiedliwej oceny.
We wspomnianych teoriach stwierdza się, że sprawiedliwość jest stosunkiem

wkładów do efektów, który musi być podobny u różnych ludzi. Adams sformułował
następujący wzór. na· sprawiedliwość:

Wkłady P Wkłady O
Efekty P = Efekty O gdzie P. O oznaczają· różnych osobników

W rezultacie przeprowadzonych badań widzimy, że nauczyciele dość szeroko
traktują kategorię wkładu, uwzględniając tu zarówno wysiłek ucznia, zaangażowa­
nie, motywację, uzdolnienia, jak i sytuację materialną. W związku z tym porów­
nywanie identycznych odpowiedzi i zadań wykonanych przez uczniów o różnych
parametrach modyfikacyjnych może być utrudnione, co sprawia, że w opinii od­
biorców - uczniów - pojawiają się sądy o niesprawiedliwości nauczycieli.

Z przeprowadzonych dotychczas badań opinii uczniów o nauczycielach wynika, że
na pierwszym miejscu w obrazie prawidłowych stosunków między nauczycielem i
uczniem pojawia się kryterium sprawiedliwości 1. Być może, że w związku ze zło-

• H~mans G. C.: Social Behavlor: Its elementary forms. N. York Harcourt, Brace
Jano1:1ch, 1961; ~alster E. i in.: New direction,s inequity research JournaL of Per·
sona!ity and Social. PsychoLogy 19?3, 25, 151-176; Melvin J. Lerner, Dale T. Mille::
Just. Wold Research and Attrubuhon Process Looking Back and Ahead, Psychołogi­
caZ Bulletin 1978, Vol. 85, nr 5, 1030-1051.

7 Por. M. Nijakowski: Postawy etyczne nauczydeli. IKN 1978,
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żonosc1ą procesu oceniania i uwzględniania w kategorii wkładu różnych czynników,
u uczniów mogą występować sądy na ·temat niesprawiedliwości oceniania. Oczy­
wiście nie negujemy, że w pewnym procencie przypadków mogą występować real­
ne przyczyny do wydawania sądów o niesprawiedliwości nauczycieli. Niełatwo
wszakże bez odpowiednich badań orzekać, w jakim procencie przypadków tego ro­
dzaju przyczyny występują.
W artykule tym potraktowaliśmy oceny postępów ucznia· przez nauczycieli z psy­

chospołecznego punktu widzenia i zbadaliśmy opinie na temat sprawiedliwej oceny.
Z tej też racji nasze· ujęcie oceny odbiegało od traktowania jej jako bezpośredniej
trafnej i rzetelnej informacji zwrotnej o efekcie uczenia się w postaci konkretnej
odpowiedzi, wykonanego zadania itp.

Z przeprowadzonych badań wynikają pewne implikacje praktyczne dotyczące
modyfikowania kryteriów 'ocen w procesie kształcenia i doskonalenia nauczycieli,
szczególnie w tym aspekcie wydaje się zasługiwać na uwagę kryterium procedural­
ne, które nie było należycie doceniane przez nauczycieli. Jakkolwiek proces ocenia­
nia ma niewątpliwie charakter interpersonalny i jest procesem dynamicznym za-.
równo od strony diagnozy wyników, jak i z punktu widzenia motywowania ucznia
do lepszej pracy, tym niemniej doskonalenie sprawiedliwości w ocenianiu może się
wiązać z ustaleniem reguł i algorytmów oceniania np. typu strategii kompensa­
cyjnej, polegającej na sumowaniu cech kryterialnych; strategii koniunkcyjnej opar­
tej na ustaleniu progowych wartości cech kryterialnych; strategii alternatywnej
bazującej na ustalaniu wartości cech kryterialnych.
Dysponując informacjami o strukturze opinii nauczycieli na temat oceniania,

czego niestety dotychczas nie realizowano w programach badań, mamy możność nie
tylko uzyskania ważnych danych 'na temat tendencji w zakresie afirmowania okre­
ślonych kryteriów w ocenie, lecz również uzyskujemy· możliwości korygowania, mo­
dyfikowania, doskonalenia oraz obiektywizowania procesu oceniania wyników ucz­
niów przez nauczyciela.

ANDRZEJ TCHORZEWSK.I
BYDGOSZCZ

WYBRANE PROBLEMY KSZTAŁCENIA PEDAGOGICZNEGO
KANDYDATÓW NA NAUCZYCIELI

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ

Szkolnictwo Niemieckiej Republiki Demokratycznej od 1959 roku, kiedy to upo­
wszechniony został w całym państwie jednolity system kształcenia dzieci i młodzie­
ży, stanowi potężny organizm społeczno-kulturalny, w ramach którego w drugiej
połowie lat siedemdziesiątych uczęszczało w każdym roku szkolnym około 2,5 mln.
dziewcząt i chłopców do dziesięcioletniej ogólnokształcącej szkoły politechnicznej,
a także do placówek kształcenia zawodowego oraz placówek szkolnych przygoto­
wujących młodzież do podjęcia studiów wyższych.
Rozwój oświaty w tym kraju, oparty m.in. na kolejnych reformach kształcenia

i doskonalenia zawodowego nauczycieli, dokonywał się na przestrzeni całego powo­
jennnego okresu 1• Od 19-l,5 roku do lat 1949/50 realizowano antyfaszystowską i an-

1 E. Honecker: Bericht des Zentralkomitetes an den VIII. Parteitag de'r SED, Dietz
Verlag, Berlin 1971, s. 38/39; H. Klein: Kształcenie i doskonalenie nauczycieli w
NRD, W: Nauczyci.el i Wychowanie 1975, nr 1.
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tyimperialistyczno-demokratyczną reformę szkolnictwa w oparciu o „Ustawę o de­
mokratyzacji szkoły niemieckiej". Na podstawie tego dokumentu wydalono z pracy
w szkolnictwie byłych członków hitlerowskiej partii faszystowskiej i jej formacji,
co stanowiło 720/o aktualnego wówczas stanu kadry pedagogicznej. Nauczyciele ci
zostali zastąpieni 40 tys. tzw.· ,,nowych nauczycieli", którzy po około rocznym prze­
szkoleniu rozpoczynali pracę w placówkach oświatowych i opiekuńczo-wychowaw­
czych. W latach 1950/51-1962/63 szkolnictwo Niemieckiej Republiki Demokratycznej
dopracowuje się nowych rozwiązań programowo-organizacyjny_ch, czego przykładem
może być wprowadzone w 1958 roku nauczanie politechniczne, zaś ·W 1959 roku
przekształcenie szkoły w dziesięcioklasową ogólnokształcącą szkolę politechniczną.
Od 1963 roku oświata NRD-owska funkcjonuje zgodnie z duchem „Ustawy o jedno­
litym socjalistycznym systemie kształcenia". Organizacja, jak i funkcjonowanie sys­

. temu oświatowego w Niemieckiej Republice Demokratycznej są przedmiotem zacie­
kawienia i komparatystycznych badań, gdyż system ten, chociaż wewnętrznie zróż­
nicowany, przynosi zamierzone rezultaty świadczące między innymi o jego swois­
tej spoistości.
Jednym ze źródeł efektów przeprowadzonych reform oświatowych w NRD jest

niewątpliwie stale doskonalony system ·kształcenia pedagogicznego kandydatów na
nauczycieli s, Dla poszczególnych stopni czy placówek ogólnopaństwowego systemu
kształcenia w Niemieckiej Republice Demokratycznej przyporządkowane są spe­
cjalistyczne zakłady kształcenia nauczycieli i wychowawców.
Dla Wszystkich placówek wychowania przedszkolnego kształci 18 szkół pedago­

gicznych, w których nauka oparta jest na podbudowie IO-klasowej szkoły średniej
i trwa 3 Iata.
Na stopniu niższym dziesięcioletniej ogólnokształcącej szkoły politechnicznej,

który obejmuje klasy I-III, są zatrudniani absolwenci czteroletnich studiów, któ­
re można podjąć w 24 instytutach kształcenia nauczycieli rozmieszczonych we
wszystkich okręgach NRD. Warunkiem rozpoczęcia nauki w instytucie jest po­
myślne ukończenie dziesięcioletniej szkoły średniej, sam zaś tok studiów, a więc
program i plan nauki, zbliżony jest do kształcenia pedagogicznego wychowawczyń
przedszkoli.
W okresie przygotowania do pracy pedagogicznej kandydatki na wychowawczy.

nie przedszkola lub kandydaci na nauczycieli kl. I-III w ramach kształcenia za­
wodowego zapoznają się z ogólnymi podstawami pedagogiki przedszkolnej lub pe­
dagogiki wczesnoszkolnej. Zagadnienia te stanowią 22,60/o ogółu treści kształcenia
pedagogicznego. Do głównych problemów tego przedmiotu należy zaliczyć nastę­
pujące obszary wiedzy:
- wprowadzenie do przedmiotu pedagogika, w ramach którego przeprowadza

się analizę pojęć stosowanych w naukach pedagogicznych oraz dokonuje się ob­
jaśnienia istoty procesów pedagogicznych (11 g.),
- poglądy K. Marksa, F. Engelsa i W. Lenina na koncepcję i rozwój osobo-

wości jednostki ludzkiej (28 g.), ,
- możliwości realizacji marksistowsko-leninowskiej koncepcji' kształcenia w wa-­

runkach ekonomiczno-społecznych i politycznych NRD (19 g.),
- istota i funkcje przedszkolnych placówek oświatowych lub klas niższego

stopnia nauczania (10 g.).
Ten sam odsetek treści (22,60/o) kształcenia pedagogicznego przyszłych wycho­

wawczyń przedszkoli i nauczycieli kl. I-III zajmują zagadnienia dotyczące ksztal-

1 Należy tu ~spomnieć pracę W.. V.,:ojtyńskiego pt. O kształceniu nauczycieli szko­
ły podstawowe] w Polsce I na świecie, Wa;rszawa 1971. Autor t~j pracy zwr,aca u­
wa~ę- na stron~ _o;rganizacyj_ną kształcenia przyszłych nauczycieli, zaś mniej miejsca
poswręca analizle kształcenia w aspekcie merytoryczno-pedagogicznym.
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cenia wychowania dzieci w zależności od placówki, do której uczęszczają. Szcze­
gółowa tematyka przedstawia się następująco:
- cele i zadania socjalistycznego kształcenia i wychowania w przedszkolu lub

w kl. I-III; a więc podstawowe zasady ideowo-światopoglądowe wyznaczające
kształcenie i wychowanie, główne zadania fizycznego, etyczno-moralnego, psychicz­
nego i estetycznego kształcenia i wychowania w pracy pedagogicznej,
- treści kształcenia i wychowania w programach pracy pedagogtcznej przed­

szkoli i na niższym stopniu nauczania, a więc funkcja, struktura i dydaktyczne
kryteria doboru treści dla potrzeb przygotowania wychowanka-ucznia do życia
w świecie przyrody, społeczeństwa i kultury, ·
- proces socjalistycznego kształcenia i wychowania, a więc jego zasadnicze

prawidłowości oraz potrzeba kształtowania świadomości w procesfe wychowa­
nia,

planówanie procesów, pedagogicznych na najniższym szczeblu wychowania
i nauczania.
Na kanwie tych treści kandydaci na wychowawczynie przedszkola i na nauczy­

cieli kl, I-III przyswajają sobie w toku dalszych studiów pedagogicznych wiedzę,
umiejętności i nawyki w zakresie organizacji i . kierowania zabawą oraz przed­
szkolnym, jak i wczesnoszkolnym procesem nauczania, który stanowi główny, a za­
razem. podstawowy nurt aktywności dziecka. Ten rodzaj treści obejmuje 54,80/o
ogółu zagadnień pedagogicznych.
· Zagadnienia dydaktyczne_ koncentrują się wokół takich kwestii: historyczna
analiza działalności pedagogicznej oparta na poglądach Komenskiego, Pestalozzie­
~o, Frobla, Schrader-Breymann: proces nauczania i jego znaczenie dla jednostko­
wego procesu kształcenia, wychowania i rozwoju dziecka w wieku przedszkolnym
oraz młodszoszkolnym; społeczne determinanty przebiegu procesu nauczania i ich
wpływ na rozwój osobowości dziecka w świetle podstawowych form i metod
pracy pedagogicznej; dialektyczna jedność przewodnictwa nauczyciela w procesach
pedagogicznych z samodzielnością ucznia-wychowanka w toku nauczania i wy­
chowania; charakterystyka głównych elementów struktury procesu nauczania i ich
znaczenie w organizacji zajęć dydaktycznych.
Wielką wagę w kształceniu nauczycieli klas najmłodszych, przede wszystkim zaś

wychowawczyń przedszkola, przywiązuje się do zrozumienia -znaczenia zabawo­
wej formy aktywności dzieci, jak i umiejętności organizowania jej w zespołach
dziecięcych. Poza społeczno-historycznymi uwarunkowaniami tej działalności czło­
wieka studenci szkół pedagogicznych i instytutów kształcenia nauczycieli poznają
szczegółowe metody praktyczne kierowania różnorodnymi zabawami (tematyczny­
mi, konstrukcyjnymi, dydaktycznymi itp.).

Oddzielne zagadnienie kształcenia pedagogicznego stanowią problemy wychowa­
nia dzieci przez pracę na poziomie przedszkola i kl. I-III. _Zwrócenie uwagi na
ten aspekt wychowania ma szczególne znaczenie,· gdy weźmiemy pod uwagę, że
NRD-owska dziesięcioletnia szkoła ogólnokształcąca, stanowiąca fundament wy­
kształcenia wszystkich dorastających, ma charakter szkoły politechnicznej. Pro­
gram kształcenia zawodowego przyszłych nauczycieli uwypukla w swych treściach
takie zagadnienia, jak: rola pracy w rozwoju społeczno-moralnym człowieka, po­
glądy Zetkin, Dunker, Krupskiej i Makarenki na wychowanie dzieci przez pracę;
potrzeby, możliwości oraz granice wychowania dzieci przez pracę; formy organi­
zacyjne i przedmiotowe wychowania przez pracę w przedszkolu i szkole; _wiodąca
rola nauczyciela w kształtowaniu postaw wobec pracy oraz współdziałanie w tym
zakresie z domem rodzinnym dziecka.
Ponadto w ramach kształcenia pedagogicznego studenci wspomnianych zakła­

dów kształcenia nauczycieli poznają teorię, którą weryfikują w bezpośredniej prak-
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tyce związanej z przygotowaniem dzieci przedszkolnych do nauki na niższym szcze­
blu dziesięcioletniej ogólnokształcącej szkoły politechnicznej. W programie studiów
przewiduje się również tematykę traktującą o współpracy rodziców ze szkołą
i przedszkolem, porusza. się zagadnienia traktujące o indywidualnych oraz zespo,
łowych formach i metodach kontaktów z domem rodzinnym ucznia, a wreszcie o
środkach masowego oddziaływania pedagogicznego na społeczeństwo i konkretnych
cyklach specjalistycznych audycji radiowych i telewizyjnych. Na uwagę zasługuje
wdrażanie słuchaczy do korzystania z prasy i literatury pedagogicznej, którą będą
posługiwali się przy współpracy z rodzicami swoich uczniów-wychowanków.

W końcowej fazie 3- i 4-letnich studiów słuchacze szkół pedagogicznych i insty­
tutów kształcenia nauczycieli zapoznają się ze współczesnymi tendencjami organi­
zowania i kierowania procesami opiekuńczymi i wychowawczymi oraz procesami
edukacji na szczeblu elementarnym. Ta wnikliwa analiza ,oparta na metodologicz­
nych podstawach pedagogiki marksistowskiej oraz wytycznych polityki oświatowej
NRD nie jest wcale wolna od ukazywania genezy niektórych zjawisk w ujęciu spo­
łeczno-historycznym. Rzetelne zapoznanie się z klasyczną pedagogiką· burżuazyjno­
-mieszczańską oraz jej naukowa krytyka pozwala młodym adeptom pracy pedago­
gicznej w pełniejszy sposób zrozumieć i przyswoić sobie podstawy socjalistycznej
pedagogiki, opartej na tezach wynikających z materializmu dialektyczna-historycz­
nego. Dzięki tym treściom łatwiej zrozumieć podstawowe dokumenty i tendencje

. organizowania pracy szkoły i kierowania nią w oparciu o zasady centralizmu de­
mokratycznego. Pedagogiczna wiedza wyniesiona z uczelni pozwala w· sposób sen­
sowny. i zgodny z polityką Partii i Państwa rozwiązywać codzienne, nierzadko zło­
żone, problemy i zadania, jakie .niesie z sobą życie socjalistycznego społeczeństwa.
Pedagogiczne kształcenie przyszłych przedszkolanek i nauczyciel! kl. I-III ·jest

dopełniane wiedzą filozoficzną, psychologiczną, a także teorią wychowania zdrowo­
tnego (Gesundheitserziehungtheorie) oraz szczegółowymi metodykami w zakresie
pracy dydaktycznej, wychowawczej i opiekuńczej przedszkolanki i nauczyciela pro­
pedeutycznego szczebla ksżtałcenia dzieci. Wiedza ta jest sprawdzana podczas róż­
norodnych praktyk, które wdrażają słuchaczy do przyszłej efektywnej działalności
zawodcwej s, ·
Dla średniego (kl. IV-VI) oraz wyższego (kl. VII-X) stopnia nauczania dziesię­

cioletniej ogólnokształcącej szkoły politechnicznej nauczycieli przygotowuje 7 uni­
wersyteckich fakultetów pedagogicznych, w głównej mierze zaś 9 wyższych szkół
pedagogicznych. Akademickimi zakładami kształcenia nauczycieli są więc uniwer­
sytety: Humboldta w Berlinie, Ernesta Moritza Arndta w Greifswaldzie, Wilhelma
Piecka w Rostocku, Martina .Lutra w Halle, Friedricha Schillera w Jenie, Karola
Marksa w Lipsku oraz Uniwersytet Techniczny w Dreźnie, a ponadto następujące
wyższe szkoły pedagogiczne: Liselotty Herrmann w Gtlstrow, Karola Liebknechta
w Potsdamie, Ericha Weinerta w- Magdeburgu, Wolfganga Ratke w K1ithen, Nad­
ieżdy Krupskie] w"Halle, Klary Zetkin w Lipsku, Theodora Neubauera w Erfurcie,
Karola Wandera w Dreźnie oraz Ernesta Schnellera w Zwickau.
Okręgami nie posiadającymi uczelni ksżtałcących nauczycieli dla średniego i wyż­

szego stopnia nauczania w dziesięcioletniej ogólnokształcącej- szkole politechnicznej
są Okręg Neubrandenburg, który najczęściej zasilają absolwenci uczelni znajdują­
cych się w Okręgach Rostock, Schwerin i Potsdam; Okręg frankfurcki korzysta w
tym względzie z usług Uniwersytetu w Berlinie i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w
Potsdamie; Okręg Cottbus sięga po absolwentów uczelni drezdeńskich, lipskich,
Berlina oraz Potsdamu; wreszcie Okręg S,uhl - z uczelni w Erfurcie i Jenie. Nie

• Lehrprogramm fiir die Ausbildung von Kindergartnerinnen im Fach Padagogik,
Ministerium fflr Volksbildung der Deutschen Demokratischen Republik, Berlin 1974.
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idzie tu o „sztywną" rejonizację administracyjną, lecz o autentyczny dopływ· ka­
dry nauczycfelskiej dla potrzeb NRD-owskiego szkolnictwa•.
Nauczycieli-specjalistów dla kl. IV-X przygotowuje się w zakresie dwóch przed­

miotów, których ·będą mogli nauczać w szkołach politechnicznych. Układ tych dys­
cyplin tworzy ponad pięćdziesiąt specjalizacji przy założeniu, że przedmiot pierwszy
traktowany jest jako główny, zaś drugi - jako poboczny (dodatkowy). Specjaliza­
cje te przedstawiają się następująco:
- Wiadomości obywatelskie z historią, wychowaniem fizycznym lub językiem

niemieckim; _
- Historia z geografią, wychowaniem fizycznym, językiem niemieckim lub języ­

kiem rosyjskim;
- Język niemiecki z historią, z wychowaniem estetycznym, wychowaniem mu­

zycznym, językiem rosyjskim, językiem angielskim, językiem francuskim;
- Język rosyjski z geografią, historią, wychowaniem estetycznym, językiem nie-

mieckim, językiem angielskim, językiem francuskim lub językiem serbskim;
Język angielski z językiem niemieckim lub językiem rosyjskim;
Język francuski z językiem niemieckim 'lub językiem rosyjskim;
Wychowanie estetyczne z historią lub językiem niemieckim;
Wychowanie muzyczne z językiem niemieckim;

- Wychowanie fizyczne z biologią, geografią, historią lub językiem niemieckim;
- Wychowawca-organizator grup pionierskich z wychowaniem obywatelskim,

historią, chemią lub biologią; ' ,
- Matematyka z fizyką, chemią, geografią lub z wychowaniem estetycznym;
-:- Fizyka z matematyką;
- Chemia z matematyką lub biologią;
- Biologia z chemią lub z wychowaniem fizycznym;
- Geografia z matematyką, biologią, historią, wychowaniem fizycznym lub z ję-

zykiem rosyjskim;
- Wychowanie politechniczne, które stanowi wyjątek i występuje jako samo­

dzielny przedmiot (bez dodatkowego).
Istnieje również. pewien wariant nauczycielskich studiów z zakresu filologii ro­

syjskiej, która na trzecim roku realizowana może być w uczelniach ZSRR. Przed­
miot ten łączy się wówczas z: geografią, historią, wychowaniem estetycznym, języ­
kiem niemieckim, językiem angielskim bądź językiem francuskim.
Kształcenie kandydatów na dyplomowanych nauczycieli-specjalistów dziesięcio­

letnich szkól politechnicznych, które odbywa się w uniwersytetach lub wyższych
szkołach pedagogicznych NRD, uwzględnia poza merytorycznymi przedmiotami
przygotowującymi do bezpośredniej pracy dydaktycznej następujące bloki przed­
miotowe:

I. Podstawy marksizmu-leninizmu, a w nim: materializm dialektyczny i histo­
ryczny, ekonomia polityczna kapitalizmu i socjalizmu, naukowy komunizm (299
godz.).

II. Dyscypliny pedagogiczne, w· skład których wchodzą: , podstawy pedagogiki,
historia wychowania, dydaktyka, teoria wychowania, wychowanie zdrowotne (134
godz.).
III. Do przedmiotów z zakresu psychologii zalicza się: psychologię społeczną i o­

sobowośći, psychologię' rozwojową, psychologię uczenia się, trudności uczenia się
i wychowania oraz diagnozowanie (116 godz.).
IV. Metodyki szczegółowe głównego i pobocznego (dodatkowego) przedmiotu na­

uczania (od 125 do 266 godz.).

4 Na podstawie obserwacji i studiów odbytych przez autora artykułu podczas
, stażu naukowego w Padagogische Hochschule Liselotte Herrmann w Gtlstrnw.
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V. Praktyki pedagogiczne: ,praktyczna działalność polityczno-pedagogiczna, obo­
zowa praktyka wakacyjna, pedagogiczno-psychologiczna praktyka oraz dyplomowa
praktyka szkolna.
Przyjmując, że średnia liczba godzin zajęć dydaktycznych na 52 różnorodnych

kierunkach studiów nauczycielskich wynosi w ciągu czterech lat nauki 3051 godzin
wykładów, ćwiczeń i seminariów, można stwierdzić, ·że podstawy marksizmu-leni­
nizmu stanowią 10,40/o ogółu zajęć, a dyscypliny pedagogiczno-psychologiczne wraz
z metodyką.- 17,40/o. Pozostałe, 72,20/o godzin zajęć w wymiarze .4-letnich studiów
przeznaczone są na przedmiot główny (32,60/o) i przedmiot pobocżny (30,40/o). Około
9,20/o czteroletniego pensum zajęć dydaktycznych przypada na zajęcia obligatory]­
no-fakultatywne, naukę języka obcego. (lektorat), zajęcia sportowe, kształcenie mo­
wy, obsługę techniczną audiowizualnych środków dydaktycznych, zajęcia z obrony
cywilnej, wprowadzenie do logiki oraz kształcąco-wychowawcze zajęcia z zakresu
kultury i estetyki. ·
Podstawowy wymiar godzin zajęć dydaktycznych w tygodniu na poszczególnych

latach z rozbiciem na semestry przedstawia poniższa tabela:

Rok studiów I II III IV

Sem·estr 1 I 2 3 I 4 5 I 6
7 I 8

liczba tygodni nauki I 16 I 16 I 12 I 16 I 16 I 16 I 15 I -
liczba godzin dydaktycznych w tygodniu 1271 31 I 241 291281261191 -
(od-do) . 33 33 31 32 29 28 26

Zmniejszony wymiar godzin zajęć dydaktycznych w niektórych semestrach jest
spowodowany realizacją planu praktyk pedagogicznych. Praktyki pedagogiczne kan­
dydatów na nauczycieli dziesięcioletnich politechnicznych szkół średnich tworzą
system kształcenia umiejętności zawodowych, który jest ściśle skorelowany z
wcześniej opanowaną wiedzą teoretyczną studentów. Przemyślana pod względem
treści i form praktyka pedagogiczna pozwala studentom weryfikować wiedzę za-
wodową z rzeczywistością społeczno-wychowawczą 6• ·

Po 32-godzinnym przygotowaniu teoretycznym w trakcie I roku nauki młodzież
studiująca w wyższych szkołach pedagogicznych oraz na uniwersyteckich fakulte­
tach bierze bezpośredni udział w pracach dziecięcych i młodzieżowych organizacji
ideowo-politycznych (Pionierzy, FDJ). W okresie letnich wakacji, pomiędzy I a II
rokiem studiów, każdy kandydat na nauczyciela odbywa kilkutygodniową ciągłą
wakacyjną praktykę obozową, gdzie samodzielnie już i bezpośrednio organizuje .i
kieruje kolektywami dziecięco-młodzieżowymi. Młodzież studencka może korzystać
w trakcie trwania tej praktyki z konsultacji i pomocy zarówno nauczycieli-prakty­
ków, jak i nauczycieli akademickich, którzy odpowiadają za jej przebieg i meryto­
ryczny charater. Pracownik uczelni ponadto jest zobowiązany do prowadzenia ob­
serwacji działań wychowawczo-opiekuńczych studentów, które podlegają ocenie.
W ramach tej praktyki studenci mają okazję do wykazania się umiejętnościami za­
stosowania swoich politycznych, pedagogicznych i psychologicznych wiadomoścL
W czasie II roku studiów studenci odbywają śródroczną .Praktykę o charakterze

' Studienplan !Ur die Ausbildung von Diplomlehrern der allgemeinbildenden po­
łytechnischen Oberschulen an . Universltiiten und Hochschulen 'der DDR, Berlin
1977, s. 16.
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wychowawczo-dydaktycznym w szkołach i innych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych i opiekuńczych 6• Poza przygotowaniem wraz z nauczycielem opiekune:n
praktyki zajęć lekcyjnych i włączaniem. się bezpośrednim do procesu dydaktyczne­
go studenci biorą aktywny udział 'we wszystkich pozadydaktycznych pracach na te­
renie szkoły. W ten sposób uczestniczą w realizacji głównych funkcji szkoły, która
w NRD stanowi centrum oświatowo-wychowawcze i kulturalne lokalnego środo­
wiska.

Główna praktyka szkolna, którą studenci odbywają w ostatnim roku studiów na
8 semestrze, ma na celu z jednej strony sprawdzenie i określenie stopnia przygo­
towania do pracy dydaktyczno-wychowawczej kandydata na nauczyciela, z drugiej
zaś strony wprowadza ona studentów bezpośrednio w różnorodne dziedziny życia
ogólnokształcącej politechnicznej szkoły średniej. Dziedzinami tymi są działalność
naukowo-dydaktyczna i wychowawcza oraz aktywność społeczno-polityczna szkoły.
W tak rozległych dziedzinach życia każdej szkoły, które są fundamentem i źród­
łem jej wiodących funkcji,· kandydaci na nauczycieli weryfikują swoją wiedzę teo­
retyczną z zakresu pedagogiki i psychologii oraz metodyki nauczanego przedmiotu
głównego i pobocznego. W ramach tejże praktyki, zwanej praktyką dyplomową,
studenci uświadamiają sobie w pełni rezultaty swego dotychczasowego kształcenia
akademickiego wyrażającego się w praktycznym zastosowaniu studiowanej wiedzy
w okresie czterech lat nauki w wyższej szkole pedagogicznej lub na uniwersytecie.
Praktyka dyplomowa jest swoistym sprawdzianem postawy politycznej i postawy
wychowawczej przyszłego nauczyciela, kt6re można mierzyć za pomocą umiejętnoś­
ci stosowania wiedzy merytoryczno-metodycznej oraz pedagogiczno-psychologicznej
świadczącej o przygotowaniu do zawodu. Student pełniąc przez 13 tygodni trwania
praktyki dyplomowej rolę -i obowiązki nauczyciela-asystenta w konkretnych sytu­
acjach dydaktycznych i wychowawczych, a więc podczas lekcji, zabawy, zajęć
sportowych, pracy fizycznej, zorganizowanego czasu wolnego i . wypoczynku, po­
twierdza stopień swojego· przygotowania i umiejętności pedagogicznych.

Poza główną praktyką szkolną studenci ostatniego roku studiów mają obowią­
zek przygotowania pisemnej pracy dyplomowej oraz złożenia głównych egzaminów
dyplomowych, spośród których obrona samej pracy dyplomowej jest potwierdze­
niem uzyskania akademickich kwalifikacji nauczycielskich.
Ukazanie niektórych aspektów kształcenia pedagogicznego kandydatów na nau­

czycieli w Niemieckiej Republice Demokratycznej ma na celu uświadomienie po­
trzeby wnikliwego przestudiowania treści i form organizacyjnych procesu edukacji
przyszłych nauczycieli w krajach, które po okresie wzmożonej mobilności oświato­
wej wypracowały zasady systemu kształcenia nauczycieli i wychowawców. Podnie­
sienie w Polsce kwalifikacji zawodowych nauczyciela do poziomu studiów akade­
mickich nie zwalnia od czuwania nad doskonaleniem kształcenia przyszłych peda­
gogów przy zachowaniu znajomości i wyprowadzeniu odpowiednich wniosków za­
równo z własnych doświadczeń, jak i doświadczeń innych społeczeństw.

1 Autor artykułu uczestniczył w hospitacji takiej praktyki przeprowadzonej
, przez dyrektora Sekcji Pedagogiczno-Psychologicznej Padagogtsche Hochschule w
Giistrow - prof. dr habil. Wernera Naumanna w miejscowości Laage.
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MARIAN GROCHOCI~SKI: PRZYGOTOWANIE DZIECI
DO RACJONALNEGO WYKORZYSTANIA CZASU WOLNEGO

Warszawa 1979 r., WSiP, s. 199

Czas wolny dzieci i młodzieży, sposoby jego· wykorzystania do realizacji celów
wychowawczych i społecznych stanowi szczególny przedmiot dyskusji teorii i prak­
tyki wychowania socjalistycznego. Czas ten ma bowiem, z punktu widzenia rozwo­
ju osobowości, niezwykle istotne znaczenie. Dlatego też wychowawcze zagospoda­
rowanie go staje się ważnym zadaniem nowocześnie zorganizowanego systemu oś­
wiatowo-wychowawczego. Każdy· z elementów tegoż systemu ma w tym zakresie
odpowiednie funkcje do wypełnienia. Funkcje te są zróżnicowane ze względu na
miejsce i rolę poszczególnych instytucji rozwoju i wychowania w zintegrowanym
systemie. Trudno jednak określić jednoznacznie zadania i obowiązki każdego z ele­
mentów systemu w zakresie wychowawczego zagospodarowania czasu wolnego do­
rastającej części społeczeństwa. Trudność ta może być częściowo przezwyciężona po
zastosowaniu na szeroką skalę rezultatów wypracowanych w niektórych środowis­
kach społecznych naszego kraju. Publikowanie i popularyzowanie pozytywnych do­
świadczeń w zakresie organizowania działań zapewniających racjonalne wdrażanie
do wypełniania funkcji czasu wolnego, sprzyjających wychowawczemu zagospoda­
rowaniu tej sfery życiowej aktywności dzieci i młodzieży umożliwiłoby sprawną
realizację celów społecznych w tej dziedzinie. Przykładem upowszechniania do­
świadczeń jednego środowiska w zakresie wdrażania dzieci do pożądanych form ak­
tywności w czasie wolnym jest wydana nakładem WSiP praca M. Grochociń~kiego
pt.: Przygotowanie dzieci do racjonalnego wykorzystania czasu wolnego". Zamiesz­
czone w tej pracy wyniki badań empirycznych zasługują na szczególną uwagę tak
ze względu na rozległość terenu badań i problematyki badawczej (analizowane są
wszystkie elementy lokalnego systemu wychowawczego), jak i ze względu na róż­
norodność zastosowanych metod i technik badawczych, a przede wszystkim ze
względu na praktyczno-działaniowe wnioski. i wskazania dotyczące organizowania
wychowania w czasie wolnym. W siedmiu rozdziałach omawianej pracy Autor do­
konał kolejno omówienia znaczenia rodziny w procesie przygotowania dzieci do ra­
cjonalnego wykorzystania czasu wolnego, charakterystyki społeczno-kulturalnych
uwarunkowań organizacji czasu wolnego dzieci w domu rodzinnym (na przykładzie
wielkomiejskiego nowego osiedla Gdańsk-Przymorze). Jako szczególny warunek
Autor potraktował organizację dnia w rodzinie i jej wpływ na zagospodarowanie
czasu dzieci. Następnie przedstawiona została opieka rodziców nad dziećmi w cza­
sie wolnym oraz warunki środowiskowe wdrażające do kultury czasu wolnego. Os­
tatni rozdział zawiera charakterystykę kręgów opieki 'nad dziećmi w środowisku
lokalnym z jednoczesną prezentacją zweryfikowanych praktycznie form realizacyj­
nych i wnioskami praktyczno-organizacyjnymi w tym zakresie.

Omawiając wychowawczą problematykę cza'.su wolnego należy mieć na uwadze
takt, iż wśród wielu czynników wpływających na kulturę tego czasu istotne miejs­
ce zajmuje dom rodzinny i grupy rówieśnicze, a głównie prezentowana przez nie
kultura czasu wolnego oraz formy i poziom sprawowanej przez nie opieki nad
dziećmi. Kultury czasu wolnego trzeba uczyć. Istotną rolę w tym zakresie spełnia­
ją instytucje i organizacje zajmujące się wychowaniem, z rodziną na czele. W o­
mawianej pracy głównym problemem badawczym jest zatem pytanie: Czym po­
winno charakteryzować się oddziaływanie wychowawcze rodziców, aby mogło da­
wać pożądane społecznie rezultaty w zakresie przygotowania dzieci do racjonalne-
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go wykorzystania czasu wolnego? (s. 34). Takie sformułowanie problemu wskazuje
na istotny fakt integracji działań · rodziny z wpływem innych instytucji rozwoju
i wychowania zarówno na dzieci, jak i na rodziców. Teza ta znajduje potwierdze­
nie· w wynikach badań przeprowadzonych przez Autora. Zamieszczona w pracy a­
naliza wpływu niektórych aspektów kultury domu rodzinnego z punktu widzenia
przygotowania dzieci do zajęć w czasie wolnym wskazuje na szereg zjawisk wy­
chowawczo niepożądanych. I tak: dom nie ułatwia dzieciom kontaktu z książką,
głównie współczesną (s. 81-84), uczestnictwa w kinie lub teatrze, natomiast domi­
jiuiącą rolę w wypełnianiu czasu wolnego rodziców pełni telewizja, co nie pozo­
staje· bez wpływu na organizację wolnoczasowych zajęć dzieci (s. 73-79). Podobne
uwagi można odnieść do niskiego stopnia udziału rodziców w formach czynnej re­

.kreacji. Fakt, że 55,50/o dzieci spędza czas we własnych domach, doprowadzić może
do nieprawidłowego jego wykorzystania do ogólnego rozwoju jednostki. Ograni­
czone są bowiem możliwości aktywizacji ruchowej, towarzyskiej, społecznej, a tak­
że zmniejszone są warunki kształcenia politechnicznego i ustawicznego doskonale­
nia się. W celu zapobieżenia negatywnym skutkom wskazywanego stanu istnieje po­
trzeba aktywizacji lokalnego środowiska wychowawczego poprzez wzrost Ilości
i różnorodności form pracy wychowawczej z dziećmi. Chodzi głównie o te formy,
które· zapewnić mogą zbiorowe lub indywidualne działanie dzieci pod bezpośred­
nią opieką wychowawców. Zapewni to bowiem racjonalne zagospodarowanie czasu
wolnego. Proporcje czasu przeznaczonego na poszczególne formy powinny być do­
stosowane .do osobowości dziecka. Spełnienie tego postulatu jest możliwe w sytu­
acji podobnej do przedstawionej w pracy, to znaczy wtedy, gdy Osiedlowy Zespół
Wychowawczy współdziała z zespołem badawczym i pedagogiem osiedlowym (por.
rysunek nr 1, s. 34). Ten fragment pracy zawiera bardzo interesującą propozycję
realizacji zadań w zakresie wdrażania dzieci do racjonalnego wykorzystania czasu
wolnego. Wypełnienie tego zadania jest efektywne wtedy, gdy podejmowane są
działania związane ze zorganizowanym poznawaniem istniejącego stanu kultury
czasu wolnego oraz celowym modyfikowaniem tego stanu poprzez uświadamianie
organizatorom wychowania roli tego czasu dla rozwoju jednostki, doskonalenie bazy
materialnej sprzyjającej stosowaniu bogactwa form zajęć, a także poprzez ciągłe a­
ktualizowanie wiedzy i umiejętności organizatorów wychowania w domu i osiedlu.
W celu ułatwienia wychowawcom diagnozy kultury czasu wolnego i jego racjonal­
nego zagospodarowania Autor pracy zamieścił w niej schemat wskaźników pomiaru
warunków czasu wolnego dzieci w środowisku rodzinnym (s. 180-188) oraz wska­
źników pomiaru czasu wolnego uczniów (s. 188-191). Posługiwanie się tymi wskaź­
nikami pomiaru przez organizatorów działalności -wychowawczej może doprowa­
dzić do skuteczności ich oddziaływań, do wzrostu kultury czasu wolnego w domu
rodzinnym i środowisku lokalnym oraz do ustawicznego, wdrażania do racjonalnego
zagospodarowanta tej sfery aktywności życiowej. Informacje zawarte w omawianej
pracy stanowią· bardzo interesującą lekturę dla organizatorów wychowania w śro­
dowisku pedagogów i nauczycieli, organizatorów pedagogicznego kształcenia ro­
dziców oraz wychowawców-instruktorów z placówek wychowania pozaszkolnego
i studentów pedagogiki. Zweryfikowane empirycznie modelowe rozwiązanie racjo­
nalnego zagospodarowania czasu wolnego dzieci może i powinno być wdrożone do
praktyki wychowania w domu rodzinnym i w środowisku.

Maria Czerepaniak-Walczak
SZCZECIN
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TADEUSZ WRÓBEL: PISMO I PISANIE
W NAUCZANIU POCZĄTKOWYM

Warszawa, WSiP, s. 174

Książka przeznaczna jest dla nauczycieli pracujących w 1:1łodszych klasach sz_ko­
ły podstawowej. Omówiono dość szczegółowo problemy zw_1ąza~e z procesem p1s_a- ·
nia oraz etapami kształtowania umiejętności i nawyków pisania oraz z oceną pis-
ma. Znajdują się też uwagi na temat pisania dzieci leworęcznych. . _
Omówiono też sprawę wzorów pisma w rozwoju historvcznym, podając nieco szcze­

gółów na temat z opracowań D. Diringera „Alfabet" oraz A. Gieysztora ,,~arys pis­
ma łacińskiego". Dość dużo informacji otrzymuje czytelnik o wzorach pisma ele­
mentarzowego w dawniej i obecnie używanych elementarzach oraz o wzorach pis­
ma w elementarzach niektórych innych krajów.

Na uwagę zasługują wzory pisma szkolnego stosowane w NRD oraz w Szwecji o­
parte na piśmie typu italika oraz zreformowane wzory pisma w ZSRR. Załączono
też m.in. ilustracje przedstawiające różne projekty wzorów pisma.
Podstawowym kryterium każdego kroju pisma jest:
- czytelność,
- przejrzystość, wyrazistość wzoru,
- pisernność wzoru (odpowiednie łączenie liter),
- estetyka.
Odnośnie procesu pisania autor omawia trzy podstawowe elementy składające

się na ten proces. Są to:
- element psychologiczny,
- element fizjologiczny,
- element motoryczny.
Z analizy treści książki wynika, iż pisanie stanowi pewną całość psychomotorycz­

ną, na którą składają się takie elementy, jak: słuchowe wydzielenie głoski, znale­
zienie jej odpowiednika literowego, zapamiętanie litery oraz kolejne rozmieszczenie
liter w wyrazie, napisanie litery lub wyrazu, a więc szereg ruchów wykonanych
przez różne części aparatu ruchowego ręki pod kierownictwem kory mózgowej.

Droga prowadząca do swobodnego, sprawnego pisania pismem czytelnym, powią-
zanym i estetycznym jest długa. Można w nauce tej wyróżnić kilka stadiów:

1) stadium opanowania schematów liter i ich połączeń,
2) stadium modyfikacyjne w piśmie,
3) stadium pisania ziqdywidualizowanego.
Ciekawe są też wyniki z badań nad jakością pisma uczniów w klasach niższych.

M. Radwiłowiczowa wprowadziła ocenę za pismo, uwzględniając czytelność, kształt
liter, ich wielkość, proporcjonalność, odstępy między wyrazami oraz estetyczne wy­
konanie pracy. A oto dane ogólnokrajowych wyników:
bardzo dobry - 15,6 O/o
dobry - 32,4 'Io
dostateczny - 39,6 O/o
niedostateczny - 12,4 O/o
Z danych tych wynika, iż jest to stan z omawianej dziedziny niezadowalający.

Zbyt mało jest ocen bardzo dobrych, a za dużo dostatecmych.
Jednym z najważniejszych niedociągnięć w piśmie uczniów jest brak płynności.
Omówiono też kilka tabel-skal pisma, np. skalę Thorndike'a z 1910 r., L.P. AY·

resa, D. Starcha,: F.N. Freemana, C. T. Graya.
Jedną z ciekawszych skal amerykańskich jest próba Freemana. Ułożył on miano­

wicie tabele, za pomocą których można oceniać próbę pisma pod względem jedno­
litości nachylenia, trzymania się linii, jakoici kresek, kształtu liter i rozstawienia.
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Tabele zawierają próbki pisma .'z uwzględnieniem wspomnianych pięciu jego cech.
Nauczyciel może więc oceniać każdą z pięciu wymienionych właściwości pisma ucz­
nia porówując je z tabelą w celu ustalenia niedociągnięć, dzięki temu może kiero­
wać doskonaleniem pisma danego ucznia.

Z nowych, w Europie opracowanych, skal na uwagę zasługują skale: czeska,
hiszpańska i belgijska.

Autor podaje też siedmiostopniową polską skalę ocen: 5, 4+, 4, 3+, 3, 2+, 2 .
. W ocenie pisma stosowano następujące kryteria:
1) kształtność pisma i jego czytelność, ·
2) łączenie elementów w obrębie litery i liter w wyrazach,
3 proporcjonalność w układzie liter w obrębie wyrazu,
4) równomierność położenia - utrzymanie pisma w linii,
5) równomierność pochylenia,
6) ogólne wrażenie.
Odnośnie dziecka leworęcznego omówiono takie zagadnienia' szczegółowe, jak:
1) przyczyny leworęczności,
2) leworęczność jako zjawisko rozwojowe,
3) jakość i szybkość pisma uczniów leworęcznych,
4) warunki techniczne przy pisaniu lewą ręką,
5) rozpoznawanie leworęczności.
Końcowe dwa rozdziały poświęcono nauce pisania i doskonalenia pisma.
W sumie, książka zawiera jedenaście rozdziałów. Stanowi bardzo pomocną lekturę

dla nauczycieli szczególnie klas młodszych, a także studentów metodyki nauczania
początkowego. Mogłaby moim zdaniem omówić nieco szerzej trudności w pisaniu,
ze względu na fakt, iż bardzo wiąże się z omawianą dziedziną, a także ze względu
na braki występujące w literaturze z zakresu trudności w pisaniu.

Jadwiga Nowak
GRUDZIJ\DZ

KAZIMIERZ DENEK: POMIAR EFEKTYWNOSCI
KSZTAŁCENIA W SZKOLE WYŻSZEJ

Warszawa 1980, PWN

Zagadnienia pomiaru efektywności każdego z celowo prowadzonych procesów e­
dukacyjnych zawsze były i są w dalszym ciągu problemem o kapitalnym znacze­
niu. Niesposób sobie bowiem wyobrazić jakiekolwiek sensowne próby doskonalenia
wybranych oddziaływań dydaktycz.no-wychowawczych czy nawet tylko bieżącego
sterowania przebiegiem procesu kształcenia bez ciągłej, przemyślanej kontroli pra­
widłowości jego przebiegu. Podejmowane w ostatnich latach na wyjątkowo szero­
ką skalę analizy przystawalności dotychczasowego, tradycyjnego modelu szkoły
wyższej do nowych; ·wyznaczanych jej celów oraz konkretne próby opracowywania
nowych założeń modelowych szkolnictwa wyższego - problemy samego pojęcia e­
fektywności kształcenia oraz jej pomiaru podniosły do rangi jeszcze bardziej pierw­
szoplanowych. Jest tak bo-wiem, iż określony system edukacyjny wtedy, między
innymi, staje .się w pebni nowatorski, jeżeli przygotowuje zarazem społeczne in­
strumenty weryfikacji swoich orientacji edukacyjnych oraz narzędzia kontroli rea-
lizacji tych celów. ·,

Zatem bardzo pilną koniecznością staje się zarówno precyzyjne określenie same­
:o pojęcia efektywności kształcenia szkoły wyższej, jak i wyznaczenia jej wskaż-
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ników, a także dostarczenie nauczycielom akademickim praktycznie użytecznych;
wzorców pomiaru każdego z tych wskaźników oraz poprawne] merytorycznie i me­
todologicznie interpretacji otrzymanych wyników. W dotychczasowej bowiem lite­
raturze przedmiotu zagadnienia te nie znalazły praktycznie pełnego rozwinięcia.

W tym dopiero aspekcie w pełni, jak się wydaje, docenić można wyjątkową traf­
ność wyboru przez Komitet Redakcyjny tematyki nowej pozycji bardzo wartościo­
wej Biblioteki Nauczyciela Akademickiego. Chodzi tutaj o pracę Kazimierza_ Denka:
Pomiar efektywności kształcenia w szkole wyższej".
" Rekomendacją wartości tej książki jest osoba jej autora, posiadającego w swoim
dorobku wyjątkowo wiele rozpraw i doniesień związanych z zagadnieniami pomiaru
efektywności kształcenia, prezentujących doskonały warsztat metodologiczny i is­
totne walory merytoryczne. Omawiana tu praca stanowi bowiem swojego rodzaju
zwieńczenie tego dorobku, zbierając w jedną całość rozproszone w wielu publika­
cjach myśli i propozycje, a także nadając im nowe, 'bardziej rozległe wymiary.
Całość pracy ujęta została w siedmiu, poza Wstępem i Zakończeniem, obszer­

nych rozdziałach, mających następujące tytuły:
. I. Badanie efektywności kształcenia jako zagadnienie interdyscyplinarne;
II. Efektywność kształcenia i jej rodzaje; ·
III. Predyktory i kryteria efektywności kształcenia oraz jej uwarunkowania;
IV. Pomiar efektywności procesu kształcenia jako wyraz jego uściślenia, podsta­

wa modernizacji i unowocześnienia; .
V. Narzędzia pomiaru efektywności procesu kształcenia;
VI. Dotychczasowe próby pomiaru efektywności kształcenia w aspekcie jego

sprawności;
VII. Wyrażanie efektywności procesu kształcenia.
Problem efektywności kształcenia oraz JeJ pomiaru został więc w tej pracy, jak

to wynika również z zacytowanych tytułów rozdziałów, omówiony bardzo 'szeroko
i wyczerpująco.
Autor na wstępie obszernie i wyczerpująco uzasadnia potrzebę badani-a efektyw­

ności każdego procesu kształcenia, ujawniając jednocześnie, w oparciu o bardzo bo­
gatą literaturę przedmiotu (wyjątkowo bogaty zbiór tematyczny starannie dobra­
nych, różnojęzycznych publikacji źródłowych zebrany w przypisach bibliograficz­
nych tej pracy zasługuje na specja1ną uwagę), całą złożoność i wieloznaczność sa­
mego pojęcia efektywności w ujęciach, różnych specjalistów. W oparciu o analizę
i ocenę krytyczną różnych tych definicji K. Denek skłania się do przyjęcia za efek­
tywność kształcenia w szkole wyższej stosunek· opanowanego przez studenta ma­
teriału do ilości czasu zużytego na naukę lub też stosunek społecznego nakładu
pracy głównie pracownika naukowo-dydaktycznego do osiągniętych wyników w
studiach. Przy czym pod pojęciem wynik nauczania rozumieć należy zakres, poziom
i trwałość zdobywanej przez studenta wiedzy w możliwie krótkim czasie, umiejęt­
ność zastosowania jej w praktyce oraz związany z tym rozwój czynności poznaw­
czych, zwłaszcza myślenia.
Definicja ta, przygotowana przede wszystkim na użytek praktyczny nauczyciela

akademickiego, jest jedną z interpretacji rozumienia efektywności kształcenia w
jej najszerszym ujęciu, sprowadzoną do relacji najistotniejszych, uc,hwytnych
wprost przez nauczyciela oraz, co jest kolejną jej zaletą, ujętych w kategoriach
operacyjnych.
W dalszym ciągu pracy autor, wychodząc ze słusznego założenia, iż właściwą

precyzję pomiarów efektywności kształcenia zapewnić może tylko odejście od opi­
sowej formy wyrażania celów kształcenia, definiuje· poszczególne wskaźniki elemen­
tarne efektywności w ujęciu taksonomicznym, a także wyprowadza pojęcie tzw.
wskaźnika syntetycznego. Między innymi wyprowadzono tutaj i omówiono przy-
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datność praktyczną wskaźników: postępu w studiach, poziomu wiedzy, postępu
ilościowego wiedzy, kontroli programowanej (wykazano tutaj, iż trafność diagnos­
tyczna kontroli programowanej jest znacznie wyższa aniżeli kontroli konwencjo­
nalnej), skuteczności kształcenia, ekonomiczności i korzyści kształcenia; a także
wskaźników: 'zakresu wiedzy, zasobu wiedzy, zrozumienia wiedzy, jej operatyw­
ności, zastosowania w sytuacjach zalgorytmizowanych, zastosowania w sytuacjach
problemowych, trwałości wiedzy oraz tak zwane wskaźniki syntetyczne - statyczne
i dymamiczne - zbierające w jednej przemyślanej formule matematycznej więk­
szość z wyliczonych wcześniej wskaźników jednostkowych.
Wszystkie te propozycje teoretyczne znalazły też w omawiane] pracy swoją •

egzemplifikację praktyczną. Jest nią zbiór przykładowych badań efektywności róż­
nego rodzaju oddziaływań dydaktycznych, poprowadzonych z wykorzystaniem pro­
ponowanych przez autora wskaźników, a zaczerpniętych z konkretnej praktyki.
Przykłady te są jednocześnie wysokiej próby propozycją metodologiczną.
Tego rodzaju układ pracy, trafnie skorelowany z najistotniejszymi celami serii

wydawniczej, do której praca ta należy, znakomicie podnosi jej walory użytkowe,
pozwalając jednocześnie do końca zrozumieć koncepcję teoretyczną autora.

Spośród wielu ·podejmowanych tutaj rozważań szczegółowych uwagę czytelnika
zwrócić też koniecznie należy na interesującą propozycję pomiaru efektywności
kształcenia w rozumieniu jej sprawności przy pomocy tzw. łańcuchów Markowa,
wspartą również interesującym przykładowym obliczeniem praktycznym.
Charakter podejmowanych w recenzowanej pracy problemów zmusił jej autora

. do wprowadzenia na strony książki bogatej aparatury matematycznej. Jednak jas­
ny i klarowny język oraz przemyślane do końca konsekwentne i logiczne prowa­
dzenie wywodu sprawiają, iż całość czyta się łatwo i z pełnym zrozumieniem.
Znajomość istoty kryteriów, wskaźników i metod określania efektywności kształ­

cenia dla potrzeb pedagogiki i nauk z nią związanych jest bezsporna. Przedstawiona
w tej pracy koncepcja kompleksowego· rozwiązania wymienionych zagadnień jest
przedsięwzięciem w skali naszego kraju pionierskim, nie wolnym jeszcze, czego
zresztą jej autor nie ukrywa, od .luk i niedopowiedzeń.
Jest to już jednak koncepcja w pełni dojrzała do szerokiego użytkowania, płodna

w teoriopoznawcze implikacje, z wypracowanym i szeroko sprawdzonym instru­
mentarium badawczym. z tej racji recenzowaną pracę ocenić należy bardzo wy­
soko, polecając ją jednocześnie, ze względu na uniwersalność przedkładanych tam
propozycji, każdemu właściwie nauczycielowi, a także pedagogom i przedstawicie­
lom nauk pokrewnych podejmujących w swoich badaniach problem efektywności
kształcenia.

Józef Skrzypczak
POZNAl'l'

KRYSTYNA LUBOMIRSKA: PRZYCZYNOWOSC W MOWIE
ORAZ MYSLENIU DZIECI SIEDMIO- I JEDENASTOLETNICH

Warszawa 1980, WSiP, s. 135.

Zainteresowanie językoznawców, a także psychologów i pedagogów myśleniem
i mową ma już długą historię. Jest ono wynikiem świadomości, jak ogromną rolę
odgrywają procesy myślenia i mowy w funkcjonowaniu człowieka. Szczególnie mo­
cno podkreśla się związki pomiędzy językiem i mową a poznaniem, badając równo­
cześnie wzajemne sprzężenia rozwojowe. Wolno twierdzić, iż poziom przyswojenia
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sprawności językowych przez daną jednostkę będzie warunkował poziom jej ope­
racji poznawczych w mowie (która jest realizacją języka), odzwierciedla bowiem
zakres wiedzy o otaczającej rzeczywistości i sposób jej percepowania. Tak więc ba­
dania rozwoju myślenia i mowy mają ogromne znaczenie dla poznania mechaniz­
mów zachowania i rozwoju człowieka, przy czym dodać należy, iż mimo wieloas­
pektowych, szerokich badań w tym zakresie, których pionierem· był między innymi
Piaget, wiele jeszcze problemów pozostało nie zbadanych lub zbadanych niewy-
starczafąco. ·
Jednym z takich problemów jest sposób ujmowania przez dzieci w młodszym wie­

ku szkolnym przyczynowości zjawisk i sytuacji. Książka, którą prezentuję, jest
próbą szczegółowego opisu poziomu i sposobów ·odkrywania przez dzieci siedmio­
i jedenastoletnie związków przyczynowo-skutkowych. Stanowi ona efekt badań pro­
wadzonych przez K. Lubomirską w Instytucie Badań Pedagogic2mych. Składa się z
czterech rozdziałów, w których przedstawiono kolejno: Problematykę i metodę ba­
dań (I), Poziomy rozumienia związku przyczynowo-skutkowego (II) , Sposoby
i środki językowe wyrażające więź przyczynowo-skutkową (III ) i Metodykę pracy
nad kształtowaniem rozumienia i wyrażania relacji przyczynowo-skutkowej przez
dzieci (IV). Praca poprzedzona jest Wprowadzeniem, w którym autorka przedsta­
wiła w dużym skrócie poglądy na temat myślenia i mowy. We Wprowadzeniu tym
wvróżniła dwa stanowiska tradycyjne: monistyczne (Kohler; Watson) oraz dualis­
tyczne, głoszące ideę niezależności myślenia i języka (Killpe, de Saussure), a także
stanowiska współczesne, reprezentowane przez szkolę gęnewską (Piaget) i radziecką
(Łuria, Wygotski). Autorka pracy wyraziście akceptuje stanowisko szkoły genews­
kiej i 'zgodnie z jej koncepcjami teoretycznymi i metodologicznymi konstruuje ba­
dania i interpretuje wyniki.
Relacjonując podstawowe problemy badawcze sformułowane przez K. Lubomirs­

ką należy zwrócić uwagę na termin przyczynowość i różne sposoby jego rozumienia.
W pracy wyróżniono - za M. Bunge - trzy podstawowe możliwości ujmowania po­
jęcia przyczynowości: jako kategorię filozoficzną, zasadę przyczynowości oraz de­
terminizm przyczynowy. Jednakże wyróżnienie tych trzech znaczeń przyczynowości
nie jest dla odbiorcy w pełni uzasadnione i zrozumiałe, chociaż z punktu widzenia
celów pracy jest to sprawa niezmiernie istotna.
Faktem jest, że pojęcie przyczynowości jest podstawowe we wszelkich, szeroko

ujmowanych badaniach myślenia logicznego dzieci, a badanie poziomu rozumienia
owej przyczynowości ważnym zadaniem psychologii i pedagogiki.
Formułując program eksperymentalny autorka zdawała sobie sprawę z tego, Iż

badane zjawisko odzwierciedla się w określony sposób w mowie. Dlatego też zasta­
nawia się nad charakterem „odpowiedniości między sposobem odkrywania związ­
ku przyczynowo-skutkowego oraz sposobem werbalizacji tego związku" (s. 23).
Na podstawie różnych badań autorka założyła, iż u dzieci 7-8- oraz 10-11-let­

nlch zaobserwować można trzy różne jakościowo sposoby ujmowania relacji przy­
czynowo-skutkowej: obserwacyjny, opisowy i wyjaśniający. Poziom obserwacyjny
wiąże się jedynie z ustaleniem występowania zadań A i B, opisowy - z ustaleniem
następstwa czasowego tych zdarzeń, .wyjaśniający - ze stwierdzeniem, iż zdarzenie
A warunkuje zdarzenie B (bądź odwrotnie).
Autorka zakłada, że różnica między dziećmi ·znajdującymi się w początkowym

stadium młodszego wieku szkolnego i tymi, które mają już 10-11 lat, będzie tylko
ilościowa. U tych ostatnich wzrośnie liczba rozwiązań wskazujących na umiejętność
wyjaśniania. . ,--~•.o;·,--,,
Każdemu z trzech wymienionych poziomów rozumienia związków przyczynowo­

-skutkowych odpowiadać ma - zdaniem autorki - charakterystyczna dla niego
grupa wyrażeń językowy-eh, konotujących tę wieź. Zgodnie z tym „poziomowi wy-
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jaśniającemu ... odpowiadać będą wyrażenia konotujące nie tylko styczność zdarzeń
w czasie i w przestrzeni, 111e także wiążące je stosunkiem sprawstwa" (s. 24). W
trakcie obserwowania przebiegu rozwiązywania rozmaitych problemów przez dzieci
autorka zebrała materiał empiryczny dotyczący poziomu myślenia przyczynowego
oraz poziomu organizacji języka (sposobu formułowania związku przyczynowo-skut­
kowego). Podstawowe zadania - problemy badawcze, których rozwiązywanie przez
dzieci autorka obserwowała, to: ,,wahadło", ,,wypieranie wody", ,,żuraw", ,,huśtaw­
ka", ,,ruch ciał na płaszczyźnie poziomej", ,,pływanie ciał", ,,wózek" itp.

Istota tych zadań polegała na tym, że dzieciom przedstawiono „szereg przedmio­
tów dobranych w taki sposób, iż istotne elementy zadania są ukryte. Badany musi
znaleźć te istotne czynniki, określić ich rolę w zadaniu i uzasadnić" (s. 27). Na przy­
kład w zadaniu „żuraw" badanemu dziecku dostarcza się żuraw i odpowiednie cię­
żarki, a jego zadaniem jest ustalenie warunków, w jakich ramię żurawia będzie wy­
prostowane.
Wymienione tutaj zadania miały pozwolić na zanalizowanie poziomu myślenia

przyczynowego, natomiast poziom organizacji języka w sytuacjach problemowych
badany był przy pomocy historyjek obrazkowych i obrazka tematycznego.
Poza tymi - podstawowymi - stosowano jeszcze metody uzupełniające. Bada­

niami objęto ogółem 70 dzieci w dwóch grupach wieku: 7 lat (początek operacji
konkretnych) i 11 lat (koniec stadium operacji konkretnych lub początek stadium
operacji formalnych). Na podstawie badań autorka stwierdziła, iż w młodszej gru­
pie wieku ponad 520/o dzieci rozumie pojęcie relacji przyczynowej na poziomie
pierwszym (dominacja poszukiwania rozwiązania metodą prób i błędów), na po­
ziomie drugim i trzecim znalazło się odpowiednio 23,60/o i 18,40/o (poszukiwanie me­
tody czy jej stosowanie). Natomiast poziom czwarty (podejście teoretyczne) prezen­
towało tylko dwoje uczniów młodszych (5,60/o). W grupie starszej najwyższy poziom
czwarty reprezentowało już 6 uczn'iów (18,70/o), podobnie jak i najniższy, pierwszy
poziom (też 6 uczniów).

Bardzo interesującą analizę ujawniania się wiedzy o związkach przyczynowo­
-skutkowych w mowie dzieci przeprowadziła autorka w rozdziale III. Wykorzystała
w niej zarówno wiedzę językoznawczą, jak i psycholingwistyczną oraz z zakresu
logiki. Na podstawie szeroko i interesująco interpretowanych wypowiedzi dzieci w
sytuacji przedstawienia relacji przyczynowo-skutkowych w historyjkach obrazko­
wych K. Lubomirska doszła do następujących wniosków:
~ poziom obserwacyjny charakteryzuje się brakiem językowego przedstawienia

więzi przyczynowej bądź luźnym zestawieniem zadań wyrażających przyczynę
i skutek oraz zadań współrzędnie złożonych łącznych;
- poziom opisowy odzwierciedla się w mowie głównie poprzez częste stosowa­

nie spójnika ,,i", ,,oraz", rzadziej „dlatego" i „ponieważ";
- na poziomie wyjaśniającym wypowiedzi dzieci charakteryzują się użvwanlem

spójników wyrażających stosunki podrzędne czy współrzędne wynikowe. Spójność
wypowiedzi zapewnia użycie deskrypcji określonych i terminów implikatywnych.
Próbą wykorzystania wyników własnych badań w praktyce pedagogicznej jest

IV rozdział recenzowanej pozycji. W- nim to autorka stara się i teoretycznie, i prak­
tycznie (podając określone przykłady i konspekty lekcji) opisać sposoby stymulo­
wania rozwoju dzieci w zakresie myślenia przyczynowo-skutkowego, Konspekty te
wskazują wyraźnie, jak szerokie możliwości w tym zakresie ma nauczyciel, a także
i „stymulowany" przez niego uczeń. Pod wpływem zintegrowanych, wewnętrznie
spójnych oddziaływań już uczniowie klas I-IV mogą „rnabywać" nowe sposoby ro­
zumienia relacji przyczynowo-skutkowych i utrwalać te już istniejące, które sprzy­
jają lepszemu rozumieniu otaczające] rzeczvwistoścl.
Autorka zwraca także uwagę na to, że rozwijanie słownika ucznia winno polegać

n1e tylko .na zwiększaniu jego zasobu, ale także na „nauczeniu go zastosowania na-
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bytych słów i takiego budowania tych zastosowań, aby umożliwić odkrycie praw
funkcjonowania języka" (s. 130).
Przedstawiona tutaj monografia jest interesującą próbą analizy umiejętności roz­

wiązywania przez dzieci w wieku 7 i 11 lat problemów intelektualnych. Ukazuje,
jak wiele trudności wiąże się nie tylko z doborem określonych narzędzi, ale i z
samym sformułowaniem konkretnych problemów badawczych. W sposób pośredni
wykazano również w tej pracy, iż kształtowanie umiejętności myślenia przyczyno­
wo-skutkowego u dzieci realizuje się w szkole często w sposób nieprawidłowy, co
powoduje u uczniów fiksację na sztucznych i nieskutecznych sposobach rozwiązy­
wania problemów. Należy tu jeszcze podkreślić i to, że właściwe postępowanie nau­
czycieli w zakresie rozwijania myślenia przyczynowo-skutkowego podwyższa w op­
tymalnym zakresie motywację dzieci do wykonywania· zadań i wpływa na uzyski- ,
wanie przez nie głębokiej satysfakcji intelektualnej w procesie· uczenia się.
Książka napisana jest językiem żywym i interesującym, chociaż chwilami zbyt

trudnym, bez wyjaśnienia niezbyt chyba bliskich hipotetycznemu adresatowi. książ­
ki terminów. Ponadto uważny czytelnik bez trudu zauważy, iż mówiąc o grupach
badanych uczniów autorka zamiennie używa określeń: dzieci 7-10-letnie oraz
dzieci 7-8- i 10-11-letnie. Jest to skutkiem próby lokowania wyników badań w
koncepcji teoretycznej wywodzącej się z idei J. Piageta. Takie zamienne stosowa­
nie nazw grup badanych osób nie jest jednak w pełni uprawnione.
Książka Krystyny Lubomirskiej stanowi cenną próbę zintegrowanego - psycho­

logicznego, pedagogicznego i językoznawczego - spojrzenia na zagadnienie rozwoju
mowy i myślenia oraz związków między tymi procesami i w pełni zasługuje na
szerokie zainteresowanie.

Dorota Wojnarowska
KRAKÓW



SPRAWO ZDANIA z CZASOPISM

PRZEGLĄD RADZIECKICH CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

W lutym 1980 roku odbyła się w Moskwie Wszechzwiązkowa Narada Pracowni­
ków Szkolnictwa Wyższego poświęcona. omówieniu aktualnych problemów radziec­
kiej szkoły wyższej i nakreśleniu dróg rozwiązania stojących przed nią odpowie­
dzialnych zadań.
W niniejszym przeglądzie radzieckich czasopism .pedagogicznych zrelacjonujemy

powyższą naradę na podstawie materiałów zamieszczonych w Wiest;iku Wysszej
Szkoły.
Podczas plenarnych obrad referaty wygłosili: tow. M.W. Zimianin - Sekretarz

KC KPZR 1 i prof. dr W.P. Jelutin - Minister Szkolnictwa Wyższego i Sredniego
Zawodowego ZSRR 2•

M.W. Zimianin w swym wystąpieniu podkreślił, że działalność szkoły wyższej nie­
rozerwalnie związana jest z wielkimi sprawami partii leninowskiej i narodu ra­
dzie'ckiego, z perspektywami dalszego rozwoju Związku Radzieckiego. Szkoła wyż­
sza - zdaniem autora - jest kuźnią kadr dla wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej, ·nauki i kultury.
Wszechzwiązkowa Narada Pracowników Szkolnictwa Wyższego - jak podkreślił

M.W. Zimianin - odbywa się w sprzyjającym momencie, bowiem Związek Radziec­
ki wkroczył w ostatni rok dziesiątej pięciolatki W pełnym toku przebiega wielka
praca w zakresie wykonania zadań planowych, realizacji ekonomicznej i socjalnej
polityki partii, wytyczonej na XXIV i XXV Zjeździe KPZR; przygotowuje się pod­
stawy do następnej, jedenastej pięciolatki.

W dalszej części swego wystąpienia M.W. Zimianin przedstawił uczestnikom na­
rady . osiągnięcia Związku Radzieckiego w różnych dziedzinach gospodarki narodo­
wej. Takim uogólnionym wskaźnikiem rozwoju gospodarki narodowej jest - jego
zdaniem - wzrost dochodu narodowego. Zwiększył się on - w porównaniu z od­
powiednim okresem minionej pięciolatki - o 323 mld rubli. Realne dochody na
jednego mieszkańca wzrosły w ciągu tych lat prawie o 140/o. Wiele środków przez­
naczonych zostało na budownictwo mieszkaniowe i socjalno-kulturalne. W ciągu
4 lat pięciolatki oddano do użytku 423 mln m2 powierzchni mieszkalnej. Społeczny
fundusz spożycia wzrósł o 15 mld rubli i osiągnął wysokość 110 mld rubli.
Komunistyczna Partha Związku Radzieckiego i Rząd Radziecki - podkreślił M.

W. Zimianin - przeznaczają coraz więcej środków na rozwój nauki, kultury, oś­
wiaty, ochrony zdrowia. Jednym z dowodów troski o rozwój duchowy narodu są
osiągnięcia radzieckiego szkolnictwa wyższego.
W ciągu 4 lat w Związku Radzieckim przygotowano ponad 3 mln specjalistów z

wyższym wykształceniem, tzn. ponad 2,5 raza więcej niż w całym okresie przed­
wojennym. w bieźącej pięciolatce utworzono 14 nowych uniwersytetów i instytutów.
Przeprowadzona, została wielka praca w zakresie wzmocnienia bazy materialnej
szkól wyższych, podniesienia kwalifikacji kadry akademickiej.

Oceniając drogę, jaką przebyła radziecka szkoła wyższa, autor stwierdza, że na
wszystkich etapach rozwoju społeczeństwa radzieckiego pomyślnie rozwiązywała ona
zadania, jakie stawiała przed nią Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego.
Nieoceniony jest jej udział w budownictwie rozwiniętego społeczeństwa socjalis-

1 Por. M. w. Zimianin: Nowyj etap razwitija sowietskoj wysszej szkoły. Wiest-
nik Wysszej Szkoły 1980, nr 4, s. 26-39. ·

• Por. w. P. Jelutin: Aktualnyje zadaczi wysszich uczebnych zawiedienij. Wiest-
nik W11sszej Szkol11 1980, nr 4, s. 40-56.
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tycznego w ZSRR. Również obecnie system szkolnictwa wyższego okazuje wszech­
stronny wpływ na przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, dalszy rozwój e-
konomicznego i 'duchowego potencjału kraju. .
Aktualnie szkoła wyższa zaspokaja w zasadzie potrzeby społeczeństwa w zakre­

sie rozmiarów kształcenia kadr specjalistów. W Kraju Rad - stwierdza autor - co
dziesiąty pracownik posiada wyższe wykształcenie. Absolwenci radzieckich uczelni
z samozaparciem pracują na wszystkich odcinkach budownictwa komunistycznego,
wspólnie z bohaterską klasą robotniczą i pracującym chłopstwem pomnażają ma­
terialne i duchowe bogactwa swojej Ojczyzny.
Jednocześnie w pełni zrozumiałe jest, że im wyższy poziom rozwoju społeczeńst­

wa socjalistycznego, tym poważniejsze wymagania stawiane są w stosunku. do szko­
ły wyższej, wiedzy zawodowej li cech ideowo-moralnych jej absolwentów.
Autor podkreślając osiągnięcia radzieckiej szkoły wyższej stwierdza równocześ­

nie że nie można pomijać faktu, iż istnieją jeszcze znaczne różnice w jakości teo­
retycznego i praktycznego przygotowania przyszłych specjalistów w różnych uczel­
niach, a często ·i w ramach tego samego uniwersytetu lub instytutu. Na równi z
przodującymi szkołami wyższymi, pracującymi rzeczywiście na poziomie współczes­
nych wymagań, spotyka się i takie uczelnie, których praca nie odpowiada takiemu
po.ziomowi.
Istotną rezerwą podniesienia ogólnego poziomu radzieckiej szkoły wyższej jest

dorównywanie do przodujących uczelni, fakultetów, katedr, podciąganie pozosta­
łych do poziomu lepszych szkół. Oczywiście - stwierdza autor - również przodu­
jące uczelnie powinny wytrwale kontynuować podnoszenie poziomu jakości kształ­
cenia specjalistów. Jednym słowem - jak pisze M.W. Zimianin - potrzebny jest
określony kolektywny krok naprzód na bazie lepszych osiągnięć szkół wyższych.
Rozwiązanie odpowiedzialnych zadań, postawionych przez Partię przed· szkolnic­

twem wyższym, wymaga ze wszech miar rozwoju i umocnienia związków uczelni
z praktyką budownictwa komunistycznego. Najefektywniejsze kierunki takiej
współpracy - zdaniem autora - wskazuje samo życie. Przede wszystkim jest to
wspólna, celowo ukierunkowana działalność szkól wyższych i gałęzi gospodarki na­
rodowej w zakresie kształtowania specjalistów na wysokim poziomie, aktywnych
bojowników o postęp społeczno-ekonomiczny ,i naukowo-techniczny. Po drugie, to
podnoszenie kwalifikacji pracowników produkcji i kadry akademickiej, doskonale­
nie specjalistów z zakresu najnowszych gałęzi nauki i techniki. Trzecim - zda­
niem autora - ważniejszym kierunkiem twórczej współpracy uczelni i przedsię­
biorstw jest podnoszenie efektywności pracy naukowo-badawczej.
W zakończeniu swego wystąpienia Sekretarz KC KPZR tow. M.W. Zimianin

stwierdził, iż osiągnięcia szkolnictwa wyższego są poważne i niepodważalne. Pra­
cownicy szkól wyższych, jak i wszyscy ludzie radzieccy pracują z samozaparciem
dla dobra swojej wielkiej Ojczyzny, oddają wszystkie siły i wiedzę najszlachetniej­
szej sprawie na ziemi - kształceniu i wychowaniu młodzieży.
Prof. dr W.P. Jelutin - Minister Szkolnictwa Wyższego i Sredniego Zawodowe­

go ZSRR - poświęcił swoje wystąpienie aktualnym zadaniom szkolnictwa wyż­
szego. We wstępie autor stwierdzi!, iż szkolnictwo wyższe wchodząc w nowy etap
działania dysponuje wszystkimi niezbędnymi przesłankami dla swego dalszego
przyspieszonego rozwoju. W ZSRR istnieje 870 szkól wyższych, w których studiuje
5200 tys. studentów. W tym pięcioleciu coroczna rekrutacja na studia przekroczyła
już milion osób. Obecnie tylko trzy większe moskiewskie uczelnie _ Uniwersytet,
Instytut Energetyczny oraz Lotniczy - kierują każdego roku do gospodarki naro­
dowej więcej specjalistów niż wszystkie (105) wyższe· uczelnie Rosji carskiej.
Wyższe wykształcenie - stwierdza W.P. Jelutin - okazuje określony wpływ na

rozwój i doskonalenie zawodowo-kwalifikacyjnej struktury pracujących w Związ-
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ku Radzieckim. Stale wzrasta nasycenie gałęzi ekonomiki w wysoko kwalifikowane
kadry. Jeżeli w 1960 roku w gospodarce narodowej zatrudnionych było nieco wię­
cej niż 3,5 mln specjalistów z akademickim dyplomem, co stanowiło 4,40/o wszyst­
kich pracujących, to w 1979 r. wyższe wykształcenie posiadało prawie 11°/, pracu­
jących lub ponad 13,5 mln osób. Wśród absolwentów uczelni wyższych jest 4,7 mln
inżynierów, 3,5 mln nauczycieli i lekarzy, 1,3 mln pracowników naukowych. żaden
kraj w świecie - stwierdził W.P. Jelutin - nie dysponuje tak potężnymi oddziała­
mi specjalistów, skoncentrowanymi na węzłowych odcinkach postępu techniczno-.
-ekonomicznego, społecznego i intelektualnego.

Szkoła wyższa zajmuje ważne miejsce w rozwoju radzieckiej nauki i kultury, w
ideologicznym życiu społeczeństwa radzieckiego. Stworzenie potężnych ośrodków
kształcenia wyższego· we wszystkich związkowych i autonomicznych republikach
stało się decydującym czynnikiem duchowego rozwoju narodów ZSRR, rozkwitu
kultury narodowej i kształtowania jednolitej kultury socjalistycznej. Dysponując
znacznym potencjałem badawczym, uczelnie nie tylko przygotowują kadry dla
wszystkich instytucji naukowych i ideologicznych, !~cz same żyją napiętym ży­
ciem twórczym, aktywnie uczestniczą w rozwoju przyrodoznawstwa i techniki, teo­
rii marksizmu-leninizmu i wszystkich nauk społecznych i humanistycznych, szeroko
'wdrażają rezultaty badań, upowszechniają i utrwalają ideały komunistyczne w
świadomości społecznej.
Realizując szerokie i wielorakie kontakty międzynarodowe, szkoły wyższe ZSRR

przygotowały dla innych krajów ponad 130 tys. specjalistów. Aktualnie studiuje w
ZSRR ponad 70 tys. przedstawicieli ze 145 krajów świata.
W dalszej części swego wystąpienia W.P. Jelutin stwierdził, iż w rezultacie o­

gromnej pracy, przeprowadzonej w minionych latach, uległy gruntownej odnowie
treści wyższego wykształcenia, polepszyło się teoretyczne przygotowanie specjalis­
tów, poszerzyła się ich wiedza w dziedzinie problemów ekonomiki, zagadnień two­
rzenia i stosowania współczesnej techniki i technologii. Uczelnie wyższe konse­
kwentnie opanowują nowe dziedziny kształcenia kadr, opracowują i aktywnie sto­
sują w procesie dydaktycznym efektywne metody i techniczne środki kształcenia.
Wprowadzenie stażów pozwoliło na skrócenie okresu adaptacji absolwentów do wa­
runków produkcji.
Tym niemniej - stwierdza Minister Jelutin - krytyczna analiza osiągnięć, za­

warta w uchwale KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR, ujawniła poważne niedociąg­
nięcia w działalności szkoły wyższej. Nie zawsze jeszcze w procesie dydaktycznym
znajdują swoje odzwierciedlenie najnowsze osiągnięcia nauki, techniki i kultury,
przodujące doświadczenia organizacji produkcji i zarządzania. Część absolwentów
szkół wyższych nie dysponuje głęboką wiedzą w zakresie dyscyplin ogólnych, po­
siada słabe przygotowanie zawodowe. Nierzadko w uczelniach nie przywiązuje się
należytej wagi do organizacji samodzielnej pracy studentów, kształtowania u nich
nawyków działalności społeczno-politycznej i organizatorskiej. Dlatego uchwała
Partii i Rządu wskazuje na konieczność gruntownego polepszania całej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej i naukowo-metodycznej szkół wyższych.

Główne drogi doskonalenia procesu dydaktyczno-wychowawczego w szkołach
wyższych - pisze W.P. Jelutin .- określane są zadaniami przygotowania specjalis­
tów szerokiego profilu. Takie podejście w pełni potwierdziło swoją życiowość w
realnej praktyce gospodarki narodowej.

Specjalista szerokiego profilu -- stwierdza autor - to przede wszystkim specjalis­
ta, który opanował głęboko współczesną naukę i jej naukową, marksistowsko-leni­
nowską metodologię. Gruntowne przygotowanie w zakresie nauk fundamentalnych
pozwala mu na twórcze opanowanie dyscyplin specjalistycznych, pozwala na stałe
odnawianie i uzupełnianie wiedzy. Oto dlaczego - zdaniem Ministra Jelutina -
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polepszenie przygotowania ogólnonaukowego stano'wi jedno" z wiodących zadań do­
skonalenia procesu naukowego we wszystkich specjalnościach.
Przygotowanie specjalistów szerokiego profilu wymaga stworzenia kompleksowe­

go metodycznego zabezpieczenia procesu dydaktycznego. Chodzi m.in. o doskonale­
nie organizacyjnych form, metod i środków kształcenia. Do zadań o pierwszoplano­
wym znaczeniu należy zaliczyć - według autora - doskonalenie· ~amodzielnej
pracy studentów. Ważną przesłanką pomyślnej pracy naukowej studentów jest
pełnowartościowe zabezpieczenie ich w literaturę naukową o wysokiej jakości. Mi­
mo stałego wzrostu jej nakładów (tylko z centralnych wydawnictw studenci otrzy­
mali w 1979 r. 27 mln egzemplarzy książek naukowych) potrzeby szkół wyższych
nie są jeszcze w pełni zaspokojone. Dlatego w planie wydawniczym podręczników
i pomocy naukowych na przyszłe pięciolecie przewidziano zwiększenie ich nakła­
dów. Stałej uwagi wymaga działalność bibliotek uczelnianych. Należy szybciej prze­
kształcać je we współczesne ośrodki naukowo-informacyjne, zabezpieczające efek­
tywną organizację. samodzielnych zajęć studentów, · dostarczające informacji dla
procesu naukowego i badawczego.

Sukces w tej całej pracy w decydującej mierze zależy - zdaniem autora - od
tego, z jakim stopniem konkretności nakreślone w uchwale Partii i Rządu Radziec­
kiego ogólne zadania zostaną wcielone w .każde] dziedzinie szkolnictwa wyższego.
Przede wszystkim należy wspomnieć o uniwersytetach, których działalność w

znacznym stopniu określa tempo i poziom rozwoju całego szkolnictwa wyższego.
Uniwersytety - jak podkreśla Minister - przygotowują naukowo-pedagogiczne ka­
dry z zakresu nauk przyrodniczych, społecznych i humanistycznych, rozpracowy­
wują fundamentalnę problemy teoretyczne i nowe metody kształcenia. Realizacja
przedsięwzięć w zakresie rozszerzenia rozmiarów kształcenia uniwersyteckiego (o­
becnie działa w ZSRR 67 ·uniwersytetów, w których studiuje ponad 600 tys. studen­
tów) pozwoliła na poświęcenie większej uwagi jakościowym aspektom działalności
tych uczelni. W najbliższym czasie zostanie uściślona liczba studentów i rejestr spe­
cjalności w uniwersytetach z uwzględnieniem przygotowania przez nich kadr dla
całego systemu oświaty, nauki i kultury, przemysłu i rolnictwa. Wiele trzeba bę­
dzie zrobić również dla umocnienia składu kadrowego i bazy materialno-technicz­
nej uniwersytetów, w szczególności nowo powstałych.

Odpowiedzialne zadania stoją - według W.P. Jelubina - przed wyższymi szko­
łami rolniczymi, liczącymi obecnie 102 uczelnie, w których studiuje ponad 500, tys.
studentów. Realizacja postanowień lipcowego (1978 r.) Plenum KC KPZR wymaga

. przygotowania specjalistów, zdolnych do aktywnego uczestnictwa w realizacji kur­
su partii w kierunku industrializacji pracy rolniczej na bazie jej kompleksowej
mechanizacji, stworzenia potężnych przedsiębiorstw agrarnych ,j kompleksów typu
przemysłowego. Wszystko to określa konieczność pogłębienia teoretycznych pod­
staw kształcenia rolniczego, doskonalenia nauczania dyscyplin związanych z orga­
nizacją produkcji rolnej.

We współczesnych warunkach wzrosły wyraźnie wymagania w stosunku do eko­
nomicznego wykształcenia kadr wszystkich profilów. Oczywiście na czele myśli
ekonomicznej i praktyki gospodarczej powinny znajdować się wyższe szkoły eko­
nomiczne, które corocznie przygotowują ponad 100 tys. specjalistów.
Do najważniejszych zadań społecznych zaliczył towarzysz L.I. Breżniew troskę 1

zdrowie ludzi radzieckich. Pomyślnemu wykonaniu tego zadania podporządkowana
jest - zdaniem W.P. Jelutina - d21ialalność wyższych uczelni medycznych, skupia­
jących 83 instytuty medyczne i 9 wydziałów uniwersytetów, w których zdobywa
specjalność lekarza ponad 320 tys. studentów.. Aktualnie jednym z najważniejszych
problemów doskonalenia kształcenia medycznego jest pogłębienie jego podstaw teo­
retycznych bazujących, w szczególności, na szerokim wykorzystaniu osiągnięć bio-
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legii w powiązaniu ze ścisłymi metodami fizyki i chemii, a także współczesnej tech­
niki.

Obszerny kompleks problemów wyłania się przed wyższymi szkołami pedagogicz­
nymi, w których kształci się. obecnie ponad- 800 tys. studentów. Minister W.P. Je­
lutin zwraca uwagę, że nie wszystkie jeszcze uczelnie pedagogiczne (na 199 w kra­
ju) zabezpieczone są w wysoko kwalifikowaną kadrę naukowo-pedagogiczną i nie­
zbędną bazę naukowo-laboratoryjną. Sporo trzeba [eszcze zrobić dla polepszenia
doboru kolektywów studenckich, zaszczepienia u przyszłych nauczycieli wysokiego
zrozumienia swego obowiązku społecznego i powołania zawodowego, rozwoju kul­
tury ogólnej nauczycieli,
Współczesna. radziecka szkoła wyższa - pisze W.P. Jelutin - to skomplikowany

międzygałęziowy kompleks, którego każde ogniwo rozwiązuje swoje ważne i od­
powiedzialne zadania społeczne i ekonomiczne. Jednocześnie główny cel całego sys­
temu szkolnictwa wyższego jest jeden: wszechstronne polepszenie jakości kształce­
nia i wychowania przyszłych specjalistów, godnych naszej epoki, rzeczywistych or­
ganizatorów i wychowawców mas, patriotów i internacjonalistów.

Dalszą część swego wystąpienia Minister W.P. Jelutin poświęcił m.in. doskonale­
niu przez szkoły wyższe systemu komunistycznego wychowania przyszłych specja­
listów. W centrum procesu wychowawczego winno znajdować się kształtowanie u
studentów naukowego światopoglądu dialektyczna-materialistycznego. W doskonale­
niu systemu wychowania komunistycznego w szkole wyższej wyjątkowo ważną roli:
odgrywa uchwała KC KPZR „O dalszym doskonaleniu pracy ideologicznej, poli­
tyczno-wychowawczej", w której. uogólniona została teoria i praktyka wychowania
mas pracujących w warunkach dojrzałego socjalizmu. Treści tego dokumentu za­
wierają rozwinięty program wzmocnienia roli uczelni. wyższych, jako ważniejszych
ośrodków ideologicznych społeczeństwa radzieckiego.
Nie mniej ważne zagadnienia poruszone przez W.P. Jelutina to - problem pod­

noszenia efektywności badań naukowych w szkołach wyższych, doskonalenia przy-
1 gotowania, wykorzystania i podnoszenia kwalifikacji kadry naukowo-pedagogicznej

uczelni wyższych, wzmocnienia bazy naukowo-materialnej szkól wyższych, polepsza­
nia warunków pracy ,i bytu studentów, doskonalenia planowania, zarządzania i or­
ganizacji szkół wyższych oraz umacniania dyscypliny pracy.

W zakończeniu referatu Minister W.P. Jelutin stwierdził, iż w nadchodzącym
pięcioleciu szkolnictwo wyższe Związku Radzieckiego powinno wykształcić około
4 mln specjalistów. Rozwój integracji kształcenia z nauką i produkcją znajdzie
swój wyraz w zwiększaniu bezpośredniego udziału szkoły wyższej w tworzeniu
materialnych i duchowych wartości.

· Walka o komunizm w szkole wyższej to - zdaniem autora - przede wszystkim
walka o wiedzę, rzeczowe i obywatelskie cechy wysoko kwalifikowanych specjalis­
tów, powołanych do przejęcia sztafety przodownictwa na węzłowych odcinkach bu­
downictwa komunistycznego. Jest to walka o to, aby twórcze plany partii i narodu
radzieckiego przetwarzały się w trwale spoidło umiejętności, woli i gotowości bu­
dowy komunizmu, spoidło stanowiące podstawę i cel kształcenia i wychowania ra­
dzieckich specjalistów. Właśnie na to - jak podkreślał W.P. Jelutin - ukierunko­
wuje działalność uczelni uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR „O dalszy
rozwój szkoły wyższej i podnoszenie jakości kształcenia specjalistów".
W dyskusji nad wystąpieniami M.W. Zimianina - Sekretarza KC KPZR, i W.P.

Jelutina - Ministra Szkolnictwa Wyższego i średniego Zawodowego ZSRR, zabrało
głos 25 osób. W dyskusji występowali zarówno działacze partyjni, młodzieżowi, or­
ganizacji związków zawodowych, jak i ministrowie resortów branżowych, rektorzy
wyższych uczelni i pracownicy naukowi różnych instytucji naukowo-badawczych
i szkól wyższych.
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Z uwagi na szeroki wachlarz zagadnień poruszanych przez dyskutantów pomi­
niemy w niniejszym przeglądzie wspomnianą dyskusję, natomiast zainteresowanym
czytelnikom polecamy ją w całości, a zapoznać się z nią można na lamach 4 nume­
ru Wiestnika Wysszej Szkoły•.
Po plenarnym posiedzeniu kontynuowano pracę w. 6 sekcjach uprofilowanych

według typów szkół wyższych: uniwersytetów, uczelni ekonomicznych i prawnych;.
wyższych. szkół inżynieryjno-technicz,nych; uczelni rolniczych; instytutów medycz- ·
nych i uczelni wychowania fizycznego; instytutów· pedagogicznych; uczelni artys- .
tycznych 4•

Ze względów organizacyjno-technicznych nie możemy omówić pracy wszystkich
sekcji, dlatego ograniczymy się do jednej z nich, a mianowicie sekcji, której przed­
miotem obrad była problematyka kształcenia nauczycieli.
W pracy sekcji uczelni pedagogicznych wzięło udział 500 osób - rektorzy, se­

kretarze organizacji partyjnych, działacze związków zawodowych i organizacji
komsomolskiej, pracownicy szkół wyższych.
Otwierając obrady, Minister Oświaty ZSRR M.A. Prokofiew stwierdził, że zada­

niem uczestników narady będzie przedyskutowanie specyficznych problemów pracy
uczelni pedagogicznych i. przygotowania specjalistów dla oświaty ludowej.
Z podstawowym referatem pt. ,,Pilne zadania doskonalenia przygotowania· kadr

nauczycielskich" wystąpił pierwszy zastępca Ministra Oświaty ZSRR F.G. 'Panaczin.
Zasadniczym akcentem jego referatu były zagadnienia dalszego polepszania kształ­
cenia i zatrudniania nauczycieli.
Referent stwierdził m.in., iż w latach władzy radzieckiej szkolnictwo odnotowało

wiele sukcesów. W ostatnich latach po raz pierwszy w historii szkoły ogólnokształ­
cącej nauczyciele wszystkich klas i przedmiotów szkolnych _otrzymują wyższe wy­
kształcenie pedagogiczne. Obecnie takie wykształcenie posiada już co trzeci nau­
czyciel szkoły początkowej. Oczywiście, trzeba jednak zaznaczyć, że niewysoki jest
poziom ogólnokształcący części nauczycieli zajęć praktycznych, wychowania fi­
zycznego, rysunku, muzyki i śpiewu. Nadal też jest niski cenzus wykształceniowy
nauczycieli szkól wiejskich.

Przed szkolnictwem wyższym nakreślone zostało zadanie, aby w najbliższym
czasie wszyscy nauczyciele nauczający podstawy hauk posiadali 'wyższe wykształ­
cenie pedagogicz:ne lub uniwersyteckie; aby wszyscy nauczyciele szkoły początko­
wej uczący zajęć praktycznych, rysunków, wychowania fizycznego otrzymali wyż-·
sze lub chociażby .średnie specjalistyczne wykształcenie pedagogiczne. Palącym zada­
niem jest również zapewnienie kwalif,ikowanych wychowawców dla wszystkich
placówek dziecięcych i naukowo-wychowawczych, Wreszcie - jak zaznaczył F.G.
Panaczin - w jedenastej pięciolatce trzeba będzie intensywnie rozwijać i umacniać
sieć fakultetów i oddziałów przygotowujących nauczycieli języka rosyjskiego dla
szkół narodowościowych.
Nie mniej ważnym zadaniem jest podnoszenie poziomu przygotowania zawodowe­

go nauczycieli i prawidłowe zatrudnianie absolwentów uczelni wyższych; Należy
dążyć do tego, aby wszyscy, którzy uzyskali wykształcenie pedagogiczne, pracowali
zgodnie ze swoją specjalnością. W związku z tym - stwierdził F.G. Panaczin -
bardzo ważnym zagadnieniem jest polepszanie planowania pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej w szkołach wyższych, stwarzanie studentom najbardziej sprzyjających
warunków dla nauki, doskonalenie wewnątrzuczelnianego zarządzania i kontroli.
Partia i Rząd - zaznaczył referent - nieprzypadkowo przypominają, że podsta-

• Por. Goworiat uczastniki sowieszczanija (iz wystuplenija). Wiestnik Wysszd
Szkoł11 1980, nr. 4, s. 57-72.
, Por. Wsiesojuznoje sowieszczanije rabotnikow wyss:dch uczebnych zawiedieniJ.

Włestnik W11sszej Szkol11 11180, nr 5, s. 16-31.
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wowym ogniwem każdej uczelni, określającym treść i jedność procesu dydaktycz­
no-wychowawczego, jest katedra.
W zakończeniu swego wystąpienia F.G. Panaczin poinformował uczestników na­

rady o tym, co zrobiło Ministerstwo Oświaty ZSRR w zakresie uporządkowania
planów i programów studiów, jak i całego procesu dydaktyczno-wychowawczego
uczelni wyższych.
Nad referatem rozwinęła się ożywiona i twórcza dyskusja, w której głos zabie­

rali przedstawiciele różnych uczelni pedagogicznych. Rekomendacje, przyjęte przez
uczestników sekcji, ukierunkowane zostały na dalsze doskonalenie procesu dydak-, .

· tyczno-wychowawczego w instytutach pedagogicznych i .podnoszenie jakości kształ-
cenia kadr pedagogicznych.
Podsumowania narady dokonał Minister W.P. Jelutin, który m.in. stwierdził, iż

szkoła wyższa - występując w charakterze niezawodnego narzędzia przetwarzania
w życie polityki KPZR - zobowiązana jest do pomnażania swego udziału w bu­
downictwie komunistycznym na wszystkich jego odcinkach, koncentrując podsta­
wowe siły i uwagę na rozwiązanie węzłowych zadań produkcji, nauki, kultury i o­
światy. Każdy krok Związku Radzieckiego na drodze do komunizmu wywołuje -
jego zdaniem - prawidłowe zmiany w działalności szkoły wyższe], stawia przed
nią nowe wymagania ..
Na zakończenie spotkania uchwalona została „Odezwa uczestników Wszechzwiąz­

. kowej Narady Pracowników Szkół Wyższych do wszystkich profesorów, wykładow­
ców, aspirantów, studentów i współpracowników szkół wyższych". ·

Józef Zaliwski
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RUCH KULTURALNO-ARTYSTYCZNY ZNP.

Związek Nauczycielstwa Polskiego, realizując postanowienia statutowe, a jedno­
cześnie wychodząc naprzeciw społecznemu zapotrzebowaniu ze strony członków
swojej organizacji związkowej, dużo uwagi poświęca sprawom rozwijania szeroko
rozumianej działalności kulturalno-artystycznej wśród pracowników nauki, oświaty
i wychowania. Działalność ta spełnia bowiem wiele ważnych funkcji. Służy pogłę­
bianiu wiedzy ogólnej i specjalistycznej członków ZNP, rozwijaniu ich zaintereso­
wań, uzdolnień i twórczych predyspozycji, wyrabianiu nawyków systematycznego
korzystania z dóbr kultury, sprzyja regeneracji sił psychicznych. W ostatecznym re­
zultacie działalność kulturalno-artystyczna ZNP służy sprawie wzbogacania .osobo­
wości pedagogów i podnoszenia ich kwalifikacji zawodowych, a tym samym osią­
gania lepszych wyników dydaktyczno-wychowawczych w pracy z młodzieżą i do­
rosłym społeczeństwem.
Zarząd Główny ZNP w pełni doceniając znaczenie związkowego ruchu kultural­

nego i twórczego zawsze podejmował i podejmuje nadal wysiłki zmierzające do za­
pewnienia jak najdalej idącej pomocy programowej i materialnej nauczycielskim
zespołom artystycznym i grupom twórczym. Z myślą o potrzebie systematycznego
doskonalenia i ukierunkowania ich społecznej działalności prowadzi kursy waka­
cyjne dla kierowników i członków zespołów oraz grup twórczych. I tak np. w okre­
sie tegorocznych wakacji - podobnie jak w latach ubiegłych - na. szczeblu cen­
tralnym były przeprowadzone kursy dla instruktorów zespołów teatralnych oraz
członków klubów literackich i fotograficznych ZNP. Odbył się również plener
plastyczny dla pedagogów posiadających wyższe wykształcenie specjalistyczne.

W celu zachęcenia członków grup twórczych do podejmowania ważnej pod
względem społeczno-politycznym tematyki Zarząd Główny ZNP inicjuje i przepro­
wadza konkursy: literackie, plastyczne i fotograficzne, które posiadają charakter
twórczych inspiracji i zawsze są dostępne dla wszystkich członków Związku. Ostat­
nio (w latach 1978-1980) przeprowadzone były takie konkursy z okazji 35-lecia lu­
dowego Wojska Polskiego i XXXV rocznicy utworzenia Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.
Charakter twórczych inspiracji posiada 'również zapoczątkowany przed kilkoma

laty przez ZG ZNP stały Konkurs Żywego Słowa im. profesora Zenona Klemensie­
wicza, który jest przeprowadzany pod hasłem „W pracy codziennej kształtujemy i
popularyzujemy piękno mowy ojczystej".

Sprawom twórczej inspiracji zespołów artystycznych służą doroczne przeglądy
ich dorobku, przeprowadzone przez poszczególne filie Ośrodka Usług Pedagogicz­
nych i Socjalnych ZNP. Doceniając rolę czynnika mobilizującego zespoły i grupy
twórcze do wytężonej pracy, Zarząd Główny ZNP rozwinął cały system bodźców

· moralnych i materialnych. Stara się przede wszystkim upowszechniać dorobek ar­
tystyczny zespołów i grup twórczych. Najbardziej zasłużonym i dojrzałym zespołom
umożliwia prezentację dorobku artystycmego na koncertach organizowanych w
Warszawie, a także podczas imprez ogólnopolskich, jak zloty turystyczne i ręjsy
morskie. Niektóre zespoły są też wysyłane z gościnnymi występami za granicę na
zasadzie bezdewizowej wymiany z podobnymi zespołami bratnich związków nau­
czycielskich w innych krajach. Kilka zespołów uczestniczyło również w wyjazdach
,.Pociągów Przyjaźni" do ZSRR.
Dorobek nauczycieli plastyków, fotoirafików i literatów jest prezentowany na
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wystawach organizowanych w siedzibie ZG ZNP, a także we wkładkach literackich
Giosu Nauczycielskiego.
NajbardŻiej zasłużonym zespołom i działaczom Zarząd Główny ZNP przyznaje

okolicznościowe nagrody z okazji ich [ubtleuszy, za wieloletnią prac~ i za jej kon­
kretne efekty. Przyznaje też Złote Odznaki ZNP oraz występuje z wnioskami do
odpowiednich władz •O inne odznaczenia.
W zakresie pomocy materialnej Zarząd Główny ZNP przyznaje każdego roku

określone sumy na działalność organizacyjno-programową grup twórczych i zespo­
łów artystycznych oraz dotacje na wyposażenie w instrumenty,. materiały, stroje,
rekwizyty, a także na dofinansowanie wakacyjnych obozów szkoleniowych i plene­
rów organizowanych przez filie OUPiS.

Ze zrozumiałych względów wymienione formy pomocy ZG ZNP świadczone na
rzecz zespołów i grup twórczych są daleko niewystarczające. Z tego też powodu
w terenie - oprócz macierzystych rad zakładowych ZNP - nad prawidłowym
funkcjonowaniem i rozwojem związkowych zespołów artystycznych i grup twór­
czych czuwają filie OUPiS, które w wielu wypadkach zapewniają (najczęściej z do­
chodów własnych) znaczne środki finansowe na utrzymanie i działalność nauczy­
cielskich zespołów artystycznych ze swojego terenu.
Filie OUPiS organizują okresowe (raz w roku albo rzadziej) przeglądy dorobku

artystycznego ZNP, prowadzą doskonalenie aktywu kulturalno-artystycznego na
seminariach śródrocznych i plenerach wakacyjnych, ogłaszają wewnętrzne kon­
kursy, organizują okolicznościowe wystawy i inne imprezy kulturalno-artystyczne.
W zakresie rozwijania związkowego ruchu .kulturalno-artystycznego bodaj naj­

ważniejszą rolę spełniają rady zakładowe ZNP, które utrzymując bezpośredni kon­
takt z szeregowymi członkami organizacji związkowej inicjują, organizują i pro­
wadzą najróżniejsze sekcje zainteresowań, zespoły artystyczne, kluby hobbystów
i grupy twórcze, a także własne placówki kulturalno-oświatowe. Większe, a tym sa­
mym bogatsze rady próbują rozwijać omawianą działalność samodzielnie, ale i one
potrzebują wydatnej pomocy zarówno ze strony miejscowych władz, jak też od­
działów, filii OUPiS i samego Zarządu Głównego ZNP. Wieloletnie doświadczenia
w tym zakresie dowodzą, że pomoc ta jest konieczna.

· Przedstawione w dużym skrócie formy pracy i opieki pozwoliły na osiągnięcie
znacznych rezultatów. Najważniejszym osiągnięciem ZNP w rozwijaniu i umacnia­
niu związkowej działalności kulturalno-artystycznej jest rozbudzenie wśród pra­
cowników nauki, oświaty i wychowania twórczych, ogromnie ważnych społecznie
inicjatyw i spowodowanie, by nieśmiały początkowo ruch pedagogów, próbujących
uprawiać różne dziedziny sztuki, stał się prężnym, autentycznym ruchem kulturo­
twórczym, który posiadając elastyczne ramy organizacyjne, pełni dziś funkcje ak­
tywnego inspiratora wielorakich poczynań kulturalno-oświatowych nie tylko w
środowiskach lokalnych. Niejednokrotnie twórcze dokonania pedagogów posiadają
tak wysoką rangę, że daleko wykraczają poza opłotki miejscowych wsi, osad i mias­
teczek, wzbogacając naszą kulturę narodową. W wyniku rozwinięcia szerokiej
współpracy instancji i ogniw ZNP z wieloma instytucjami i organizacjami spo­
łeczno-kulturalnymi, a zwłaszcza ze związkami twórczymi i całym ruchem zawo­
dowym, nauczycielskie zespoły artystyczne i grupy twórcze biorą aktywny udział
w różnych festiwalach, przeglądach i konkursach ogólnopolskich, zajmując wielo­
krotnie bardzo wysokie pozycje. Nasze zespoły brały udział w I i II Festiwalu
Kulturalnym Związków Zawodowych, a także wielokrotnie w takich ogólnokrajo­
wych imprezach kulturalno-artystycznych, jak: Festiwal Pieśni Zaangażowanej
„Czerwona Lutnia" w Katowicach, Festiwal Piosenki żołnierskiej w Kołobrzegu, a
soliści w Festiwalu Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze. W roku ubiegłym na
Festiwalu Pieśni Zaangażowanej „Czerwona Lutnia" w Katowicach pierwsze miejs-
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ce zajął chór pracowników oświaty i wychowania z Warszawy, nad którym spra­
wuje bezpośredni patronat Stołeczny 'Dom Kultury Nauczyciela.
Nauczycielskie zespoły artystyczne - w ramach upowszechniania polskiej kul­

tury wokalno-muzycznej wśród innych narodów - wielokrotnie występowały z
wielkim powodzeniem za granicą. Chór Nauczycielski· m. Poznania uzyskał. np,
pierwszą nagrodę publiczności i drugą nagrodę jury na Międzynarodowym Festi- '
walu Zespołów Chóralnych w Gorycji (Włochy) w 1971 roku.
- Dzięki serdecznej trosce instancji ZNP zespoły nauczycielskie cechuje duża sta­
bilność. Bardzo często· zdarza się, że niektóre· zespoły istnieją i rozwijają aktywną
działalność po dwadzieścia lat i więcej. Ponad ćwierć wieku istnieją nauczycielskie
zespoły chóralne w: Poznaniu,· Łodzi, Krośnie (32 lata) i Jędrzejowie (28 lat) oraz
teatralne we Włocławku i Kwidzynie.
Za długoletnią działalność i wysokie. osiągnięcia artystyczne zespoły ZNP wielo­

krott~ie były nagradzane między innymi przez resorty: kultury i sztuki oraz oświaty
i wychowania. Za wieloletnią działalność i konkretne osiągnięcia twórcze byli nie­
jednokrotnie nagradzani i wyróżniani również kierownicy zespołów. Wielu z nich
na wniosek ZNP otrzymało też. odznaczenia i dyplomy honorowe.
W stosunku do wymienionych sukcesów zespołów artystycznych · może nawet· bar­

dziej znaczące są osiągnięcia nauczycielskich grup twórczych, które nie tylko upo­
wszechniają wśród młodzieży oraz dorosłego społeczeństwa kulturę literacką, plas­
tyczną i fotograficzną, ale też tworzą konkretne dzieła. Szczególnie dużymi osiąg­
nięciami może się. poszczycić ruch literacki pedagogów, i to zarówno zespołowymi
jak też indywidualnymi. O tych osiągnięciach świadczą najwymowniej wyniki u­
biegłorocznej. działalności terenowych klubów literackich ZNP, które korzystając z
opieki macierzystych filii OUPiS organizowały systematyczne spotkania autorskie
i seminaria, łączone z wymianą twórczych doświadczeń i doskonaleniem warsztatu
pisarskiego. W skali kraju nauczycielskiego kluby literackie, współpracując syste­
matycznie z kilkudzieslęćioma czasopismami, zamieściły na ich łamach· w roku u0
biegłym co najmniej kilkaset utworów członków ZNP. W tym samym czasie kluby
przygotowały 'też własne wydawnictwo w postaci almanachów oraz wkładki lite­
rackiej do Głosu Nauczycielskiego; Osiągnięcia klubów nie zawsze są wymierne.
Bardziej konkretne bywają natomiast dokonania indywidualne, których w ubieg­
łym roku - podobnie jak w latach poprzednich - nie brakowało. Wydanych· zo­
stało między innymi kilkadziesiąt książek członków ZNP.
Wymienione przykładowo osiągnięcia świadczą chyba najwymowniej o kulturo­

twórczej roli ruchu literackiego pedagogów, którzy w skali kraju stanowią ponad
Jo'/e ogólnego stanu członków Związku Literatów Polskich. (W minionych 12 latach
przyjęto 48 członków Klubów Literackich ZNP do Związku Literatów Polskich,
przy 'czym wielu z nich debiutowało swego czasu we wkładce literackiej Głosu Nau­
czycielskiego).
W działalności kulturalno-artystycznej poważnymi osiągnięciami może się posz­

czycić również ruch plastyczny ZNP, który· ma charakter ruchu otwartego, dostęp­
nego dla wszystkich pracowników nauki, oświaty i wychowania, zainteresowanych
czynnym uprawianiem twórczości plastycznej. Największym osiągnięciem ruchu
plastycznego pedagogów jest szerokie u_powszechnlanle kultury plastycznej wśród
ogółu członków ZNP, a także wśród młodzieży szkolnej i dorosłego społeczeństwa.·
Terenowe instancje i agendy ZNP systematycznie organizują w placówkach kul­
turalnych i oświatowo-wychowawczych wystawy dorobku plastycznego członków
Zw,iązku. W większości przypadków są wydawane katalog! tych wystaw, zawierają­
ce nie tylko informacje o autorach, ale łeż reprodukcje prezentowanych obrazów.
Reprodukcje najbardziej dojrzałych prac plastycznych publikowane są też w cza­
soplsmach związkowych, a zwłaszcza w Lłterackfm Glo3ie Nauczycielskim.
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Ze zrozumiałych względów w ruchu plastycznym ZNP uczestniczy najwięcej ama­
torów-nauczycieli różnych przedmiotów, wychowawców i pracowników nauki. Wie­
lu z nich, korzystając przez kilka lat ze związkowego doskonalenia teoretyczno­
praktycznego na kursach, plenerach, seminariach i spotkaniach, osiągało dużą
sprawność w czynnym uprawianiu różnych gatunków plastyki. Niektórzy na pod­
stawie wykonanych prac zostali nawet przyjęci do Związku Polskich Artystów
Plastyków.
Miarą dojrzałości artystycznej prac' plastycznych członków ZNP mogą być do

pewnego stopnia wystawy ich dorobku, eksponowane nie tylko w kraju, ale też za
granicą: w ZSRR (dwukrotnie), na Węgrzech, w NRD, w Czechosłowacji i we Fran­
cji. Niektórzy spośród działaczy ZNP, jak np. Bronisław Tomecki i Bolesław Brzo­
zowski, prezentowali za granicą swoje wystawy indywidualne (w Anglii, Belgii,·
Bułgarii, NRD, ZSRR).
Najmłodszy, bo zapoczątkowany przed kilkoma Iaty ruch fotograficzny ZNP rów­

nież osiągał już pewne sukcesy. Zorganizowane kilkakrotnie w latach siedemdzie­
siątych przeglądy i wystawy prac członków ZNP zachęciły wiele osób do uprawia­
nia fotografiki. artystycznej, a przeprowadzone kursy i seminaria umożliwiły im
doskonalenie teoretyczno-warsztatowe. Aktualnie wielu pracowników oświaty i WY­
chowania bierze systematyczny udział w różnych ogólnopolskich i . zagranicznych
konkursach fotograficznych, uzyskując w nich nagrody i wyróżnienia.
Dotychczasowe osiągnięcia ruchu kulturalno-artystycznego ZNP są znaczące. Mo­

gą one budzić zrozumiałe zadowolenie działaczy związkowych, szczerze zaintereso­
wartych sprawami twórczości artystycznej pedagogów, którzy swoimi dokonaniami
wzbogacają naszą kulturę i sztukę - narodową w formie, ,a socjalistyczną w treści.
· .Podkreślając pozytywne rezultaty omawiane] działalności ZNP, należy jednocześ­
nie wskazać jej słabości. Działalność kulturalno-artystyczna ZNP obejmuje jeszcze
zbyt małe kręgi członków Związku. (Zespoły artystyczne oraz grupy twórcze zrze­
szają zaledwie około sześciu tysięcy osób). Na istniejące dysproporcje pomiędzy po­
trzebami a możliwościami ich realizacji składa się - rzecz jasna - wiele przyczyn,
i to· zarówno obiektywnych, jak też subiektywnych. Do najważniejszych z nich na­
leży niewątpliwie duże rozproszenie środowisk nauczycielskich, bardzo często
oddalonych od ośrodków wielkomiejskich, co powoduje zrozumiałe trudności w
utrzymaniu stałych kontaktów z instytucjami i środowiskami kulturalno-artystycz­
nymi. Inną ważną przyczyną utrudniającą wszechstronny rozwój działalności kul­
turalno-artystycznej ZNP jest brak środków finansowych na realizację· bardziej
znaczących inicjatyw. Prawidłowemu rozwojowi omawianej działalności nie sprzyja
również to, że zbyt mało poświęca jej uwagi terenowa administracja oświatowa,
która przeznacza wprawdzie pewne środki z funduszu socjalnego na konkretne ,im­
prezy, lecz nie włącza się- szerzej do, programowania i organizowania pracy kultu­
ralno-artystycznej wśród pedagogów.

Z wymienionych słabości wynikają duże dysproporcje w stanie ·posiadania i har­
monijnego rozwijania poszczególnych kierunków działalności kulturalno-artystycz­
nej ZNP.

Jan Molda
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